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Obecny tom otrzymają D CgpiSn fe ^ ^Seminarjum Wychowa- 
nia Narodow^o (ul. Bator^o 1 w Krakowie) podczas go- 
dzin przyjęcia, codzieó między 4 a 5-ą popoł.: 

1. Wszyscy członkowie Wszechnicy Mickiewicza, 
co regularnie uiszczali składki za trzy pierwsze półro- 
cza (1. IV. 1902, 1. X. 1902, 1. IV. 1903), a także cl, 
co ze składkami zalegają, jeśli je uiszczą, przesyłając 
pieniądze wprost do Skarbników: MM. Monay Carrard 
& Cie 3 pł. du Man^ge, Morges, Suisse. 

2. Wszyscy ci, co składali ofiary przewyższające 
wartość tego tomu na Sprawę Wychowania Narodo- 
wego, jeśli okażą pokwitowania W. 

3. Wszystkie wolne Elsy, a także niewyzwoleni ci, 
co składali przysięgę 22. I. 1903 i żadnego zebrania 
Eleusis dotąd nie opuścili. 

4. Wszyscy literaci, co się zgłoszą osobiście, ofia- 
rowując Seminarjum jakąkolwiek ze swych publikacji. 

Po zniżonej cenie 12 kor. za 3 egrz. otrzymać 
można ten tom w Administracji Eleusis, na 
ulicy Batoregro 1 w Krakowie, płacąc gotówką 
i kupując odrazu S egzemplarze dla rozdania 
lub rozprzedania. 

• 

Tom II-I Eleusis wyjdzie na jesieni. Kto nadeszło 
przed 1. Paźdz. 1903-go r. tytułem prenumeraty do 
księgarni Gebethnera i Spółki 3 korony, otrzyma bez- 
płatnie i franco tom II zaraz po publikacji, jakkolwiek 
cena księgarska tego tomu wynosić będzie 5 koron. 

Tom 1 1 -i będzie zawierał dalszy ciąg Dziejów Spra« 
wy — pośmiertne pisma Lota — genezę Eleuteryzmu 
z oryginalnymi dokumentami — kawały humorystyczne 
w życiu Misjonarza Sprawy — dział społeczny — i dział 
rewelacyjny (wydanie arcydzieł literatury mesjanicznej 
z wyczerpującym komentarzem treści i formy — na po- 
czątek Genezis z Ducha Słowackiego i inne pokrewne 
z tym utworem pisma pośmiertne tegoż wieszcza). 

Wszelkie listy, rękopisy do Eleusis winny być adre- 
sowane: Eleusis, ul. Batorego 1 w Krakowie, f 

Osobiste zgłoszenia w lokalu Redakcji na ul. Ba 
torego 1 w Niedziele od 4—5 pop. przyjmuje 
redaktor naczelny: 

Smenean^ Tttrowsiei, 
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Projekt Resfulaminu dla Kółek Eieusis* 

!• Kaide zebranie zaczyna się od cr/tanla liity człon- 
ków Kółek* Jeśli kto nieobecny^ to jeden z obecnych po^ 
dejmttje się donieść mti o treści zebrania i upomnieć go 
jako monitor^ aby nie opuści! następnego zebrania* Za 
kaidą minutę opóinienia piąci się karę -^ pieniądze z tych 
kar id\ na 'W^szechnicę Mickiewicza* Zei>rania powinny się 
odbywać regularnie co tydzień przez cały rok o tej samej 
godzinie i w tym samym dniu tygodnia^ by przybysze 
z dalekich stron wiedzieli^ kiedy mogą trafić na zbór Elsów* 
2^ Po sprawdzeniu listy — obecni powstają z miejsc 
i odbywają cichą modlitwę wspólną bez sfówt prosząc 
Boga o Światło i Siły* 

3* Starszy pyta^ czy są nowi kandydaci do przyjęcia; 
o przedstawionych kaidy mówi wszystko^ co wie^ z za^ 
strzeżeniem bezwzględnej dyskrecji* Na kaidego kandy^ 
data wybiera się komisję^ mającą go zbadać i wypróbować* 
4* Następują sprawozdania dawniejszych komisji i gło" 
sowania o przyjęcie nowych członków* 

5* Potem wprowadza się kandydatów* Wszyscy po^ 
wstają na ich ptzyi^cie i stoją^ podczas gdy oni składają 
śluby poczwórnej dożywotniej wstrzemięźliwości* Poczem 
wszyscy nowicjuszom winszują przyjęcia przez podanie 
ręki i życzą im wytrwałości* 

6* Następuje wykład jednego z członków^ bądź z za^ 
kresu poczwórnej wstrzemięźliwością b^di na temat wy 
chowania narodowego* "W^ykład nie powinien trwać dłużej 
niż 20 min* Po wykładzie dyskusja* Gdy niema wykładu, 
wspólne czytanie jakiego dzieła wieszczów z komentarzem 
najwięcej kompetentnego uczestnika* 

7* Zapytanie starszego^ czy nie jest kto chory z człon" 
iftw Kółek? Jeśli jest, wybór braci, którzy mają go kolejno 
pielęgnować* 

8* Zapytanie, czy kto z obecnych nie jest co winien 
Zbieranie należnych składek od obecnych* 
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9» Zapytanie^ czy niema spraw zaległych do załatwię^, 
nia lub nowych? Dyskusja nad niemi* '^ 

10* Jak tylko Kółko wzrośnie ponad 12 aczestników^'' 
dzieli się je na dwa i prowadzi oddzielnie* Starsi kaidego 
dziesiątka Kółek schodzą się jako rada okręgowa raz na 
miesiąc dla decyzji spraw wspólnych* 

tu Kto trzy posiedzenia z tz^du opuściła bez słusznej 
racjit otrzymuje nazwę leniucha i zostaje wykluczonym 
z Kołat do którego naleiy* Moie wstąpić do innego Koła^ 
jeśli tam zostanie przyjęty* Kto trzy razy został za nie^ 
punktualność wykluczony^ przestaje być Elsem i otrzymuje 
nazwę doiywotnią gawrona* Sumienność i słowność^^ 
a co za tem idzie i punktualność^ winny być naczelnemi 
cnotami Elsów* 

12* Kaidy leniuch winien mieć swego^ wyznaczo" 
nego mu przez Kołot do którego należała monitor a^ 
który winien go chronić od zejścia na poziom gawrona* 

13* Els próbny zostaje uznany za Elsa zwyczajnego 
najwcześniej w rok po przysiędzet gdy jednomyślnie Rada 
Starszych okręgowa go przyjmie* Els zwyczajny zostaje 
wyzwolony tylko za uchwałą najwyiszej Rady Eleusis 
w Krakowie i otrzymuje doiywotnią legitymację od na<' 
czelnego wodza Elsów* 

14. O wszystkich Kółkach naleiy regularnie raz na 
miesiąc donosić centralnej instytucji Wychowania Narodo" 
wego •— Wszechnicy Mickiewicza *— pod adresem: 
Uniyefsite Mickiewiczt 3 pi* du Man^ge^ Morges^ Suisse* 
Kółka^ które ten obowiązek spełniają^ otrzymają bezpła- 
tnie wszystkie publikacje Wszechnicy Mickiewicza* Kaidy 
wogóle Els jest poczytywany za członka Wszechnicy Mi- 
ckiewiczat a o ile płaci podatki do kasy Eleusis, jest uwol- 
niony od wkładek do Kasy Wszechnicy Mickiewicza* Ka- 
idy Els wolny jest uznany zarazem jako członek załoiyciel 
Wszechnicy Mickiewicza, doiywotnio uwolniony od wkła- 
dek* 
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OSTATNIE SŁOWO. 



Niech się komedja gra.. 
(Beniowski), 



Szukasz przedmowy, by prędko do- 
wiedzieć się co to jest? Zapytasz nas 
czego chcemy — żądasz odpowiedzi ja- 
snej, bez pustych słów i chimerycznych 
metafor, Masz tu książkę nie jak inne. 
Wyzywamy cię byś nam wskazał po- 
dobną. Pisana w mieniących się nastro- 
jach ludzi bardzo rozmaitych, a tylko 
połączonych jednem wspólnem hasłem — 
hasłem, którego ci tu nie zdradzimy — 
sam odgadnij, gdy wszystko przeczy- 
tasz — wydać się może jakiemś sennem 
marzeniem przeplatanem obrazami rze- 
czywistości ziemskiej. Ale czytając nie 
pytaj się — czy to prawda? Powiedz 
nam raczej, co myślisz o piszących? Oni 
całej duszy nie wypisali na tych kart- 
kach — mają więcej niż dali. Czy te 
V 
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fragmentaryczne próbki wzbudzą w to- 
bie pragnienie poznania ich osobistego? 
Bo my, choć cię nie znamy, tęsknimy 
do ciebie, jeśliś dzielny. Potrzebujemy 
wesołych towarzyszy naszych zabaw. 
Qry wymyślamy coraz to nowe — ba- 
wimy się ochoczo — tak nam dobrze 
i radośnie! — żal nam was biednych, co 
naszych uciech nie znacie. Nie wiemy 
gdzie was szukać przez błoto, po desz- 
czu — posyłamy wam to wezwanie, które 
trafi chyba cudem przez wielu pośred- 
ników — a wam do nas droga łatwa — 
my w stolicy Polski, gdzie każdy wam 
wskaże nasz pałac. Światła biją z jego 
wież na mile wokoło. 

Pomyślcie sobie o tych co tam gdzieś 
daleko żyją w podziemiach, w kajda- 
nach, przykuci do taczek — skazańce 
spragnieni, głodni, znużeni — i także 
wołają: pomocy! a echo im odbrzmiewa 
zachęcająco: mocy! Oni także tęsknią, 
a jednak my tęsknimy goręcej — im 
o własny ratunek chodzi, nam o rozda- 
nie skarbów zdobytych, o krzewienie 
radości i nadziei jaka w nas panuje. Tu 
wam kajdany nie grożą — chodźcie, wy- 
zwolimy was z więzów, które nosicie — 
VI 
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i dalej z nami w tan! Pyszna to uczta, 
wspaniała biesiada — starczy dla tylu, 
a nas mało. Nie pytaj się ilu was? lecz 
zastanów się jedynie nad tern, jacy my? 
' Czy gdyby tylko jeden taki byl, radbyś 
go mieć za przyjaciela? Czy wolisz z ta- 
kim towarzyszem biesiadę, czy twoją 
dotychczasową taczkę ciągnąć? To py- 
tanie główne — reszta nic. 

Książka ta nic ci nie da sama przez 
się. To bruljon jakiś , nie wiadomo czy 
żartem czy na serjo pisany — próby 
pióra bezimienne. Wcale nie chodzi o to 
co napisane, lecz o to co z pomiędzy 
wierszy woła. Kto pokrewny nam du- 
chem, ten pojmie ukrytą treść poza nied- 
bałą formą — odrzuci bibułę — a po- 
szuka dusz, które się bawiły pisząc — - 
i podzieli ich radosne trudy. 

Nie zdołaliśmy wyrazić setnej części 
tego cośmy chcieli, a nie wydrukowa- 
liśmy dziesiątej części tego cośmy napi- 
sali. My nie literaci, ani poeci, nie umie- 
my pisać ani przekonywać — łamiąc 
własną naturę usiłowaliśmy jakiś wyraz 
dać temu co duszę kotłuje, w nadziei 
że może ten ruch wewnętrzny choć naj- 
nieudolniej uzewnętrzniony, poruszy du- 
VII 
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chy blizkie choó odległe, chętne do pracy 
a lepsze i mędrsze od nas nieboraków. 
Może te głosy nawet przebudzą jakiegoś 
wodza, władcę dusz, wzruszyciela serc, 
twórcę form — co nam byłby bratem, 
przyjacielem, ojcem — choć ten Syn 
Boży, cudotwórca, gliny marnej ożywi- 
ciel, natchnienia bgniokrzesca, ducha roz- 
dawca którego wyczekujemy, nie zna- 
lazłby dziś jeszcze godnych siebie sług 
i towarzyszy. Gdzież on słoneczny, wol- 
ności namiestnik widomy? Czy już na 
ziemi? I na słońce trafi do niego ten głos 
wołający że daó mu gotowiśmy dusze 
i ciała, wyrzekając się wszystkiego by 
mu pomódz we wszelakiej potrzebie. Tym- 
czasem ćwiczymy się jak możemy pod 
kierunkiem tych, których on nam przy- 
słał, aby rekrutów nauczyli musztry wo- 
jennej. . Te marne obroty, strzały bez 
kuli, udane zasadzki, papierowe fortece — 
to wszystko niezbędne przygotowania do 
zwycięskiego wielkiej armji Ducha po- 
chodu. 

Tak samo patrz — tam jakaś gro- 
mada śmiała wybrała się do bieguna 
czynów ludzkich — - ugrzęzła w lodach 
obojętności, zawiana wichrami szyder- 
VIII 
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stwa, wyczerpana utratą zapasów — na- 
przód już nie pójdzie — cofać się nie 
ma gdzie — pomocy nie oczekuje zni- 
kąd... czy ty myślisz że straceni? To 
próba tylko i pozór — Duch czuwa nad 
nimi, zbawi ich gdy czas nadejdzie. 

Czytelniku, czytelniczko... chcecie tę 
książkę pojąć, to czytajcie nie okiem 
tylko, ani rozumem jedynie .— ducha 
jasnowidzeniem ogarnijcie co przejść mu- 
sieli ci co pisali — nie dyskutujcie o tre- 
ści — lecz sami w sobie crfbudźcie po- 
dobny wir myśli i dążeń, marzeń do 
czynu budzących, jak ten, który się tu 
nieudolnie wyraził — i stwórzcie sobie 
własny świat. Nie tylko z nami droga — 
wy może lepszą macie, łatwiejszą. Po- 
każcie — pójdziemy za wami, jeśli du- 
sze poruszycie wskrzeszenia siłą. Ksią- 
żka ta nie dla pouczenia pisana — tylko 
ma każdego z was poruszyć do samo- 
dzielnej myśli, choćby drogą protestu 
przeciw naszym zdrożnośoiom i błędom. 
Nienawidźcie nas — gardźcie nami — 
tylko nie bądźcie obojętni! 

Czyń jak jest zgodnem z istotą jaźni 
twej, ale wiedz zawsze, o kogo się opie- 
rasz od góry i na kim spoczywasz od 
IX 
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dołu — bo inaczej upadniesz. Trzeba 
lądu w szeregach ducha jak i w szere- 
gach ci^. Miej przewodnika jednego, 
wytrwaj przy nim wiernie, jeśliś raz po- 
znał na zawsze, że jest Boży. A sam 
prowadź wiernie tych co bez ciebie iść 
nie mogą. Niech jasnem będzie kto kogo 
prowadzi, kto za kim idzie, i dokąd po- 
chód zmim^za. Niech to czuje i wie ka- 
żdy szeregowiec, komu i czemu służy. 
Nie licz na obcy tłum nieznanych dusz — 
więcej znaczy trzech uczni niż tysiące 
słuchaczy. Twórzmy ścisłe a mocne ogni- 
wa tego łańcucha, którym wyciągnąć 
mamy braci z otchłani. Go raz związa- 
ne, niech trzyma razem choć na jedno 
pokolenie, jeśli nie na wieki wieków. Nie 
trzeba nam domianych ogni, histerycz- 
nych porywów i fałszywych obietnic. 
Gdy kto na pytanie, czy na ciebie liczyć 
mogę, że mnie nigdy nie opuścisz? — 
odpowie: Możesz! — choćby szeptem, niech 
ten wyraz jeden go wiąże, jak ślub ko- 
ścielny, do śmierci. Dajcie dusze harto- 
wne, co razem wytrwają w burzach, 
wbrew dzielącym pozorom, dajcie nam 
towarzyszy, co życie całe, wszystkie siły 
jednej Sprawie dadzą, za jednym wo- 
X 
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dżem idąc, a choćbyśmy po drodze błą- 
dzili, dojdziemy do celu jednolicie pro- 
wadzoną w jednym kierunku gromadą 
napewno. 

Tak szli zwartymi szeregami średnio- 
wieczni zakonnicy i patrzcie, jakie ka- 
mienne świadectwa swej siły pozostawili 
po sobie* Idea zakonna nie przeżyła się, 
ona coraz to nowe kształty wytwarza, 
łącząc ludzi nadprzyrodzonemi więzami 
w niezwyciężalne armje zbawienia; umiej- 
cie pogodzić karność pozwalającą bez- 
względnie liczyć na każdego z was — 
i samodzielność twórczą ostatniego na- 
wet pionka w tym pochodzie mającym 
nas wyzwolić — a wolność zyskamy sa- 
mi i damy innym. 

Bez sentymentalnych rozczuleń, bez 
gróźb, ani kar ani nagród, ani nagłych 
uniesień — po prostu, wiernie, atale, wy- 
trwale... obejmujcie świat! Tozaw8zystt:o 
starczy. Kto przez Konradowy szał do- 
szedł do Piotrowej pokory, ten o siebie 
nie dba, wszystko daje, nic nie żąda, 
mnoży siły, nic nie^ traci, cuda Czyni. 

Więc istotne jedyne znaczenie tej 
książki, to — że przedstawia kilka przy- 
kładów największych sił ducha wy tężeń. 
XI 
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Macie tu wiernie przedstawione wiry i prą- 
dy wzbudzane w nas przez kobietę, braci, 
ojczyznę, ludzkość — przez wiedzę, piękno, 
potęgę — tak jak my czujemy. To nie 
prawo dla was ani nawet przykład — 
czyńcie lepiej, goręcej, ofiarniej, cudo- 
wniej... 

A ty poważny cenzorze, co czujesz 
inaczej -— twierdzisz, że kto prawdzi- 
wie kocha, ten tyle o tem nie gada na 
wiatr — szczególniej w druku — że kto 
czynić pragnie, ten nie marzy tyle — 
szczególniej w piśmie dla młodzieży, co 
nadto cierpi na marzeń chorobę — chodź 
i ty do nas, potrzebujemy takich coby 
nam wady wytykali — przyjmiemy cię 
z powagą i damy ci pierwsze miejsce 
za stołem naszym. 

A wy gryzipiórki, oszcziercy, plotka- 
rze -^ co nas potwarzami czernicie w ga- 
zetach i na wiecach babich — chodźcie 
i wy do nas, poprawimy was czynem 
plastycznym, jak Platon przykazał (Spyto 
(^.stvov 7cotetV). 

A wy nareszcie — bez wspomnienia 
o was nigdy już nic nie przedsięweżmie- 
my ^- wy biedne ukochane dusze, za- 
ślepione wroga podstępem i odstręczone 
XII 
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od nas — choć przecie na wieki wieków 
związane byłyście i pozostaniecie z na- 
mi — was wzywamy szczególniej: wra- 
cajcie 1 Tyle nowin dobrych mamy wam 
do udzielenia, tyle spokoju, radości, po- 
tęgi, zdobyliśmy w walce, że nawet nie- 
wierność waszą błogosławimy igotowiśmy 
wam dowieść, że była dobrą, pożyteczną 
i zbawienną — ale już dosyć tej próby — 
nie kuście tęsknoty dłużej — wracajcie!... 
wszak zawsze wrócicie kiedyś — czemu 
nie dziś? Narzucać się wam nie będzie- 
my — czekamy cierpliwie i wiernie — 
przyjmiemy ockniętych jako zmartwych- 
wstałych, i wielkie z powrotu marnotra- 
wnych dzieci powstanie alleluja/ 

Groble 7, w Krakowie 6 czerwca 1903-go r. 
Za innych: 

ELNIAR. 
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E L E u 8 I 8. 

Eleusis!... Ile wspomnień to imię obu- 
dzą w duszy, co Grecję kocha! Była to 
stolica duchowa Hellenów, gdzie wszyscy 
wybrani bywali wtajemniczani i utwier- 
dzani w posiadaniu tych prawd wiekui- 
stych, od których postęp ducha na ziemi 
zależy. Uczono tam nieśmiertelności ja- 
źni i jej kolei wiekowych w coraz to 
nowych powłokach cielesnych — uczono 
też przedewszystkiem czystości. Tylko 
czyści — niepokalani żadnym ziemskim 
1 grzechem — mogą wejść do Królestwa 
I Potęgi. Przed czystą dziewicą drżą moce 
j piekieł — ona może bezpiecznie naga 
I się udać do jaskini pijanych rozpustni- 
t ków i zbójów, jak Monna Vanna Mae- 
j! terlincka*) — czysta dziewica zdepce 
! wszystkie żmije — o tem wiedziano 
w Eleusis na tysiąc lat przed przyjściem na 
świat Maryi, dzisiejszej Królowej naszego 
narodu. A nie tylko dziewicom zalecano 
dziewictwo — i młodzieńców uczono, że 



*) Nowy ten dramat zalecamy gorąco roz- 
wadze szczególniej naszych sióstr. 
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najwyższa potęga cudotwórcza jest je- 
dynie przy bezwzględnej czystości mo- 
żliwa. 

Czystości i wielu innych wielkich 
haseł uczono w Eleusis. Czemu w takiej 
tajemnicy? Dlaczego mysterja? Czemuż 
tylko wypróbowane duchy miały ko- 
rzystać ze światła tak potężnych sił 
ogniskiem będącego!... Jest to w zwią- 
zku z tajemnicą, którą wstydliwośó ota- 
czała zawsze czystość, pomimo tego, 
że z drugiej strony wstydliwość, jako 
rodzaj kokieterji, też nieraz bywała 
przeszkodą w czystości. Przenajczystsza 
dziewiczość samowiedna w swej nagości 
wstydu się wyrzeka, dumna ze swej siły 
i potęgi — niepokalanie poczęta Pallas 
Athene, tak mało wstyd znała jak sama 
Phryne, Aphrodite lub Astarte. Wstydli- 
wość jest dopiero bronią upadłych przed 
dalszym upadkiem — tych, co w duchu 
nieczyści, boją się skalać ciała. 

Czysta duchem i ciałem dziewica — 
Walkyrja czy Huryska — bez wstydu 
nawet gotowa przyjąć bohatera, co na 
nią zasłuży. Sztuka wszech czasów 
nagie ciała czciła. Więc czemu w taje- 
mnicy uczono czystości? 
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Maeterlinck odpowiada na to pyta- 
nie w swym dramacie. Monna Vanna 
nie powinna była zdradzać swej czy- 
stości - bo rozbestwiony tłum w czy- 
stość nie wierzy — jej nie zna. I nie 
tylko tłum. Bywają ludzie niepospolici, 
co sami żyjąc w zupełnej czystości, 
uważają to za cud tak wyjątkowy, że 
nigdy prawie nie wierzą w czyste za- 
miary bliźnich... 

Mniejsza o to. Dosyć, że i my dzi- 
siejsi czciciele Eleusis, zakładając towa- 
rzystwo w celu zogniskowania czystych 
młodzieńców i dziewic, nie będziemy 
nadto publicznie występować — zamknie- 
my się w kołach naszego bractwa — 
choć oczywiście czystości naszej się nie 
wstydzimy, a rozpustnikami gardzimy. 
Ale wiemy, że stateczna filisterja nam 
nie uwierzy — więc pocóż zwracać jej 
uwagę? Odzywamy się jedynie do wy- 
branych. Aby do nich trafić, musimy pu- 
ścić to pismo w obieg księgarski, bo 
wszak wybranych jest wielu i- poza ko- 
łem Sprawy. Ale nie będziemy pisać po- 
pularnie. Tylko ten czytelnik będzie wsta- 
nie nas pojąć, który uprzednio grunto- 
wnie się zaznajomił z pismami trzech 
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naszych przodków wielkich i mistrza. 
Nazywając za Adamem Andrzeja mi- 
strzem, bynajmniej nie uznajemy się 
w ślepej od niego zależności. Wszak on 
do wolności wiódł, a niewolników nie 
okuwał w łańcuchy lecz wyzwalał. Wie- 
czną jego chlubą będzie to, że największe 
duchy z nim pracujące— Juljusz i Adam — 
jeszcze za życia Nauczyciela wyodrę- 
bnili swe działanie od niego, choó do 
śmierci go kochali i czcili. 

Piszemy więc i pisać będziemy dla 
wybranych. To nasze pismo głównie 
tylko dla sług, towarzyszy i uczni 
SWN jest przeznaczone, ~ dla innych 
umyślnie w wielu punktach niezrozu- 
miałe bez ustnego komentarza. Ono ma 
stanowić łącznik między ogniskami -— 
ono ma zapoznawać wszystkich uczest- 
ników S. z ruchem ogólnym — głosić 
bezustannie radosną nowinę, ie żyje du- 
sza! 

Przewidujemy ostre krytyki za to, 
że wogóle takie poufne pismo puszczamy 
w obieg księgarski. Ale wszak prócz se- 
tek towarzyszy SWN nam znanych — na- 
pewno istnieją tysiące łaknących, o któ- 
rych dotąd osobiście nie wiemy — a do 
4 
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nich dotrzemy tylko za pomocą orga- 
nizacji ~ nie tylko naszej własnej lecz 
i innych istniejących organizacji, jak 
np. maszyna obiegu księgarskiego. 

W miarę wzrostu Sprawy trzeba wy- 
myślać nowe metody, aby tak liczne 
osobiste stosunki nasze pozostały blizki- 
mi, braterskimi, poufnymi. Pierwszy krok 
na tej drodze stanowiły listy okrężne. 
Potem był projekt Posła filareckiego, na 
którego zebrano w ubiegłym roku kil- 
kanaście koron, w części wycofanych 
przez ofiarodawców. Projekt wskutek 
braku środków upadł, a dopiero teraz 
wzrost wspaniały i nieoczekiwany ru- 
chu abstynencji, gromadząc setki ludzi 
pod hasłem Eleuterji, ośmielił nas kilku 
najmłodszych do przedsięwzięcia niniej- 
szego wydawnictwa. Nie odpowiadają 
zań nasi ojcowie — mają oni ważniej- 
sze zajęcia niż pisanie artykułów. Pi- 
smo Eleusis nie jest nawet organem To- 
warzystwa Eleuzys, ani żadnego z licz- 
nych towarzystw, które w ostatnich cza- 
sach powstały z inicjatywy RZ. Jest to 
poprostu dziś tylko próba, może bardzo 
nieudolna, dania wyrazu niektórym my- 
ślom i uczuciom naszym, powstałym pod 
5 
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wpływem szalonego ' wiru sprzecznych 
sądów i mniemań, jaki wytwarza SWN. 
Aby nie wysuwać na widownię publi- 
czną naszych nazwisk, kryjemy się pod 
osłoną pseudonymów - ale wszyscy 
współpracownicy są towarzyszami SWN. 
Będziemy też za zezwoleniem auto- 
rów drukowali niektóre ciekawe li- 
sty do RZ pisane. Te materjały po- 
zwolą każdemu czytelnikowi utworzyć 
sobie jasne pojęcie o istocie i postępach 
Sprawy, a w ten sposób mamy nadzieję, 
że pismo nasze odpowie rzeczywistej po- 
trzebie od roku odczuwanej przez wszyst- 
kich braci i siostry. Programu żadnego 
nie będziemy tu kreślić — bo nasz je- 
dyny program, to: żyć natchnieniem 
i miłością, nie wyrzekając się rozumu 
i obowiązku. 

Za Redakcję Eleusis: Klimak 
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Fragmenty z pierwszego szkicu: „Metafizyl(i płci", 



Podajemy tutaj niektóre fragmentp nowego dzie9a 
jednego z misjona/rzy 8WN. Gzy całość tego dzi- 
vmego pisma, w którem autor kolejno ,^pieści naj- 
czuUj i piorunuje bezlitośnie'^, ujrzy kiedy świa^ 
dzienne jest wątpliwem. Nctsi nąjdośuńadczeńai ojco- 
wie twierdzą, ze taka publikacja jest conajmniej 
przedwczesną — ie moie stać się źródłem nad- 
zwyczajnego zgorszenia — ie nikt jej nie pojmie. 



Różnica płci jest tak zasadniczym 
faktem życia ludzkiego, że większa część 
wyobrażeń ludzkich obraca się okcdo 
tej tajemnicy, większa część czynów na- 
wet bohaterskich ma źródło swe w uroku, 
jaki jedna płeć na drugą wywiera. Świat 
podbić, olśnić ludzkość, jedynie dlatego, 
by ukochaną zdobyć kobietę — to czę- 
ste marzenie mężczyzn. Zmienić życie, 
zamknąć się w klasztorze, zdobyć świę- 
tość, jedynie, by zapomnieć o ukocha- 
nym mężczyźnie, lub uciec od kocha- 
jącego — to częste doświadczenie w ży- 
ciu kobiet. 
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w oczach większości ludzi, a nawet 
niektórych najgłębszych myślicieli, ró- 
żnica płci jest różnicą fizjologiczną. Ale 
dla tych, co pojęli istotę Bytu, co 
przeniknęli okiem ducha znaczenie ży- 
cia ludzkiego — dla tych, co wznie- 
śli się ponad człowieczeństwo i, woltii 
już od ludzkich namiętności, patrzą na 
tą dziwną grę, co wiecznie się toczy 
między płciami — dla tych, co miłością 
boską ogarnięci, w każdym człowieku 
odgadują nie tylko jego dążenia, uczu- 
cia i właściwości, lecz zarazem umieją 
całą nieskończoną przeszłość jego ducha 
objąć okiem — a przechodzenie ciała 
z ciał innych wyśledzić aż do pierwszego 
pojawienia się płci różnych na ziemi — 
dla tych, co doświadczyli Widzenia Mi- 
ckiewicza*) lub stanu, w którym Sło- 
wacki pisał Genezis i Króla Ducha — 

*) Wydanie Poezji Mickiewicza przez P. 
Chmielowskiego, t. I, Kraków 1899, str. 296—7, 
w wierszu p. t. Widzenie: Ziemia i cały świat, 
co mię otaczał, gdzie dawniej tyle było ciemnic... 
stały otworem ludzkich serc podwoje, patrzy- 
łem w czaszki jak alchemik w słoje. Widzia- 
łem, jakie człek żądze zapalił, jakie i kiedy 
sobie myśli nalał, jakie lekarstwa, jakie trucizn 
wary gotował skrycie... 
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dla tych wyzwolonych aniołów *), co mają 
prawdziwą mądrością, chorób duchowych 
lekarką**)^ przemienić życie a odrodzić 
ludzkość — dla nich tajemnica płci ina- 
czej się przedstawia. 

Nic dla* cielesnego celu nie istnieje — 
wszystko przez ducha i dla ducha stwo- . 
rzdne jest — mówi wieszcz. Więc jakiś 
marny organ ciała nie może wpływać 
na całe usposobienie i charakter połowy 
ludzkości, trzymanej w niewolnictwie 
dotąd — i nie od innego znów marnego 
też organu ciała mężczyzn zależy ich 
panowanie w kościele, w państwie, 
w sztuce, w literaturze i nauce. 

Takie rozumowanie byłoby śmiesznem 
i bluźnierczem. Istnieją zasadnicze ró- 
żnice duchów, z których wynikają cie- 
lesne różnice. Mickiewicz jest większym 

*) Król Duch 217: Gdzieś z ostatecznej krainy 
zachwyceń przyszły te duchy i nauczyciele... 

224: Pełny pamięci anioł Zorjana... 

277: O dziwnie z jaką cichością Bóg sprawia... 

300: I Pan pokazał mi, na jaką Sprawę... 

**) Król Duch 172: Ta mądrość, która cały 
świat spowiada... 
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poetą od Konopnickiej, nie dzięki ze- 
wnętrznym różnicom kształtów, w któ- 
rych te dwa duchy znalazły symbole 
swych jaźni. Nie! Moc królewskiego du- 
cha, jakim przed wcieleniem był wieszcz 
Adam, zbudowała ciało ducha istocie 
. odpowiadające , którego najważniejszą 
cechą był ciężar niezwykły mózgu, nie 
zaś to, co za szczególniej charaktery- 
styczne uchodzić mogło w oczach po- 
wierzchownych spostrzegaczy. A w tem 
ciele, wynikającem z natury ducha, obok 
wielu innych szczegółów zarysowały się 
i te, dla których nowonarodzone dzie- 
cię głównie zostało uznane za chłopca 
nie za dziewczynę. Więc różnica płci, 
to nie jest bynajmniej tylko różnica 
fizyczna — płeć to nde gatunek ciał ~ 
lecz dusz zasadnicza natura, w formach 
cielesnych wyrażająca się. Płeć duszy 
odbija się we płci ciał, ale gdyby kto we- 
dług zewnętrznej formy ciała chciał płeć 
człowieka oceniać, to postępowałby tak 
lekkomyślnie jak ten, co według ubioru 
sądzi o zamożności człowieka. Zwykle 
bogaci chodzą wykwintniej ubrani niż 
biedacy — lecz nie ubranie stanowi o bo- 
gactwie i biedzie. Może się zdarzyć, że 
10 
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miljoner zechce się ubrać w łachmany 
żebraka — że człowiek ubogi grosz osta- 
tni wyda, by zakupić wykwintny strój. 

Podobnie trafia się, że królewski mę- 
ski duch przychodzi na świat w ciele 
kobiety i dopiero czynami swymi mę- 
skości dowodzi. 

Zdarza się jeszcze daleko częściej 
kobieca dusza, co męskie sobie ciało zbu- 
duje i mężczyznę udając, babą przez 
całe życie pozostaje. 

Ta forma ciała, którą męskie duchy • 
najczęściej przybierają, nazwana jest 
ciałem męskiem, a różni się od kobie- 
cego bynajmniej nie tylko . zewnętrznemi 
oznakami, uderzającemi oczy, ~ lecz 
daleko istotniej różni się całym ukry- 
tym systemem nerwowym i mózgiem. 
Fizjolodzy dotąd jedynie zauważyli, że 
mózg mężczyzn bywa znacznie cięższy 
niż mózg kobiet. Ale waga, to bardzo 
zewnętrzna cecha dla tak delikatnego 
organu jak mózg. Oprócz wagi muszą 
być inne różnice — ważniejsze daleko^ 
które kiedyś badanie fizjologiczne wy- 
świetli — i w mózgu, i w nerwach, 
i w każdym organie ciała — bo różni- 
ca płci to nie jest różnica jakaś drobna 
11 
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1 zewnętrzna, lecz zasadnicza różnica 
powszechna, dzieląca ludzi na dwie zu- 
pełnie różne a uzupełniające się odmiany 
i form zewnętrznych i wewnętrznych 
nastrojów i działań. 

Na czem ta różnica polega? Jaka za- 
sadnicza różnica duchowego stanu, jaka 
faza bytowania wiecznego duszy odpo- 
wiada kształtom znanym, jako kobiece — 
jaka zaś wyraża się w kształtach mę- 
skich? 

Dotąd psychologja ogólna tworzyła 
fikcję tak zwanego człowieka normal- 
nego, mającego różne « władze* duszy. 
Teorja ta, pochodząca od Platona, pano- 
wała prawie niepodzielnie przez dwa 
tysiące lat. Sam Platon był o tyle kon- 
sekwentny, że gdy znał w swej psy- 
chologji jeden typ człowieka, różnicę 
płci 'Uważał za całkiem zewnętrzną 
i w państwie swem uznawał zupełną ró- 
wność społeczną kobiet i mężczyzn. To 
był punkt wyjścia tak zwanej emancy- 
pacji kobiet, dążenia do ich równoupra- 
wnienia. Takie równouprawnienie było 
naturalną konsekwencją teorji psycho- 
logicznej panującej ~ bo skoro nikt nie 
dzielił psychologji na męską i kobiecą — 
12 
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skoro istniało pojęcie człowieka, obej- 
mujące zarówno mężczyzn jak i kobiety, 
to naturalnie, że w każdej kobiecie prze- 
dewszystkiem należało- widzieć człowie- 
ka i jako człowiekowi przyznawać jej 
wszelkie ludzkie prawa i przywileje, 
zdolności i obowiązki. Ale to czego teorja 
wymagała, nielatwem było do osiągnię- 
cia w praktyce. Gdy np, kobiety od 
wieków daleko więcej czasu poświęcają 
na muzykę niż mężczyźni — jeszcze nigdy 
żaden genjusz muzyczny równy Chopino- 
wi nie objawił się w kształtach niewieścich. 
Z drugiej strony, choć ogół kobiet stroni 
od wieków od matematyki, mieliśmy 
przykłady wielkich matematycznych ge- 
njuszy, obdarzonych ciałem kobiecem, 
które im nie przeszkadzało w badaniach. 
Ale i tu, wobec powierzchowności fizjo- 
logji płciowej, choć wiemy, że Kowa- 
lewska lub Sophie Germain były kobie- 
tami, nikt nie jest w stanie orzec, czy 
mózg i nerwy miały kobiece czy męskie. 
Na wszystkich polach praktycznych 
kobiety skutecznie współzawodniczą z 
mężczyznami mogą być doskonałemi 
lekarkami, inżynierami, kupcami, prze- 
mysłowcami , rolnikami , buchalterami, 
13 
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urzędnikami i t. d. Ale w zakresie twór- 
czości ducha, w najwyższych sferach 
sztuki lub nauki, nawet gdy są po temu 
dane najlepsze warunki, bardzo rzadko 
jaka kobieta osiąga szczeble wyższe 
niż średnie. Bywają one sumiennemi 
wykonawczyniami woli i myśli męskiej, 
rzadko są w stanie stworzyć coś istotnie 
nowego. Za to intuicją swą najrychlej 
odgadują wartość nowych idei, zapalają 
się do reform i zawsze otaczają wień- 
cami wszelkich nowatorów. We wszyst- 
kich ruchach skierowanych ku reformie 
moralnej przodują. One są najdzielniej- 
szymi rycerzami abstynencji od trunków, 
one najwytrwalej dobijają się o wyrwa- 
nie swych sióstr z otchłani prpstytucji. 
One modlą się za nas po kościołach, one 
najwierniej przechowują ogień wiary 
wzniecony przez mężczyzn. One towa- 
rzyszyły Chrystusowi najliczniej na Gol- 
gotę — one za każdym zakonotwórcą 
szły tysiącami wyrzekając się uciech 
świata i tworząc zgromadzenia, wciela- 
jące w życie ludzkości coraz to nowe 
ideały. One bywają wierne w miłości 
nawet zbrodniarzom, zdrajcom i potę- 
pieńcom; gdy ojciec sjma wy klnie, ma- 
14 
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tka lub siostra go nie opuści; gdy świat 
cały zwątpi w jakiego Mojżesza w chwili 
ciężkich prób, będzie jakaś nieznana mu 
nawetmoże, a wiernie kochająca dusza ko- 
bieca tak usilnie błagać o pomoc nie- 
bios dla wybrańca, że swą modlitwą 
odpędzi zastępy szatanów a sprowadzi 
natchnienie aniołów i cuda. 



I cóż to jest dusza kobieca? Co ją 
różni od męskiej, co mają obie wspól- 
nego? Niema ruchu duszy powstałego 
w męskiej duszy, coby nie mógł być 
odczutym przez kobietę i dalej przez 
nią prowadzonym. Niema uczucia, pra- 
gnienia, coby nie mogło być wspólne 
kobiecie i mężczyźnie. I to sprawia złu- 
dzenie, jakby dusza płci nie miała. 

Ale płeć polega nie na treści duszy, 
tylko na stosunku jaźni do tej treści: 
treść ducha, jego dążenia, myśli, marze- 
nia, nawet czyny, — jeszcze nie stano- 
wią jego istoty. Jaźń wiecznie ta sama, 
nieśmiertelna twórcza jaźń, czerpie na- 
tchnienie z góry, doświadczenie zmysłów 
przez ciała, buduje z tych materjałów 
cały gmach życia, lecz sama się różni 
15 
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od materiałów, które przerabia, jak się 
różni architekt od kamienia. Z tych sa- 
mych kamieni można zbudować kościół, 
teatr, lub giełdę — wszystko zależy od 
planu architekty. 

Z tych samych doświadczeń i na- 
tchnień jaźń buduje nie tylko czyny ży- 
wota tej osobistości, którą docześnie 
wciela — lecz przedewszystkiem snuje nić 
własnej przędzy, przekształca się w naj- 
wewnętrzniejszej istocie swej, nabywa 
lub zatraca zdolności rozmaite, i nawet 
pozbawiona pozornie treści duchowej, po- 
zostaje inną, niż wszystkie inne jaźnie 
we wszechświecie. Więc kto chce pojąć 
różnicę płci, ten powinien zastanowić się 
nad istotą jaźni, nie zaś szukać tej ró- 
żnicy w treści duchowej, co jako woda 
korytem przepływa przez jaźń, lecz ja- 
źni wcale nie stanowi. Przez skaliste 
łożysko rzeki coraz inne wody płyną — 
w jej nurtach coraz inne ryby igrają — 
a całym ruchem wód, życiem istot orga- 
nicznych zaludniających rzekę, łożysko 
jej odwieczne, trwałe, powoli się prze- 
kształca. Porównanie to nie jest całkiem 
ścisłem, bo jaźń jest prostą, nłezłożoną 
istotą niezniszczalną, a łożysko rzeki 
16 
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ma początek i koniec, składa się z wielu 
części i posiada tożsamość tylko pozorną. 
Na takich przykładach, kto zechce 
popracować myślą i sięgnie do głębi wła- 
snego sumienia, dojdzie do nświadomie- 
nia swego Ja, niezależnie od wszelkiej 
treści duchowej płynącej przez świado- 
mość, niezależnie nawet od czynów*) 
swego żywota. I gdy w ten sam sposób 
zaczniemy patrzeć też na innych, sta* 
rając się przeniknąć do ich jaźni, usu- 
wając na bok zapory, jakie w tern ba- 
daniu stawiają zewnętrzne pozory oso- 
bowości — gdy nareszcie przywykniemy 
patrzeć na świat ludzki, jako na świat 
jaźni wcielających się w życie, lecz nie 
zatrzymanych w forn^ach jednego ży- 
wota, tylko ciągle nowe żywoty doświad- 
czających — gdy cała gra barw i dżwię- 



*) Mickiewicza poezje wyd. Chmielowskiego 
t. I, str. 295 w wierszu «Widzenie»: Nagle moje 
ciało, jak ów kwiat polny otoczony puchem, 
prysło, zerwane anioła podmuchem, i ziarno du- 
szy nagie pozostało... i zdaje mi się, żem się 
nagle zbudził ze snu strasznego, co mnie długo 
trudził... i jak zbudzony ociera pot z czoła, 
tak ocierałem moje przeszłe czyny, które wi- 
siały przy mnie jak łupiny wokoło świeżo roz- 
kwitłego zioła. 
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ków, ruchów cielesnych i czynów ży- 
ciowych, przestanie głównie krępować 
naszą uwagę — gdy patrząc okiem du- 
cha na człowieka zapomnimy o tem 
jakie ma ciało, lecz sięgniemy w głąb 
do jego jaźni — — — to wtedy nare- 
szcie ukażą nam się miljony jaźni wcie- 
lonych na ziemi, podzielone na dwa tony 
różne,^ które nie są gatunkami istot, lecz 
fazami odmiennemi wiekuistego ich by- 
towania. 

Powszechne prawo oscylacji, które 
w przyrodzie sprawia następstwo lata 
i zimy — w historji ziemi w ciągu 
dziesiątków tysięcy lat przenosi ogniska 
cywilizacyi z północnej półkuli na po- 
łudniową i odwrotnie — to prawo wa- 
hadłowe w duchowem życiu człowieka 
widzimy na kolejnych fazach wesołości 
i snoLutku, choroby i zdrowia, przewagi 
ciała i przewagi ducha, samotności i to- 
warzyskości, czystości i pokus. A w by- 
towaniu jaźni najwyższa oscylacja jest 
między jej kobiecością a męskością. 

Podobnie jak w sferze ciał płeć nie 
zawsze istniała, lecz kiedyś powstała 
przez zróżniczkowanie istot bezpłcio- 
wych — podobnie jak w Kalifornji nie- 
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ma zimy ni lata, lecz wieczna wiosna ~ 
podobnie jak istny mędrzec nie zna smu- 
tku ni wesela, tylko jednostajną radość 
spokojną -— podobnie jak człowiek do- 
skonały nie ma chorób ani upadków 
zmysłowych — podobnie wśród wieko- 
wych wahań jaźni między kobiecością 
a męskością nadchodzą chwile boskiej 
równowagi, w których płeć całkiem zni- 
ka — jak u Platona, Danta, Słowackie- 
go, Joanny d'Arc, Katarzyny Siennajskiej, 
Tomasza z Akwinu, Wincentego de Paul 
i u wielu innych Świętych kanonizowa- 
nych lub nie kanonizowanych. 

Ogół ludzi pod względem jaźni do- 
znaje przewagi jednej lub drugiej fun- 
kcji zasadniczej, i wskutek tego wpada 
w fazę kobiecości lub męskości. Aby to 
jasno pojąć, uprzy tomnijmy sobie, że jaźń 
jest istotą, która nie tylko działa na 
inne, lecz i przyjmuje działanie z ze- 
wnątrz. Działanie jaźni nazywamy zwy- 
kle Wolą -— wrażliwość jej na dzia- 
łania innych jaźni bywa najczęściej okre- 
ślaną wyrazem Miłość. Bez miłości 
niema Woli, bez woli niema Miłości. 
Ale czasem przeważa zasadniczo Mi- 
łość w jakiej jaźni — czasem Wola. 
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Wyrazy te nie określają całkiem dosta^ 
tecznie o co chodzi — gdyż bywają uży- 
wane w wielu innych znaczeniach — 
może wartoby je zastąpić terminami no- 
woukutymi — jak np. psychergja i psych- 
echja (to co dusza czyni i co ma) — 
są to te same kontrasty, które Platon 
oznaczał wyrazami poiein i paschein* — 
czynić i cierpieć. Do gramatyki weszło 
takież odróżnienie jako stan czynny 
i stan bierny. Ale z wyrazem bierność 
łączymy częstokroć wyobrażenie uje- 
mne. Tymczasem psychechja nie jest 
biernem przyjęciem działania, jakie jaió 
izewnątrz otrzymuje — to jest intensy- 
wne ży<5ie wewnętrzne jaźni, przerabia- 
nie wrażeń otrzymanych, obracanie mi- 
Ijon razy w sobie przedmiotu jednego 
w smutku i radości — czyli miłość. Mi- 
łość jest twórcza. To nie jest bierne przy- 
jęcie do jaźni jakiejś osoby lub myśli — 
to jest przekształcenie obrazu otrzyma- 
nego, aż wewnętrzna praca duszy prze- 
robi go na własne posiadanie. Wtedy 
dusza odgrodzona od wrażeń zewnętrz- 
ny(;h, własną treść sama z siebie snując 
urabia i staje się tern, czem jest, a go- 
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tuje w sobie siły do zewnętrznego dzia- 
łania. 

Kto nic nie ukochał, niema na co 
działać, ani co robić. Więc w miarę 
ukochania wzmaga się potęga czynu. 
Zaś odwrotnie, rozrost woli czyniącej 
wszecłjstronnie, wywołać musi reakcję 
uczućiaj gdyż twórca kocha stworzenie 
swoje, ojciec syna. Więc żadna dusza 
ludzka nie mogłaby żyć całkiem bez 
woli, żadna by nie czyniła całkiem bez 
miłości. 

Miłość i wola, to fale kolejne, z któ- 
rych się składa życie jaźni. Gdyby 
wola mogła na jedne chwilę całkiem 
zaniknąć, zatrzymałoby się życie w ja- 
źni, stanęłoby bezsilne. Gdyby miłość 
wewnętrssna, ciągle coś szepcąca zamil- 
kła, wszelki cel by też znikł z przed 
duszy i nie miałaby do czego dążyć, 
czego chcieć. Więc miłość zarówno jak 
i i^rola to nazwy najistotniejszych ru- 
chów duszy — w miłości obraca się 
ona jakby ziemia naokoło swej osi, wola 
ją pchnie naprzód ku Bogu, jak ziemia 
ciągłe 3pada na słońce i kiedyś tna się 
z niem połączyć. Jaźń tak jest przycią- 
gana przez Boga, jak ziemia przez słońce. 
21 
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Nie może odrazu trafić tlo Boga, bo 
ma swój ruch obrotowy i kierunek in- 
dywidualny inny niż ten, co prosto pro- 
wadzi do Niego. 

Miłość pali wewnątrz, wola pchnie 
na zewnątrz. Zapyta kto, — jakie miej- 
sce przy tym dualizmie pozostaje dla 
rozumu? Rozum to nie miłość ani wola — 
jednak istotna władza duszy. Gdy mi- 
łość przetrawia to, co się do świadomości 
dostało i ustanawia stosunek jaźni bliż- 
szy lub dalszy do przedmiotów jej wra- 
żeń — gdy wola porusza ciało własne, 
a także bezpośrednio lub przez ciało 
inne jaźnie, wywierając na nie wraże- 
nia, które miłość oceni — rozum nie 
kocha i nie chce, tylko świeci, jakąś 
jasność trzecią sprowadza do duszy, by 
odróżnić przedmioty miłości, by ułatwić 
usiłowania woli. 

Rozum celów nie wybiera, tylko je 
objaśnia — jest tłumaczem zjawisk. Mi- 
łość i wola są ściśle indywidualne, ka- 
żda jaźń inaczej kocha i chce, a zale- 
dwie w pewnych ukochaniach i zachce- 
niach do innych podobna. Zaś rozum ma 
być ten sam, objektywny dla wszyst- 
kich jaźni — obejmuje on i jaźń my- 
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ślącą i przedmioty jej myśli tak, aby 
stworzyć dla wszystkich jaźni jeden 
i ten sam obraz stosunków zachodzą- 
cych między niemi. 



. Jeśli chodzi o zasadnicze odróżnie- 
nie jaźni według ich najwewnętrzniej- 
szego życia, to trzeba zbadać co w ja- 
kiej jaźni przeważa, miłość czy wola? 
Ta jaźń, w której przeważa miłość jest 
jaźnią kobiecą — ta w której wola pa- 
nuje, męską. Trzeba jednak przytem pa- 
miętać o wielkiej niedoskonałości języka 
dla określenia tych stosunków. W braku 
innych wyrazów, służą tu słowa miłość 
i wola w znaczeniu o wiele szerszem 
niż zwykle; a nawet stosunek określony 
wyrazem < przeważa », wymagałby ja- 
kiegoś innego terminu, aby go ściśle 
oddać. Właściwie miłość i wola w ka- 
żdej chwili w każdej duszy istnieją 
i trzymają się w pewnej równowadze. 
Miłość nie jest bezczynna, ni wola bez- 
miłosna. To, co tu miłością nazywamy i 

obejmuje wiele uczuć a nawet niena- / 

wiść. To co wolą nazwaliśmy obejmuje 
wiele nie tylko czynów, ale i rozumo- 
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wań. Dwa te pierwiastki duszy możnaby 
nazwać przetwarzaniem i stwarzaniem, 
czuciem i czynem, intensywnością i eks- 
pansywnością — nazwijmy je po pro- 
stu kgbiecoścłą i męskością jaźni. 

Ta sama jaźń może w kolei wewnę- 
trznych przeobrażeń doznawać męsko- 
ści i kobiecości, lecz w każdym żywo- 
cie ludzkim jest mniej więcej trwale 
męską lub kobiecą. Ciało jest tylko sym- 
bolem stanu duszy. Mężczyzna prze śmia- 
ło na zewnątrz — kobieta chowa wstyd- 
liwie swe uczucie, jak są ukryte w jej 
ciele kobiece organa. Przy fizycznem ze- 
spoleniu płd, kobieta zarodek nowego 
życia przyjmuje, płód nosi i wydaje go 
z wnętrza swego na świat. To jest wier- 
nym obrazem duchowych stosunków 
płci. Co mężczyzna wymyśli, to ko- 
bieta wypielęgnuje, co mąż zarobi, żo- 
na przechowa, co powie ojciec, córka 
najwierniej zapamięta. Ale nie zna- 
czy to, by jednostronnie szła potęga 
od mężczyzny do kobiety. Niewątpli- 
wem jest, że mężczyzna twórczość swą 
często zawdzięcza miłości kobiety. Jej 
kochanie jest ogniem, w którym się 
rozpala jego wola. Dawne są podania 
24 

Digitized by VjOOQIC 



mytologiczne i poetyczne o pierwotnej 
bezjrfciowości ludzkiej. Księgi Mojże- 
sza mówią nie o jednym Adamie by- 
najmniej, lecz o całym rodzie Ada- 
mowym*), obdarzonym nadludzką potęgą 
i mocą, zanim płeć druga nie skusiła 
pierwotnego człowieka. Wersję takiego 
dawnego upadku znajdujemy też w fi- 
lozof ji greckiej u Empedoklesa — u Pla- 
tona zaś w Biesiedzie Arystofanes opo- 
wiada, że pierwotni ludzie byli dwu- 
płciowi, a dopiero później zostali pod/Je- 
leni przez Bogów i odtąd każdy szuka 
utraconej połowy swej istoty, a gdy znaj- 
dzie kocha i łączy się. Nasz Kordjan 
mówi, że na jednego ani(rfa dwóch dusz 
ziemskich trzeba. 

Nauka ścisła w pewnej części po- 
twierdza dawne bajki o powstaniu płci — 
choć nie u człowieka szcz^ólnie, lecz 
na ziemi wogóle — odkąd wiadomo, że 
bezpłciowe istoty istniały na tym pla- 
necie dawniej, niż płciowe. Więc różnica 
płci jest wynikiem ewolucji i dalszy 



*) Ob.: Fabre D'01ivet (ur. 1767): la langue 
hóbraiąue restitiióe, Paris 1815—1816 ~ także 
Saint- Yves d' Alveydre : Mission des luifs i inne 
dzieła tychże autorów. 
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rozwój człowieczeństwa mógłby jeszcze 
tę różnicę usunąć -— podobnie jak u 
pszczół i mrówek społeczne icłi potrzeby 
wytworzyły istoty bezpłciowe zewnę- 
trznie podobne do samic. 

I w społeczeństwie ludzkiem zaczy- 
na się pojawiać typ robotnicy — starej 
panny, u której płciowe inśtynkta za- 
mierają. Jest to zwykle typ niższy, ale 
pożyteczny. Ta «płeć trzecia », jak ją 
nazwał żartobliwie włoski socjolog Per- 
rero, zajmie poważne miejsce w społe- 
cznych zabi^ach, bo może wszystkie 
siły przez mężczyzn i kobiety używane 
na tęsknoty i jednostronne zadowolenia 
zwrócić ku innym celom, Ale robotnice lu- 
dzkie choć przyjmują na siebie najwię- 
ksze brzemię pracy, rzadko mają udział 
w najwyższej mocy męskiej, lub w naj- 
czystszej miłości kobiecej — często by- 
wają skazane na męki zazdrości a cza- 
sem nawet pałają nienawiścią ku płci, 
która je na samotne życie skazała. 

W zakresie kobiecości trzeba odró- 
żnić wiele szczebli i odmian. Ogromna wię- 
kszość tak zwanych kobiet zasługuje na 
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miano gęsi. Hałaśliwe to a puste, pływa 
po płytkich wodacłi i fruwa nie wysoko, 
a tyje. Nieraz powabne na zewnątrz, 
gęsi ludzkie stroją się i ciągle mają na 
myśli pozory — żyją plotkami i są wy- 
bitnie płciowe, tak, ie instynktownie 
lgną do podobnych osobników płci dru- 
giej, bo innego przeznaczenia nie widzą 
w życiu jak płodność. Niektóre z tych 
gęsi z wiekiem przekształcają się na 
kwoki — już nie fruwają ani pływają, 
tylko w domu siedzą i potomstwa pil- 
nują. Taka kwoka ludzka gdacze, gdy 
męża lub syna potrzeba publiczna woła 
i naraża go na jakie niebezpieczeństwo. 
Zawsze ma na myśli fizyczną wygodę, 
materialne powodzenie. Choć regularnie 
chodzi do kościoła, to w modlitwach 
swych rzadko trafia do Boga — ciągle 
się napiera o różne osobiste korzyści. 
Takie to baby wszędzie szukają prote- 
kcji dla swych dzieci lub małżonków -^ 
i zalegają przedpokoje tych, co władzę 
mają. Ale od wszelkiej obywatelskiej 
działalności radeby otaczających ich 
mężczyzn wstrzymać, bo. są instynkto- 
wnie konserwatywne — boją się wszel- 
kich zmian. 
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dzkojśó oałą od anielskiej kobiety pro- 
mieniuje. 

Brutalność mężczyzn przeraża i od- 
stręcza istotę, której czystość jest na- 
czelną cnotą. Jeśli kto dozna tak wiel- 
kiej łaski, że anioła przykuje do siebie 
więzami matżeńskiej przysięgi — to za- 
zna cudownego życia. Takie małżeństwa 
istnieją ^ o nich mało kto wie, bo żyją w ci- 
chej radości ispokoja Ludziemówiąonich: 
dobrali się. Ale nie wiedzą jakie nad- 
ziemskie szczęście opromienia dom, w któ- 
rym taka para zamieszka. Tam rodzi 
się genjusz — tam snuje się najpiękniej- 
sza przędza myśli i uczuć przekształca- 
jących warunki ludzkiego bytu. 

•Obok gąsek, niewiast i aniołów, istnieją 
inne liczne odmiany kobiety, wśród któ- 
rych, ze względu na ich wfrfy w fatalny, 
wyróżnić należy typy, zasłt^ujące na 
nazwy Messalin i Herodjad. Messaliny 
pałają żądzą cielesną i niszczą zdrowie 
a poniżają duszę prawie każdego męż- 
czyzny co się do nich zbliży. Dla ta- 
kich kobiet, główną osią około której 
obracają się wszystkie ich uczucia, my- 
śli, czyny — to jedynie fizyczna rozkosz. 
Im nie chodzi o duszę, ani nawet o cia- 
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lo, lecz tylko jedynie o jeden szcze- 
gół, co ich kusi, nęci i zada walnia, gdy 
bez litości wysysają wszystkie siły ży- 
wotne swych oliiar. Takie Messaliny sze- 
rzą spustoszenie w s wojem otoczeniu 
i mogą własnym wysiłkiem unicestwiać 
setki mężczyzn, a przykładem swoim, 
gdy zajmują wybitne stanowiska, zara- 
żać tysiące kobiet 

Jeszcze bodaj straszniejsza odmiana, 
bardzo rzadka, H e r o d j a d. To są ko- 
biety, które wbrew naturze kobiecej na- 
dewszystko łakną władzy, — pragnąc 
potęgi, idą bezwzględnie do celu, jak Ka- 
tarzyna de Medicis lub Katarzyna Mo- 
skiewska. Gdy kobietę opęta szatan ambi- 
cji politycznej, idzie ona w bezwzglę- 
dności dalej niż mężczyzna, bo nie poj- 
trzebuje tyle rozumu co j[ej ambitni 
współzawodnicy. Mężczyzna bez rozumu 
prawie nigdy wielkiej władzy nie osią- 
gnie — natomiast kobieta piękna i przewro- 
tna może nawet przy dosyć ograniczonej 
inteligencji cudów pot^i dokazać, owła- 
dając kolejno szeregiem rozummych męż- 
czyzn. GWy taka Herodjada wyniesiona 
zostanie do szczytu władzy, nastają rządy 
kaprysu i okrucieństwa. 
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w środku, między Messalinami a He- 
rodjadami, istoją rozmaitych kalibrów ko- 
kietki, grające mniej lub więcej udatnie 
rolę cnotliwych niewiast, udające różne 
zalety, aby pociągnąć ku sobie łatwo- 
wiernych mężczyzn. Każda kokietka jest 
rodzajem nierządnicy — posługuje się 
ona namiętnością mężczyzny, jako środ- 
kiem do swych samolubnych celów. 
A mają one wiele środków, by przyku- 
wać uwagę nieopatrznych mężczyzn. 
Jedne stroją się, drugie nawpół uchylają 
zasłon, każąc si^ domyślać A^iększych 
powabów niż posiadają — inne znowu 
małpują chęć wiedzy i dążenie ku do- 
bru -^ udają, że gotowe całkiem się 
oddać sprawie, którą czyni upatrzony 
przez nie mężczyzna — słuchają z uda- 
nem zrozumieniem słów apostoła i rzu- 
cają mu się do stóp z uwielbieniem, aby 
go ku sobie poniżyć — zachwalają swą 
czystość i wstydliwość, jakby istotnie 
czysta niewiasta o nieczystości my- 
ślała — pochlebiają tym, których 
chcą pozyskać, wygłaszając panegiryki 
na ich cześć a w istocie pragnąc tylko 
naiwnych złapać do swej sieci. Roztro- 
pny mężczyzna nie pójdzie na ten lep ~ 
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każdą kokietkę będzie traktował z nieu- 
krywaną pogardą i bez fałszywej litości. 
Myśliciel nie zadowolni się zamglonym 
wzrokiem słuchającej go kobiety, pełnej 
udanego podziwu, lecz postara się zrę- 
cznemi pytaniami wybadać, czy też co 
zrozumiała. Gdyby mu nawet kokietka 
rzuciła się na szyję, wykrzykując, że 
bez niego żyć nie może - najspokojniej 
upewniłby ją, że to przejdzie; zale- 
ciłby może czytanie Platona łub Danta 
jako lekarstwo na podniecone żądze. 

Wszelkie współczucie dla .takich sa- 
mic byłoby całkiem chybione — bo uczu- 
cia przez nie wyrażane wcale nie istnieją 
w ich duszy. Szczera niewiasta godna 
miłości, rzadko pierwsza zachęci męż- 
czyznę do zbliżenia, a gdyby nawet bar- 
dzo cierpiała wskutek czyjej obojętno- 
ści, nie łatwo zdradzi swoje cierpienia. Te, 
które grają na nerwach mężczyzn, mdleją, 
płaczą, przysięgają, że nigdy nikt tego 
dowodu zaufania, co w tej chwili dają, 
nie doznał — to są najczęściej aktorki, 
hypokrytki, albo hysteryczki, z któremi 
lepiej wcale się nie zadawać. Trzeba je 
grzecznie polewać zimną wodą ironji aż 
otrzeźwieją. Niektóre ironji nawet nie 
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pojmują, to trzeba je siekać wyrażnemi 
drwinami, aż się przekonają, że wszelka 
gra jest próżna i dadzą spokój. 



Odpowiednio do rozmaitych typów 
kobiet, bywają też rozmaite typy męż- 
czyzn. Gąsce odpowiada tak zwany osioł, 
niewieście mąż, aniołowi król-duch. Osiól 
zwykle stoi wyżej od gąski, niewiasta 
prawdziwa wznosi mą nad poziom mo- 
ralny męża — a król-duch bywa ró- 
wny aniołom. 



Aby pojąć, jakim sposobem czasem 
osioł może pociągnąć niewiastę, gąska 
skusić męża — skąd wc^óle biorą się 
małżeństwa i związki płciowe między 
nierównemi wielce istotami — trzeba pa- 
miętać, że człowiek w czasie swego ziem- 
skiego żywota składa się z ciała i du- 
szy — a działają na siebie ludzie nie 
tylko duszą, lecz i ciałem. 

Ciało, jest to cała hjerarchja istot 

niższych, mających być rządzonemi przez 

jaźń. Ale podobnie jak wojsko czasem 

się buntuje przeciw wodzom, tak samo 
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i ciało nieraz bierze duszę w niewolę. 
Że ciało działa na ciało, lub duszę, więc 
mamy w każdym stosunku płciowym 
kombinację kilku wzajemnych działań, 
Przedewszystkiem i najczęściej działa 
ciało kobiety na ciało mężczyzny. To 
co my znamy z naszej świadomości jako 
sj^mpatję, łączącą dusze, w pewnym sto- 
pniu także istnieje między, niższy mi two- 
rami. Np. zwierzęta miewają syrapatję 
do ludzi i odwrotnie. Otóż i ciało czło- 
wieka może mieó pociąg ku ciału innego 
człowieka, całkiem niezależnie od duszy, 
a czasem nawet przy antypatji dusz. 
To się nazywa magnetycznym pocią-. 
giem. Jedna i ta sama kobieta pociąga 
magnetycznie jednych mężczyzn, a od- 
pycha innych. 

Działanie ciała na ciało bywa roz- 
maite. Najogólniej biorąc, wszelka pie- 
szczota należy tutaj. Dotknięcie ręki 
czyjejś jest pieszczotą i wywiera wpływ 
indywidyalny, cechujący osobę, której 
dotykamy. Czyjeś dotknięcie jest tak 
charakterystyczną cechą jego osobisto- 
ści, jak np. głos jego lub charakter pi- 
sma* 

Gzem się różni dla mężczyzny dotknię- 
38 3* 
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cie kobiety od dotknięcia mężczyzny? 
Wszak pieszczota jest możliwa i mię- 
dzy osobami jednej płci — kobiety mię- 
dzy sobą wiele się pieszczą, a także 
mężczyzna lubi uściskać przyjaciela. 

A jednak nawet w najczystszej pie- 
szczocie między matką a dzieckiem — 
różnica płci swój wpływ wywiera — dla 
syna pieszczota matki, dla córki piesz- 
czota ojca jest potężniejszym środkiem 
ukojenia w rozstroju nerwowym, przy- 
wrócenia pewnej równowagi w rozterce. 
Kto bezstronnie zechce zbierać świade- 
ctwa ludzi mających osobiste doświad- 
czenia w tej mierze, ten się rychło 
przekona, że tak jest istotnie. Przy ze- 
tknięciu każdem najlżejszem ciała ko- 
biecego z ciałem męskiem następuje coś, 
czego nie może wywołać takież zetknię- 
cie ciał jednej płci. 

Obecny stari nauki oficjalnej nie po- 
zwala fizjologom na wytłumaczenie, co 
mianowicie w ciele zachodzi, gdy zetknie 
się z innem ciałem. Ale kto bodaj 
tylko zbadał wrażenie podania ręki wielu 
osób, ten łatwo może odgadnąć tajemnicę 
pieszczoty. Każde ciało posiada, prócz 
stanów fizjologicznych, podpadających 
86 
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pod obserwację zmysłów, jakiś swój wła- 
sny ton czyli nastrój, zależny prawdopo- 
dobnie od wibracji pramaterji w nerwach 
i mózgu. 

Wiadomo powszechnie, że fizycy 
dla wytłómaczenia zjawisk światła, elek- 
tryczności i ciepła promieniującego, 
zostali zmuszeni uciec się do hypote- 
zy istnienia eteru, czyli materji wyż- 
szego rzędu, pramaterji, w odróżnieniu 
od molekularnej materji, stanowiącej 
przedmiot przemian chemicznych. Pra- 
materja ma się tak do materji, jak mo- 
lekuły do planet i ciał niebieskich. Zna- 
libyśmy tedy trzy szczeble materji: fi- 
zykalną, chemiczną i astronomiczną. 
Olbrzymie ilości cząsteczek pramaterji, 
składałyby się na jeden atom chemi- 
czny — olbrzymie ilości atomów che- 
micznych na jedno ciało kosmiczne. 

Otóż dawna teorja głosi, że człowiek 
oprócz ciała materjalnego posiada we- 
wnętrzne ciało pramaterjalne czyli astral- 
ne, — tak zwane dlatego, że to ciało sub- 
telniejsze wędruje nie tylko po ziemi ale 
po innych gwiazdach. To ciało astral- 
ne może być pośrednikiem między cia- 
łem materjalnem a duszą. Nowsza fizjo- 
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logja, ogranicz^ywszy badania do tego, 
co podpada pod zmysły, odnosi się wpra- 
wdzie sceptycznie do hy potezy ciał astral- 
nycłi — ale psychologowie dosyć liczni 
uznają tę hypotezę za niezbędną dla wy- 
tłómaczenia wielu zjawisk*). 

Otóż w pieszczocie każdej działają 
na siebie ciała astralne* Fizjologicznie 
biorąc, nic się tu nie dzieje — żadne 
soki nie przechodzą z jednego dała do 
drugiego — pieszczota nie powinnaby 
wywrzeć żadnego wpływu na przemianę 
materji, Ale udziela się nastrój cielesny, 
siła nerwowa, lub też czasem rozstrój, 
podniecenie, osłabienie. Przy pieszczocie 
osób płci różnej wpływ ten jest silniej- 
szy, niż przy zetknięciu ciał płci jedna- 
kowej, ^ bo ten ogólny stan prama- 
terjalnej wibracji jest inny w ciałach 
płci przeciwnej, więc przy ich sympa- 
tycznem zetknięciu następuje silniejsza 
wymiana prowadząca do pewnej równo- 
wagi wspólnej lub do zakłócenia równo- 



*) Z punktu widzenia objektywnie nauko- 
wego dobrze jest uzasadniona hypoteza ciała 
astralnego w Antropologii młodszego Fiehtego. 
Lipsk 1861. 
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wagi jednego z tych ciał prs^ez rozstrój 
innego. 

Dła ogółu mężozyzn zepsutych, ero- 
tycznie podniecających swą wy/obrainię 
literaturą i kąf&dą prawie rozmową, 
wszelka i^ajm^winoiej^za pieszczota ko- 
biety koncentruje się^ w jednym orga- 
nie, pobudza namiętność, prowadzi do 
rpzkoszy pozbawiającej sił. Stąd mężczy- 
źni, oprócz rzadkich wyjątków, strącali 
poczucie pieszczoty kobiecej, a kobiety 
odrodziły się od mężczyzn murem oby- 
czajów i wstydliwoścŁ Już nie tylko 
niema mowy o jakiejkolwiek pieszczo- 
cie braterskiej, ale nawet wiele kobitt 
boi się wogóle sam na sam pozostać 
z mężczyzną, bo ciągte zewsząd słyszą 
o nadużyciach z poufałości wynikają- 
cych. 

Dlatego w zwykłych warunkach mało 
się obserwuje wpływa eiiiła kobiety as^a 
ciało mężczyzifiy — is^tnieje głównie 
jednostronny wpływ ciała kobiety na pe- 
wne objawy ciała męskiego, i wpływ ten 
prawie zawsze jest zgubny m> bo podnieca 
i wyczerpuje siły. Wpływu ciała kobiety 
na,ciało mężczyzny, bez podniecenia ero- 
tycznego, doznają lud?ie w dzieciństwie, 
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gdy pieszczoty matki są źródłem siły 
i zdrowia dla dziecka, — i w starości, gdy 
pieszczoty dzieci zwracają rodzicom 
i starszym dług zaciągnięty w dzieciń- 
stwie. Pbza tern bracia mający kocJha- 
jące siostry coś wiedzą o tern, jak w chwi- 
lach znużenia pieszczota' orzeźwia i po- 
krzepia. 

Nieczystość setek pokoleń oddzieliła 
jrfcie od siebie i wzniosła przegrody, 
które tylko czystość wzrastająca setek 
pokoleń usunąć może, a wtedy stosunek 
przyjazny między kobietą i mężczyzną 
podobnych będzie używać symbolów, co 
dziś stosunki przyjazne między kobie- 
tami. 

Że tak dziś nie jest, niewiele na tern 
tracimy.^ Bo pieszczota choć może być 
źródłem sił nerwowych, czasem grozi 
niebezpieczeństwem ich utraty. W ka- 
żdem nieumiejętnem zetknięciu idzie naj- 
częściej prąd siły od zdrowego do mniej 
zdrowego, od silniejszego do słabszego 
ciała. Złe warunki' wychowania, bez- 
myślne, starania o zieWnętrzne pozory, 
2 poświęceniem najistotniejszycai celów 
życia, doprowadziły wiele niewiast do ta- 
tfciej' degeii^acji fizyctin^, że za'^s2Czę- 
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ście może większość mężczyzn dziś uwa- 
żać tą wstydliwośó kotriet, wywołaną przez 
wiekową nieczystość ich przodków: ona 
bowiem, pozbawiając ich pieszczot, zara- 
zem ochrania jrfeć silną od ubytku sił, 
przez zetknięcie zbyt częste z płcią 
słabą. 

We Wpływie ciała kobiety na ciało 
mężczyzny, trzeba odróżnić trzy odcie- 
nia: zmyrfowość, lubieżnośó i namiętność. 

Zmysłowość jest miagnetyozny po- 
ciąg ciał, który nie koniecznie ^sj^ecjałi- 
zuje się erotyc^snie *), lubieżność jest skłon- 
ność do tej specjalizacji' i uświadomię 
nie jej ^ namiętność jest najwyższy 
stopień magnetycznego powabu, ze zu- 
pełnem jw-zyzwoleniem i z udziałem du- 
szny opanowanej ciałem własnem i cia- 
łem kobiety. 

Wpływ ciała na dało udziela się du- 



*) Termin ten użyty jest tutaj V specjal- 
neni znaczeniu: podniecającego nerwowo wpły- 
wu ciAła hib orgńnów '^płciowych* jednej pici 
wyłącznie na organa płciowe osoby innej płci. 
Odrpżnienie erotyzi^u od pajło^cj niestety jest 
dla wielu bardzo, ludzi trudnem, tembardziej, 
że w niezliczonych wypadkach erotyzm bywa 
poczytywany za miłość. ' ' - ; .. 
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szy, ale zarówno zmysłowość jak lubie- 
iność i namiętność^ choć do jaźni prze- 
chodzą i silnie ją wstrząsają, nie należą 
do istoty jaźni Uświadomiona jaźń wie, 
że źródło tych zaburz^ w ciele tkwi, 
i że z zupełnem opanowaniem ciała po- 
wraca do duszy spokój jej należny. 
W walce ze zmysłowością wielce pomo- 
cne są środki fizyczne — szczególniej 
jarski wikt i wog<Me znmiejszenie nad- 
miaru pożywi^iia — ruch na świeżem 
powietrzu, skrócenie godzin snu, - ale 
daleko skuteczniej działają środki psy- 
chiczne: obcowanie z ludŹDpii czystymi, 
praca umysłowa, a najwięcej modlitwa. 
Stąd wyrobiła się opinja dosyć powsze- 
chna u pisarzy kościelnych, że bez ła- 
ski Bożej zachowanie czystości bezwzglę- 
dnej jest niemożebnem, i że nawet naj- 
świętszy człowiek- może uledz pokusie. 
Jest w tern prawda, lecz trzeba dodać, 
że łaska Boża to nie kaprys kobiecy, 
więc, każdy może modlitwą odzyskać 
laskę zdobytą przez sakramenty jeśli 
ją nawet utracił. 

W modlitwie jaźń ludzka zbliża się do 
Boga, przez co się wyzwala od wpływu 
ciała swego i wszelkiego innego ciała 
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nań działającego. Nawet dla niewierzą- 
cyoh; modlitwa choć warunkowa będzie 
bardzo skuteczna: Boże, jeśli istniejesz, 
wyzwól mnie od pokusJ — a na tej dro- 
dze łatwo fcaidy niedowiarek odkryje 
istnienie Boga, gdy s^ę przekona, że tam 
gdzie własne jego siły nie starczyły dla 
przezwyciężania żąd^ i^zez ciało wzbu- 
dzonych, — nadprzyrodzona moc, wezwa- 
na w modlitwie, odrazu je stłumiła. 

Na pokusy zmysłowości skarżyli się 
prawie wszyscy święci — a w kościele 
uohiKjzi prawie za pewnik, że nikt bez 
modlitwy tym pokusom . się, oprzeć nie 
może. Jednak ten ptan jest tylko dowo- 
dem upadku moralnego ludzkości, bo 
dusza, która ciało zbudowała, z natury 
jest przeznaczona, by niem rjsądzie. To 
też w uiiarę jak cT^oyfiek wewnętrzne 
swe odrodzenie z ducha dokonywa, po- 
kusy zmysłowości nikną, a pozyskuje 
się zupełną czystość;, .przy naiwyzs?iej 
sprawności wszystkich zmysłów. 

Aby taki stan czystości osiągnąć i nad 
wszelkimi magnetycznytifii wpływami za- 
panować, trzeba ćwiczeń zarówno ciała 
jak i duszy. JZwyk^ ciało męsktię dla- 
tego tak skore jest do podnieceń, że jest 
M 



,y Google 



przekarmione i że szczególniej naduźy 
wane są pokarmy podniecające. Człowiek 
może nie tylko żyć, ale intensywnie dzia- 
łać, przy daleko mniejszej ilości paliwa, 
niż zwykle maszyna eiala ludzkiego 
spożywa. Wtedy też mniej będzie skłonny 
do wybryków niegodnych wyzwolonego 
ducha. Tylko ludzie przekarmieni mogli 
wygłaszać mniemanie, jakoby popęd płcio- 
wy był nieuchronną potrzebą organizmu 
i jakoby przytępienie tego popędu szkodę 
zdrowiu przynosiło. Takie fałsze wieloki*o- 
tnie bywały już zbijane przez lekarzy *) 
więc zbytecznem jest wykazy wać tutaj, 
że są to zboczenia umysłowe rozpustni- 
ków. Gdy rozkosz płciowa bywa zwy- 
kle uważaną za najwyższy szczebel fizy- 
cznej rozkoszy dostępnej człowiekowi, 
rzecz prosta, że nim się tej rozkoszy cał- 
kiem wyrzecze, powinien najprzód zwal- 
czyć mniejsze pokusy — zobojętnieć na 
snaak pokarmów i trunków. Przy zupełnej 



1 



*) Ob.: Kornig, Hygieue der Keudchheit, 
tłóm. p. t.: Hygjeuą skromności, opracował 
Dr. A. Fabian, Warszawa 1894 — jest to bro- . 
szura, która powinnaby znajdować sie w reku 
wszystkich dojrzewających młodzieńców i dzie- 
wic. - . 

Digitized by VjOOQIC 



wstrzemięźliwości od alkoholu, tytoniu 
i mięsa, łatwo będ zie inne chuci opanować. 
Dopiero po zupełnem przezwyciężeniu 
zmysłowości, można poznać wartość i po- 
tęgę czystej pieszczoty, jako źródła równo 
wagi sił nerwowych. Ale w miarę jak 
ktoś ćwicząc się we wstrzemięźliwości 
fizycznej, duchowo zarazem się wznosi 
do świata wyższego i nauczy się czer- 
pać siły z góry — nawet najczystsza 
pieszczota staje mu się ■ zbyteczną — 
i służy jeszcze tylko, by sit z nieba 
ściągniętych innym udzielać*). 

Ciało kobiety, nawet gdy przestanie 
już działać na ciało choćby chwilowo 
wyzwolonego ze zmysłowości mężczy- 
zny — może jeszcze wpływać na jego du- 
szę. Wpływ ten zasadniczo rtóni się od 
zmysłowości — mianowicie jest to estety- 
czne działanie piękna. Ciało młodej i zdro- 

*) Oczywiście wszelkie doświadczenia ma- 
gnetyczne w zakresie pieszczot celow^ych są 
jeszcze więcej niebezpieczne niż doświadczenia 
nad nitrogiiceiyną, lub dynamiteia, a zwłaszcza 
dziewczęta przed skończonym 35-yin rokiem 
ż^cia nikomu nie powinny pozwalać na takie 
doświadczenia: wszelka korzyść jakaby mogła 
stad wyniknąć zbyt drogo mogłaby być opła- 
coną. 

45 
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wej a kształtnej dziewicy należy do naj- 
piękniejszych przedmiotów w przyrodzie. 
Żaden inny symbol materjalny wszech- 
świata nie jest tak wielostronnem a subtel- 
nem wyrażeniem co chwila mieniących 
się barw i tonów żywego ducha, jak ciało 
wrażliwej a szlachetnej rasy kobiety, na 
której obliczu i postawie wnet odbija -się 
każdy ruch wewnętrzny myśli i uczuó. 
Kształty kwiatów, ni zwierząt, ni arcy- 
dzieł architektury, nie mogą się mierzyć 
z pięknością linji doskonałego ciała ko- 
biety. Dlatego malarze i rzeźbiarze ża- 
dnego przedmiotu tak często nie odtwa- 
rzają jak ciało kobiece — poeci o ni- 
czera tyle nie pisali wierszy. To uznane 
piękno ciała kobiety jako najwyższe 
•piękno formy w przestrzeni, gdy jest 
podziwiane estetycznie, działa kojąco 
i nawet gasi zmysłowe porywy. Niestety 
mało jest mężczyzn umiejących się 
wznieść do czysto estetycznej kontem- 
placji tego piękna. Zbyt często miesza 
się działanie ciała na ciało z działa- 
niem ciała na duszę, a źródło estety- 
cznych uniesień bywa mącone porywa- 
mi namiętności. 

Chociaż dla większości ludzi jedynie 
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zmysłowe, lub co najwięcej estetyczne 
wrażenia wyczerpują zakres płciowych 
stosunków, to gdy uznamy, że ciało ko^ 
błety jest symbolem i wytworem jej du- 
szy, oczywiście najistotniejsze działanie 
kobiety na mężczyznę będzie działaniem 
duszy na duszę, jaźni na jaźń — i do* 
piero ten stosunek zasłuży na miano mi* 
łości płciowej. 



Wiele tu się nitóuwa zagadnień, a 
przedewBzystkiem zachodzi pytanie, jak 
wyttómaczyó wyłączność, która zwykle 
bywa cechą takiej miłości. Dlaczego ka- 
żdy mężczyzna zwykle jedną tylko wśród 
wszystkich kobiet wybiera za swą uko- 
chaną i wobec niej dumny jest z tego, 
że tylko jedynie ona taką władzę nad 
nim pozyskała? JeśU każda dusza jest 
odrębną, dlaczegóż miłość jednej kobiety 
miałaby wykluczać miłość innej? 

Aby to pojąć, trzeba sięgnąć głębiej 
i zastanowić i^ę nad stosunkami jaźni 
wogóle. Jaźnie, czyli dusze ludzkie, przy- 
ciągają się lub odpychają — • to są po- 
wszechne zjawiska sympatji lub anty- 
patji, SSa, która łączy lub dzieli dusze, 
41 
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jest niezależną od ciał i czasem działa 
wbrew magnetycznym prądom, które 
zbliżają lub oddalają ciała. Kobieta po- 
nętna fizycznie może być wstrętna du- 
chowo i odwrotnie. Co stanowi o sym- 
patji? Jaki jest cel, do którego zmierza 
sympatyczne zbliżenie? To jest jedno 
z najwyższych i najzawilszych zaga- 
dnień bytu wogóle. Cały wszechświato- 
wy proces życia prowadzi do coraz to 
większej jedności wśród rozmaitości istot 
A elementarnym szczeblem takiego zje- 
dnoczenia, jest związek dwóch dusz, wy- 
nikający z sympatji. 



Jakie dusze wzajemnie się pociągają? 
Na to dawano dwie przeciwl^łe odpo- 
wiedzi. Z jednej strony mówiono: podo- 
bne do siebie! — z drugiej: uzupełniające 
się! Pewne podobieństwo dusz jest nie- 
zbędnym warunkiem sympatji — bo gdy 
z kimś nic wspólnego nie mamy, mó- 
wimy słusznie, że jest nam obcym. Ale 
gdyby podobieństwo było jedynym czyn- 
nikiem sympatji, to najwyższe szczeble 
sympatji musiałyby osiągać osoby jednaj 
i tej samej płci w swych wzajemnych 
4S 
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stosunkach — gdyż jest prawdopodo- 
bnera, że do kobiety najpodobniejszą du- 
szą na ziemi będzie kobieta, nie mężczy- 
zna. 

Doświadczenie zaś wskazuje, że naj- 
gorętsza miłość łączy wogóle kobietę 
nie z inną kobietą, lecz z mężczyzną. 
Dla tej miłości ów mężczyzna musi być 
do kochającej go kobiety podobnym — 
musi mieć z nią wspólne myśli, uczucia, 
i dążenia. Lecz jako mężczyzna różni 
się on zasadniczo w swej męskości od 
kochanki, która jest kobietą. I w zwią- 
zku z nią znajduje przedewszystkiem 
pewną przeciwwagę własnej jednostron- 
ności, uzupełnienie woli przez miłość, 
czynu przez uczucie. Jest ona mu naj- 
bliższą, wydaje się najpodobniejszą do 
niego w wielu szczegółach upodobań 
i wyobrażeń, — znajdują, badając się wza- 
jemnie, mnóstwo wspólnych gustów i przy- 
zwyczajeń, — ale urok, jaki ona ma dla 
niego, — tkwi w jej kobiecości — czar, 
którym on ją ogarnia, pochodzi z jego 
męskości. 

Stosunek dwóch dusz zależy od ich 
jakości przedewszystkiem, ale nie tylko 
jakość stanowi o wzajemnym stosunku. 
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w zwykłych warunkach ludzkich, gdzie 
miłość jest obwarowana tyloma prze- 
szkodami/ gdzie rźiadko dusza jaka do- 
stateczną wolność wewnętrzną zdobyła, 
by^ wbrew wszelkim uprzedzeniom i oby- 
czajom być całkiem sobą — istotne sto- 
sunki jaźni, oparte na ich jakości, są często 
zwalczane i zastępowane przez stosunki 
osobistości w czasie i przestrzeni. Idealny 
stosunek kochających się wzajemnie jaźni 
jest wieczny i niezmienny — gdy się spo- 
tkają i' poznają — ńic ich ńie rozłączy. 
Ale spotykają się krępowane ciałem, 
w pewnych społecznych warunkach, ż pe- 
wnymi nabytymi obowiązkami wzglę- 
dem innych osobistości! Więc na pniu 
pierwotnej sympatji szczepią się różne 
dodatkowe stosunki: wdzięczności, obo- 
wiązku, litości, wspólnych wspomnień itd. 
Góy spojrzymy okiem ducha na ró-, 
żne pary ludzkie, rzadko doznajemy 
wrażenia, że dwie osoby z sobą żyjące, 
jedynie dla siebie wyłącznie były prze- 
znaczone. Ileż to razy związek dwojga 
osób zależy nie od ich istotnego stosunku, 
lecz ód całkiem drugorzędnych okolicz- 
ności. Piotr i Marta siedzieli raz w;ie- 
czorem 'sami przypadkiem wśród wón- 
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nej, płodnością dyszącej wiosennej na- 
tury — oboje młodzi, łaknący miłości, 
wolni sercem. Powietrze ich upajało — 
ciała ich tęskniły ku sobie dlatego, że 
płci przeciwnej. Instynktownie i bez na- 
mysłu objął ją w pół — pocałowali się. 
Los ich rozstrzygnięty. On wszak jest 
honorowym mężczyzną, ona uczciwą 
dziewicą. Ten pocałunek ich oboje zobo- 
wiązuje. On go poprze oświadczeniami 
uczuć jeszcze nie bardzo w J^rażnie roz- 
winiętych i przez to zyska prawo no- 
wych pocałunków, źródło rozkoszy cza- 
rującej nowością, bo jako człowiek uczci- 
wy lekkomyślnie przedtem żadnej ko- 
biety nie całował. Ona nie znając mi- 
łości, a tęskniąc do pieszczot mężczy- 
zny, bezwiednie zacznie wmawiać w sie- 
bie, że go kocha. Gdyby na miejscu 
Marty była Magda w tej samej chwili 
w tym samym nastroju — onaby przy- 
kuła do siebie Piotra. Gdyby na miej- 
scuPiotra był Jan, onby pozyskał względy 
Marty. Ale gdy raz klamka zapadła, 
każde nowe zbliżenie wzmacnia ogniwa 
łańcucha. Zostają narzeczonymi, łączą 
ich wspomnienia wspólnych przejść, roz- 
mów, smutków, radości. Pobrali siec 
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mają wspólna dzieci. Wszystko ich wiąże. 
Niech się teraz ?jawi jakiś Józef du- 
chowo bliższy Marcie niż Piotr. Czy 
ona ośnaieli aię przyznać do tego, że jest 
bliższym? Wszak jest żoną Piotara, przy- 
sięgła wierność. Przytłumi w sobie mi 
łość i będzie do śmierci w siebie wma- 
wiać, że kocha jedynie Piotra, męża 
swego, ojca jęj dzieci. Gdyby ów Józef 
ginął z rozpaczy i potrzebował dla ura- 
towania ciała i duazy tylko jednego sio- 
strzanego spojrzenia Marty, nie pozy- 
ska go. Piotr będzie mdał wszystko — 
w9j5ystko zakupił owym pierwszym przy- 
padkowym pocałunkiem. 

Silniejsza miłpśó łami^ takie kajdany. 
Ale wielka miłość jest rządkiem zjawi- 
skiem. Natomiast ogromna więkssiość bliz- 
kich stosunków, między li^dźmi nie na 
istotnej sympatji jaźni sią opiera, lecz 
na rzeczowych stosunkach osobistości, 
w których jaźnie są uwięzione. 

Chcąc poznać stosunek jaźni do ja- 
źni, trzeba wyeliminować z obserwacji 
tą całą bujną wegetację pseudo-miłości, 
wyrastającej na konwencjach ludzkich. 
Konwencje te mają swą społeczną war- 
tość; Marta ma zupełną rację będąc wier- 
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ną Piotrowi, któremu pr^się^a dozgonną 
miłość. Ale to, że przysięgła., nie dowo- 
dzi wcale, by ową zaprzyirfężoną miłość 
w całym rozkwicie mogła w sobie obu- 
dzić. Gdyby miała subtelnie jszą intuicję, 
większą czystość, nwźe nie dopuściłaby 
do pierwszego pocałunku bez uprzedniego 
uświadomienia, że Piotr istotnie jest jej 
najbliższym duchem. Gdyby miała od- 
wagę, n^oże wyrwałaby się od dalszycłi 
konsekwencji nawet pomimo pierwszego 
zbliżenia, czując, że nie Piotr jest jerf 
przeznaczonym — i czekałaby na Jó- 
zefa. Wtedy miałaby to, na coby zasłu* 
żyła jej intuicja, czystość i odwaga. Te- 
raz zaś ma zwykłego męża — i najlepiej 
zrobi, jeśli mu będzie wierna, bo prze- 
cie wrażenie doznane od Józefa może 
być złudzeniem: ona je pewno po dłuż- 
szym namyśle i rozmowach ze spowie^ 
dnikiem uzna za złudzenie... 

Ale ci, co kochać umieją duszę bez- 
względnie, miłości swej nigdy za złu- 
dzenie uznać nie zechcą. Jalja dla Ro- 
mea jest jedyną — on jest tego pewny — 
za nią pójdzie przez życie i na śmierć^ 
wbrew wiekowym tradycjom rodziny, 
wbrew wszelkim trudnościom i niebez- 
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pieozeństwom. Dlaczegóż on ją kocha 
i tylko jedaą tak kocha? Czy miłość ta 
jest inną niż wszystkie sympatje do 
innych kobiet? 

O ile mowa tu o miłości najczystszej, 
to jakość miłości kochanków wcale nie 
różni się od jakości miłości braterskiej. 
Tylko, że w«ród wielu sióstr blizkich 
jedna jest najbliższą — a gdy ta naj- 
bliższa staje się kochanką, współżycie 
wytwarza wyłączność, której w samym 
stosunku jaźni niema. W sferze ducha 
niema wyłączności, bo w jednej duszy 
mieści się dusz tysiące, W sferze ciał 
musi panować wyłączność, bo tam gdzie 
jest jedno ciało, nie może być drugie. 
Więc wyłączność kochanków nie tkwi 
bynajmniej W czystym stosunku ich. ja- 
źni, lecz powstaje przez społeczne wa- 
runki, wśród których bytują ich osobi- 
stości w przestrzeni. . 



Gdy się kocha prawdziwie, nigdy nie 
może miłość zgasnąć* Ale jedna miłość 
nie wyklucza wcale innej w sferze czy- 
sto duchowej. Dopóki w kobiecie szuka- 
my kochanki jedynie, związku nie tylko 
64 



,y Google 



dusz lecz i ciał — ślubujemy . jej do- 
zgonną wierność , przysięgamy paszej 
królowej, że wobec niej wszystkie inne 
kobiety nie istnieją, nie mają ^aj^lniej^ 
szego uroku ani powabu. , To si^ jej po- 
doba, i ona chętnie nawzajem poza ko- 
chankiem nie widzi świata. 

Lecz gdy kochaąkowie przejdą przez, 
gorączkę zakochania, gdy ukoją zmy- 
sły — gdy ten, ^tóry był namiętnym 
kochankiem, stanie s^ię pzystym bratem 
swej ukochanej — gdy .zacznie, się do-, 
myśląc, że kobieta mo;Ję być siostrą — 
a spotka siostry godne piitości i poko- 
cha je czystą miłością jaźj;ii: — wtedy 
spostrzeże dziwne ciido, że^kaźda^ nowa 
miłość opromienia poprzednie, że im wię- 
cej dusz się kocha, tem goręcej można 
każdą kochać oddzielnie — i wtedy prze- 
stanie ważyć i mierzyć kto mu bliższy — 
bo każda jest inaczej blizką, a w ka- 
żdej siostrze kocha wsaystłcie inne, i łą- 
czy je nawzajem swą miłością ])rsLter- 
ską. 

Takie związki są cudownem źró- 
dłem sił i szczęścia, gdy im nie prze- 
szkodzi głupia zawiść i oszczerstwo lu- 
dzi nikczemnych, nie pojmujących i nie 
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uznających czystej miłości, a plwają- 
cych na wszystko, co ich poziom prze- 
rasta. Więc w tej miłości, có jest czy- 
stym stosunkiem jaźni, wcale niema wy- 
łączności — ci co przestali szukać je- 
dynie ciała w kobiecie, a odgadli duszę 
kobiecą — coraz to liczniejsze siostrzane 
koła tworzą krfo siebie i czerpią z ko- 
biecości swych sióstr wytr\^ałośó do co- 
raz to nowych, twórczych wysiłków. 
Takim przyjacielem kobiet był św. Win- 
centy de Paul, który natchnął swe sio- 
stry tak szczytnem miłosierdziem, źe do- 
tąd w ich zgromadzeniach płonie ogień 
przezeń wzniecony przeszło dwieście lat 
temu. Mniej czystym, ale wielkim zna- 
wcą i przyjacielem kobiet był Goethe, 
który w żadnej wyłączności nie utonął. 
Św. Paweł w listach swych wiele wspo- 
mina sióstr i braci. Chrystusa też ota- 
czały ciągle kobiety, a wszystkie grze- 
chy odpuścił On Tej, co najgoręcej, choć 
może jeszcze nie całkiem beznamiętnie 
Go ukochała*). 

W miarę wyzwalania jaźni z cia- 

*) Magdalena . zwykle bywa fałszywie poj- 
mowaną — głębiej odczuł jej życie Edwin Arnold 
w znakoniltem dziele: The lAghtofthe World — 
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snych więzów, w których Jeszcze obe- 
cnie rozwijają się osobistości, czysta 
sympatja dusz coraz to łatwiej będzie 
łamać wszelkie zapory. I wtedy dopiero 
częstszą się stanie wielka miłość, łącząca 
dwoje osób wyłącznie co do ciał, bez- 
wyłącznie co do dusz - miłość, którą 
należy odróżnić od zakochania. 

Zakochanie jest opętaniem, w któ- 
rem ciało gra rolę główną, a dusza ulega 
ciału — miłość jest związkiem dusz, po- 
magających sobie wzajemnie w celach 
ducha, posługując się ciałami jako sym- 
bolami lub narzędziami. Zakochanie za- 
wsze przemija i pozostawia często niesmak 
i żal — miłość trwa wiecznie i opromienia 
przeszłość, rokując lepszą przyszłość. 



Miłość kobiety, gdy występuje jako 
pot^a dająca twórcom natchnienie, ma 
przeważnie charakter stosunku duszy do 
duszy — lecz często bywa tu przymie- 
szka fizyczno - nerwowych wpływów. 
Artyści, a nawet niektórzy uczeni tyle 



w którem autor słynnego poematu The Light 
of Asia wykazuje wyższość chrześciaństwa nad 
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zawdzięczają kobietom, że. w oczach 
ogółu, :ciie znającego warunków twórczo- 
ści, często spotykamy najdziwaczniejsze, 
nieporozumienia co do tej kwesitji. Trzeba 
przede wszyatkiem stwierdzić, że jeśli 
kiedy zmyołpwa namiętnęśó natphnęte 
jakie dzido niepospolite, to było to, co^ 
najwyżej estetycznym wyrazem samej, 
namiętności, jak pieśni Heinego i Salo- 
mona, lub niektóre utwory Chopina. Jest to 
bardzo ciasne pole twórczości, które by- 
najmniej nie wyczerpuje horyzontów, 
piękna, ^ 

Gdy chodzi o istotne płody genju- 
szu, tylko czysta miłość może je na- 
tchnąć. MUość ta działa na twórczość 
podniecająco najczęściej o tyle, że twórca 
radby ukochaną kobietę zadowolnić, za- 
chwycić, olśnić i uszczęśliwić. A ona 
tak gorąco pragnie jego sławy, tak wie- 
rzy w. jego potęgę — że. przez to wzmaga 
jego siły. Ale i to jest jeszcze niższa 
forma natchnienia. Gdy chodzi o naj- 
wyższe natchnienie, to ^dyi^ie modlitwa 
kobieca . może je sprowadzić na duązę 
ukochanego brata. Kobieta lepiej zwykle 
modlić się umie, niż mężczyzna — 
w modlitwie cślą swą duszą działa 
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i sprowadza siły niebieskie swą czysto- 
ścią, W takiem natchnieniu liiema wy- 
łączności Wiele kobiet może się modlić 
za jednego twórcę. I ogromne powodze- 
nie głównych zakonotwórców da się wy- 
tłómaczyć modłami ich licznych sióstr, 
które kochały najczystszą miłością zało- 
życieli swych zgromadzeń. 

Innem jest natchnienie, które daje 
niewzajenma .miłość kobiety. Grdy kto 
pokocha kobietę całą duszą i pragnąłby 
z nią życie dzielić — a ona go z obo- 
jętnością odtrąci po wielu dowodach ży- 
czliwości — wzgardzony kochanek cierpi 
ciężko, a, w cierpieniu szlachetnieje, wy- 
rzekając się tych osobistych zadowoleń, 
jakie mu dać mogła wybranka* Wtedy 
wezbraną dla kobiety miłość całą kie- 
ruje na godniejsze przedmioty i powstają 
takie dzieła jak La Dwina Commedia lub 
Disiady, 

Chcąc dojść do boskich szczebli świat 
ogarniającej miłości, — mó^yi Piotime 
wBiesiedzie Platona, — trzeba zacząć się 
ćwiczyć na małych rzeczach i ukochać 
choćby nawet zmysłowo jedno ciało, 
potem trzeba zważyć, że to ciało marnem 
jest — i estetycznie ukochać wszystkie 
59 

Digitized by VjOOQIC 



piękne ciała. Następnie ponad pięknem 
ciał ujrzeć piękno dusz i piękne dusze 
kochać, cłioćby ożywiały brzydkie ciała. 
Dalej każe nam Platon iść ku miłości 
idei, wobec których już nikną poszcze- 
gólne ciała i dusze. U Mickiewicza ina- 
czej. On wyćwiczywszy swą miłość na 
Maryli, gdy został pozbawiony jej obe- 
cności, przeniósł nagromadzone i zatrzy- 
mane w samotnem sercu skarby miłości 
na naród, jak Dante, i mógł powiedzieć 
«Objąłem w ramiona wszystkie przeszłe 
i przyszłe jego pokolenia, przycisnąłem 
tu do łona, jak przyjaciel, kochanek, 
małżonek, jak ojciec*. Taka miłość wyż- 
sza i potężniejsza niż miłość idei — bo 
idea prosta i niezłożona, zaś każda du- 
sza ma w sobie treść nieskończoną, a na- 
ród złożony z dusz wielu obejmuje ty- 
siące idei, rosnących i przekształcanych 
w rozmaitych jaźniach. I cały ten żar 
niebywałej miłości wyrósł z miłości ko- 
biety. Lecz na to potrzeba Mickiewicza. 
On sam wszak poprzednio, gdy walczył 
z rozpaczą i pragnął unicestwieiiia swego 
bytu, jęczał: «jedna tylko iskra jest 
w człowieku, raz tylko w młodocianym 
zapala się wieku... czasem tę iskrę 
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oko niebiauki zapali^ wtenczas trawi się 
w sobie, świeci sama sobie, jako lampa 
w rzymskim grobie...* A gdy opuszcza- 
jąca go kochanka chciała, go do wiel- 
kich rzeczy zagrzać hasłem ojczyzny — 
on drwiąc jodpowia^ai: « zrobiwszy mnie 
komarem, chce jzamienic w Atlasa». Je- 
dnak cierpiąc i trawiąc się w, sobie, 
wieszcz wyzwolił się nłe tylko z wię- 
zów w jakie go wplątał powab dziewi- 
czy — lecz wyzwolił 3ię ze wszystkich 
potozeb ludzkich i wzniósł duszę swą 
do nieba; stamtąd dla ukochanego narodu 
ściągnął nieśmiertelne gromy potęgi, za- 
klęte w te rymy, co dziś stanowią du- 
chową arkę przymierza między B(^iem 
a Polską - tysiącobarwną tęczę, w któ- 
rej się boskie światło nam odbija — a tę- 
cza ta jego poezji » będzie błyszczeć na 
świadectwo wierze, gdy luną klęski z nie- 
bieskiego stropu; a kiedy naród zlęknie 
się potopu, spojrzy na tęczę — i wspo- 
mni przymierze* *). 



*) Poezje, wy(L Chinielowskiego t. I, str. 273 
w wierszu Rozum i wiara,. 
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Silne duchy nieszczęśliwa miłość wie- 
dzie do natchnień wyższych, niż naj- 
wyższe natchnienia ściągnięte na twórcę 
nrodlitwami kochających sióstr. Bo jest 
szczebel istnienia duchowego, na którym 
Król-duch z Bogiem bezpośrednio już 
obcując, nie potrzebuje nawet anioła- 
kobiety — spełnia sam jako Syn Boży, 
co mu Ojciec niebieski poruczył. Budda 
gdy miał zbawiać świat, opuścił żonę — 
a Chrystus ani św. Paweł żony nie mieli. 
Parzystość dusz nie jest prawem wszech- 
światowem całego bytu*) — tylko środ- 
kiem, ułatwiającym nam niższe szczeble 
ziemskiego istnienia. Pociąg i powab 
płciowy jedynie wynika z naruszenia 
owej wewnętrznej równowagi duchowej 
między miłością i wolą — jednostronna 
przewaga jednej lub drugiej funkcji stwo- 

*) Swedeiiborg twierdzi, że nawet w naj- 
wyższych sferach Istnienia najczystsze duchy 
parami płciowo wzajemnie uzupełniającemi się 
zawsze żyją i działają. Jest to pomysł, któremu 
nawet pewne szczeble ziemskiego doświadcze- 
nia kłam zadają, gdy widzimy, że na szczytach 
samotność panuje... a nieraz miłość niewzaje- 
mna prowadzi duchy słoneczne do wyzwolenia 
zupełnego z niewoli uczuć wyłącznych, przez 
co zyskują na potędze. 
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rzyła różnice płciowe. Gdy bądź w ko- 
biecem, bądź w męskiem ciele uwięziony 
duch nieśmiertelny pierwotną swą bo- 
skość odzyska, panuje w nim harmoiija 
i równowaga — jest bezpłciowym bo- 
giem i nie szuka już poza sobą uzupeł- 
nienia w ludzkich istotach. 

Dla takiego wyzwolonego i odrodzo- 
nego już ducha, pidowe kształty ciała 
pozostają tylko symbolem ostatniej fazy 
duchowej, przez którą przechodził. Duch 
co różnicę płciową przemógł, ukończył 
swe wędrówki na ziemi i dalszych tutaj 
wcieleń' już nie będzie odbywać, tylko 
się wzniesie ku jaśniejszej jakiej gwie- 
ździe, aby tam łączyć się z duchami 
podobnymi i utrzymywać te ogniska 
energji, jak słońce, co światłem swem 
ożywia tyle światów. My to światło 
przyjmujemy jako fizyczne zjawisko — 
a jednak światło słoneczne opromienia 
nam dusze. Nic dziwnego: wszak blask 
jego olśniewający oczy pochodzi od du- 
chowej potęgi miłości duchów tam dzia- 
łających. 

Słoneczność według Słowackiego*) 

*) Wiersz do Norwida. Pisma pośmiertne, 
1. 1, str. 73: Kieśmiertelność i Wszechmocność, 
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jest najwyższym da^rem ducha po nie- 
śmiertelności i wszechmocy. Gdy czło- 
wiek uświadonji swą nieśmiertelność, je- 
szcze długo pozostaję w więzach ciała 
i marzy o nieśmiertelnem z l^ochanką 
Qbcowaniu. Gdy spostrzeże swą wszech- 
moc, wynikającą z nieśmiertelnego na- 
tężenia woli -r joszcze może, jak dzie- 
cko nową zabawką zachwycone, ze- 
psuć prziedciiot swej uciechy, naduży- 
wając wszechmocy woli dla zdobywa- 
nia ciał i dusz niewieścich. Ale 4uch 
słoneczny, co wszechmoc swą promie- 
niuje naokoło dla wszystkich co go po- 
trzebują, sam już nie potrzebuje nikogo, 
nawet anielskiej kobiety. Taki duch słone- 



oto dwa nowe żywioły! dotąd cielesnych czy- 
nów bezowocność, wy żayła ducha stodoły; świat 
był bez plonu — lecz teraz manna nową przy- 
wraca mu dzielność: Wszechmocność i Nieśmier- 
telność!.. Do pracy! a więc do pracy! wy co 
mi jesteście bracią, duchy słoneczne, Polacy!... 
pracować na cała wj«oąność... otwarrta dla du- 
chów droga — ^rzydła mamy — dalej w Boga ! 
Po dar ostatni — Słoneczność... Do Boga ręce 
podnieśmy, język rozwięzujmy niemy. Synowie 
boży jesteśniy! Gzem jutro, jeszcze nie wiemy. 
Każdy silny o pól kroka ku Bogu świat pchnąć 
dzisiejszy, a jutro jeszcze silniejszy ! 
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czny, gdy spełni swe powołanie na zie- 
mi, może dobrowolnie i bez żądzy po- 
wrócić tutaj jeszcze raz, jako Zbawiciel 
i Messjasz — a w takim razie nie konie- 
cznie musi wrócić zwykłą drogą na- 
miętnego połączenia dwojga rodziców. 
Taki słoneczny duch może nie zechce 
stać się przyczyną zwiększenia ogni na- 
miętności, trawiących świat, — może 
zdoła wybraną prz^ się czystą dzie- 
wicę uczynić swą matką bez przyczynku 
męża? To jest tajemnica wiary w tak 
zwane niepokalane poczęcie, wspólna bud- 
dystom i chrześcijanom, ale dopiero 
w chrześcjaństwie najwyżej rozwinięta 
w kulcie Matki Boskiej *). 



*) Czytelnicy a szczególniej czytelniczki ko- 
rekt z ogromną siłą protestowali przeciwko nar 
stępnym kartkom o tym przedmiocie. Straszono 
autora, że te kilka kartek zdyskredytują całe 
dzieło, wobec nieprawdopodobieństwa łiypotez 
mającycli jakoby razić ogół. Chyba powierz- 
chownych a ciasnych krytyków, którzy sami 
będąc zanadto dogmatyczni, wszędzie g-otowi 
wietrzyć dogmaty jedynie lub herezje, bez uzna- 
nia dla wolnego ruchu twórczej myśli. Myliłby się 
ten, coby chciał wnioskować, że oczekujemy w naj- 
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Wielu bezmyślnych mędrków wy 
śmiewa dogmat niepokalanego poczęcia, 
jakby najoczywistszy nonsens. Gdyby 
te pyszałki tak dumne z odkrycia, źe 
zwykle kobietę zapładnia mężczyzna, 
zechcieli gruntowniej zbadać fizjologję 
ciała kobiecego i męskiego, toby się prze- 
konali, że w tysiącach rozpraw embrjo- 
logicznych jeszcze nikt nie wykazał, 
dlaczego jajko kobiece potrzebuje ze- 
tknięcia ze spermatozoem męskim, aby 
zacząć się rozwijać — nikt nie dowiódł, 
że to zetknięcie jest koniecznem. Wogóle 
w żadnej nauce nie można wykazać, że 
coś jest niemożliwem — nauka bada 
rzeczywistość i wyraża twierdzenia po- 
zytywne o tem, co zbadała. W imię nauki 
przeczyć może tylko nieuk. Więc gdy 
naukowi badacze na miljonach wypad- 
ków stwierdzili zwykłe zapłodnienie, wy- 
nikające z zetknięcia ciała kobiecego 



bliższych już tysiącoleciach rozpowszechnienia 
jakiejś wyższej formy auśofekundacji, lub par- 
tenogenezy. My tutaj poprostu dajemy pewien 
swobodny komentarz genjalnych poglądów J51o- 
wackiegp, wcale nie rozstrzygając, cey one ty- 
czą się ziemi, czy jakiego może całkiem innego 
świata. 

Digitized by VjOOQIC 



2 męskiem — ; to /jeszcze stąd nie wy- 
nika, by partmogeneza była całkiem 
niemożliwą*). Jeśli Yirebow, na podsta- 
wie ogromnego materjału, postawił jako 
naczelną by potezęfiajologji I amnis cellula 
e cellula^ to i to nawet nie jest możli- 
wym do udowodniła pewnikiem, że 
nigdy nigdzie żadna komórka nie po- 
wstała z materji niezoi^anizowanej. 

Jaką rolę gra spermatozoon przy 
zapłodnieniu jajka kobiecego, nikt jeszcze 
nie wyjaśni}:, Jajko to ną wzór innych 
komórek mogłoby rozwijać się samo — 



*) W bardzo iirteresującej rozprawie p. t.: 
,^8u\V(mg%ne <ieUa sepctra/done dei sessi in ńaittra*y 
(Como 1S99, esferatto dalia Rmsta di Scienze 
biologiche Nr. 8*^9 roi. I) — Crina Lombroso 
dowodzi, Że pierwotny hermafrody tyzm roślin 
i ładai został w ubiegłej epoce zastąpiony por 
wsaechnem^ w^macniającem się dążeniem do łie- 
terogamji, — i że dążetoie to ma na celu zwięk- 
szenie rozmaitości indy widiialne j : »la variabilitA 
indiriduale, vera fon te dełl' eroluzione e del 
prógreisso, non solo per łe piante e per gii ani- 
nmli, ma anfclie per Fuomo e per Tumanit^** 
Autorka ma rację, jćśli chodzi o ewolucję czy- 
sto fizyczną -« ai^e z punktu widzenia wszech*- 
mocyducba, całkiem i niie horyzonty się odkry* 
wają na przyszłość, ni^i te, jakie badanie przy- 
rodnicze przeszłości »2iemi pojmało. • 
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w zwykłych warunkach zaczyna się 
rozwijać dopiero po zetknięciu ze sperr 
matozoem. Ale żadna logika ziemska nie 
jest w stanie dowieść , że bez tego ze- 
tknięcia nie mogłoby się rozwijać. Więc 
gdy mamy świadectwa nadludzkie tej 
możliwości, to wolno nam tym świade*- 
ctwom wierzyć bez obrazy f iisjologji ^). 
Dopóki ognia wzniecić na ziemi nie 
umiano, sądzono powsasechnte, że wszel- 

*) Ważnym faktem dla pojęcia tej teorji jest 
spostrzeżenie, że u pszczół trutnie poSy^stają 
z jajek nie zapłodniony^ch , a robotnice tylko 
z tych, które zostały przez trutni zapłodnione. 
Tutaj zatem partenogeneza istnieje jako stałe 
zjawisko obok zapłodnieaia i poprzedza je lo- 
gicznie. To co kiedyś było w ewolucji organi- 
zmów, zawsze może na wyższym szczeblu w do- 
skonalszej formie powróciój jak to doskonale wy- 
kazała Giną Lombroso w nad«r ciekawej ro^pra* 
wie swojej: II polmorfiemo degliinsetH sociali e degU 
uomim, Como 1900 (Estratto dalia Eivista di 
Scienze biologiche Nr. 4—5 vol. II). W dziełku 
tern statystycznie przeprowadzony jest dowód, 
że w ludzkości powstaje trzecia płeć, jak u pszczół 
i mrówek — w ten. sposób, że płodnością zaj* 
mują się mniej ducłiowo twórcze osoby, a ge- 
njusze bywają fizycznie bezpłodne. We wszyst- 
kich krajach ilość małżeństw w ostaniem po- 
koleniu znacznie się zmniejszyła, zaś ilość dzieci 
nieprawych woale nie warosła. 
68 

Digitized by VjOOQIC 



kie światło jedynie z nieba pochodzi 
i uważano za warjata tego, coby śmiał 
twierdzić, że jakieś światło na ziemi 
może powstać. Później, gdy zwykły 
c^ieó powszechnie już znano, iskry elek- 
tryczne widziano tylko z chmur idące, 
i nikt się nie domyślał, że człowiek może 
owładnąć piorunami. Podobnie aż do 
XIX^g6. stulecia mniemano, że organi* 
czna materja tylko w roślinach powstać 
może -- dzió synteza; wielu dal orga- 
nicznych w laboratoriach rozszerzyła 
naszą wiedzę. Kto bezstt^bnnie rozpatrzy 
ten cały rozwój • pojęć , ten nie będzie 
w imieniu nauki przeczyć możliwości 
partenogenezy, czyli niepokalanego po- 
częcia. 

Ale. dla tego tr^baby warunków nad- 
zwyezśjnie rzadkich: słonecznie du- 
cha, co postanowi się wcielić dla zba^ 
wienia bliźnich, bez żadnej własnej po- 
trzeby ani rozkoszy — i przeczystej 
dziewicy, godnej zostać J^o matką. Nim 
taki fakt słał się możliwym po raz pier- 
wszy na ziemi , duchy lotniejsze miały 
liczne tej możliwości przeczucia, jak 
opowiada nam Słowacki w Królu Du- 
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chu *). Podanie o złotym deszczu, co aa- 
I^odnił Danae, było przeczuciem liiepo^ 
kalanego pocasęeia ^ a wzniesienia Elja- 
S2a do nieba było przeczucfem wniebo- 
wstąpienia Chrystusa i wniebowzięcia 
Matki Boskiej. Bo niepokalaneBau poczęć 
ciu, czyli « świętemu bez krwi urodze- 
niu > odpowiada dla ducha słonecznego 
wniehowsfcąpi^ue bez mogiły. A gdyby to 
co kiedyś było wyjątkowym (Midem, -sta- 
ło się powszechnerii na jakiejkolwiek jpla* 
necie, gdyby zapanowała taJca czy* 
stość, żeby tylkte słoneczne już duchy 
z niepokalanych dzteiwic b^ bólu się 
rodziły, to ci ludzie anielscy wznosiliby 
się też bez śmierci ku lepszym świa^ 
tom «w Chrystusowym beztrudzie« jak 
to cudownie wyraża Słowacki #i wjiijach 
Mieczysława i Dąbrówkdf**). Nastąpi* 



*) Król-Duch str. 233: Wieść jakąś, jak sen, 
o Chrystusie... 

**) Król*Duch 300: »I Pan pokazał mi, na jakA 
sprawę, zamknięciem oczu ducha mi przezna- 
czył; bo oczy ducha jitąły się deluiwe i wzrok 
mój — twarze swych myśli zobaczył: piękno^ 
ści jakieś dziwne — przez mgły krwawe, które 
sam sobie anioł wnet tłómaczył — i poty w my- 
śli pracował zamierzchli, aź stanął ducha świat, 
a duch na wierzchu. A gdym budował, sny mi 
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łaby wówczas dla nich zorssa ciała wie- 
czna *}, cłioćby jeszcze u dołu śmierć się 
stawała konieczną. Ta odległa ewolucja 
płci, któraby doprowadziła nas do zux>eł- 
nie innych warunków bytu niż na ziemi, 
j^t dziś głównie symbolizowaną wśród 
ohrześciańskich narodów przez kult Ma- 
tki Bcwkiej, nigdzie tak nie rozpowsze- 
chniony jak u nas **). Silna wiara miljo- 
nów ludzi w to, że istniała dziewica 
przeczysta, co powiła Chrystusa i zo- 
stała matką bezi dotknięcia mężczyzny — 



jakieś złote, budować one rzeczy pomagały. Dmch 
zaczął w ziarnie granitu robotę twórcza, i sta- 
nął pod Chrystusem cały; każdy t^ór jakąś 
wypracował cnotę, a wyższe już ją l)ez trudno- 
ści miały; a Cłirystuswszystko ma W ja- 
snym beztrudzie, i to co słońca mu robią, 
i ludzie*... 

*) Kroł-Ducb aOl: »I w miarę jakem pana 
Boga prosił o przybliżenie słońc — o treść sło- 
neczną: duch mój gię wyżej i wyżej podnosił: 
a kto wstępował — w zorzę ciała wieczną! Lecz 
gdym ja. taki^ alleluja głosił, u dołu śmierć flię 
stawała konieczną; w nizinie, gdzie form była 
zawierucha, sniokpm, — lwom — gadom nje 
stawało ducha«. 

**) Ojciec Wacław, kapucyn, wykazał jasno, 
że nigdzie na całej ziemi tyle ciidownych obra- 
zów Matki Boskiej niema co w Polsce. 
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taka wiara, nawet gdyby mogła być uro- 
jeniem, — miałaby zawsze potężny wpływ 
na uszlacłietnienie stosunków płciowych. 
Nabożna Polka, co istotnie czci Matkę 
Boską i modli się do niej, nie dopuści 
swego kochanka do takiego roznamię- 
tnienia, któreby ją poniżało na poziom 
zwierzęcej samicy. Rozpamiętywanie ta- 
jemnicy niepokalanego poczęcia budzi 
wstręt do grubej zmysłowości i uduoho- 
wnia stosunek fizyczny kochanków, pro- 
wadząc ich do takich nadludzkich uścis- 
ków, w których całkiem zapominają 
o ciele, a tonąc w sobie wzajemnie du- 
szami, powołują do życia na ziemi trze- 
ciego ducha godnego ich modlitwy. 



Ideał takiego połączenia małżeńskiego 
przedstawia nam Słowacki w Krółu-Du- 
chu, gdy opowiada jak Mieczysław 
z Dąbrówką wezwali Bolesława Chro- 
brego, We śjttie mieli oboje wspaniałe 
wizje nieskończonego postępu powierzo- 
nego ich pieczy ludu. Jednocześnie się 
przebudzili i opowiadają sobie o swych 
snach wieszczych, podnosząc się wzaje- 
mnie na duchu: 
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To sami, — a cóż gdy całym narodem 

Zaczniemy ducha ku Bogu podnosić? 

CJo wiek podwyższać twory jednym wschodem, 

Jako anioły winy ludzkie nosić? 

Żywot na górze mieć — a śmierć pod spodem 

I duchy niższe w wyższe ciała prosić 

I wierzch obdarzać nowej formy chwałą, 

A tam zabijać w dole grube ciało? 

Związet dusz tak ich łączy, że 
przyciąga trzeciego ducha łaknącego 
wcielenia z ich krwi: 

Któżby rozumiał!... Gdy my tak do siebie 
^ Gadali snami, żywota królowie, 
Już więcej ducha niż jest ku potrzebie 
Mieliśmy w ciele; więc już w naszem słowie 
Była ta siła, która jest na niebie, 
A zdolna podnieść do góry ołowie. 
Siła... która nas zniżonych kolanem 
Porwie i w niebie postawi przed Panem... 

Mieczysław czuje blizkośó ducha 
swej żony tak, że oniemal zapomina 
o jej ciele — i tylko radby całą nie- 
zgłębioną przepaść tajemnic przeszłości 
i przeznaczeń jej jaźni poznać. Dusze 
ich wznoszą się ku Bogu coraz wyżej 
i spotykają ducha godnego ich spółki: 

Już. tylko chciałem duchów naszych własnych 
D25ieje i wszystkie wiedzieć tajemnice, 
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Nie myśląc wcale już o wzrokach jasnych; 
Ciesząc się, że mi dttcha błyszczą świece. 
Z naszych ciał obu, jak z dwóch klatek ciasnych, 
Leciały białe ducha gołębice 
I gdzieś w błękitność podniesione wieczną 
Stały na skrzydłach — pod trzecią słoneczną. 

Wtedy, nie przynaglony namiętno- 
ścią, lecz wiedziony miłością narodu, 
postanawia Mieczysław udzielić krwi 
swej tej trzeciej duszy spotkanej w nie- 
biosach i mówi do żony: 

Pan Bóg nas wysłucha 
I miejsce nasze zastąpi wspaniale. 
Oto zaprośmy w dom wielkiego ducha! 
Ty w róż go malin — a ja w krwi korale 
Święte ubiorę: spełni się otucha 
Duchów świętością zlanych doskonale 
W trójcę tworzącą, która ciało ciśnie 
I dzieli, aż się w jedną skrę — trzy zbłyśnie. 

Następuje chwila cudu — takiego 
ścisłego trzech dusz połączenia, że jedna 
z nich od dwóch innych ciało bierze. 
Dla mędrca prawdziwego jest tu co in- 
nego niż fakt fizjologiczny: jest to trzech 
dusz spółka najściślejsza, dusz ciałem rzą- 
dzących a więc od ciała niezależnych, 
ciału żądny chnawet rozkoszy nie zawdzię- 
czających* Tu nie chodzi o ich szczęście, 
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Naród w niedoli, sami rady nie dadzą ^ 
więc silniejszego ducha do spółki przyj- 
mują, ^zyniąjc ofiarę z ciała swego: 

j I P^n wysłuchać iw ma^ej dziecinie 
Przyszedł ktoś wielki, lecz w wielkiej zasłonie. 
Tej nie odejmę, aź świat się rozwinie 
I zraczntó Jasno ćzyfeć w (ńdld łonie, 
I w alabasteach <5iaŁ i serc rubinie , 
Widząc tą ś^iaWość^ 00 jest iią; Sjonie; , 
A którą wszelka natura pochmurna 
Świeci, — jak lampa świecąca się urna. 

Taka jedna chwila czyniąca 2 dwojga 
ludzi rodziców a ż trzeciego diicha ićh 
dziecko, ustanawia tajemniczy związek 
między tera trojgiem łia ckłe' żybie.'Choó 
matka BólesłaWai Śmiałego złamała jego 
przeinaczenie, to* jednak oń o niej mówi: 

Ws^żepiją kochał prj?ie? tę Ntąjeijwics^* 
Która pomimo ciał troistą czaszę, 
Zawrze na jeden, ton ponastrajane 
Trzyma trzy duchy — już raz w jedno zlane. 



Takie połączenia, jak ta spółka Mie- 
czysława i Dąbrówki opisana przez 
Słow^kjego, za^wgują także na miano 
nfepokalanego :poczęcia V choć nie pole* 
ł6 
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gają na zawieszeniu zwykłych fizjolo- 
gicznych stosunków, jak niepk)kalane po- 
częcie Chrystusa w łonie Matki Boskiej. 
Gdyby kobieta w czystości wychowana 
umiała w chwrlach zbliżenia się do 
niej kochanego mężczyzny gorąco mo- 
dlić się — z czasem wywiodłaby swe- 
go kochanka z niewoE zmysłów i do 
anielskiej czystości by go doprowadzi- 
ła — - zaś dzieci z takich związków 
byłyby aniołami lub bohaterami, któ- 
rych nigdy za wiele żadni rodzice 
mieć nie, mogą. Wtedy potomstwo uw(^- 
żanoby za błogosławieństwo Ęoże *), nie 
za ciężar. Rodzina krwi byłaby zaka- 
zem rodziną ducha i łączyjaby duchy 
królewskie w jedno cudowne ognisko, 
z którego życie narodowe czerpać mo- 
głoby soki ożyWeJ»e.iTymczatsem jest ina- 
czej. 

Niewinna niby Angelika jakaś 'czyta 
namiętne powieści do poduszki, zasypia 
w atmosferze przez te wyobrażenia stwo- 
rzonej. I nie z aniołami obcuje we snach 



*) Słowacki pośmiertne I, 8.5: Zaprawdę nie- 
ma hojnicjszej nagrody, nad narodzone w domu 
twoto plemię^ nad syny, k*óre mąż i^^żłbwiek 
Hił<xły> a*k wintne grona wyprowadaa z .eiemi. 
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swych, nie czystości się uczy. Wszystko 
CG na jawie wstyd zewnętrznie narzu- 
cony powstrzynaa, w snach takiej demi^ 
merge wybucha płomieniem. Niejeden 
rozpustnik, zawstydziłby się, gdyby taki 
sen skromnej panienki mógł ujrzeć*). 
A gdy wyjdzie za mąź, za jakiego Mfon- 
sa, co w Earyżu od kamelji uczył się 
rozmaitych gatunków rozkoszy, to rychło 
w czyn wcieli, czego we snaX3h ją sza- 
tany uczyły. Wyczerpie siły męża i za- 
chce kocłianków innych, co jej nie zbra- 
kną. Qioć będzie uźy#aó rozmaitych śro^ 
dków jHTzeciw macierzyństwu, przecież 
raz lub drugi ^arzy się nieszczęście i zaj- 
dzie w «taki stan», — nie błogosławiony 
dla niej lecz przeklęty. I zdziwi się, gdy 
powije cherlaka, przyszłego gracza, roz- 
pustnika lub pijaka. 

Ile takich fałszywych aniołów, nie- 
anielskich Anielek mamy wśród na 
szych kobiet! Kto je zliczy — one się 



*) Coi&kólwiek z takich snów czasem wyłazi 
jak szydło z worka w literaturze takiej jak np. 
•Przedpiekle* Zapolskiej, lub »La Scuola di 
Linda*, powieści, którą napisała Regina di Lu- 
antó; wobec tych dzieł kobiecych Petronjusz 
a nawet Parny wydadzą się wstydliwymi... 
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niechętnie spowiadają ze swych grze- 
chów — a jeśli rzadko- która docho- 
dzi do ostatecznych krańców apadku 
fizycznego i moralnego, to widać ogólny 
poziom grzechu, gdy spojrzeć: na sk&Tr 
towaciałe pokolenie. Toć dziedzictwem 
każdego człowieka jest wszechmoc i sio- 
necznośó. A tu wszyscy skarżą się na 
niemoc i ciemności zakrywające im drogę 
żywota. Kto winien? Matki, co nie idą 
za wzorem Matki Gbrystusowejy nie pod- 
noszą swych braci i mężów czystością, 
nie przywołują dYrchów zbawczych do 
życia/ lec^ dają. wcieleń okazję owym 
duchom, o których opowiada Bolesław 
Śmiały: ' 

Ą już 4ucbowie, którym indyka, crrota , - 

Zabrania małych a ognistych czynów; 

I wejście w ciało widzialne utrudnia, 

Lecieli na mnie chmiirą — od południa. 

Są święte w duchu g-łobtl tajemnice, 

Z których nie trzeba, bym wszystkie wy jawistl; 

Są na sztylety i na błyskawice, 

Zaklęte ducliy! są którem ja zbawiał 5 

Są żeńskie, wietrzne — ai)io tęi ognice, t , 

Duchy, co mają p^ i wieniec lity 

Z morskiph, świecących rpślinek uwity... 

Tę naprzód -^ ^gdy sit} av myśli ludzkimi wksztalpą 
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A szatan je tu do pracy napędza: 

We snach człowieka 'napadają — gwałcą, 

Każda^ jak anioł cudna — zła jak jędza... 



Tajemnica wcieleń jeszcze przez ni- 
kogo tak jasno nie została wyjawiona, 
jak przez Słowackiego w ostatnicłi jego 
utworacłi. Pierwotny ród Adamowy nie 
znal różnicy płci — dopiero gdy równo- 
waga została naruszona, gdy człowiek 
doskonały wydał z siebie kobietę — kość 
z jego kości, krew z krwi jego — nad- 
użycie w zakresie odżywiania spowodo- 
wało wybucłi namiętności, której sym- 
bolem jest wąż biblijny: 

>Na drzewie zawisł wąż, — i rzekł seafcan do 
Ewy; patrz, pod ciemnymi drzewy, we śnio le- 
ży twój mąż... Jemu mówił Jetiowa tajemnicę 
stworzenia, ze światła i z promienia, z miłości, 
i ze słowa... Ja ci dam tajemnice ducłiów, Je- 
liowy sług, że duch w Trójcy — to Bóg, Sło- 
wo — trzy błyskaMice. Zwycięż na ziemi ńgon^ 
rozwesel cały Eden : — ja w was d wócli będę je- 
den, a we mnie ty i on. — Zdołaj ducłiy spłomłe- 
nić, spokojny ciała dom chwilo ziimienić w grom, 
trójcę w jedność zamienić ! — Samą ogniami stlej, 
a gdy się mąż zami'oczy, patrz mu ogniście 
w oczy, usta z us^rai zlej!... Szepcąc do ucha 
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wciąż, czyń bez żalu i skruchy; ty i on — to 
dwa duchy, z wami trzeci ja, wąż. Jeśli masz 
ognia mało, to ściągnij oto dłoni po owoc tej 
jabłoni; jej duchem podkarm ciało. Ty będziesz 
świata panią!... Lecz już z jabłkiem od drzewa 
biegła w płomieniach Ewa, a szatan poszedł za 
nią... Oto z ziemią się stało, co z gwiazdy tra- 
pionymi^: promienność poszła z ziemi, a duch 
węża wziął ciało «. 

I od tego pierwszego wcielenia na- 
miętnego ducha w ziemskim raju — 
wszystko się zmieniło. Napięcie różnicy 
płciowej rosło z pokolenia w pokolenie, 
a wzajemna potrzeba przenikania się 
doprowadzała- do szału namiętności bez 
granic. W ciałach w ten sposób powsta- 
łych tylko niższe duchy mogły mie- 
szkać — zbrakło rodziców i ciał dla 
najczystszych duchów, coby zbawiły 
świat. Jedno pokolenie Dawida Bóg ucho- 
wał od skazy i nareszcie w niem przy- 
szła na świat dziewica tak czysta, że 
mogła zostać niepokalaną Matką Zba- 
wiciela, o którym mówi wieszcz: 

Wierzę w Chrystusa Pana, 
Słowo świata całego, 
Który wszelką sprawę czyni, 
Żywot ku Ojcu prowadzi, 
A urodził się z Dziei^^icy 
80 
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Przez natchnienie DiKsha Świętego, 
Za śćmieniem się ludzkiej natury. 

A wtedy chóry*) niebieskie dychać 
było: 

Uciszyło, się morze i ziemia i powietrze... 

— Chwała Trójcy! 
Złamana jest moc węża, dusz niewinnych zabójcy.., 

— Złamana, złamana... 

Czystość jednej dziewicy — czystość 
bezwzględna dala ludzkości Zbawiciela. 
O niej wieszcz mówi: 

Ta złote słońce Pańskie ma na głowie 

A pod nogami obrączkę księżyca... 

Przyszłego świata święta monarchini 

Teraz ukryta z dzieckiem na pustyni 

Piękna jak zorze... 

W głosie anielskie nieskończone siły 

Porywać serca ludzkie umiejąca, 

A moc miłosnych dreszczów miała w dłoni, 

Gdyś odszedł od niej a pomyślał o niej. 

Dziecinę swoją pośród słońc wychowa, 

Prześwięta ludom Matka, — Pani Słowa. 

Dla wierzących przykład Matki Bo- 
skiej nie może pozostać oderwanym cu- 
dem — jasna konsekwencja tej wiary 
musi być wiara, że tą samą drogą inne 



*) Słowacki, pośmiertne I, 68—69. 
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kobiety mogą dać ludzkości zastępy nie- 
zwyciężalnych bohaterów ducha. To też 
tysiące niewiast czystość swą ofiaro- 
wały Chrystusowi w klasztorach — ża- 
dna jednak nie została matką cudownym 
przyczynkiem Ducha Świętego, jak Ma- 
rja — gdy wielu było ukrzyżowanych 
na wzór Chrystusa. 

Dla tych, co niewierzą w niepoka- 
lane poczęcie, ideał katolicki Matki Bo- 
skiej zawsze zachowa urok poetycznego 
pomysłu, mającego prowadzić ludzi do 
czystości. A czystość jest pierwszą cnotą 
niezbędną dla postępu ludzkości. Czy- 
stość kobiet jest źródłem czystości męż- 
czyzn, — gdyż ustrój ciała męskiego 
naraża płeć silną na cięższe pokusy — 
więc łatwiej w ciele kobiecem zamknięty 
duch zupełną czystość osiągnie; — i w Ży- 
wotach Świętych mniej napotykamy 
skarg na pokusy u kobiet niż u męż- 
czyzn.^ Samo ciało kobiece, kryjące pod 
powłoką estetycznych form w najgłęb- 
szej tajemnicy narzędzia rozkoszy, które 
u mężczyzny występują na zewnątrz — 
jest symbolem przezwyciężenia żądzy. 

Ale kobieta któraby nigdy nie miała 
pragnienia cielesnego połączenia z męż- 
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czyzną, — przez to bynajmniej nie jest 
czystą zupełnie. Ideał czystości sięga 
daleko wyżej. Nieczystością jest wszelka 
rozkosz z ciała płynąca, poczynając od 
pożądania smacznego jadła, wygodnej 
pościeli, miłych woni, bogatych strojów. 
Matka, która daje dziecku cukierek i cie- 
szy się jego zadowoleniem, budzi w niem 
nieczystość^ kuje kajdany, które mu co- 
raz to gorzej ciężyć będą. 

Dla najczystszej dziewicy ciało jest 
jedynie narzędziem lub symbolem duszy, 
a dusza jej całkiem zajęta służbą Bożą; 
piękny obraz dziewicy zbliżającej się 
do tego ideału, ale jeszcze nie całkiem 
wyzwolonej z upojeń estetycznych, daje 
nam Mickiewicz w Dziadach we śnie 
Ewy. 

Charakterystycznem jest tutaj, że ją 
aniołowie nazywają »braciszkiem« — 
płeć już tu znika. Gdy taka (iziewica 
w ekstazie religijnej łączy się z Chry- 
stusem, zyskuje taką potęgę czystości, 
że może olśnić najpotężniejszych moca- 
rzy Słowa zbliżając ich do Boga, — jak 
to Mickiewicz wyraził w wierszu do 
Marceliny Łempickiej: 
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Dziś cię za stołem swym Chrystus ugościła 
Dziś anioł tobie niejeden zazdrościł .. 
Ty spuszczasz oczy, które Bóstwem górą! 
Jak ty mnie swoją przerażasz pokorą! 

) 

Jabym dni wszystkich rozkosz za nic ważył, 
Gdybym noc jedną tak jak ty przemarzyl! 

Dopóki tej czystości kobiety nie osią- 
gną, idzie kolej wcieleń mieszanym łań- 
cuchem i często do ciał szlachetnych 
obce duchy się wkradają, jak opiewa 
Słowacki: 

Któż cic mądrości ma? Kto dzisiaj szuka 
Pod korą ciiiła pierwszej ciał przyczyny? 
Czekacież, aż Bóg ciała poroztłuka 
I wam pokaże wasze własne czyny? 

Któż wie, jakie ma w domu swoim kwiecie, 
Jak przed złodziejem zamknąć formy wrota? 
Lud Izraela to wie — - wy nie wiecie. 
Taka jest nędza wasza i prostota! 
To też wara cudzy wiatr domy zamiecie, 
A*/ ktoś tam czoło polskie zakłopota, 
I zacznie Boga przyzywać w żałościach 
Widząc te pustki ducJia w polskicłi kościach. 
Postawmy polską rayt^l nad poduszkami, 
Postawmy wiary naszej Archanioły, 
Postawmy m3'śli serdeczne nad nami 
1 pieśń z otwartą myślą, jak miecz goły — 
Niechaj machają w ciemności mieczami. 
Te wielkie stróże nad sennymi czoły. 
84 
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A nikt się do na$ taki nie pr^ybliiy 

Który nam y starej naturze ubliży. - ^ 

Każdy człowic^k ma eiak> pochodzące 
od szeregu przodków I w tern ciele 
tkwią ukryte pewne warunki fizyóeiie, 
które tajemniczo wpływają na moralne 
życie. Stąd doniosłość rasy. Szlacbe^ 
tna rasa jest jednym ^ ważnych warun- 
ków doskonałego żywota. Najwięksi lu- 
dzie rodził! się z wielkich rodów, ż przod- 
ków, którzy innym przewbdżilf. Platon 
od Solona pochodził, Budda i Chrystus 
z królewskich byli rodó1/v^ — u nas wsssy- 
scy prawie twórcy i wodzowie »e sta- 
rej szlachty. Co to jest szlacheckie po- 
chodzenie? Czem się różni ciało pra- 
wdziwego szlachcica od ciała cMopa? 
Trzeba wziąśó tu pod uwagę, że nie ka- 
żdy, co się za szlachcica podaje, prawdzi- 
wym jest szlachcicem, choćby pokazy- 
wał najwiarogodniejsze dokumenta swe- 
go pochodzenia. Prawdziwym szlachci- 
cem jest ten, którego wszyscy przodko- 
wie w całym szeregu pokoleń byli szla- 
chetni. A w rodach szlacheckich upa- 
dek jednej kobiety już obcą krew wpro- 
wadza i niszczy genealogję. 

Trafiają się ludzie, co nie tnogą ręczyć 
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za cnotę własnych matek — rzadko kto 
może być bezwzględnie pewnym cnoty 
dwóch babek... szesnastu prapraprababek. 

Pod tym względem daleko więcej 
gwarancji czystości rasy przedstawiają 
rodziny chłopskie niż szlacheckie. Ale 
weźmy taką rodzinę szlachecką, w któ- 
rej cnotliwośó matron jest notoryczną, 
i żadnych wątpliwości co do pochodze- 
nia być nie może, — - to i w takim wypadku 
szlachectwo tylko wtedy jest prawdzi- 
wem, gdy żaden z przodków nie splamił się 
czynem, pociągającym za sobą infamję. 
A czyn taki mógł pozostać w ukryciu. 
Stąd wynika, że prawdziwe szlachectwo 
nie może być udowodnione dokumentaułi. 
Kto ma dawne dokumenta o swem pocho- 
dzeniu, ten może z pewnem prawdopo- 
dobieństwem mniemać, że jest szlachci- 
cem — lecz prawdziwy dyplom szła. 
checki nie na pergaminie jest pisany — 
lecz bywa jedynie wyciśnięty... na 
twarzy. 

Są twarze, noszące w sobie świade- 
ctwo cnoty i dzielności przodków, któ- 
rych ci^ na taką twarz się złożyły. 
Są oczy niezdolne do lubieżnych ogni, 
są usta . nieskalane yamstwem. A kto 
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zna ludzie pozna takie oczy, takie usta, 
wśród tysięcy innych — i niezależnie od 
wszelkich dokumentów gotów przysiądz, 
że taki mąż jest szlachcicem, ze szlache- 
tnych rodem. 

W całym zakresie sztuki i nauki 
niema nic, coby tak pełnem znaczenia 
było, jak twarz osobistości szlachetnej 
rasy, ożywiona duchem potężnym. Na 
te rysy złożyła się praca wielu poko- 
leń. Miljardy myśli wielu przodków sto- 
pniowo rzeźbiły ich czoła, nim to wy- 
sokie, myślą i wolą tchnące czoło po- 
wstać mogło w ich potomku. Miljardy 
mów ćwiczyły usta przodków, nim po- 
wstał ten uśmiech, co tyle wyraża — ten 
głos tak bogaty, że uwydatnia treść 
mowy samym tonem, niezależnie od do- 
boru wyrazów — tak, że gdy się obu- 
rza, oniemieć muszą ci, których dotknie 
oburzenie jego — gdy rozkaże, rozkazu 
wszyscy muszą usłuchać — gdy kooha, 
nikt się jego miłości nie oprze... Ileż to 
spojrzeń oczu przodków przygotowały 
wzrok istotnego T/dadcy duszl Twarz 
piękna i szlachetna zawiera w sobie ślady 
cierpień i zadowoleń, wysfików i pora- 
żek wiólu pokoleń. Rasa wyraża się 
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wprawdzie i w całej postawie ciała, 
i w wytrzymałości nerwów i w zdolno* 
ści muskułów do nadzwyczajnych wy- 
siłków, -— ale w niczem się nie wyraża 
tak doskonale, jak w twarzy, — dla tego 
co umie twarze czytać. Inaczej patrzy 
ten, którego przodkowie przywykli roz- 
kazywać, przewodzić, panować, — niż 
ten, co pochodzi z rodu niewolników, 



Psychiczne właściwości nie są dzie- 
dziczne — - lecz psychiczne działania wy- 
ciskają pewne piętoo na ciele, którem 
się posługują; a te cechy fizyczne prze- 
chodzą w potomstwo. 

W jaki sposób działanie duszy od- 
bija się na ciele, trudno jest ściśle 
wyjaśnić. Ale działanie to jest niewąt- 
pliwem, nie tylko na ciało, lecz na 
wszelkie materjalne przedmioty, styka- 
jące się z człowiekiem. Kościół katolicki 
uznaje te wjrfywy i stosuje praktycznie 
ich potęgę w czci dla reUkwji. 

Dlaczego relikwje świętych działają 
cuda? Aby to wytłómaczyć, zastanówmy 
się nad fizycznem prawem przemiany 
i równoważników en^rgji. Ruch czyni 
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ciepło, ciepło mo:sna przemienić na świa- 
tto, elektryczność lub ruch fizyczny. 
Wszystkie te stany materji są wzaje- 
mnie zamienne. Energja ducha nie ma 
wprawdzie fizycznych równoważników 
i usuwa się z pod ilościowej oceny. Ale 
jeśli zważyć, że wszelka naaterja jest 
tylko zewnętrznym pozorem i objawem 
siły, której istota do jaźni podobna, to 
nie będziemy się dziwić, że stany jaźni 
mogą oddziałać na te niższe monady, 
które nazywane bywają materją orga- 
niczną. Miłość ńie zmienia składu che- 
micznego szat kochanka, lecz może wy- 
wołać w tych szatach jakąś zmianę, usu- 
wającą się z pod chemicznej analizy, 
a jednak najzupełniej realną i trwałą. 
Ten stan materji, wywołany przez mi- 
łość, będzie miał swoje działanie odwro- 
tne na dusze, których ciała z przeni- 
kniętą miłosnem tchnieniem materją 
się zetkną. Ściany, w których mieszkał 
długo święty — pobudzają do modlitwy. 
Kamienne^ łoża Alhambry usposabiają 
wrażliwe dusze lubieżnie, bo były świad- 
kiem częstej rozpusty. Włosy kochanej 
osoby działają nieraz prawie jak do- 
tknięcie jej żywej ręki, choćby dawno 
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już odcięte od głowy. Relikwje świętych 
wzbudzają wiarę, którą sami święci byli 
ożywieni. 

W ten sposób każda myśl, każde 
uczucie człowieka działa na jega ciało, 
a przez to ciało na ciało jego potom- 
ków. Złe myśli nasycają ciało złemi żą- 
dzami, — czyste uczucia wyzwalają je 
od zmysłowości. Tern się tłómaczy zna- 
czenie różańca, zalecanego przez Ko- 
ściół. Wydaje się na pozór dziwnem 
powtarzanie wielokrotne tych samych 
modlitw. Oczywiście, ludzie co ducha 
wznieść do Boga własną siłą umieją, nie 
potrzebują odmawiać różańca. Lecz ci, 
co nie przywykli do skupienia myśli ani 
do samotwórczego ruchu uczuć religij- 
nych, znajdują w tych dziś niby już 
zastygłych formach modlitwy, kiedyś 
z żywej a wielkiej duszy płynącej, w wy- 
razach Chrystusa i Matki Boskiej — za- 
klętą siłą czarowną, co ich do Boga 
zbliża. Każde odmówienie takiej modli- 
twy, choćby nawet bez całkowitego uświa- 
domienia jej treści, ma swój skutek na 
przebieg wewnętrznego życia nabo- 
żnych, — a przynajmniej tamuje bieg 
myśli złych i szkodliwych. Święte słowa 
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działają nawet na otoczenie martwe,— 
za każdym razem gdy ktoś wyrzeknie 
nawet bezmyślnie: »Niecb będzie 
pochwalony!* — podnosi tym czynem 
w jakiejś nieuchwytnej mierze ogólny po- 
ziom ludzkości na ziemi, — a kwindecyljo- 
ny takich drobnych czynów obrządko- 
wych mogą spowodować lub przynajmniej 
przygotować jakiś czyn istotnie twórczy. 
Słowacki wspaniale przedstawia, jak 
duchy wyższe działają na niższe, a naj- 
niższe przyczyniają się do potęgi naj- 
wyższych: 

Któż za skłamaną między ludźmi sławę 

Odda prawdziwą moc ruszania światem 

. Przez bożą siłę i przez bożą sprawę?... *) 

.«Swiat cały taki 
Był jako harfa, różnym ludzkim głosom 
Oddana niby na walkę i bitwę, 
Aż szły... i w jedną zlały się modlitwę. 
A ja słyszałem: hosanna 1 hosanna! 
Hosanna! Panie, tworom daj człowieka! 
I cała tych łąk różaność poranna 
Zasłoneczniła się; w słup poszła rzeka, 
Ptaki spadały jak mgła nieustanna, 
A inne od słońc leciały zdaleka; 
Natura cała była w zawierusze, 
Świat cierpiał — drzewa szumiały, jak dusze...**) 

*) Król-Duch 224. **) Król-Duch 268. 
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Grdy w Polsce miało się prayjąó Chrze- 
ściaństwo, wszystkie twory swojem ży- 
ciem (H^zygotowś^ły wielki czyn Mie- 
czysława: 

Jam stał i cały smętny, na jasnoście 
Patrzał., a wielka była gwiazd zawieja, 
Wielkie czerwonych meteorów złoście, 
Wielkie rozruchy swoje miała knieja, 
Wielki niepokój ptaków na niebiosach — 
Natura cała w westchnieniach i w glosach 
Wołała: — »Boźe wiekuisty Panie! 
Podnieś mię całą, podniósłszy człowieka! 
Daj mi przez oddech wyższy oddychanie! 
Daj krok, na który juź czekam od wieka!* *) 

Teraz ja widzę, jak się owa cała 

Kraina, rosnąć w niebo pi^zeznaczpna, 

Bogu służyła i zasługiwała 

Duchem uczynków — jak ziarenne łona. 

Już maja ducha, lecz duch wtenczas działa, 

Kiedy moc jego gniewem zatrwożona, 

A on już w Bgnlłym prochu sp^ić nie może, 

Lecz sił dobywa... i wyżej się porase... 

Podobnie Mickiewicz mówi o stosunku 
człowieka do Boga: 

Każda dobra myśl jak pi*omim wraca 
Znowu do ciebie, do źródła, do słońca 



*) Król-Duch 225. 
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Każda dobra chęć Ciebie wzbogaca, 

Każda myśl podła, jako włócznia nowa 
Otrudera Twoje niezgojone rany 
I każda cłięć zła, jak gąbka octowa, 
Którą do ust twycli zbliżam zagniewany, 
Póki cię moja złość w groble nie schowa, 
Cierpisz, jak sługa panu zaprzedany... 

Taki stosunek zachodzi między du- 
szą a ciałem: każdy ruch duezy działa 
na ciało i podnosi je ku doskonałości lub 
zbliża do grzechu. Zaś odwrotnie stany 
ciała mogą ułatwiać lub utrudniać walkę 
duszy. Stąd ważnym jest czynnikiem 
każdego żywota ludzkiego rasa, z któ- 
rej na świat przychodzimy — a rasa 
zależy więcej od matek naszych, niż od 
ojców. Kobieta, choć słabsza muskular- 
nie, w erotycznych zapasach jest silniej- 
sza: słaba niewiasta umie się najczęściej 
oprzeć najsilniejszemu mężczyźnie, — 
a mało jest mężczyzn, coby nie dało 
się uwieść kochającej ich kobfecie. 

Większość związków płciowych za- 
leży ód kobiety, choć formalna inicja- 
tywa jest po strome mężczyzny. Kobieta, 
dbająca o rasę swego potomstwa, nie 
wyjdzie za byle k(^o, i raczej pozosta- 
nie panną, niżby miała krew swą mię- 
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szać z krwią gorszą, łącząc się z męż* 
czyzną typu niższego. 

Na rasę potomstwa wpływa przede- 
wszystkiem owe stałe postanowienie ro- 
dziców, które zapada, gdy się łączą, two- 
rząc jedną rodzinę. Ale rasa nie jest by- 
najmniej najważniejszym czynnikiem 
charakteru potomstwa. Związek dwojga 
niepospolitej rasy osób daje wysokie 
gwarancje dzielnego potomstwa, jeśli 
przez rasę rozumiemy rzeczywiste po- 
chodzenie ze szlachetnego rodu — nie 
jedynie pozory prawne takiego pocho* 
dzenia. Lecz ostatecznie dopiero panu- 
jący w chwili jdodnego połączenia ko- 
chanków nastrój decyduje o duszy, którą 
oni jako trzecią wprowadzą do sw^o 
związku rodzinnego. 

Ciało każdego człowieka pochodzi 
w zarodku swym od ciał jego rodziców — 
ale dusza niema pochodzenia — jest je- 
dną z wiecznych iskier Bóstwa, o nie- 
skończonej przeszłości. W żywotach ubie- 
głych ta dusza wiele już przyjmowała 
ciał od różnych rodziców. Wprawdzie 
ciała zarodek raz przyjęty, dusza może 
urabiać według swojej woli i całkiem 
nawet przekształcić. Lecz gatunek tego 
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zarodka zależy od gatunku ciał wielu 
przodków, a na te ciała znowu wpły- 
wały dttsze ich ożywiające. Stąd wynika 
olbrzymia mimowolna solidarność ludz- 
kości. Na ciało nowonarodzonego dzie- . 
cka złożyło się licząc po trzy pokolenia 
na każde stulecie, w ciągu ostatnich 
300 lat przeszło 1000 ciał przodków jego. 
Liczba ta wprawdzie będzie zmniejszoną 
przez pokrewieństwa między przodkami, 
lecz zawsze nie trzeba zapominać o ca- 
łym tym szeregu pradziadów i praba- 
bek, co poza każdą łączącą się parą 
jest sprawcą ciał jej dziatek. W każdem 
ciele ludzkiem, jeśli wogóle przyjąć dzie- 
dziczność, której dziś nikt nie odrzuca, 
tkwi praca i doświadczenie życiowe 
wszystkich pokoleń poprzednich. Każdy 
upadek rodu może być naprawiony przez 
staranniejszy dobór przyszłych koliga* 
cji. Więc pytanie naszych prababek, kto 
kogo rodzi, ma swe poważne znaczenie 
i me zasługuje na lekceważenie — z ja- 
kiem dziś wielu o niem mówi. 

Ci nielitościwi rodzice, co w sposób 
okrutny rozdzielali ongi kochanków nieró- 
wnej rasy, działali jednak nieroztropnie, 
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i zapominali, że gatunek stosunku ważniej- 
szy ma wpływ na potomstwo niż rasa* 

Dopóki miłość płciowa nie grała tej 
wielkiej roli w życiu co dzisiaj, do- 
póki stosunek małżeński był przeważnie 
stosunkiem ciał, rasa miała daleko do- 
nioślejsze znaczenie. Dziś gdy dusza co- 
raz to więcej swych praw się domaga, 
łamiąc zapory ciała, choć zawsze jeszcze 
rasa^ dużo znaczy, o wyborze płciowym 
nie rasa decyduje lecz powinowactwo 
dusz. To nie całkiem usuwa wpływ rasy, 
gdyż rasowa kobieta nierasowego męż- 
czyzny nie przyjmie, oprócz jeśli jest 
opętana dosyć nizką namiętnością, w któ- 
rej traci wszelką równowagę. 

W życiu ziemskiem, gdy jaźń wcie- 
lona staje się osobistością działającą 
w czasie i przestrzeni, wpływ ciała na 
duszę dobry lub zły bywa tern większy, 
im więcej rasowe ciało, im więcej bo- 
gate były dusze przodków. Czasem jest 
bardzo trudno odróżnić co w czynach 
danej jednostki pochodzi od ciała, co 
zaś odpowiada istocie czystej jaźni. Tem- 
perament ciała wpływa ogromnie na 
czyny duszy — dusza czysta uwięziona 
w obciążonem dziedziczną nieczystością 
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ciele — dusza męska w ciele kobiecem 
lub odwrotnie — wiele ma walk, o któ- 
rych nie wiedzą ci, których ciało duszy 
odpowiada. Fala krwi mózg zalewająca 
zmienia tempo naszych postępków cza- 
sem aż do wykoszlawienia najistotniej- 
szych naszych zamiarów. 

Oprócz rasy, dziedziczymy po rodzi- 
cach też zdrowie, które wywiera ogro- 
mny wpływ na przebieg żywota, stanowiąc 
czynnik całkiem odrębny od rasy. Przy 
każdym szczeblu rasowości zdrowie może 
być doskonałe. Rasa wypływa z szeregu 
działań duchowych na ciała przodków, — 
zdrowie zależy od fizycznych warun- 
ków, w których się te ciała rozwijały. 
By osiągnąć najwyższą ludzką dosko- 
nałość, trzeba znaleźć rodziców, których 
wszyscy przodkowie mieli doskonałe wa- 
runki fizycznego rozwoju, a przytem bo- 
gate życie psychiczne, wyciskające swe 
piętno na kolei ich ciał. Jeśli tacy ro- 
dzice pokochają się wielką a czystą mi- 
łością, przezwyciężą w sobie wszelką 
zmysłowość, oddadzą się wspólnie jakiej 
wielkiej Sprawie, i dla tej Sprawy 
w najofiarniejszem zespoleniu wezwą po- 
mocy większego niż oni ducha, to z ta- 
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kiego związku mógłby się narodzić istny 
Król-Duch, doskonały człowiek*). 

Te idealne warunki może jeszcze ni- 
gdy się na ziemi w zupełności nie ziściły. , 
Dla ogółu ludzi pełnych ułomności i sła- 

*) O naukowej możliwości niepokalanego 
poczęcia warto przeczytać ciekawe dzieło L. Oli- 
phant, Scientific religion, London 1888. Na 
str. 301 tego dzieła czytamy, że niepokalane 
poczęcie: »is perfectly possible under natural 
law — the day is not so very far distant, when 
the organie changes, which are now in their 
incipient stage, will have reached such a point 
that this possibility will be madę manifest «. 

Autor dalej str. 321 pisze: »the love of chil- 
dren for their parents, of a wife for her hus- 
band, of a mother for łier children must be re- 
legated into the second rank. There are plenty 
of persons in the world to carry out its peo- 
pling, without those who have decided to enter 
upon this struggle after renoyated life currents«. 

Oliphant według swych doświadczeń na 
wschodzie sądzi, że do zupełnej czystości dio- 
chodzi się, nie uciekając od kobiet — ale owszem 
przezwyciężając pokusy, wynikające z codzien- 
nej poufałości najbliższej z tą kobietą, z którą 
razem ktoś postanowił szukać »this pearl of 
great price*. Przytacza przykład (str. 346) »of 
two young people, passionatety attached to 
each other, who marry and yet never know in 
this life whatthetnarriagerelation ascommouly 
understood is. The man who has undergone 
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bości, praktyczne zadanie przy zwiąż- 
kach płciowych polega na tem, aby dla 
potomstwa swego zapewnić wyższy szcze- 
bel rasy i lepsze zdrowie niż to, które 
posiadamy. Więc trzeba unikać meza- 

this training finally beeomes imperviouB to 
and casehardened against the gub tle magne- 
tisms whicb radiate from ordinary- women^. 
Przeciwległe stanowisko zajmuje Charles 
Knowlton, Fruits of philosophy, an Essay 
on the population ąuestion, London 1877 — który 
swemi teorjami tak oburzj^ł sądy angielskie, 
że w 40 lat po pierwszem wydaniu jego dzieła, 
z 1837* go r., wytoczono proces wj^dawcy no- 
wego wydania z 1876 r. i zmuszono go do wy- 
cofania z obiegu tej niebezpiecznej broszury, 
strasznie realistycznej! Porównaj: In the high 
Courfc of Justice, June 18, 1877; The Queen v. 
Charles Bradlaugh and Annie Besant, London, 
Freethought Publishing Co*, 28 Stonecutter str. 
London E. C. — opis szczególnego procesu wy- 
wołanego powyźszem dziełem ~ przyczem wy- 
dawców skazano na 6 miesięcy więzienia i po 200 
funtów szterlingów kary, oraz 500 funt. szter. 
kaucji, aby nadal nie wydawali gorszącej a do- 
syć naiwnie materjalis tycznej broszurki. Po- 
mimo to A. Besant wydała później »The Law 
of population, London 1877«, broniąc tych sa- 
mych zasad, od których jednak później odstą- 
piła, gdy się nawróciła na buddyzm. Ob. także: 
Annie Besant, Marriage as it was, as it is 
and as it should be, New-York, bez daty. 
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łjansów, łączących ludzi nierównej rasy, 
choćby nawet na pozór zyskiwało się 
przez to zdrowie. W takicłi związkacłi, 
gdy kochankowie są zbyt nierówni rasą, 
chęć zespolenia często prowadzi do wzmo- 
cnienia tych nici, które najłatwiej za- 
wiązać i utrzymać, mianowicie do roz- 
kwitu zmysłowości. Nie idzie za tem, by 
wszelki związek człowieka o wysokiej 
kulturze z kobietą z ludu miał być po- 
tępiony. Wśród ludu znajdujemy rodziny 
bardzo rasowe, które od wieków nie spla- 
miły się złym uczynkiem. Kultura mo* 
ralna o wiele silniej się w rasie wyraża 
niż kultura intellektualna — więc choć 
pradziad czyj orał, to przez to nie 
koniecznie był gorszej rasy, niż ci co 
rąbali wrogów. O rasie nie godzi się są- 
dzić według zewnętrznych pozorów. Wie- 
lu wielkich panów pochodzi od lokajów, 
a niektórzy chłopi od królów. Ktoby 
znał prawdziwą historję rodzin, ina- 
czej oceniałby ludzi, niż zwykła opinja 
ludzka. 

Skoro duch panuje nad ciałem i sam 
buduje swe ciało z zarodka danego mu 
w chwili wcielenia przez rodziców, -— po- 
tężny duch, ściągnięty na ziemię czystą 
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miłością nawet dosyć skądinąd pospoli- 
tej pary kochanków, może w ciągu je- 
dnego pokolenia rasę podnieść i uszła* 
chętnie .więcej, niż praca wielu jego 
przodków.: Duchy o bogatej ja-zeszłości, 
gdy szukają wcielenia, kierowane są głó- 
wnie sympaigą jaźni; tam się najrychlej 
wcielą, gdzie najczystsze ich powołają 
uczucia. Duchy niższe, gdy takąż sym^ 
patją ku podotmym sobde duchom wie- 
dzione, pragną wcielenia z wybranej 
pary rodziców, wzbudzają w nich na- 
ffidętność, a w takim wypadku dziecko 
nie jest owocem miłości rodziców, lecz 
tej miłości prawdziwą przyczyną. Tern 
się tióraaczy^ że namiętna miłość niektó- 
ry c!h kochanków gaśnie po zespole* 
niu: — wcielony przez ich połączenie 
duch zmysłowy przestaje ich łączyć, 
gdy cel swój osiągnął, — a jeśli dusze nie 
miały głębszej wspólnoty, stają się sor 
bie obce. 



Wydawaćby się mogło, że stosunki 
plcdowe, należące do najwięcej osobi- 
stych i poufnych spraw człowieka — 
usuwaćby się powinny z pod kontroli 
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społeczeństwa i państwa. A jednak na- 
wet u najpierwotniejszych ludów sto^ 
sunki te są ujęte w ramy pewnych sta- 
łych obyczajów — każdy stosunek na- 
kładą pewne obowiązki, gwarantowane 
przez społeczeństwo. 

Od pierwotnej polygamji, powoli do- 
chodzi ludzkość do monc^amji, choó pra- 
wna monogatnja bywa czasem naruszana 
faktycznie przez niewykorzęnioną je- 
szcze u mężczyzn skłonność do poly- 
gamji. 

W ostatnich pokoleniach znów wszczął 
się ruch potężny, ogarniający całe na- 
rody^ a zupełnie podkopujący instytucję 
małżeństwa chrześcjańskiego, obowiązu- 
jącą przez dztewiętnaśoie stuleci. Jest 
to ruch, mający na celu przeprowadze- 
nie praw rozwodowych, dzięki którym 
małżeństwo traci swój charakter niwb- 
zerwalno^i sakramentalnej. W imię ro- 
zumu i woli wytoczono proces instytucji, 
^ pierwotnie opartej na miłości. Kobiety, 
które dawniej były za. bezwzględną 
wiernością małżeńską, dziś czasem* swą 
niewiernością dają powód do rozrywania 
uświęconych związków. W imię miłości 
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domagają 8ię wolności, jak niegdyś w imię 
miłości żądały stałości. 

To nie jest jakiś przemijający szał — 
jakaś choroba jednego wi^u. Obyczaje 
rozwodowe szybko się rozpowszechniają 
u większości ludów cywilizowanych — 
a rozwód jest zaprzeczeniem małżeń- 
stwa. Dwoje liwłzi zawierających mał- 
żeństwo z pdną świadomością, że się 
rozwieść mogą, inaczej patrzą na ten 
związek niż ci, których Kościół katoli- 
cki łączy na całe życie, bezpowrotnie. 
Więc pojęcie małżeństwa ulega zasa- 
dniczej zmianie w dobie obecnej: jesz- 
cze Końciół najpotężniejszy na ziemi 
broni coprawda nierozerwalności, ale 
urzędnicy Kościoła znajdują rozmaite 
furtki, prowadzące do wolności niezado- 
wolonych z siebie kochanków*). 



*) Do jakich społecznych konsekwencji pro- 
wadzi puszczenie wodzy namiętnościom, widać 
z takich dzieł jak osławione M^moires de Casa- 
nova — porównaj; Gaston MaugraSj La fin d'une 
sociótć; le duc de Lauzun et la cour intime 
de Lonis XV, Paris 1893. 
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Gdyby stosunek id:ciowy nie prowa- 
dził do płodności, obchodziłby on Jedy- 
nie samycłi kochanków i życzliwych im 
przyjaciół. Ale przyjście na świat no- 
wych ludzi jest faktem społecznym, obcho- 
dzącym wszystkich. Ci nowi przybysze 
mogą wnieść nowe siły lub stać się cię- 
żarem dla współobywateli. Więc nac^lne 
władze, kierujące życiem społecznem, nie 
mogą patrzeć obojętnie na warunki pło- 
dzenia. 

Platon był za racjonalną hodowlą 
rasy ludzkiej, na wzór hodowli szlachet- 
niejszych gatunków zwierząt domo- 
wych. Najdzielniejszym mężczyznom wy- 
znaczał najpiękniejsze kobiety do jedno- 
razowego zapłodnienia i żądał, by naj- 
szlachetniejsi mężowie najwięcej kobiet 
zapładniałi. Cherlakom zabraniał stosun- 
ków płciowych, a jeśli się narodziło dzie- 
cko słabe, lub ze związku nierównej rasy 
rodziców, to bez litości je na śmierć ska- 
zywał, ufając, że dusza takiego dziecka 
wcieli się rychło w zdrowszem i śzla- 
chetniejszem ciele. Ta nadzwyczajnie 
konsekwentna teorja Platona była żyw- 
cem wzięta z obyczajów spartańskich, 
pod których wpływem wyhodowała się 
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rasa niepospolita fizycznie, lecz mało 
twórcza umysłowo. Ten przykład dowo- 
dzi, że nie wystarcza jedynie rasę miee 
na wzgl^zie, gdy cliodzi o rozmnaża- 
nie ludzi. 

Kościół ustanowił praktykę więcej 
zgodną z potrzebami duszy. Zabronił 
związków płciowych bez błogosławień- 
stwa kościelnego — przez to nadał im 
charakter uroczysty*) — wykluczający 
myśl o szukaniu jedynie rozkoszy. Bło- 
gosławieństwa zaś swego udzielał tylko 
tym, co byli zdecydowani całe życie ra- 
zem przebyć. Przez to zmuszał przy- 
szłych małżonków do poważnego namy- 
słu, czy zamierzony związek odpowiada 
istocie ich duszy i rzeczywistemu powor 
łaniu. Zapowiedzi i inne formalności, któ- 
remi katolickie małżeństwo otoczono, na- 
dawały mu jeszcze więcej uroczysty 

*) O religijnym charakterze małżeństwa ob. 
oprócz wyżej (str. 98) wzmiankowanego dzieła 
L. Oliphant, takie: M.Oliph ant, Memoir of 
the life of Laurence Oliphant and of Alice 011- 
phant, his wife, London 1$91 — wiele się też 
można nauczyć w tym względzie z interesują- 
cych listów między Browningami: The letters 
of Robert Browning and Elisabeth Barrett. Lon- 
don 1899. 
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charakter publiczny i utrudniały nieczy- 
ste zamiary. Ostrzegano przytem nowo- 
żeńców, że nie dla rozkoszy się łączą, 
lecz dla służby Bożej, w złej i dobrej 
doli. Kobieta, która ślubowała wierność 
mężowi, miała tem silniej stać przy 
nim, im gorzej zawiódł jej oczekiwania, 
bo wtedy najwięcej pomoc jej była po- 
ti'zebna dla jego zbawienia. 

Małżeństwo było spółką przede wszyst- 
kieiń religijną, dla wzajemnej pomocy 
w dojściu do zbawienia, a szczególniej 
w walce z nieczystością. Aby uchylić od 
męża pokusy, jakie mogły weń wzbu- 
dzać inne kobiety, żona miała zawsze 
uledz jego żądaniu zadowolenia zmysło- 
wego, nawet gdy najmniej ku temu sama 
była skłonna. Takie pojmowanie posłu- 
szeństwa małżeńskiego mu&iało kobiecie 
obrzydzić zmysłowość i ułatwić jej we- 
wnętrzną czystość, która znów się udzie- 
lała, mężowi. 

Dla mężczyzn o grubych namiętno 
ściach, niezdolnych jeszcze do opanowa- 
nia ciała duchem, to dosyć brutalne po- 
jęcie małżeńskiego stosunku narzucało 
się jako najbliższe. Ciężkie kary kościelne 
za cudzołóstwo trzymały ich dodatkowo 
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w karbach i ogromna większość, wiernie 
dochowywała przysięgi małżeńskiej. 

Ta instytucja małżeństwa katolickiego 
w ciągu stuleci wielce oczyściła oby- 
czaje, podniosła nawet rasę ludów, które 
ją szczerze przyjęły. Ale w miarę jak 
wiara słabła, obrządek małżeński sta- 
wał się czczą formą, a obowiązki w ten 
sposób przyjęte były strasznym cięża- 
rem. 

Zaczęto przeciwstawiać małżeństwo 
miłości i przyznawać sobie prawo mi- 
łości poza małżeństwem. Stąd wyni- 
kała wyuzdana rozpusta, której gromy 
Kościoła już ni© mc^ły pohamować* Do- 
póki wierzono, że żona, jak śmierć, jest 
od Boga przeznaczona, znoszono krzyż 
małżeński z pokorą i cierpliwością: wia-' 
ra dźwiga wszelkie krzyże. Ale gdy 
przy wyborze żony już Boga • nie py- 
tano, — ludzka omyhaośo wyszła na 
jaw. Chwilowy szał namiętności łączył 
w nierozerwalne pary ludzi prawie nic 
wspólnego między sobą nie mających. 
Potem pozbawieni odczucia Boga i jego 
woli sprawiali sobie wzajemnie piekło 
i stawali się źródłem zgorszenia dla sie- 
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bie wzajemnie, dla swycJi dzieci i dla 
sąsiadów. 

Dziś małżeństwo katolickie pozostaje 
doskonałem dla dwóch gatunków ludzi 
dosyć niepodobnych do siebie* > Dla pro- 
stych pracowników, którym subtelniej- 
sze porywy duszy ku duszy są obce, 
a na grę namiętności ciężkie życie nie 
zostawia czasu — małżeństwo nierozer- 
walne, wierna i roztropnie wybrana żona 
są istnem błogosławieństwem. 

Dla najszlachetniejszych, najidealniej- 
szych kochanków, co znaleźli się waa- 
jemnie w tłumie obojętnym i mają pew- 
ność, że są dla siebie przeznaczę^ 
chcą do siebie należeć i r^zem iść nie 
tylko przez życie lecz przez wieczność 
całą - surowość katolickiego ślubu nie 
jest przeszkodą, choć nie czują oni po- 
trzeby uroczystych przysiąg wobec księ- 
dza lub urzędnika państwowego. 

Natomiast dla ludzi co utracili wiari^ 
a nie znaleźli wymarzonej kochanki, — 
i mają czas na doznawanie licznych 
wrażeń od osób innej płci, — małżeń- 
stwo jest ciężarem nie do zniesienia — 
i najlepiąj zrobiliby nie żeniąc się; Je- 
śli zaś ktoś ożenił się i przysiągł wier- 
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nośó kobiecie, z którą w zgodzie żyć 
nie może, to najszlachetniej uczyni do- 
trzymując przysięgi i poczytując ten 
związek za ciężką prób^, która ma du- 
cha oczyścić i podnieść, wyzwalając go 
z więzów namiętności ziemskich. Lecz ża- 
den wyżej moralnie rozwinięty mężczy- 
zna nie będzie żądał od swej żony tak zwa- 
nego posłuszeństwa jego żądzom czysto 
cielesnym* Żadna kobieta czysta nie zgo- 
dzi się na to, by służyć za narzędzie 
rozkoszy mężczyźnie, którego nie kocha. 
Przysięga zobowiązuje. Lecz przysię- 
gamy wobec Boga i Bóg sam głosem 
sumienia może nas zwolnić od przysięgi 
lekkomyślnie obiecującej to, co gwałci 
najświętsze prawa natury naszej jaźni. 
Spowiednicy katoliccy powszechnie uzna- 
ją przysięgę na wierność zaborczym 
rządom za nieważną, — kodeks Napo- 
leona uwalnia od dotrzymania zobowią- 
zań przeciwnych moralności. Młoda dzie- 
wczyna powtarzająca słowa podpowie- 
dziane jej przy ołtarzu, najczęściej nie 
wie, do czego się zobowiązuje. Kapłan 
dający ślub powinienby się upewnić, czy 
narzeczona jest wtajemniczona dostate- 
cznie w arkana płciowe, czy wie, czem 
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jest iądza mężczyzny i czy dosyć ko- 
cha narzeczonego, by ciało swe oddać 
mu na pastwę. KajJan nie zawsze poj- 
muje, że kto jaką przysięgę przyjmuje, 
powinien się upewnić, że znaczenie przy- 
sięgi jest dobrze zrozumiane przez przy- 
sięgającego ~ w;szak wszystkie instancje 
sądowe ten obowiązek uznają. Matki 
wstydzą się lub boją się szczerze mówić. 
Więc żony, które przysięgały, nie wie- 
dząc nawet co przysięgały, są wobec 
Boga i sumienia wolne przynajmniej od 
tych obowiązków, których w chwili ślubu 
pojąć nie mogły — od uległości fizycznym 
żądzom tego, którego przyjmowały jedy- 
nie za wiernego towarzysza, nie za bru- 
talnego tyrana. 

Dla kobiety stosunek małżeński jest 
tak zasadniczą zmianą w całem jej ży- 
ciu, że dla tej co go nie doświadczyła, 
pozostaje on tajemnicą niezgłębioną. Przy- 
sięganie, że się obcego mężczyznę dopu- 
ści do najbliższej cielesnej poufałości, 
wydaje się potwornem dla duszy deli- 
katnej. Gdyby taka poufałość jakimś cu- 
dem bez przygotowania i prawie nieświar 
domie nastać m,ogła, gdyby w jednej chwili 
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przez zbliżenie, o którera przedtem nie my- 
ślała, — dziewicą stawała się kobietą, — 
wtedy dopieroby się dowiedziała, czego 
jej żadne słowa wyjaśnić nie mogą- 

Ale nawet wtedy kobieta czysta nie 
zgodzi się, aby najbliższa pieszczota stała 
się nałogiem zmysłowym mężczyzny. 
Połączenie takie tylko w chwilach, gdy 
się zapomina o ciele, a pragnie powołać 
do życia nowego człowieka, może być 
pięknem i wzniosłem. 

W małżeństwach nowoczesnych jest 
inaczej. Małżeństwo staje się okazją do 
nadmiernego podniecania zmysłowości 
i przeszkodą do postępu moralnego ♦). Roz- 
kosz jest celem zbliżenia, a płodność by- 
wa utrudnianą sztucznymi środkami. 
Mężowie żony swe traktują jako nie- 
rządnice, narzędzia rozkoszy — zamiast 
czcić je jako kapłanki czystości. 

*) Naiwny pogląd wyraża L. Yolckmann, 
Die Lósung der socialen Frage durch die Frau. 
Berlin 1889, który pragnie ograniczenia ilości 
potomstwa, lecz wcale nie dba o jakość — 
i owszem wskazuje praktyki, któreby jakość 
na pewno pogorszały. Obacz o tem wyżej 
wzmiankowane na str. 99 broszury pani Annie 
Besant, obecnej arcykapłanki sekty t. z w. teo- 
zofów — i Knowltona Fruits of philosophy. 
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Czystość żony jest dla męża źródłem 
sił nadzwyczajnycłi. Gdy nieczystość 
wielu przodków wycisn^a takie piętno 
na ciele mężczyzny, że doznaje zbyt 
często podnieceń, które najżywotniejsze 
siły wyczerpują, blizkie obcowanie co- 
dzienne z kobietą czystą podnosi du- 
cha, a oszczędza soki żywotne. 

Pamiętajmy, że ciało męskie je^t tak 
zbudowane, by w ciągu całego życia wy- 
dzielić zaledwie tyle tylko nasienia, ile 
jest istotnie potrzebnem dla powołania do 
życia następnego pokolenia. Tymczasem, 
zamiast pozostawić organom płciowym 
ich rolę właściwą, skalana wyobraźnia 
podnieca je nadmiernie i zmusza do 
produkcji spermatozoów sto razy wię- 
kszej niż naturalna , na czem cierpi 
nietylko gatunek samego nasienia, lecz 
także tracą wielce inne funkcje organi- 
czne ciała w ten sposób jednostronnie 
wyzyskiwanego. Mężczyzna rozpustny 
pozbawia się energji woli, ścisłości my- 
śli, sprawności zmysłów. Gdyby żona 
jego w każdej chwili, gdy widzi w mę- 
żu początek podniecenia erotycznego, 
modlitwą pokusę zwalczała i umieję- 
tną rozmową myśli męża ku najwyż- 
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szyin >Gelo£ti z^iv:raeała, r--/ zanńaat palae 
wzajemną namiętnością i jułegać żądzyy -t^ 
tciby (dopiero 'inalżeósiwo; stało sS^ je- 

/.Ten kMy zWUjiimk d^tojg^ 
wm^ ^iją^ycla^iciągle na sieJae f'*siifcłają^ 
cy eh wssiy 9t^iemi i B&am {^idla^ J \ducha^ 
powioten' rtużyc Jtu temJi, aby/ dtuprowiaH 
dzitó iaU» dusia& 4^ ziupefef^ró wjoyfi^i'/ y-t 
ko)3i0CK>śi& i^cbicteiala SLatapftQ6tko^Q;ji odł« 
wFotaie^. ąi pm^rziwydęi^ną-j^oi^taiiie. jfeh 

^: .» -.-N.' k' ; '-7. '."i> ^i,; .,n-ł:^ir>iuU !<,';« U 

.• . V '- . 1 1 1 L ;, .;-/!.,( ,^ y.! { T . i/>r^ / ^ '.> li l i, i» '. : « ) 

; Małżeństwo >ideaine jedfe oc^ytf^tefe 
meroaerwalttem^Mktę^ Koi^i^wyi© 
Ta nierotanwiałiiość ' &itano(vri^:^Q^;^ wfff^kr 
gdy malżcnkowte s% dotoranij *ttrjit»WL' 
się:Aródłiem.;piekiehay(di aaaąkyjgdjr aą^itó/l 
dobmni. jKto "wierzyi w moc Si^kram^fttu, • 
ten zniei^io i piekiełn^ 01^1^ ¥^^^^.^' 
mu na\^obi»'iW5r)dą i że iwlt^riiie stóifilw^ 
żyL Aiktóż* nie ztełużyi n^^^i^Wa ną' 
zienu?t Kło.iQa»<prj^woi(^p€rtkai(^iid^^ 
małŻQt);k<iy W4erjQą.jlK)iniaFZ}rszJfit». eid^^ ni^i 
opiiłści^»:gdy »tou «ri5tóą.* i«kttay r.i[i{)adj^i*j! 
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co nie i&wątpi weń, gdy wsaselkie pozory 
przeciiwr niemu prEemówią? u 

Aby na taką ioitę sasłużyó^^ trzeba! 
ppsedewBsystki^n być od urodeenia cay- 
stym — wyrzec się nie tylko cttsiadaitia 
innej kobiety^ leoz Wsaeifciej ntyśli^ziny- 
^w^. TraelM iyć vdm dla siebie; l6C2^ 
dla słtiżby Bożej, ofiarując %cłe potrze- >^' 
bom Sprawy, Kto tyicŁ warunków- doO^ ^ 
trzyma, ten napewno 8potka> żonę ^y .^ 
downa i dozaia 2 nią raju na ziemia 'j||^^ 
śli mu nie" je9t przeznaczone wyższe p^^ 
wołanie, które wymaga samotnotoi. A^i 
uległ pokusom, nie uchował ani czysi 
ciała ani czystej myśli, kto żył dla sw( 
am^c^i i szukid rozkoszy, -^ teń 
Mwnfo małżeństwo^ nieoh w niemu: 
szuka szczęścia, — lecz niech będzie prz; 
gotowany na to, że znajdzie w lodemcię: 
ki krzyż, co go ź popełnionych 
chów oczyśd. Nieoh śmii^o i >pok< 
krzyż ten przyjmie ^ niech modli eię^M 
światło i siły; a przeciwności zwyci 
ży, i inoże -jes^o^ tak przemieni Au\ 
d<)ł>lro^ólni6 wybranej żony,' że ta, 
była ińekielną jędz% stanie się dliiń^' 
bawczym aniołem.' Wiara nie tylko « 
przenosi, lecz i dusze podnosi. 
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Takim jest ideał katolickiego naałżeń- 
stwa. Ale czy mamy potępić tych, co-do- 
tego ideału nie dorośli? Gzy maBay ' się 
oburzać na tych,;ea się rozwodzą, lub; 
zawieraf^ związki czasowe bez-^sakrą- 
mentalnego poświęcenia? Eta wszystkie 
zrozumie, ten i wszystko ^wybaczy, jak 
Chrystus wybaczył Magdalenie^ 

flo jes* dobr^n i zbawiennemu dla jei 
dnycfe ludati^ jest niedosłępnem i niepo-* 
jętem :dła innych. Katolickie inałień^' 
stwo-jeśt/ideatem szczytnym dla kałołk 
ków^la.prawdziwych katolików lestmalói 
na^iwiecia: Katolikiem nazywam teg:&' 
co dla ideału jedności poświęcam wszystko, i 
^I06ząc z wmrą w Opatrzność W82»lk)ie' 
taj^yże, jakie na drodze żywota napotkali 
fierząc> !że kdżcte cierpienie, któite^ na 
^ebie pri&yjinią Wyzwoli innych pdioier-i 
ień i zbliży- Królestwo Boże. W imię 
^j wiary Katolik czyni ofiarę nawet ase 
ry<3h. naukowych przekonań, ulegając 
Lutorytetowi Papieża,^ by jedności Ko- 
ścioła ińie naruss&aa W imię tej wiary, 
'dla święfójs jedności, iiHernym jest poślu* 
^biernej żonie, by Sakramentu^ nie ariię-/ 
w»żyćJ łW imięi łej wiary katolik prz©- 
ksi&talci każdą budzącą się namiętnośó 
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kii' iikn^ niż żcaia fcobweie niaoajczys- 
tstoą miłość braierską- > • 

Wielkie i piękue «ą owoce wiaty fea- 
tólicki^ i , maJżeństwa ns^^i tej wtorae 
opantega Małżonkowie ofcywiew **? 
wiarą we wBpólnem obcowaniu a Cbry* 
stuseiB a«poniOoV mnych Sakramentów 
będą czerpaóid^,, Aby wytrwać nftdn^ 
dae krayiowej^ -4.^4v^gtą wzajemną 
ofiąpą: sobie- ubrtwiaó ai8(^^ Bó^ich 
wiaćyjDde flawiedsid; siła aaH^ 
ot»że łsi^ w lieanyob Wo^oała^l^^^ 
B^iegd «lpwodiai[^ 'jaideh tiaey 
ki»i0ie daKBaf}% Małieistwo/ich j 
rasą ppze(ttc6w; od których 
i śoiągaie dachy i wy &9ze, które/ im wi»! 
kie^ ofiary hojnie nagrcdząi 
.. Alenirierząoy Icatolik dolmaHeńs 
nie ipit^ystąpi. lekkomyślnie. iĘędaip scau 
kaóiw modfittrie* wyTańoega ^łosii Bo 
żegoy T fioe da M^ię skosić Ińindtiym .pozo 
rom acii prarabom zeWBętrzboiyin. tNin 
ostaitecfliie! ppstanowieni^. ia.fmAme, ordz 
waiy^^^c Boga w głębifsumieńdai na 
radzi si^ z najiyiożiiwisKymi lui^iiuii^ ez^ 
wybFana żona jest- istotnie dla& purze 
znaoaoaa? ^^dne hid;Bkie f względy . ni 
prsem^gą, jeśli aamianie Jitsno :iapr!ze 
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CKy ffnriązkowi, zamicarsotiemu. Ohoćbjr 
diuie bjf^ły w chwili nierozwagi icribietnice, 
choćby wszystko było gotowe doślubti^ *^ 
od samego nawet ołtarza jeszcae jeot 
czas odejśó, *^ albo h pt^y ołtacsn na 
pj^sdf) Jsaiędza szcfSerze odpowie4zie6: 

WszieJUsfe przykreikonsek wdncje Itakie- 
gO)jstl^{Tyeblo biedą zafpomninne: są one 
EiezęiR itobec grozy nierofceanwalnegb 
2&wi%zku z oaobądUi^a obcego. I mb tylko 
roztnoiwtiOśói nakiazuje się leofaąó w mbir 
tniej' chwili nawet ^ gdy sumienie; tego 
wynsrtigaf -- lecai prosta uoaciwitotó onm- 
kazuje to uczynić ~ a. obowtą«tok ten 
spada: 3zcoególate| , na narzeczoną; /lOna 
jfiBt twji.W csBj^fcsaa oĄ narzoe»on^b, 
a pirtżei} fio wolttiejaza, . więc łc|piej gft>8 
«]iioriemaKOd€iaujo* , Mężczy znai skrępoiwflr 
ąypaftująoonM wprzedz^iarai honoru, nie 
tak iatwio i«ię cpfeńe l,.radzei <ycii« mfr- 
bJe 2ttamie,, itiA t^echce za wiele )kobietę, 
klł6rej sw^.ffęfcę oMecal. Ale j kobieto 
w,tej)UFoc5By3fcąjłQhwiii,winna jest prar 
m6% ^rate;! Ni^oh nie naówi tak! >- 
gdy aer^gtelTwołat iiie!; Nieflh się ctoie m- 
przedaj^ dlaf»>riat^wania mająfku rodzi- 
<^wy^am 4toidadi}ychfiian>J^<rih Wi^l^wf. 
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Bo niema gorszego piekła ' niMsiemi, jak 
niedobiune małżeństwo, dzczegótoiejiKłla 
tyołi, co jako katolicy dbcą Sbihii do- 
%raymae.' • ^> ^ '•'•■'- a »•/ = ..j ^ u<i 
Na ttikie piekło < tiie* godzii islę niko- 
go sfeas&y wać, tembardziej tego, €Jo łdfla- 
rując małżeństwo, dał dowód żyfeaH- 
wo&dl. Nikt' tego da6' nie* mtii^y ófeego 
nie ma, więo zl^seniem lest^nadińeria, 
*e się ^a komuś s^caęście, gdy się bę- 
dzie * cierpieć. Takie poświęcenia js^ łpr*- 
żile' i'^gr!2eśzne. Małż^stwo teit^lickie 
mufei być ' wynikiem ' wolnej • 1/ ńieprzy- 
MQsz6nej^ woli -^ i tylko wtedy^będ^e 
prfe^Wziwyni sakramentem.^ ' i : ^; 
• ' 'Kfty! w potęgę salmithentu nie^ wije- 
T2?y/ ten nie ]6«ó?winieab(y śtubn katoli- 
tilłlegoi' przyjmować- Wiam jie^>^la9ką 
nardpra^płtodftoną ^ i niei wsiyst^y mogą 
wieraryć; i-*' a ci <bt> nie wier^, byna^f- 
tmii^nie zasługują »aip©gai*dętóblekbe^ 
Waifeefite. Bez wiary bzttiieństwem byłoby 
btać ria 'śerjo < śłuW-k^ltekĄ '^a profa- 
naicją przyjfflowalć^ gb tylko ^^sewnętrznie 
dla' rachowania pdzrirów. Eotoieta^, ktdFa 
praw«daiii*ie kooŁa,' niestety idzie 'najefcę- 
ściej 'za ukoiohanyin i bm żadrijrchitormał- 
tM)ści} nie J^da -^ ©iegół^ifegój co się ' su^ 
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wjema^jego spr^oiwia. Sakramenta są 
jednak^ potrz^ne ze względu uą ołonmość 
litdzką. A^ 

, SLto nie grseszy^ obędzie śię bes sakra^ 
mentu pokutyc— czyata dziewica obcha- 
d2i dę bez sakramentu itialieństwa> jeśM 
uikoohalamężaj 0Q je| wiary nie)daielł. Mał- 
żeństwo cywiltie^ublppoteatanokie, prze- 
widujące' iiK)żliwci.śó< rozwodu^ }est formą 
p;zie}8ciow4, prowadzącą do 'zupebię^ 
usunięcia wszeikie| społecznej kontroU 
nad stosunkami; idóiowy mi. Ta kontrola 
staje mę\a>raz to nmie} pQŁrzel;)ną dla 
ludzi wyi^; rozwiąiętych, w miarę^ jak 
zasoby) mat^jabiie społeczeństwa wzra^ 
stająiOityie^ że dzieciom nawet opuseJozo^ 
nymr przez rodsaeów ni& grozi nędza ^^ 
i w > miarę jak pocssucieiodpowied^ialiio^ 
ści rodzicielskiej wzrasta o tyle,, żd dzie- 
ciom s^piodzoBj^m pozaimaSiżeóstw^im nie 
gixu£i opusaózemck {»rzez todzick^w. 

} Jesteśniy świadkami .^y>bkiegor prze*- 
obraćenia małżeństwa. G^y daWnief Jćo^ 
bieta/ ilie tylko fizycznie ale i ekonomia 
cznie słabsza^^ całkiem soalećala od ^ ojca 
blib mężay dziś coraz ta więcej ki^iet 
zdobywfli} przez wykształcetiie' swą^nie^ 
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fsaleńnoó6f ekcmoml<B0D% h^ a takae icdi- 

Wety fetają się daleko wybpedńiejdae 
w doborze małżeńskim. Znaczna i©h 
oeąkór wyraekft 6ię*< eaj:fciem maJiźeikisikway 
miwifb gdy wfckatefc^ wyjątko^eb oko»- 
9icfSB0Óei pozoały ' <diaeierKjrńst990. Bud^ii 
siei/ Tvi «tcii^nięćoixycti prz^ tysdąoołec^ 
toohi^tacti 'pragnieąlei iwolhośei insLStą- 
p«ge>!gwa2taiQ?aa(>TOako]a^ modląca, lebes- 
fWi^^dię^oiie do 8tawifiuaia'f<^ą(|ańy! 0I Ictó- 
ryelioieiśniłalBig^ jeśabaer fch^^f prababć 
tarnik i ^woczeom^ /kólD^eta niei aow^deet ^se- 
ehceiaię podpąr^jijdkawaki mężczyźnie: — 
diMlżeństwo/zczaisefli iprwBBtaje byó zwi% 
akśem jdwojs^^ istot Hdoiidi3ego(ceł]iA id% 
eyoh^ ia; staje >8ięi koi»piidm]8Qfili| lumowlf, 
zape^fimjącą: wćajenuie: (lewne z€|.dowo^ 
teniaiildGZ nici alewającąś dwĄch żywotów 
w:jeden.,'>' ' >• --' ''.i.w/ 'u..M->i-^:. ,- : i- 
■ i ! Takoe^maadeiistwa idłauNm^zysny 
idącegcf' "do .celów, wyżsaych je$t> ogro- 
mnąi pc^esKkcdą. (J^ żona n^atinhebele, 
i^żląda^ by.on/w^żiiel^godiitóóicricfWłekft* 
usssuno^Wal. W imię godnciści cztowi^a 
ca^td tposiiewi^ra ^i3ięxwyż^2ą gddnośoią 
innisgó osłpiwieka.. Owa kebfetą^ XM0czńj/6 
sięina/ siłachj >by żjyó/ jako pełny - cdo- 
wiek i dążyć do swoich celów, nie krę- 
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pująe ' się . niklni, ^ powionarby «ię obejść 
b6i9 męża ł dać wzór wspelnesy niezadei- 
ixi/(ńći pnsy wyząnroiloDki od potrzeb zmy- 
słowych. Wtedy możeby wi^ej zdsda- 
tata. Łebz aae nmiegąe* /z sięlae^utobić 
oalkowite] ofiaryy ^owieanam ądAuni&m 
się mętowi, /Ubz zaiiięclubiiiaioikębiLyieh 
a często spEraoc^ydEi z sum dąiefi/ oslar 
bia jego fidyty^ zajmuje ozaą i p«u}e skui- 
teozBoió jjogo <iywote( : < /m. 

Maliii^fftwdma rlu^iję bijrtoitoeze^^iej 
jako ^ związek' 'dodsbnały i tezwoględny, 
gdy dTirojefłudzi pia ik^ególay cełj gdy ttwie 
jańnie niai jedną* osobistość, eię ekładaj^ 
]|ia feflnrnziątn&t ta osęłrietośó > moie być 
przedstawiona' praez . Jedną lub; drugą 
Bironę. Więc me sjeati 'kóniecaniem^ by 
jbona 9zla> za męicpn; '^^^^ jeśM tw jakieiA 
m^ćeńetwie* ibna jjeśt idnebein/eilniej^ 
gHy m . i iTwórozycą . inb pod jakunkoiwiek 
W9głędem / ffizozngilMiei fiadającym się 
ido 1 tegOy by> wystąpicr i piko wył^itna 'Oso^ 
JDóMoóó , : tp mąi < mo^e iść/zziai ^ żem^^ Np. 
^ąż .zaiakoi9ittej Bpctoribi, noioże pdsłaraie 
pfisyjąc rołi^ dn^g^^ędńą , . wszystkie 
swe siły i]^ż^Ó4 aiby, jeg pradęj ułatwić 
i wyrzec sięr wszełkicłi osobistych joelów, 
albo wcale nie przyjmi^wu&ó j^iza i/oną. 
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T%k óoiirio ifBp^śypie ,jak wumałźeś^ 
atwie;(jeąt^jlioj^iwesH /tyłkd prE^riwspól- 
Mji id6ałiibj( {M?iierHe^jlłutow\przy/ wąpólnyna 
-jakimś t^Msliaf/ //. .a>' « -! ''"/ .-•• /v^,vi.- 
. i tEoMetyi^-nawe)^ i^tóre nie Xiń(Ą by^ć 
(jeciynakbpoii^oidesniii (Ę[iąjńvfij >ą nie^ « £łia]% 
du}ą[itąiliołiJ;mężb£ysui^ ooiDijr .żgod^iłi się 
Hiil^ito.^bj^iiżniknąó i#)4oli oieniiu c^^ 4;akie 
kobi6t{i;p9stępii|ą ]»pkat8ek,iirśHtiuQt jeśtt 
zawierają małżeństVD(^iii)e<ii^'ąe^^(wiarif 
jwi I ijisgp^ sakmiabpitałnyj i ałwmk^ 
,w igfiiiiciio: rfeeK^z^^^ iCłhóG fdctv^łą.>a^ 
'(łaiśląjąi jte20|^ »pe(i i wpłyfsrelmi ' katoiiat 
Jple^ Ikeśęielai^i epżeK' yr>i^< i^^i^ uo&ar 
wa^noiimiyohi^twiązkó^w^ płeipwytdi jak 
uÓM^conś ^lubei^- Obrzucaaio >plegar(ią 
nfeś^uiNDe i^srróąlzbF >LL "ńieśliibńe daieai. 
rW)iabą wtedy:, była f pQWJ8Z0chna\prawie 
ii. madawafaiYabjętbytu takim/ isrt^suskmo. 
Więó' • AaiwiśL diiKjai iwiwy? Aiife «iieliy > bo- 
jąc aięr. ip)i#laycii>iul^[aii aewinętrzi^^ 

j^, cboćŃ iiłkwisyoja>iaik9^ jUż na^istok 
amrtstidf^jeiytjotypaitrytalja j^i^r&ętoazkiówŃtak 
si^tjijd2iom,iiióbi#lodnrfiii w^ znaki dają 
iGNidtór^Hmsi jyrplą. liypokrytoiafi -zado^ 
33rć! ^ticeiyBie)' ni^ liaralżaó ^stę naMijerót- 
.wną: z^.niiiii 'wałkęii , Mi '>1'-'// ^^Ut 
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. Jr Opioja ludaka nie łatwo się wyzby- 
wa swdeh dogrnatdw^ pr^dz; zwycaaj 
i.obje89]> utwierdzottycfa* i Oi ~09f wiar^ 
dawDią^. BtEaeili^ ezują^ lie ślul[)^ Itościelne 
są' dla iM)ofaj>.niewłaśenire, ^ ^aie jeszcśe 
wz4]^ga|ą się Da n^śl^ibyti^wiązek płcio- 
wy ląógł* pif bez ^wdaelkiego^ Iłlubid :objG3'śa 
K^ibąd ślabyiieywJite^^rwkiutBa i śmió^ 
S2na par&Aja/ dawniejszych ślabń^ikó>- 
ściałBiyohu Owe >ślaby/iią8zycfo^ (iśtaddir 
były |)ięk3ied waigafisłe^ bo ;#obeG iBo^ 
atawiaSy I taalżtmkóm:/. I)aiś ^woieńcy 
staj^ przed meremyia^o^^Bogopiailczę^ej 
już wcale nie myślą, tylko zawierają 
ayfWłłny^tooĄtmfct na wabjenMie fuźfy wa- 
inięnGiał swy€tb) jakłóinaartsędjzi/FiKfcossy. 
Tśn { obrządek, jest /^siś > i.szct^^owysu 
ob^wem/>prEy|>oip[iiniiJ3cyi?iłiimył dal^o 
piękiiieg«|Ky; ii jlonibśłejtóy obrządek, oo 
sakramient^lnie iąo^syli paryskophaukbv^, 
lOZT^iąciZtmdtaootiePĆMbei^waliie.s^dła mał*^ 
^ńskiejt '•■ iv-- 'r'' '-*■' i' iM.i.,! >* ''i;-./. 
u^nÓw iradyojonałnyj^obraądekłi zacłio*^ 
wiilfeałą>sw£j pową^ę^ il ><4oo»lo3łośe dtó 
tyeh jadyirie,? óq w:iteni! fK>zio^li tradyi- 
jQjonalłó«9 /wibrbe.I owszem^ 'gd^id^ Jui 
nikt w państwach oświeconyoh^urie'iaaa 
interesił'byiruda/wtó katoitika,' ofr od do- 
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browc^iie wierności doeilolpra ją jChp^stu- 
fsawi i nast^iepm' Piotra^ \— j^acae wię- 
toaaą^ wagę do iycto obraŁądkówifjr^^ 
2ywa6)ii>ędąl^ idOÓra^itO) jAskraMrięji rmusi 
<6xę ząryiBowaó. opraeciwłeńslikór; międEy 
fijmi) ^ KNd j^Byd«iittorVi co )w iiberez§ach 
grfaętoąM ^ : Wa^l^l lofiterteesaą^l pt^zepowie- 
<kiaxLa .wufinrap^ilp/ /mrędzj^ Isblj^ami 
CUrysłtis^ al icbj praediwnlbami luwi- 

f)raĄ'aw6toł^ t^ a>!w&r«id' tytefc/ofc^a^^ 
iuQii£t}po8tedBJe$]fezy.iiir' j^ ró^ 

źni0a.\ ^i.ipcipaatfwaniurtTswiązłtówr pfcith 

> /, Wimlaaręj^ warasta^iądy = iAdynłidroał- 
li&m.|»toyc& uoiociuł^iii yitierae^ a^t innym 
ilffisez I:i^ł6k8ję^iaiwiad^mit iicfat iiieiKb^l- 

liła ,Wito& ntoże^tals: Siośieipcdąesyóidwog^ 
iud^i, laby^isnieiłii (loiyyęiB m^deńskia:4C^ 
<j^Q , ani t1v»śary ikatoltdd^ iaiii> żądnej r m^ 
wiary religijnej lub społecznej nie naa^ 
<so! aa: jed^Mgd fio^d UGnaj^ wiasną oso- 
łriU^tóóó 'iojfó^^^otrs^jiiy//^^ konseikiwenliije 
pclstgpuJą<^opo«Finniłiy/ płcio^we/iswefisto- 
^u|[iklx^ł^fipi{ii^9woli3.cNida^iMV iEoffojiy 
Bftałżeń8tiwał>.-'M7/M, .* •■' ^ ,\ .y iA[\\ 
ih Bo więtozełe(SlJśeiiiw)J4t6ię(lui^■wstyi- 
Digitized by LjOOQIC 



6^\\m^> ale loi^łpojawiaią się śmiallt)owie^ 
00 s:^z^rze> apostołuje • t. zw; wolną . mi- : 
lo&OifA ofssrJi// zilkftiionie, n^3tlień9t^aj> .iNa^ 
tii)ri9dnś9-^W<a: m^^t^ lImMó^id^t^ ob^a^rn 
QQ , pal^ 41a Jsądc^olonta /łtoy 6; ; nitskiołi > 
i)fti]SU)9ftiośj$^,;(pQd>^pr»)|iekMeKii ifwMnoiłcu 
Tw QO(Wiflw^ito$łaMfiwolitejumiloś©i!C^^ 
^&r iwrfen^ k0ehmikiy : łucto kobietę ^felte-:^ 
tnicami, aby ją opuścić, — w istocie j«8ti 
nie^^biifclWi v^tv^iob; ię^z i: ifikam pra- 

jiAle dt^jogei Itid^ fjcof' sięi/wj^jctoiiiek 
kie^&^iit^imj»I^fKi)i»ta0«^ d^iSiebfie} 
mdBi^j^aiixmz(^ą/Ci;is»ą\o^ lludtkiei ópi^/ 
nje, poi^b^[mj%hS»^łi^hie4iiki&]^^ 
knyiBiy>:<3ą aie nła.j4e^ .wiary/ ^ają^ (kome- 
d)$ r (łlui^u^ k^oścdelneg^f ^ < > jcńe t iiai$ ; fosisą^ * 

K^i^ gn^rą ludii . :łąit^zą<» nię/ w> zilpeli r 
ijcj f niftjftiJażiMłści I od opiEoiv^ .{tessydzym* 
si^ ' d6i;,wyiwalda$aia' tisaoczywiaiteii.; siro- 
b<Miyi ItoinMnaa:^^ łsąkt*ap»iit;[ ro^łHenK 
st^aif^Dowińiem Mbyó. łaadcą, nie i>(>kowiąr) 
^bU)tti. BąmKJLo&oiól zjfskjalbjr uta /teni|^ 
jeśliby; odmawiał ;sakraaixea3i(jałE6^ ^t^ią-) 
zfca : ty;E4v 60 nie ^ maLJąrptzt^koaati ■ i^- 
gijaiyoŁ* • ..1 .n- \ m.ki .>ir. ■ ,,; ,, '•/,!• iw 
- .Zal&.N-wftrMść moraiaiia;j&wiązkU:(((iitil9J^ 
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małżeństwa błogostarfnieństwa kościelne* 
g€^. to^ ^ietabsańaie^ ^ mońd ^ię obejść bess 
świadectwa państwowego. Paiństwowoo 
najwyżej może i powimio zaopiekować 
się prawami, dzieci, zmuszając ich ro- 
dśieów do/ t;utoK5riiłamar isweg6 < potóm- 

' iRóantó} fortti; miiilżećiabwą ^ ^oąl^ży od 
efiasndypaoj] JiobiAt. Gdy >:one suUbędŁą 
nibz^eżnośef ifis^onotnitwią i ipo^yskagą 
woraelkie piaEiwa ipojittycroe y> co m^otaybi- 
mri!2.<3zaalem/Da|UBi Baitąpić^ )iloś6 isuil* 
żeństw będaia^iamnieijGascma, '•^.ajfomioiy 
pośi^edaUa inlędzjjT kidioliit^ «niaiźeń- 
stwienk /i swiąflfekia^ ^^wołny m. linik&ą^ > €1 
oo;i ppEioabiną > [vf iwid • iseśttk^^ 
W)iyMBimk)aołl^ piciowtjreh 'śaukaó zado^, 
wdoiriś' rjmmii|ti]oód , ' iwięc ^ isachowają 
imlieiimtftmmBL tte >rel%ijiiiemi*). ' Oizaó* t;o ' 
wiaorę t)dinsiKąi( x ni0iKdiroiiDą<'koitse«. 
kwencjąi >i![iii^Dą.H]Ar0iició tei /ifBarikie 
ziipoiry^fUttwiaiKe^prBe^ pańetwa Itib oby^ 
czaj^ ted)ów6łemu ^^iiajsflnkfjsoe} żąd^y; 
njadiętnośeit . fbaame ^ (cywilizacją i ktił- 



,*) Naturalnie po C2^s,ach tych przejściowych 
nieuchronny trjumf kościoła zniewoli najopor- 
niejsze duchy i nada małżeństwu (i^statecimy 
cfaAraIrterj »^igljiieg^\^iri4zkit. i 
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turą wzrastają o tyle, ie stają się do- 
minującą tendencją życiową wszystkich, 
co nie żyją dla wieczności. 

Między tymi krańcami mamy dziś 
wiele typów rozmaitych małżeństw, wśród 
których szczęśliwe pożycie stanowi naj- 
rzadszy wyjątek. Związki miłosne poza 
małżeństwem czynią stosunki jeszcze 
zawilszymi, a choć obiecują niebo, naj- 
częściej dają tylko gorycz i rozczaro- 
wanie. 

Miłość opiewana i praktykowana 
przez poetów, jest przeważnie oparta na 
uroku cifrfa i dtat^o rychło przekwita, 
oprócz tyóh rzadkich wyjątków, gdy 
jest miłością i wspólnotą samych jaźni. 

Gdy zakwitnie prawdziwa wielka 
miłość między dwojgiem łudzi, wielkich 
cudów dokazuje, i opromienia ich życia 
a nawet wszystkich tych, óo się do nich 
zbliżą. Ale trzeba na to, by taka miłość 
całkiem była wolna od szału nazwa- 
nego zakochaniem. Zakochani tracą po- 
czytalność, — doznają upojenia zmysłom 
wego, które im całkiem zamyka oczy 
na rzeczywistość ich żyda. Toną w roz- 
namiętniających pieszczotach, odosobnią- 
ją się ód łudzi, a nawet leniwieją dla 
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{Mrący. I nie zdają sobie sprawy z tego, 
ie oierpią na fizyczną chorobę, że to 
podniecenie mim przeminąć; jeśliby za- 
kochani zechcieli spojrzeć w głąb swego 
sumienia, musieliby przyznać^ ie się 
wzajemnie okłamują, i ie ich zakocha- 
nie ^kłania ich takie 4o ciągłego ld!a- 
mania wobec mnych, co dobrem byc nie 
może. 

Inaczej w prawdziwej wielkiej miło- 
ści. Tu jedno drugie widzi w pra- 
wdzie — r Ią(^ą się we wspólnym celu — 
składają swe jaifde na jedną osobistość. 
Cel iycia jednio 2 dwojga staje się ce- 
lem wspólnym i iwszystko bywa skła- 
dane w ofierze temu celowi. Zwykle ko- 
bieta wyrzeka się swej osobistości na 
rzecz osobistości męża, ^ lecz to wcałe 
nie znaczy, by mu się oddała w nie- 
wolę. Ta osobistość męża od chwili ich 
związku jui nie jest tą samą 00 przed- 
tem. 

Nowe się dla niftgo życie zaczyna^ — 
w każdej decyzji przyjmuje udział uko- 
chana, w każdym czynie męża jej wola 
i modlitwa sił mu dodaje, — wszystko jest 
wspólnem tak, że cała działalność, która 
dla obojętnych . świadków wydaje się 
lao 
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zasługą mąik^ jest w istocie dziełem 
obojga. • 

W* tym idealnym związHu zmysło- 
wość znika,, bo tak dalece czują %ią 
zjednoczeni, źe oba ciała do obojga na- 
leżą. 

Myśli odgadują^ zdrowia s^bie uds&ie- 
łają, i z dwojga dusz wyrasta jakaś jed* 
nośó wyższa, w której tonie odrębność 
ich jaźni. 



Swiedenborg w swych widzeniach 
przedstawiał sobie taką parzystość i 
w ainielskich, nadludzkich sf^aoh — 
ale z wysokości Golgoty nawet najdo"^ 
skonalsi małżonkowie, tak cudnie zje- 
dnoćaseni, wydają się parą dzieci, ćwi- 
czących się w grach tego wieku i bez- 
wiednie przygotowujących się do powa- 
żniejszych zapasów życk)wyob. 

Takie id^dne małżaistwo, choć jako 
czysty związek dusz przetrwa wieki, nie 
jest jeszcze ostateczną formą zjednoczę* 
nia jaźni dlś, wydania potężnej osobi- 
stości Czysta miłość takich wiernie ko* 
cbd,jąoych się dusz jak św. Fraacisziek 
z AHsyżu i .świ Klara^ wytworzyła na- 
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około nicłi liczniejszą rodzinę, niż mo- 
gliby stworzyć w najpłodniejszem mał- 
żeństwie. I wszystkie te jaźnie tak ści- 
śle były z sobą zespolone, że na ze- 
wnątrz jedną stanowiły osobistość, dając 
wzór tego, czem może kiedyś być je- 
dność ludzkości w braterskim związku 
dusz. 



Jedną z dróg, prowadzących do pod- 
niesienia poziomu małżeństwa, jest wy- 
walczeniiB prawa braterstwa między ko- 
bietą i mężczyzną. 

Tylko ten mężczyzna, co poznał ko- 
bietę w wielu siostrach, może trafny wy- 
bór małżonki Uczynić, — kobieta co 
w blizkiem obcowaniu odkryła słabość 
wielu braci, najłatwiej uniknie przykre- 
go błędu w wyborze małżonka. 

Braterstwo różni się od najczystsze- 
go inałżeństwa tern, że nie jest wyłą- 
cznem. Zasadą małżeństwa jest wyłą- 
czność oparta na przekonaniu, że wśród 
dbsz kobiecych jedna tylko jest naj- 
bliższą, do wiecznej spółki z duszą mi- 
łującego mężczyzny przeznaczoną. Bra- 
terstwo zaś uznaje możliwość najbliż- 
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szyieh duchowych stosunków z kilkoma 
kobietami dla jednego mężczyzny. 

Oczywiście gdyby do któr^okolwiek 
z tych stosunków zakradła się zmysło- 
wość^ to ziuraz stałby się wyłącznym, 
gdyż w sferze ciał wyłączność jest nie^ 
uchronną .koniecznością, a tylko w sfe- 
rze dusz może być przemożoną. 

Otdy wyćwiczony w > koohamu brat 
spotyka nową duszę . siostrzaną, dozna- 
je, opwych dla niej uczuć, a uczucia 
te taki opromieniają wszystkie stoanunki 
uprzednie, że z powodu nowej siosti^ 
kocha wszystkie dawne tem ^ęc^. 



W mi^rę wznoszenia się/ ; coraz to 
wyżej po szczeblach tej siostrzanej mit 
łości, gdy się pozna wspólnotę ducha 
o wiele przerastającą zwykłe doświad- 
czenie nawet najlepszych małżcoików, 
gdy z pcmocą czystych sióstr ich wier^ 
ny brat' najzupełniej wy&woli się od 
zmysłowych pożądań, -^ gdy siostry 
wszystkie jak kolory tęczy jedną jakąś 
harmonijną, stanowią całośa ta^ cudo« 
wną, że w niej indywidualny urok ża- 
dnej z. nich! nie znika , lepz opromienia 
im 
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iiutte> — wtedy poanajemy stosunki, wbbec 
których idealne małżeństwo blednie i wy- 
daje się ubogiem. 

W małżeństwie najosysts^em trudna 
się uchronić czasem od upadfcu amysło* 
wego. W teat^^twie z kobietami ćzjy- 
stemi. ta polpisa jest wykludsoną, bo nad 
każdem ubliżeniem wisi jakiś mieos ogni- 
sty ostr.2egltJ€|cy, że jeśli granica ia«sta- 
nie preekroczoną, pryśnie cudowny caar, 
łączący brata a ^iostrą^ Kto jasno 
uświadomi sobie tą grożObę'^ tenl* nie 
upadnie. .[a 

A wtedy keio sió^r koeliojąeych sta^ 
no wić mu będzie wianek, którego woń 
karmi duszę, — baterję sił życiowych pod- 
noszącą twórcBOŚa, byle tylko n%dy 
owocu z dnewei zakazanego nie dptfenąó. 
A te owoce z czasem stracą wszielki 
urokj gdy śię je z wonią kwiatów cudo- 
wnych porówna* Ę^żdy ^no-wy kwiat 
w tym czarodziejskim wianku przydaje 
wdzięku innym. Eaełda ]:^>woj>oziiana 
siostra przez inne przyjęta jest. a: bez- 
zazdrosną miłtóeią ^ wszystkie wza** 
jenmie ^ kochają w duszy u|cocha&ego 
brata. » . . , . t 

To co tutaj z punktu widaenia nięż* 
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czyziay o kotletach poimedziane, tycay 
się i odwrotnego stosunku. Kobieta. tw^rf> 
cza, dusza potęina w kobłecem oieleiNhyi^ 
tująca otoosy 8^' koiran mężczyzn^ ;iwoię^ 
laiącycłi w .c^yn je^; naanfenia ^ lecz^ 
rzadko znaldzie u nich tak czyate iicsaw 
cia^ jak wielki mął i^oajduje u. sw^ok 
siófitr* Badzie nitoąz. musiała /zwalczaó^ 
porywy nadto nizkie, jak.iw. Kaiarzyńa 
z Sienny, która bynajmniej nie unikała 
mężczyzn namiętnie w niej zakochanych, 
kica. śmiało wy iy wsda , ich uozuda} pcze- 
ksztaleając * je na i ofiarność.. na}S2iaehśt*i, 
nifijszą. Gttó aie wstydziła się ofiarc^waó^ 
obnaidne &we pierm za poduszkę skaza^' 
nemu na śmierć więźniowi j by gOJ; ze 
śmiereią pogodaic^ i dla Ghryslusa ^^^ 
djEiaó. ^' ; -.'i - *• '•. r - - .' 

^ 0; . V ^'<« • ••••., (ii* •' •/• •'•^'•'•1 4-'^- 
Takie! kobiety-^wadbe laą niezą»erni6K 
irzadkiej^i^ale gdy aię ttafią, we wszyst^ 
kiem mpgą . dorównać* swymi btad<Mii.t 
Kobiety co wpływ^n awym amieją opa4 
nować w^jLu mężozyjan^ bywają cd^sto 
narażone ina pokusy.iwielkśe.i nietrażjak 
George Sand, toną w wirze. irozlEoszy^ 
gdy największe; diieląy męskie u ątóp: 
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ich szukają światła i sd dudiowyoh, 
a pożądają tak ścisłych połączeń, że za 
dussą idzie (rfiara bezwzględna ciata, 
sptomi^onego żar^ii namiętności; Ale 
wyższe duchy tego rodzaju oprą się 
wszełkhn pokusom i raożetj przyjmą 
śmierć męczeńską jak Dziewica Orleań- 
ska^ niżby miały zaspokoić żądze zi^n- 
skięgo kochanka. 



. Miłość siostrzana kobiety, podobnie 
jak miłość braterska, nie zna wyłączne^ 
śd. Więc każda z sióstr ma łasych hra-^ 
ci, — a ci bracia między sobą znów się 
cftują błizkimi, bo łączy ich miłość je«- 
di^j siostry. I tak rozciąga się sieć nie- 
skończona stosunków przyjaźni przeei 
kobiety. Wszyscy bracia moich sióstr 
są mi braćmi, — ich inne siostry mogą 
slaió' się mojemi siostrami, — iflriez nie 
silanie uczucie do innych znow^i braci 
ii tak dalej dO' niei^ończoności > aż mi* 
łońe bmterska ogarnie świat. 

O-dy w miłości wyłącaiej zawsze 

tkwi koiec zazdrośei, która sprawia męki 

strasraie, jnilość braterska zazdrości nie 

zna, ^ raduje się szczerze z każdego 
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tózBf&etzemeb koła bratniego. Ale ^mykle> 
dopiero pa wielu doświadczeniach na nił- 
szych szczebłachnailościjpłciowej, docłio- 
dzi się do takiej niilo^ci bra^ierskiej. Więc 
nie dziiwmuy' się i nie oburzajmy, że <3i mężr 
cayźniy cd jeszcse riie wyszli "ze zwie- 
rzęcośei, talpej miłości nie ' razumi^ą. 
U kobiet odczucie łiM^aterstwa jest częs- 
tsze, lecz skrępowane obyieaajami wyrnyr: 
słonymi pi^ez zazdrotoyc|iinwę^aiw. Więc 
od kobibt, zależy ^snserzdnie braterstwa 
między niewiastąi a mężozyżnąc, ićłioei 
inicjatywa ' pręrwie ica^dega) '- takit^o sto«-j 
suiricu. wyjdzie od mężcbyzay; '■ 

. W taklem ' braterstwie niema (taje* 
mnie: dusza przed duszą ^toi otworem' 
i o^ość bratndegó żywota ogarnia^ z nim 
się identyfikuje ota^omtyn ^ląeay; Qdy; 
taką spólkai zawartojt? raz , . cboei^j^ lata 
minęły bez widzenia Bi^ ani kosespon^^ 
dencjiy nigdy już sobie obifeyilii te d#a 
duchy nie będą.' Wyi^arozy 'podać; ton 
dawny, a biizka du8zav echem oddźwię* 

czy-;. ! . * * . ,'!;■,*••'/.-,'•■•• 

! Są jednak meszczęśłiwódussa, które i 
w braterstwie bywają niewierrie* ZbKżają 
się do jakiegoś, brata tak jakiiigdy blizkie- 
minie były krewnecaiianil^ochanko^i--* 
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odsłaniają mu wszystko to zazdrośnie 
kryły przed światem^ —^ całą swą słabość 
i marność, ^^ a połam nagłe zrywają 
wszdkie stosunki, jakby się wstydziły 
uczynionycłi wyznań, ^ uciekiają jak 
od obcego od tego^ kogo uzsiały za naj- 
bliższego brata, -- zdradzają jego taje- 
mnice #wobeo obcych. Zdrada i niewier-^ 
ność w braterstwie stoinroć większą je* 
szeze krzywdą jest niż zdrada i nie- 
wienoddść w mafeieństwie. A jednak ta 
najstraszniejsza -zbrodnia ducha bywa 
popełnianą nieraa praisz najczystszą naj- 
lepsze duszet Jak to wytlćmaczyć? 
Omm uniewinnić lub usprawiedliwić te 
biedne istoty? 

Gily niewierność taka jest siostrzaną 
mewiemośeią webee brata, to najczę- 
ściej ttómaczy tą zbrodnię pewna pr6- 
inośj6 kobieiea. Niesiona sympatją zhli^ 
żyli się do brata, pod wpływem jego 
sympatii ptwodrzyfaŁ mu duszę. Ale ry* 
cblo spostrzegaj ża na ten braterski sto* 
sunek świat patrzy z podejrzeniem. SUtj- 
szy aluzje uwłacaające jej dumie: ^ lu- 
dzie/twierdzą; ie . brat óW jest w nJeJ 
zakochany. Choć ona wie, ie stosiHiek 
ich jest czysty, boli ją, ie tej czysitości 
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me może wszystkim osłom i gęsiom udo- 
wodnić; -^ bo choć stoi o ciate niebo nad 
stadem gęsi, — dba jednak o ioh opinję, 
dba o pozory — przykrośó, jaką spra- 
wiają pozory, przeważa nad radością, 
jaką odczuwała w braterstwie. Nie wy* 
starcza jej być czystą i czuć czystość 
brata, próżność wymaga, by się nawet 
najmnie) czystym jeasacee czystą wyda- 
wać, -- duma nie zaosi nie^asłużonycŁ 
podejrzeń — i w diwiłi nerwowego wnie- 
sienia depoKe wszystko, odtrąca od ue^ 
bie brata, a wstydząc, się przyznać do 
błędu^ powoK wmawia w siebie, że ten- 
brat zawsze jej był obcyni.v Uniika spot- 
kania z nim> bo się boi 6y on ^ pra- 
wdy nie okazał, która dkt niej byłaby 
pFzykrą: i^ postąpiła niegodnie. 

3^kie przejścia trafiają się najczę- 
ściej młodym kobistom ^ jeszcze nie^ 
wyćwfczonym w braterstwie v- szcze- 
gólnie* gdy toną. w nulości wyłącesnej 
swego kochanka. Gidy^z- tej miłości wy*- 
łącznej aię Wy^wolą, a napotkają nowe 
braterskie stoaunkf, już ich tak lekko- 
myślnie łamać, nie będą, a stopniowo 
ćwicząc się w braterstwie dojdą do tego, 
że już wzgardzą całkiem opinją osłów 
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i gęsi, — a śmiało z braćmi przestawać 
będą; z czasein nawet pierwszą niewier- 
ność swoją odpokutowawszy należycie, 
powrócą do zdradzonego brata, jeśii on 
pozostał wiernym wbrew wszelkim po- 
zorom. 



Niewierność braci wobec sióstr nie 
jest rzadsza, lecz < ma zwykłe inne wy- 
tłómsaczenia. Mężczyzna zbliża się do 
sympatycMiej nm siostry i pragnie za- 
wrzeć z nią związek tak ścirfy, jakby 
oparty był na wspólnej krWL Tymcza- 
sem owa siostra j^o życzliwość opa- 
cznie sobie tłómacży, upatrując konku- 
renta o rękę w tym , co tylko . z dumą 
pragnął związku; Takie nieporozumie- 
nia nawet bardzo kochającego brata 
miogą oddajić i zmrożtći Albo też trafia 
się, że ów brat eam w stosunku do pe- 
wnej siostry czuje pokusy^ od których 
najbezpieczniej jest uciec 

. Tem się tłómaezy wielfe zerwanych 
przyjaźni między mężczyzną a « kobietą. 
Ścisłe takie przyjaźnie są now^m w ży- 
ciu ludzkości objawem — dawnfej bli- 
2ką mogła być tylko rodzona siostra, 
140 
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lub żona, lub matka. DojMero właściwie 
odkąd kobieta zaczęła szukać wykształ- 
cenia równego męskiemu*), odkąd eko- 
nomicznie się od mężezyjHiy przez sa- 
modzielną pracę uniezależniła, stać ją 
na zupełną swobodę w osobistych zwią- 
zkach braterskich z osobami idei innej. 

Związki takie duchowe powoli osią- 
gną przewagę nad wszelkiemi związka- 
mi krwi i wywalczą sobie prawo istnie- 
nia w(*ec zazdrosnej opinji mężów 
lub ojców zbyt wyłączne sobie przypi- 
sujących prawa. 

Ci co brata się lub sk^try wyrze- 
kają wskutek oszczerstw jakie o nim 
słyszeli, -- nie mieli prawdziwej siostrza- 
nej ani braterskiej miłości. Kto kocha, 
w oszczerstwa nie wierzy, a kochaną 
duszę poznaje intuicją - nie zmieniając 
swych uczuć wskutek tego co ludzie mó- 
wią. A gdyby nawet jakiś brat kochany 
istotnie zachwiał się i coś złego uczynił, 
to kodiająca siostra tembardziej go nie 



*) O pierwszych studentkach obiClareSchu- 
bert Feder, JI)oba Leben der Studentinen in Zil- 
rich, Berlin 1893. Pierwsza studentka w Zury- 
chu immatrykulowaną była 1 lutego 1867 : ros Jan- 
ka Nadjeźda Susłowa. 

141 



,y Google 



opitóoi^ bo wtedy najwięcej pomódz mu 
może, dopóki brat zbłąkany jej nie od- 
trąca. W upadkach moralnych miłość 
siostrzana jest ostatnią deską ratunku: 
tam gdzie żona nie wytrzyma już pray 
skalanym mężu^ siostra przyjd2ie i całą 
siłą woli i uczucia uratuje brata od 
gorszego upadku, podniesie go ku Isobie 
i odrodzi. Żonie trudno znieść blizkość 
upadającego moralnie męża, bo narażona 
jest na jego nieczyste pieszczoty, które 
siostrze nie grożą. 

Ci, co ganiąc postępowanie najbliż- 
szych przyjaciół, opuszczają ich i od- 
wracają się od nich , dla różnicy zdań, 
są hypokrytami bez serca. Gkiy ktoś bU- 
zki błądzi, trzeba starać się go przeko- 
nać o błędzie , dopóki zecłłce nas słu- 
chać. A gdy nawet to nic nie pomoże, 
nie godzi się mu odmawiać pomocy 
w tern co jest godziwe, dlatego, że innych 
jego czynności nie pochwalamy. 

Kto pozyskał w życiu prawdziwe 
siostry i prawdziwych braci, ten nigdy 
opuszczonym przez nich nie będzie. 
Choćby cały świat go potępił, blizkie 
a wierne dusze pozostaną przy nim. 
Choćby ciężko zbłądził, zawsze znajdzie 
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pomoCi gdy do ukochanych serc zapuka. 
Choćby zapadł na chorobę wzbudzającą 
wstręt fizyczny lub moralny, znajdzie 
blizkie dusze, co go w potrzebie nie o{»u- 
szcza. Choćby obcowanie z nim stało 
się nad wszelkie wyrazy przykre lub 
nawet szkodliwe dla zdrowia, grożące 
śnderteii^m zakażeniem — gdy już 
brat żad^i do niego nie przyjdzie — 
ostatnią towarzyszką będzie mu jakaś 
wierna siostra, która ca^ystą mSdścią 
swą osłodzi mu ostatnie chwile. 



Taką jest siostrzana miłość, skarb 
nadzwyczajny — o wiele cenniejszy niż 
naiłość małżeńska: nigdy my siostrom 
naszym nie zdołamy oddać tego, co im 
zawdzięczamy. Siostrzana mUość wię- 
ksza jest niż braterska, silniejsza niż 
śmierć i choroba, niż wszelkie pokusy 
szatana. 

Lecz rzadkie to niezmiernie zja« 
wisko. Mało jest dusz męskich zasłu*- 
gu jacy eh na taką miłość. A gdy= się 
taka dusza znajdzie, ciągnie ku sobie 
Wiele dusa kobiecych i c»ęsto zbyt wy- 
łącznie pochłania ich uczucia, miejsca 

liS 



,y Google 



nie pozostawiając dla innych braci. 
Trzeba wyjątkowych diisz kobiecych 
i męskich, aby przy obecnym stanie 
ludzkości tworzyć istotnie czyste i nfe- 
wyiączne związki bratersi^ie. Wielu bę* 
dzie całe życie tęsknić do takiego zwią- 
zku i nie spotka nikogo, z łdimby można 
go. zawrzeć. Dla nich pociechą będzie 
wiedzieć, ise jednak takie iwiąziki istnie- 
ją, a kto wytrwale dąży, znajdzie je. 

Ale bywają chwile walki, bj^wają cię- 
żkie powołania duchów wybranych do 
męki wśród dróg ciernistych, na których 
już siostry ani bracia nie pomogą. W chwi- 
li, gdy. Oirystus modlił się na górze Oli- 
wnej, nawet apostołowie usnęli. W ciężkiej 
pracy życiowej Platona, św. Tomasza, 
Kanta — naw^ najczulsza siostra po^ 
miódzby nie mogła, — w tej walce myśli 
o najwyższą prawdę, śmiały badacz sam 
na sam jest z rzeczywistością, którą po- 
jąć pragnie — gdy on pierwszy pojmie 
a chce innym wyjaśnić, tylko z góry 
natchnienie czerpać może. 

Gdy łka bai*kach jednego człolude- 

ka spoczną losy narodów lub ludzkości, 

wyzwolony być musi nie tylko już od 

kochanek iecz nawet od sióstr. Savona- 
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rola, gdy ojczyznę swą na raj ziemski 
przekształcał, nie. miał siostry wybra- 
nej, — a Dante gdy genjuszem swym 
i natchnieniem z kilkudziesięciu małych 
ojczyzn stworzył jeden wielki naród, 
miał siostrę nie na ziemi już, lecz w nie- 
bie. Kościuszce siostra żadna pomódz nie 
mogła. Prawdziwy papież - ten polski 
papież, którego nam obiecuje Słowa- 
cki *) — nie tylko nie może być wyobmżo- 

*) Pośmiertne I, 89: Pośród nieanaset Pan 
Bóg uderza w ogromny dzwoń, — dla słowian 
skiego oto papieża otworzył tron! Ten ptB^ 
mieczami tak nie uciecze, jako ten Włoch; — 
on śmiało, jak Bóg, pójdzie na miecze: cwiat 
mu — to proch! Twarz jego słowem rozpro- 
mieniona, lampa dla sług: za nim rosnące pójdą 
plemiona, w światło, gdzie Bóg. Na jego pacierz 
i rozkazanie, — nie tylko lud — jeśli rozkaże, 
to słońce stanie, bo moc — to cud!... On się 
już zbliża, rozda wca nowy globowych sił: cof- 
nie się w żyłach, pod jego słowy, krew naszych 
żył ; w sercach się zacznie światłości bożej stru- 
mienny cuch; co myśl pomyśli przezeń, to 
stworzy, bo moc — to duch... A trzeba mocy, 
l^śmy ten pański dźwignęli świat: więc oto 
idzie papież słowiański, ludowy brat; — oto 
już leje balsamy świata do naszych łon — a chór 
aniołów kwiatem umiata dla niego tron! On 
rozda miłość, jak dziś mocarze rozdają broń; — 
sakramentalną moc on pokaże, świat wziąwszy 
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nym z żoną i dziećmi — lecz nawet 
otoczony wiankiem sióstr straciłby w na- 
szych oczach. 

Małżeństwo, miłość braterska i sio- 
strzana, to są szczeble, po których duch 
w wiekowej robocie dochodzi do miło- 
ści Boga i gorącej a równej miłości Chry- 
stusowej ku wszystkim bliźnim. W tej 
miłości duch wyzwolony nie będzie nie- 
wierny braciom i siostrom napotka- 
nym w uprzednich wędrówkach, — lecz 
nie będzie już nikogo potrzebować taki 
duch co sąm promieniuje światło i siły, 
gdy inni jeszcze tęsknią, jeszcze łakną, 
a nie posiedli mocy boskiej. 

w dłoń; gołąb mu słowa w hymnie wyleci, po- 
niesie wieść, — nowinę słodką, że duch już 
świeci i ma swą cześć: — nieł>o się na4 nim 
piękne otworzy z obojga stron, bo on na świe- 
cie stanął i tworzy — i świat i tron. On przez 
narody uczyni bratnie, wydawszy głos, że du- 
chy pójdą w cele ostatnie, przez ofiar stos: moc 
mu pomoże sakramentalna — narodów stu, moc 
ta przez duchy będzie widzialna — przed tru- . 
mną tu. Takiego ducha wkrótce ujrzycie cień, 
potem twarz : wszelką z ran świata wyrzuci zgni- 
łość, robactwo, gad; zdrowie przyniesie, roz- 
pali miłość i zbawi świat; wnętrze kośdołów 
on powymiata, oczyści sień, — Boga pokaże 
w twórczości świata, jasno jak dzień! 
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Gdy widziiiuy ten ssscayt słoneozaości 
u góry, — €boć datekośmy jeszcze od ta 
kiego i^alu, -^ ogarnia nas tęsknota do 
nadludzkiej doskonałości i wyzwalamy 
się z wszelkich kajdan, — w miłości 
braterskiej dajemy duszę,. nic w zamian 
nie żądając dla siebie. Każdy braterski 
stosunek jest szczeblem wiodącym w górę, 
rozszerzającym horyzonty uczuć i sto- 
pniowo zmniejszającym wyłączność sym- 
patji. Bo choć braterstwo nie jest wy- 
łąoznem w tern znaczeniu .co miłość 
małżeńska, to przecie w odróżnieniu 
braci od innych bliźnich tkwi znowu pe- 
wna wyłączność, któreij ostateczne do- 
piero przezwyciężenie może ludzkość do 
jedności w Królestwie Bożem doprowa- 
dfflć. 

Więc nie wstydźmy się porywów 
gorących, które w nas budzą siostrzane 
dusze, — nie obawiajmy się tych czy- 
stych ogni, a rychło nauczymy się odró- 
żniać ich wiecznie świecący płomień od 
ogników namiętności A. płomienie te 
ogarną powoli świat i przekształcą go 
siłą miłości. 

Pierwsza siostra wzbudza jeszcze 
straszną burzę wewnętrzną w duszy: 
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ze zdziwieniem spostrzegamy, że kocha- 
^7 W goręcej ihż wszystkie kochanki 
i dróymy z obawy, by ta miłość »ie kryła 
w sobie zwykłej wyłącznej namiętności. 
Ale gdy poznajemy kolejno coraz 
to nowe uczucia słostraane, spokój po- 
wraca do duszy i robi się wielkie śwła- 
tio, w którem dawne nasze namiętne 
uniesienia erotyczne wydają się jakby 
ciemię plamy r Taki odrodzony męż- 
czyzna patrzy na pary kochanków^ po 
litowaniem i nie zazdrości im rozko- 
ffisy r ciełesnyeh. Wie on, że czyt^ta: pie- 
szczota siostrzana więksi dażfe zado- 
wolenie, niż najnamiętniejśze uściski* — 
a wspólnota ducha więkazem jest szczę- 
ściem niż wszelkie pieszczoty; Zaś nad 
wyłączną wspólnotą ducha dwojga osób 
wznosi się wspólnota braterskiego^ koła, 
torująca drogę do zespolenia z Bogiem 
i wyzwolenia aupełnego. 



Aby tę wiedzę prawdziwej miłości 
rozpowszechnić, potrzeba radykalnej re- 
formy wychowania. Dziś kobiefcy wy- 
chowują się głównie dla pospolitego 
małżeństwa: — . nikt nie myśli zawczasu 
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przyzwyczajać je do braterstwa* z {icią 
drugą. , 

Afey: 2vwiększyć rozkofli przyszłego 
męża trzyma iiię je w grzesznej nieśw^l- 
dómośei na}w«ażmejsżykah • praw<i t płoio^ 
wy (dl. Ta.jgłupotay w której /się je ho-^ 
duje; nośl miano » niewimiiiości i • staiu)^ 
wi urok dla iain^słowiegof mężczyzny ^ 
któiry do^naijse./satózególnego zaehwytu 
na myśł, źejon pierwszy ; wtajemniczy 
swą ukochaną w arkana j pici.. Aby kx>i 
bieta była nie^l^oihicą męża i ^całkiem 
zależną od niego, . pozbawia sieją* wyź^ 
sźego wyksatałbenia, nie rozwija się isdol- 
noścido produkcyjnej pracy, całe wy- 
kształcenie zwykłe kobiet jest obłiciBone 
na pozory ,^ chodzi ; o to, byumiałai 
bawij& męźcayzft ii .podobać się im jak 
jaki kanairete * 

Dlatego w wykształceniu kobiet tak 
nieproporcjonalną rx)lę gra muzyka, któ- 
rej się uczą wszystkie prawie, nie baóząc 
na zdolności. Trzymając dziewczyny pod 
ciągłym dozorem, przytłumia się iW nich 
wszelkie porywy śaBoodzielnośei, aby tem 
łacniej ulegały mężowi. Gzyątośó • tak 
wychowanych dziewic jest pozorna tyl- 
ko, — bo choć do grzechu : ciałem < nie 
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miały okazji, to za to myśli ich bywają 
nieraz przerażająco nieczyste. 

Wszystkie te nieczyste pragnienia znaj- 
dują swe częściowe zadowolenie w tańcu: 
obyczaje skądinąd tak surowe pozwalają 
tutaj dziewczynie obnażać piersi przed 
wzrokiem całej sali^stroiósię jak bajadera, 
i przytulać do obcych jej m^czyzn pod 
pozorem estetyki ruchów. Ktoby zajrzał 
do duszy tych w tańcu wirujących nie- 
winnych panien, przekonałby się, że czę- 
sto nie mają one już nic do stracenia pod 
względem czystości. Ni^edna w myśli 
natożała już całkiem ciałem i duszą do 
swego tancerza, gdy lubiane dźwięki 
walca niosły ją w jakieś zaświaty, gdzie 
niema krat ani żadnych ograńicreń, gdzie 
dusza buja swobodna jak kwiat, otwie- 
rający swój kielich przed słońcem. 



I taką roztończoną, rozmarzoną, roz-* 
flirtowaną dziewczynę ^ prowadzą nia ry- 
nek małżeński, jak owcę. Rzadko prze- 
mówi dusza: — kiedyż ona miała spo- 
sobność poznać mężczyzn i porównać 
ich między sobą, odróżnić ton rozpust- 
nika od tonu rycerza, gdy rycerz tak 
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często bywa rozpustnikiem? Pierwszy, 
co do niej przemówi goręcej, pierwszy 
co się ośmieli ją pocałować, puszcza 
w ruch całą machinę wyobraźni, staje 
się osią myśli biednej ofiary. I nim się 
dowie co to jest miłość, ulega chorobie 
zakochania. Zwierzenia wzajemne cier- 
piących na jednakowe opętanie wzma- 
gają ich cierpienie: biorą ten szał za pra- 
wdziwą miłość, decydują się na mał- 
żeństwo. Potem gdy się rozczarują, a spot- 
kają bratnią duszę, — nie przyzwycza- 
jone do braterstwa, braterską sympatję 
przekształcają na namiętność i cierpią 
tysiąc walk. 

Albo gorzej: — sprzedają się za sta- 
nowisko, sławę lub majątek męża. Dzie- 
wczyna niedoświadczona, gdy spotka 
mężczyznę o Wysokiem wykształceniu, 
zacnym charakterze, — swój podziw 
i szacunek bierze za miłość, — bo nie 
wie, że można kogoś cenić, podziwiać, 
wielbić — a nie kochać — i wtedy, po- 
mimo najlepszych warunków, wspólne 
pożycie staje się piekłem. 
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Jakże temu zapobiedz? Jeśli kobieta 
przychodzi na świat jako anioł miłości, 
aby zrównoważyć dziką energję woli, 
która cechuje mężczyznę i zbyt bez- 
względnie każe mu deptać wolę prze- 
ciwną, — to przedewszystkłem zawczasu 
powinna poznać pole swego przyszłe- 
go działania. Najważniejszy przedmiot 
wiedzy dla kobiet — to mężczyzna. 
I dlatego, choć nie tylko ciałem lecz 
i duchem różna, dziewczyna od dzieciń- 
stwa powinna się kształcić z chłopca- 
mi, — pozyskać najwięcej wspólnej tre- 
ści duchowej z nimi, aby jej nie mogli 
imponować później algebrą lub grama- 
tyką grecką. Ćwiczenie rozumu, wiedza, 
to pole wspólne dla płci przeciwnych. 
I od najwcześniejszego wieku okaże się, 
że ,z początku na tern polu dziewczynki, 
jako pilniejsze i uważniejsze, górują nad 
chłopcami, uczą się ich lekceważyć^ co 
jest słuszną reakcją po tysiącoletniem 
upośledzeniu. 

I od początku trzeba ;swalczać ze- 
wnętrzną odrębność płci. Więc niech 
w szkole dziewczynki nie siedzą oddziel- 
nie, lecz przedzielone cWopcami, — to 
i później w towarzystwach nie będą 
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się kobiety odosobniały dla plotek, a przyj- 
mą udział czynny w poważnych rozmo- 
wach i naradach mężów i braci. Niech 
strój będzie podobny albo nawet całkiem 
identyczny. Te długie włosy, wymaga- 
jące tyle czasu na czesanie , są tylko 
jedną z przynęt fizycznych, które po- 
ciągają mężczyzn zmysłowo. Precz z nimi! 



Dziewczynki krótko ostrzyżone, ubra- 
ne jak chłopcy, przyjmujące udział we 
wszystkich grach i zabawach chłopców 
poznają ich doskonale, choć stracą ta- 
jemniczy urok, jakim się otacza pa- 
nienka, chowana przez zakonnice w kla- 
sztorze. Przy takiem wspólnem życiu, 
nieraz się uchyli zasłona, kryjąca ciało 
jednej płci przed drugą: — czystość na 
tem nie ucierpi. Ta. sztuczna wstydli- 
wość, która nie pozwala dziewicy poka- 
zać kolana, choć na balu odsłania sobie 
piersi, to jeszcze jedna z form kokiete- 
rji, nęcącej inną płeć tajemniczością. 

Ciała niema się co wstydzić, — a w czy- 
stości ducha wychowane dziewczyny 
i chłopcy kiedyś we wszystkich fizycz- 
nych ćwiczeniach będą współzawodni- 
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czyć bez podniecenia zmysłów. Jeśli 
u dzikich i pierwotnych ludów*) o ubo- 
gich zasobach ducha nagość ciał nie 
podnieca, to tembardziej ludzie o Wy- 
sokiem wykształceniu wszechstronnem, 
mający tyle innych przedmiotów myśli, 
w ciele innej płci nie będą jednostron- 
nie wyszukiwać podniety zmysłowej. 

Powie kto: — gdybyśmy takie oby- 
czaje do wychowania wprowadzili, stra- 
szneby nastąpiły skutki. Doświadczenie 
na wielką skalę w amerykańskich szko- 
łach przeprowadzone dowiodło, że jest 
inaczej. Wreszcie trzeba pamiętać, że 
zmiany obyczajów nie przyszłyby na- 
gle: — stopniowo czynilibyśmy strój dzie- 
wcząt podobnym do stroju chłopców, jak 
to już powszechnie się dzieje w pierw- 
szych latach życia, kiedy chłopcy się 
ubierają jak dziewczęta. Ile w stroju 
kobiecym jest podniety zmysłowej dla 
mężczyzn, same kobiety doskonale wie- 
dzą, i dlatego tyle czasu i środków mar- 
nują na stroje. 



*) Jeszcze dziś w Finlandyi do łaźni paro- 
wej chodzą razem mężczyźni i kobiety — a w Ja- 
ponji brak wstydliwości w niczem nie przyczy- 
nia szkody czystości kobiet. 
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A gdyby w epoce przejściowej sła- 
bsze i gorsze jednostki nawet upadły, — 
gdyby się trafiły wypadki przedwczesnej 
rozpusty, — to wówczas takie wyjątkowe 
ofiary, zasługujące na smutny los swój 
całą przeszłością swej jaźni — męczeń- 
stwem swem i cierpieniem okupiłyby 
ogólny postęp moralny w stosunkach 
jd:ciowych. Gdy się rozpooz^y wyższe 
studja kobiece, pierwsze studentki nie 
cieszyły się najlepszą reputacją*). A je-^ 
dnak dziś nie można wątpić o tern, że 
studentki na ogół są czystsze od innych 
kobiet i nie tak łatwo ulegną pokusią 
bo mają tarczę wiedzy, która je chroni. 

W wychowaniu kobiet jeszcze może 
większą niż w wychowaniu mężczyzn 
ma doniosłość indywidualne traktowanie 
każdej jaźni, aby w niej samodzielność 
obudzić. 

Więc dla kobiet jeszcze więcej niż 
dla mężczyzn wskazanem jest unika- 
nie szkół publicznych i wszelkich gro- 
madnych penvSJonatów, a zastąpienie ich 
* małemi kołami samouków obojga płci 
pod kierunkiem stosownym. Dziwne pa- 

*) Ob. wyżej str. 141. 
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nuje zaślepienie u kierowniczek pensji 
żeńskich. Starają się one zapewnić swym 
uczennicom t. zw. najlepsze siły i wcale 
tego nie <)zują, że nic nie zastąpi hliz- 
kiego braterskiego stosunku między iiau- 
ćzycielem a uczniem, który staje się 
utrudnionym przy zwiększonej ilości nau- 
czycieli*). ' • * 
Wszystko to, czego do 18-go roku 
życia potrzebuje nauczyć się dziewczyna 
,lub chłopiec, może im być udzielone 
przez jednego nauczyciela. Specjalizacja 
sił nauczycielskich na szczeblu średnico 
wykształcenia jest nie tylko zbyteczną, 
ale wprost nawet szkodliwą. Nauczy- 
ciel elementarny powinien być Wszech- 
stronny — równie obyty w nattkach 



*) Niektórzy wymż^fją abawy, ie ucisacia 
uczennicy dla nauczyciela mogą przekrfc^y^ 
granice tego, co jest pożądane. To całkiem za- 
leży od nauczyciela. Jeśli nauczyciel jest pra- 
wdziwym duszpasterzem, to będzie on uraiat 
zaprządz nawet siły nieczyste)' namiętności do 
służby 3ożej , przekształcając je na wyższo 
i szlachetniejsze dążenia. Zaś naiłcz^yciel, któ- . 
remu pod tym wzg-ledem zaufać nie można, 
wcale na zaufanie w kierowaniu dziewczętami 
nie zasługuje. 
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przyrodniczych, jak w historji, językach 
i religii. 

Wielość nauczycieli wprowadza za- 
męt do umysłów szczególniej dziewcząt — 
bo przy takiej rozmaitości przypadkowo 
zebranych kierowników, bystre umysły 
dziewcząt, wyćwiczone w zauważaniu 
szczegółów, jeszcze rychlej wykryją 
sprzeoznośei nii chłopcy i mniej będą 
wyrozumiale na te sprzeczności 

Zaimiastidawaó' siedmiu klasom po 
©ztenteteści ucaeanic. i kilku różnych 
nauczycieli, podzielmy uczennice jednej 
szkoły, na^grupy małe, które od początku 
do końca nauk średnich byłyby we 
wszystkich przedmiotach nauczane przez 
jednego dobrego nauczyciela — zaś 
w braku tymczasowym takich wszech- 
stronnych wychowawców — przez dwóch 
wzajemnie się uzupełniających kierow:ni- 
ków. 

Gdy tacy ki^-ownicy będą ożywieni 
duchem katolickim jedności powszechnej 
ludzi dobrej woli na ziemi, i wszyst- 
kich przedmiotów będą nauczać w zwią- 
zku z religią — ukazując ład Boski 
i w równaniach algebraicznych i w hi- 
storycznych wyrokach i w kwiatach 
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i w zwierzętach i w ewolucji form ję- 
zykowych, — gdy nie będą obciążać pa- 
mięci, lecz najdrobniejszy szczegół zdo- 
łają umiejętnie ukazać w stosunku do 
całości życia i Bytu, -— wtedy zaszcze- 
pią w swych uczennicach prawdziwą 
wiarę w porządek opatrznościowy ży- 
cia, nie ślepą wiarę w tradycje kościel- 
ne, lecz widzącą żywą wiarę, która cią- 
gle nowe cuda działa i miłość oświeca. 
Takie kobiety pełne wiary i miłości 
w ciemnościach współc^iesnego życia po- 
niosą kaganiec nadziei i przyczynią się 
do przeobrażenia wszystkich społecznych 
stosunków. . 



Wychowane ^ wspólnie z inną płcią, 
bez fałszywych wstydliwości , z pełną 
i jasną wiedzą swych zadań i różnic, 
które je dzielą od płci innej, — te nowe 
kobiety nie dadzą się skusić do małżeń- 
stwa z mężczyzną niegodnym, — lecz 
wybiorą sobie godnych małżonków i wy- 
dadzą na świat dzieci o wiele wyższej 
rasy, niż ich przodkowie. Ale aby ten cel 
osiągnąć, trzeba w wychowaniu baczyć 
na staranne oddzielenie gęsi od anio- 
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łów, bo inaczej się pasie gęsi, inaczej 
kieruje aniołami. 

Dziś najzdolniejsze i najdzielniejsze 
jednostki najwięcej cierpią na tern, że 
są ciągle poniżane do poziomu gorszycłi 
i głupszych. Kto naucza w jakiej kla- 
sie, wie doskonale, że poziom nauczania 
zależy od najgłupszych i najgorszych — 
do nich nauczyciel jest zmuszony się 
stosować. 

Różnice zdolności między ludźmi są 
tak wielkie, że to, co dziś w szkołach 
przeciętnie przez ośm lat bywa nau- 
czanem, jednostki najzdolniejsze pod wła- 
ściwym kienmkiem najlepszych nau- 
czycieli mogłyby zdobyć we dwa lata. 

O tern nie wiedzą rodzice, a nawet rza- 
dko wiedzą oficjalni wychowawcy, którzy 
tak do głupoty ludzkiej przywykli, że 
według niej mierzą cały zakres możli- 
wości dostępnych ludziom. Lecz kto 
próbował zdolne dziecko wysokiej rasy 
prowadzić indywidualnie, ten się łatwo 
przekonał, że to co się w szkołach na 
lata rozkłada, dla takich jednostek wy- 
maga miesięcy. 

Zdolne dziewczę dziesięcioletnie łatwo 
w pól roku może się nauczyć płynnie 
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czytać po łacinie, — drugie pół roku wy- 
starczy na język grecki, — a następne ję- 
zyki mniej czasu wymagać będą, jeśli 
tylko umiejętnie będą nauczane. Do tego 
trzeba tylko ćwiczyć w skupieniu ducha, 
gdy dzisiejsza szkoła rozprasza umysł, 
zmieniając przedmiot co godzina. To też 
wychowańcy takich szkół nie umieją po- 
tem nawet kilka godzin z rzędu czytać po- 
ważnej książki — nie umieją jasno wy- 
razić swych myśli w mowie lub na pi- 
śmie. 

Właściwe zadanie szkoły średniej 
polega tylko na tem, by nauczyć dzie- 
cko pisać i czytać, wcale nie obciąża- 
jąc pamięci faktami i formułami. Dziś 
mało kto nawet wśród nauczycieli gi- 
mnazjalnych umie prawdziwie czytać 
i prawdziwie pisać. Czytać, to znaczy 
tak skupić całą duszę na przedmiot je- 
den, aby w nim odróżnić wszystko co 
go czyni podobnym lub niepodobnym do 
wszystkich znanych przedmiotów. Więc 
ten co umie czytać odrazu odróżni np. 
książkę wartą czytania od takiej, którą 
lepiej spalić. A w książce godnej czy- 
tania od razu znajdzie to co mu po- 
trzeba. Po pierwszych wyrazach jakiego 
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ustępu treśó jego odgaduje i wie, czy 
w nim znajdzie czego szuka czy nie. Taki 
czytelnik nie potrzebuje na pamięć się 
uczyć, kiedy był jaki fakt historyczny — 
bo jak zapragnie to wiedzieć, będzie 
umiał znaleźć w książkach — a nare- 
szcie bez żadnego wysiłku sam zapa- 
mięta. 

Pisanie jest jeszcze nmiej uprawianą 
sztuką niż czytanie. Wśród tych, co koń- 
czą szkoły, mało kto umie porządny list 
napisać, a jeszcze rzadziej się trafia, by 
ktoś umiał wyczerpująco na list otrzy- 
many odpowiedzieć. Tej umiejętności nikt 
nife nabędzie przez gramatyczne ćwicze- 
nia, ani przez tłómaczenia na obce ję- 
zyki. Kto pisać umie, każdą myśl ja- 
sno yryrazi w tylu słowach, ile potrzeba, 
i z równą łatwością poprawnie będzie pi- 
sać w obcych językach, jak w swoim wła- 
snym. Tych zdolności każdy nabyć może 
przez ćwiczenie wyższych władz ducha, 
gdy w szkołach głównie ćwiczy się pa- 
mięć. Pamiętać może byle jaka gąska — 
rozumować i wnioskować może tylko 
prawdziwy człowiek. 

Chcąc złemu zaradzić, trzeba konie- 
cznie w tłumie dziewcząt tych prawdzi 
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wy eh ludzi odróżnić i wychowywać ich 
odrębnie a wspólnie z prawdziwynii lu- 
dźmi id:ci drugiej — na przewodniczki 
kobiet. Tylko najzdolniejsze kobiety niogą 
zreformować życie swych słabszych 
i głupszych sióstr, jeśli od dzieciństwa 
ku temu będą przygotowane. Wszelka 
reforma idzie od góry — i jeden wzór 
kobiety równej umydowo mężczyznom 
więcej znaczy dla Sprawy emancypacji 
kobiet, niż sto gęsich wieców. 

Wyobraźmy sobie taką kobietę, Z ra- 
sy szlachetnej, niezniszczalnego zdrowia, 
miała od kolebki prawdziwych nauczy- 
cieli, a także kolegów i koleżanki ró- 
wne umysłowo. O istnieniu gęsi i osłów 
aż do dojrzałości nic się nie dowie- 
działa, — bo grono wybrane było wy- 
chowywane nie w mieście, lecz w odo- 
sobnieniu, kolejno nad morzem i w gó* 
rach, zawsze oddychając najc^stszem 
powietrzem. 

Od dzieciństwa jak muzyki słuchała 
nieśmiertelnych wierszy wieszczów na- 
szych: — z początku rozumiała nieiP^iele, 
ale chwytała uchem melodję tonów, co 
sama przez się treść głębszą do duszy 
wprowadza. (Pięciofetnie dziewczynki wi- 
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działem % ,^UQhwyt6in «la^h4Jąoe Eróla- 
Duote). Fotem coraz ta więcej jroź;umiate, 
adzfciś umie jud na pamięć głównlejsis© dzie- 
ła wieszctsów, choć^nigdy się icbi»a ^pa- 
mięó nie uczyła* W10-?yD3 rokft życia^po- 
znała język niemiecki i zaczęła c^ytupp 
iGoethego i Si^illeara^-* w U-ynaiacini po- 
żarte* na wybranych, li^tępąah Luterer- 
cjusza, w 12-ym greolciego zia,ciięła się 
wczyć ną Apologji Piatwa. Kolejao po- 
^aała języki frapcaaki , ąngieis^ki^ wło 
ski — nie cgytająa nigdy źadaych ranto- 
logji s^ikolnych — lecz tyjfeo jedynie naj- 
większych mistrzów; -tr m^ Damta, tSaek- 
spira^ Moliera^ ^ zna Platona, Arystote- 
lesa, Leil^nica, Kanta, -r. zna żywoty Świę* 
tychiPisnao święte— nie tylkoŻydów lecz 
i in*iych wschodnich narodów. Na w«zy* 
stko czas znalazła,, bo jednej ?cbwili nie 
straciła Ha czytanie rzeczy marUyofa. Po- 
jmała .dobrzje ' martenalaty kę w .zakresie 
szerszym jQiń knm gimnazjalny. 15 2ia- 
pałem rozwłąz-ywa-ła tyaiąw. zagadnień 
ałgebrąieznycłi i;^ometrycznych. Wla-i 
da doskonale mową i pismem mertylkci 
w ojcaystym języku, lecz we wszystkich 
innych, które poanała. Zwiedziła z/gro- 
nean kolegów i koleśaaek główne muzea 
163 11* 

Digitized by VjOOQIC 



sztuki w Euroj>fe. iPozrmła piękności na- 
tury. Wtajemniczana/ została w biśtot*ję 
czynów 1: zboczeń IwJzkfoh, ćwiczyła 
swe cSalo we wszystkich sportach, ab J^ 
i pod tym wzgł$d€?iii dorównać mężczy- 
źnie* ■■-■ ■' ' \ ■•• ■'■ '• 

I po takietn Wyksfiftałoeniu, w 22-im 
roku życia idzie na Uniwersytet, między 
ludzi zwykłych. Zdaje z łatwością wszel- 
kie egzanrina, zdobywa stop&ie, domaga 
się jakiegoś stanowiska, dotąd wyłącznie 
dla mężczyzn re^rwowanego. 'Zostaje 
sędzią, profesorem, wynalazcą, wielkim 
przemysłowcem, wodzem wojennym lub 
kaznodzieją -^ i świeci przykładem awoim 
innym kobietom, dowodząc, że płeó żeń* 
ska tiie koHiecznie musi być zawsze 
upośledzona. Takie kobiety miałyby wpływ 
na obyczaje. One ^ całą swobodą prze- 
stawałyby Z' mężczyznami, nie bojąc? się 
obmowy. One zakłaSal^by szkoły no- 
wego typu dla podniesienia poziomu ogól- 
nego wychowania, — one byłyby wier- 
nemi 8iost3*ami dla niniejszych jjeszcze 
reformatorów męskich. 

Czy to jest niemożliwe? Gzy istniało 
kiedy takie grono wybrane najzdolniej- 
szych szlachetnej rasy dziewcząt i chlo- 
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pcóW) od urodzenia u&uniętych z pod. 
władzy uprzeiteeń i taradycji? Jeśli nie 
istniało dotąd^ rychło poiwratani©. Środki; 
na to potrzebne są nie tafc wielkie -*r 
jednodzienny dochód niektórych boga- 
czy starczyłby na oaly eksjit^yment. 
A osoby rw ten sporób ^ wychowane nie 
staraciłyby nic nai teav f^^ zaiwozasu nie 
zetknęły się a.powazędoipścią. Narażono 
byłyby na ostre walki a uprzedzeniami,! 
lecz byłyby też wyjątkowd wyposażone 
w siły do /taki^ 'Wąlki* ; , " 

, Tyinczaaeca;, dopóki łwak talpoh przo^ 
downiozek rruchu kobiecego., twszystkie- 
kobiety mogą się przy czynić' do^ ziszczę^ j 
nia tych śmialj^ch nadziei, jeśli się będą\ 
łączyć w (Stowarzyszenia dla prywat-j 
nego wychowania dzieci obojga płci od. 
nagpalodszego wieku pod umiejętnyaa kie-r- 
runkiem. 

.Każda r^oorma motalna wyehodziła 
z inicjatywy mężczyzn, a. rozwijała się 
dzięki inicjatywie kobiet Bez kobiet 
Św. WinęentyjoSe zdołałby wydać w ciągu 
sw«go , życia wielu . miljonów na -dzielą 
nailosiepdzia. Bez kobiet nie istniałby Za^ 
koń tTenaplarjusEiy i ińft dokonałby tyle 
im polu odrodzenia fizycznego całych 
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narodowi ' Kto pragnie- dobra fetotnegt^ 
nie zaś niesprawiedliwych przywilejów 
jednej płei.wobeo drugiej^ ten ebubI być 
zwołentókłem udzielenia praw polity- 
cznych kobiecie, i wierzyć, że przez t©' 
zyska; społeczeństwo. 

Dopóki rządziła ItHłżmi siła fizyczna^ 
przewagę miała płeć' silniejsza cieleśaieu 
W miarę jak potęgi duQh»TV& wyzwa- 
lają się a> uciskit ciała, wpływ kobiety 
na iydei hidzkia^ musrf być coraz to 
większy i coraz to jawnłejssfly. Każda 
orgamiziacjia ; społeczna i polityczna zy- 
ska na udziale kobiet, bo> one wniosą- 
płerwiafirtefc miłości, który przeważy szale/ 
zjamej sprawiedliwości. Kobiety wzbo-. 
gacą życie publiczne czynami natchnie^ 
nfia, które dotąd panowało głównie w odo- 
sobnionych duchach, -^ i miłością zasapią 
rutynę. 

Podobnie jafr Chrystusa otaczały .ko- 
biety, tak i dziś jeszcze kaidy apostoł 
nowy na kobietach opr«e swoje pano- 
wanie, a przez nie owładnie opornymi 
umysłami' mężczyźni Im więcej się zbliża 
powszechne panowanie miłości, zapowfe^ 
dziane w Piśmie świętem Królestwo Boże, 
tern więcej jsyfeka wpływu płeć nrfłości 
160' 

Digitized by VjOOQ IC 



nad płcią woli. Wola feierowana miło- 
ścią opanuje świat i przemieni do gruntu 
wszystkie stosunki, dziś na samolubnej 
woli oparte. 

Gdy tylu mężczyzn opuszcza kościół, 
bo nie może go pojąć, kobiety pozostają 
wierne Chrystusowi. Choć rozumem nie 
pojiaują dogmatów, sercem lgną do Zba- 
wiciela. Gdy kobieta w chrześójańskim 
kościele pozyska p^^awo kapłaństwa, 
które miała we wszystkich dawniejszych 
obrządkach, udanie ten straszny roz- 
dźwięk między nauką kościoła a życiem 
dtJchówłeństway kt<^y dziś odstręcza tylu 
poważnyeh ludzi od katolicyzmu. 

Ale na to, by kobieta mogła zostać 
kapłanką odnowionej wiary, musi ona 
w sobie przezwyciężyć kobiecość i osią- 
gnąć prawdziwe człowieczeństwo, do 
czego trzeba jesacze wielu pokoleń wspól- 
nej pracy obojga płci nad odrodzeniem 
dziwnie upadłej ludzkości. 

Wyobraźmy sobie ten ideał przy- 
szłego społeczeństwa, opartego na miło- 
ści i kapłaństwie kobiety. Walka o byt 
materjalny ustanie isupełnie, bo gdy ko- 
biety wezmą się do pracy produkty wnej> 
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gdy małżeństwo przestanie być głó- 
'wnem powołaniem niewiasty, a dzieci 
nie będą owocem lekkomyślnej rozko- 
szy, lecz świadomych celu związków, pro- 
dukcyjność ludzkości wzmoże się o tyle, 
że na wszystkie potrzeby wystarczy. Nie 
będzie nędzy, ani wyzysku -^ wszyscy 
będą kapitalistami A jednak wszyscy bę- 
dą pracować, bo miłość jest do pracy 
bodźcem silniejszym niż ambicja. 

Z chwilą wyzwolenia od ekonomi- 
cznej zależności ustanie prostytucja,^ — 
mężczyźni będą zmuszeni do . większej 
czystości. A o żonę będzie daleko tru- 
dniej niż dzisiaj — tylko mężczyźni 
cnoty niepokalanej, charakteru niezło- 
mnego, wysokiej inteligencji znajdą je- 
szcze kobiety, coby ich życie chciały 
bezwzględnie dzielić. Namiętności będą 
musiały być pohamowane i kobiety pe- 
wno same znajdą fizyczne środki po 
temu — gdy kolejno przeprowadzą bez- 
względne zabronienie sprzedaży trun- 
ków, tytonia, a może i mięsa, Z powro- 
tem do wstrzemięźliwości w jadle i na- 
pojach człowiek łatwiej zachowa ozystróó- 
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Małżeństwo będzie rzadkim t97Jąt- 
kiem — dopuszczalnym tylko, gdy dwie 
równe i podobne dusze najszlachetniej- 
szej rasy się pokochają. 

Ci co się oddadzą powołaniu małżeń- 
skiemu, całą swą uwńgę zwrócą na wy- 
chowanie dzieci, nie ograniczając ni- 
czem ich ilości Każda taka rodzina 
będzie ogniskiem- miłości dla licznych 
braci i sióstr, co nie dostąpili szczę- 
ścia związków małżeńskich. W ciągu 
kilku pokoleń takich dobranych i nie- 
zmiernie szczęśliwych małżeństw, ludz- 
kość odzyska utraconą doskonałość fi- 
zyczną^ znikną z powierzchni ziemi cho- 
roby i ułomności. Bo tylko najdosko- 
nalsi ludzie zachowają, przywilej ojco- 
stwa i macierzyństwa, — nad tem czu- 
wać będzie czystość kobiet, — choć 
i wtedy znajdą się tacy święci kapła- 
ni, co przyznanym im przywilejem płod- 
ności fizycznej wzgardzą, aby wznióds^ 
siły ducha. Natomiast wszyscy d, co 
za niedoskonałość swą pozbawieni bę- 
dą i małżeństwa i posiadania . wła^ 
sny eh dzieci, całą swą miłość prze- 
leją na dzieci uprzywilejowanych swoich 
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sióstr 1 braci. Dziecko będzie wówczas 
nie tern zwykłem zjawidkiem co dzi- 
siaj, — lecz każde urodziny now^o 
człowieka będą witane pr^ez setki bez- 
dzietnych! jako istny OBd, ważny fakt 
w historji gminy. Go na łiośei przez to 
luKizkośo straci) to na jakości potomstwa 
zyska, aż po szeregu pokoleń rasa się 
o tyle podniesie, że coraz to więcej bę- 
dzie zaslugnjącycłi na małżeństwo. 

Wtedy też jasno się okaże wyższość 
nierozerwalnego małżeństwa nad wol- 
nymi związkami. Związki te nie będą 
zabraniane ani też lekceważone przez 
szczęśliwych małżonków, ale ani pod 
względem ilości ani jakości potomstwa 
nie zdołają dorównać stadłom aakramen-' 
tałną siłą połączonym. 

W takiem społeczeństwie, w którem 
zapanuje miłość, a wszelki zbytek bę- 
dzie potępiony, mała część czasu dziś 
używanego na trud fizyczny wystarczy, 
by wszystkim najlepsae warunki życia 
fizycznego zapewnić. Z usunięciem z ży- 
cia namiętności płciowych prz^ czy- 
stość kobiet, upadnie wiele innych zdro* 
żności, dziś gorszących ludzi dobrej wolL 
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Nifct nie bęcUrie się ctoi&al i opijała, 
nikt nie będzie na stroje wydawał owo- 
ców pracy nędzarzy. Wszyscy skro- 
mnie a pięknie ubrani ' zadowelnią się 
zdrowem a prostem Jadłepi^ zamieszkają 
w czystych a nie zbytkawnych mieszka- 
niach i nareszcie większą część sil swych 
zwrócą ku celom duchowym- 

Twórczość^ artystyczna wejdzie na 
nowe dregK Gdy dsriś twórca kiażdy jest sar 
motny, wtedy będzie otoczony kołem «ym^ 
patyeznem^ ściąga jącem nań natchnie-^ 
nie takie, jafcieg© dotąd ludzkość nie 
znała/ To ciche współ^raoownictwo, tak 
jHęknie opisatie przez- K!rasifiskiega w 
Przedświciet nie będzie już przywilejem 
jednej kochanki, lecz przypadnie w udzia- 
le wszystkim sio»tiK)m i bimciom haiłują* 
cym artystę. Takie baterje miłością oohra^ . 
niające .twórcę od zetknięcia z nieżyczli- 
wem otocz^iiem, pozw®łiłyby mu cał- 
kiem być sobą i uprzytomnić sobienajwe^ 
wnętrzniejszą istotę swej jaźni, — aby 
dał ludziom to, co z nadziemskich sfer 
przyniósł na ziemię; niezmącone przeci- 
wieństwem świata. 

Gorycz osamotnienia bywa najczę- 
ściej mylnie poczytywaną za warunek 
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twórczości. Artysta potrzebuje osamór 
tnienia jedynie w tym sensie, aby nie 
być w niewoli towarzyskiej ludzi obo- 
jętnych, któr^yby nlu przeszkadzali. Ale 
ci co go pojmują, odczuwają i całą du^ 
szą wierzą w j^o powołanie, ci nawet 
obecnością swą przy . jego pracy nie 
przeszkadzaliby, jak dowodzi doświad- 
czenie wielu artystów i pisarzy, którzy 
tworzyli najs^i^zytniejsze arcydzieła w 
obecności ukoohanycłi osób, w milczeniu 
i skupieniu współdzialającychi Ozemże 
były słynne improwi^ac|e Mickiewi- 
cza, jeśli xń& wynikiem działania takiej 
baterji miłośd? wszyscy stuebacze ko- 
chali wieszcza, — od nich szedł ku nie- 
mu prąd pot^ uczucia, który w nim 
się wyrfeżał słowami Kobiety ogólnie bio- 
rąc są daleko wrażliwsze na piękno niż 
mężczyźni, — więc zwiększenie wpływu 
kobiet w sprfęczeństwie nie tylko atmo- 
sferę moralną oczyści ale wzmoże i ar^ 
tystyczną twórczość. ■ - 

Wtedy też i nauka musi się wspa- 
niale rozwinąć, ł i sięgnie pod wpływem 
intuicji, którą kobiety górują nad męż- 
czyznami, do tajników nieuchwytnych 
dla czystego rozumowania, a jednak 
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sprawdzalnych doświadczeniem. I dziś 
cała prawie ludzika wiedza stoi na hy- 
potezach, ale hypotezy tyczą się głównie , 
przedmiotów zmysłowego doświadczenia. 
O tern co ludzkie oczy widziały, ludzkie 
uszy słyszały, ludzkie ręce dotykały, 
opowiada hiatorja i cała nauka przyro- 
dnicza. 

W żyolti zewnętrznego czynu te wra* 
żenią są najważniejsze. Lecz w du- 
szach, których istotą .jest miłość, taje- 
mnicze odczucia, przeczucia, jasnowi- 
dzenia rzeczy nieobecnych — grają da- 
leko większą rolę niż wrażenia zmysłów. 
Nasze zmysły dają nam obraz ruchów 
w czasie i przestrzeni, — ale obraz ten 
bynajmniej całej rzeczywistości nie jest 
w stanie wye^rpać. Dopóki jdeó mę- 
ska głównie uprawiała badanie ^nauko- 
we, zmysłowość mężczyzn i w teni się 
wykazała, że na wrażenia zmysłów głó- 
wnie zwrócono uwagę. Dopiero w osta- 
tniem pokoleniu odczucia wewnętrzne 
zaczęły stanowić przedmiot badań i tu- 
taj kobiety wiele pomc^ły. 

Prawie wszystkie rzadsze duchowe 
objawy medjumizmu, jasnowidzenia, te- 
lepatji daleko częstsze są u kobiet niż 
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u męfeczyzn. A objawy te, choó dotąd 
rzadkie, otwierają na,m świat cały nowy, 
daleko ciekawszy i więcej rozmaitości 
w sobie zawierający, niż ten gjwykjy 
świat, ulokowany w parze^trzecti - na izasa- 
dzie świadectw naszych zmysłów. Od 
kobiet głównie się dowi^idujemy o istnie- 
niu tego świata nadzmysłowego, którego 
ruchy oaae x>dczuwają najiepieił^ Gdy wy- 
zwolone z olewoli, naktórą ją skazały 
żądze mężczyzn, kobiety caynniejs;ay 
udział przyjmą w badaniach nauko* 
wych, dzisiejsza w nauce . praewaga fi- 
zyki będzie musiała ustąpić na rzecz 
metafizyki i psychologji. A nie będzie to 
już owa gładka psychologia nieistnieją- 
cego normalnie człowteka^ — r lecz da- 
leko zawilsza paychologja porówaawcza, 
wykazująca rótżnioeii^ywidualnei usta* 
nawiająca nieprzerwany łańcuch łącząc 
cy zjawiska najrzadsze z najzwyklej^ 
szemi. 

Wtedy takie publikacje, które, dztó 
powszechnie są uważane za wybryki 
chorobliwej iraHiginacji, będą naukowo 
badane jako świadectwa najrz^ezywist- 
szego żyoia wewnętrznego, ukazującego 
nam tajemnice psychicznych jwarupków 
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świadomości całkiem innych niż te, które 
dotąd przeważnie zaprzątały psycho- 
logów *). 



*) Literatiira tycząca aię anormalnych władz 
psychicznych wzrosła znacznie w ostatnifein po- 
koleniu, ale zjawiska te nie znalazły dotąd syn- 
tetycznego badacza, ooby na nichopaii ogółną 
teorję jaźni i osobowości. Trzeba na to Polaka, 
coby z bezdusznych obserwacji zachodnich psy- 
chjatrów stworzył teorję świadomc^ci ludzkiej 
i nadludzkiej, rozwijając i uzupełniając poly- 
psychizm, pół wieku ^emu postawiony przez Du- 
rand le Gros. Dla pewnej orjeatacji ogólnej na 
tem polu, warto poznać przedewszystkiem pu- 
blikacje Sodetg for Fsycłmal BeaeaniK, i pisn]kO 
wydawane przez Steada p. t»: Borderlandy dalej: 
G. Dełaune, Le phśnomene apirite, Paris 1893; Bo- 
bert Dale Owen, Foot Falls^on Uie bowndwy of ano- 
iherworld) PhłladeliAia 1877 ; Eev. MinOt JUSavag0, 
PeyMc facts and ihewiesj Boston 189%^ Leon Denis, 
Apres la mort, 4- me ed. Paris 1891 f Jamea Ro- 
bertson, The rise and progreaa of modirn spirUua- 
U8m in JEngkmd^ Manchester 1898; Thomas Jay 
Hudson, The^ Law of pifgchic jpihmomen^, Lon- 
don 1898; Rouxell, Bapporł du tnagn^tiem^ et 4u 
spirUiamey Paris 1892; M. A. Oxoa, JSpiirU tea- 
chmgs, London 1883; A. Jackson Davis, The Ma- 
gie Staff, Boston 1885 ; tegoż, Viewa of ow hea^ 
venly home, Boston 187H; tegoż, The Fenetrch 
lia, Boston 1858; tegoż, The principlea ofnatwe, 
London 1847; Thomas. Lakę Harris, The Wisdom 
176 
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Wtedy też i sztuka wychowania zy- 
ska całkiem nowe a szersze podstawy. 
Nauczymy się wcześnie odróżniać tych 

of the adepta, Esoteric Science in hwman history, 
Fountain Grove 1884; tegoż, The new Repiiblic, 
Santa Rosa, California 1891 ; (o tym autorze zob. : 
Richard Mc Cnlly, The Brotherhood of ihe New 
Life and Thomas Lakę Harris, Glasgow 1893); 
F. Hartmann, In the Fronaoa ofthe tempie ofwta- 
dom, history of ihe true and false Rosicntcicma, 
London 1890; Paschal Beverley Randolph, Seer- 
ship, Toledo , Ohio 1884. Należy ostrzedz, że 
t zw. ruch teozoficzny, wszczęty przez Bława- 
cką, nie ma charakteru poważnego, pomimo ta- 
kich przekonanych zwolenniczek, jak C. Wach- 
meister (Beminiscenees of H, P, Blavatskyy Lon- 
don 1893), lub Eduard Stanton {Dreams of ihe 
deadf Boston 1892). Na większą wiarę zasługuje 
w zdaniach swoich o Bławadsiej Wsiewołod 
Soło wiew, który o niej napisał ciekawe dzieło: 
Sowremienncęa irica Izydy (w piśmie »RiiSskoj 
Wiestnik* za 1892 r.). 

Powyżej przytoczone publikacje naturalnie 
literatury przedmiotu nie wyczerpują, a nawet 
wybór ich zależy od trafu, bo z pomiędzy ty- 
sięcy dzieł przeczytanych o tym przedmiocie, 
autor posiada jedynie wypisy i bibliograficzne 
notatki z tych książek, które przeglądał w Bri- 
tish Museum w 1893*im roku, w celu specjal- 
nym, bez zamiaru zestawiania wyczerpującej 
bibliografji. Ktoby chciał na serjo zbadać ta 
gałęż psycholog ji, powinienby popracować w Lob* 
176 
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»eo kądziel w duohu przędą« od tych, 
co »królini byli i znów będą« — wszystko 
jedno czy się urodzą w chacie wło- 



dynie w fachowej bibliotece Sodety for Psy- 
chical Research — i w Paryżu w bibliotece okul- 
tystów, wydających pismo perjodyczue VIni- 
tiation. Także trziebaBy poznać biblioteki zam- 
knlQty<tb kól spiry tystów, istdiejątse w wiełu sto- 
licach i fsawi^raj^ce materjaly ciekawe dla psy- 
chologji stanów anormalnych duszy ludzkiej* 
Książki tego rodzaju mają zwykle charakter 
dość ciasnej dogmatyczności, bo przecie każdy 
autor, gdy doznał jakich niezwykłych doświad- 
czeń wewnętrznych, uogólnia i wyobraża sobie, 
że posiadł klucz do wszystkich tajemnic m^a^ 
psychiki — zapominając lub nie wiedząc o tem, . 
że klucz taki jedynie dać może czysta krytyka 
metafizyczna — nie zaś żadna empirja psycho- 
logiczna ni metapsychiczna. Bardzo cieką wem 
I cennem sftudjum nad mc^Iłwoecią warunków 
istnienia eałklem innych niż t% które teraz ogół 
ludzi na ziej?:^i poczytuje za normalne, jest po- 
wieść She napisana z wielkim talentem przez 
jff. Mider-JSaggard. Naukowe opracowania faktów 
rzadszych w zakresie metapsychiki są po wię- 
kszej ezęści niestety oparte Aa fałszywej teorji 
sublimmal seif^ nieśs^iadomoi jtóni, qo paezy cały 
pociąć}, nie tyl^p na naturę ludzkiej duszy ale 
na istotę jaźni wogóle. Nieświadomej jaźni niema, 
podobnie jak ciemnego światła ani suchej wody 
nigdzie nie spotykamy. Świadomość jest zasa- 
dnicza cedią; jaźni, jak waga jest cechą materji. 
EiEMSis. IY7 ^^ 
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ściaóskiej, czy w pałacu bogacza. I nie bę- 
dziemy, jak dziś, mieszać rozmaitych ga- 
tunków dusz we wspólnych klasach, lecz 
będziemy wychowywać każdego w gro- 
nie mu podobnych, przygotowując go dó 
tego^ co najlepiej jego uzdolnieniu odpo- 
wiada. Wtedy najwyższe społeczne sta- 
nowiska z natury rzeczy przypadną naj- 
mędrszym i najlepszym, którzy nie zdo- 
łają się uchylić od odpowiedzialności 
i obowiązków na nich ciążących. A spo- 
łeczeństwo kierowane przez najlepszych 
i najmędrszych będzie szcz^liwe i po- 
tężne. 



Cały ten rozwój ludzkości zależy 
wprawdzie od wspólnych wy sttków, oboj- 
ga płci — lecz główny impuls w kie- 
runku ducha jedynie mogą dać kobiety. 
Przekleństwo dziś ciążące nacji ludzko- 
ścią zawdzięczamy ppżądliwości męż- 
czyzn. Z tej pożądliwości wynika upa- 
dek rasy, nadmiar urodzeń dziecilichy eh 
moralnie i' fizycznie, skąd idą Wielkie 
nierówności społeczne i wyzysk upo- 
śledzonych , przez uprzywilejowanych. 
Kobiety zachowały jako płeć miłości 
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większą czystość 'niż loęźczyźiii i one 
najłatwiej mogą podnieść dusze swoich 
bracL Gdy pojmą teia pewnik, że 'nie 
chodzi o ilość lecz o jakość pi-^syrostit 
ludności, gdy stanowczo wykluczą i oA 
małżeństwa mężczyzn nie zasługują- 
cych na nie, gdy ^zwróiią siły w ten 
sposób 4»zOTędzone ku prodaikcyjnej 
pracy *^ wtedy oboó zmniejszy sSęilpśó 
ludzi na zieaii, jakość: { idb zj^ka . talfc 
wiele, że w res^l^aoie życie :będrfe da- 
leko lepsze, bc^ znikną troski materjalue^ 
a zapanuje Króleatwb Dusdia* ' 

Już dziś tysiąofe kobiet młmowoli są 
pozbawione ogniska domowego i przecie 
żyją Hiena jgor ze j, choć panhające uprze- 
dzenia pozbawiają je pooięchy, jaką daje 
czyste; braterstwo między ipężcayzną 
.a k.otoietą* • ... ' 'it a ■. <■ ■ 

W miarę F0zjMwszeohn?i)enia. tego bra- 
terstwa, które ^arfbzem przyczyni się 
do ekonosmcznego uniezałeżnienia ko- 
biet *^ muBif ustać traktowanie małżeń- 
stwa jako jędy«iego powcdanią i prze- 
znaczenia płci żeńskiej. Małżeństwo ina 
rację bytu jedynie, gdy jest oparte na 
179 12* 
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wielkiej: a caiyatej miłości -*- powinao 
być uważnie za wyjątek^ joie za regule. 

Ckoć tych wyjątków będzie najwię- 
cej > jeśłif tylko raz kobieta przestanie 
liatrzeó na małżeoiatwo jako na pożą- 
daną bezw^lęduie koniecznośa, jeśli 
nauczy się daleko więcej wymagać od 
$wego pifaysKłego męsa^ to zmiana ta 
pegilądów wpłynie, wielce konsystnie i na 
cłkarakter malźeństwi na rasę potomstwa. 

NAtiiralnie ta zimóaiiia > może się za* 
czfijić jedynie od iktas: ^przćywilcgowa' 
nych, lepiej iuświadoiiii0ny eh co do kon- 
sekwencji swoich czynów, a mających 
środki dla przeprowadzenia swych idea- 
Jówt Fienwazym skutkiem takiego ruchu 
wśród 1 kobiet kla& upfBywikaowanfycłi 
będssie izuinieja^enie ilości a polepsze- 
nie jfl^ieści . uprey wilęjowanych w ^n^r 
Btąpmn^ pokoleniu-. To. 8ięodbije^^t>ar^ 
dzo korzystnie na losie upośledzonyck 
Będą oni wtedy mogli oeiągnąó lepsze 
wananki życ^a --wyższy pazioip^świa- 
tyi i moralaości, 'ba»^i0h stusane^ wy- 
magania poHyftkają Łatwi^'. rprzewagę 
nad kaprysami panóiw posiadających 
władzę. ' '^^ ^ ■ 
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w miarę jak hasliacBydtośoi przem- 
knie do corafi&itooszersayehwiarstw spo- 
łeczeństwa przett>iciatałaa&i« kahiet, ogólny 
poziom wartości ^moralnej i dzietoośoi 
fizycsmej lud^i podniecie si^, a odntego 
wszelki postęp laal^aży. Nic nie pomogą 
żadne teorj© ani sprawa, gdy iiidzie co 
je mają stosowaó, są Yoftrni. Ta str»i^iiA 
odtegłośó, * która i dzieli każdego rJ nas dd 
jego własaego Ideaiu, powitma praocie 
naroszclfe nae5pob«d^ió <lo wy^fcow nad- 
jjwycaajny^jrb^^ - al^y • wyciągnąć iIiKłskość 
z tego przerażającego bag.fK8U,« Wf-którbm 
grzęźnie. ... 

^ A ma, 40 jedna tyikO'^!tadą:f:^iMe do- 
ptłszc^zaó marnych duicJłwSw>ił0'Woiełania 
przynajmniej W 0$t»żytn.nOTocteil& Niech 
ohoc jeden tiarddt ba ziemi di^i^ołui 
sobie całą grozę lekkotnyśłayssłi zwląa- 

'ków ptoiówycłi — niecfeiprze^ czystość 
kobiet podniesie charakter małżeństwa ^ 
naród ten w ciągu kilku pokojeń stanie 
na czele ludzkości.' Do tego waywająiMis 

• od dawna glosy » naszych Wieszczów; gdy 
je nareszcie pojmą nasze kobiety i zaczną 
żyó zgodnie z niezrównanymi wzorami ja- 
kie w ich dziełach znajdą — wydadzą 
mi 
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na. świat pokotenie bohaterów. Te duchy 
marne i nikczemne^ co dziś w polskich 
ciałach pokutują^ znajdą sobie ińue oj- 
czyizny — my w ccystej miłośei dopusz- 
czajmy tylko najozystezych; do wciele- 
nia u nas — nie pytajmy się; ilu nas 
jest? leeż raczej rozipyślajaiy: jacy je- 
•steśiKi^S ^ i siarajmy slę^ aby ^asze 
dzieci były lepsze od nas, a j^U*nie 
jesteśmy w stadnie osiąf^nąo tego^ r^zej 
nie imieiiSny dziecię praóiiijmy dla izi&oi 
Gttdzych i uczmy je panot^^e. ©ad na- 
miętnościami. ; 



i Siostry moje Polki! Wy kocicie oj- 
iCBy«nię7najgoręeej; — : ;W waszych mt- 
cacK ztoione -jej tesyi. Gdy ukochacie 
idetó Boiskiy aie będziecie szafować mi- 
łpśoią dla. niegodnych* jadypojmiecioi ta- 
jemnicę płci, pie będziecie marnować i^il 
w nierównych związkach. 

Famiętajcie,. że od was jedynie zależy 
jakość ' przyszłych Polaków — zaś bez 
dzidltiych ludzi wszelkie ideały, upadają. 

Ksiądz Sobak. 
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Przypisek pierwszego korektora. 



Czytając powyższe fragmenty nie- 
wykończonego dzieła, tak jak płynęły 
z pod pdóra naszego Robaka w tych cu- 
downych pięciu dniach, kiedjf liszka ta 
onienaałiitawujia się więcej niż motylem — 
Bayślę sobią że nikt tej prozy pojąć ani 
ocenić nie zcjola, kto nie wie jak po- 
wstała. Trzeba było widzieć ruch dusay 
i pióra — widzieć jak pióro chwytało 
zaledwie drobną część' t^o, co prz»z 
duszę przechodziło, jak piszący doznawał 
wpływów, których jeszcase sam nie umiał 
w zupełności opanować ^— a wtedy sta- 
wało się jasnem, że to nie rozprawa do- 
gmatyczna, ni dzieło teoretyczne -^ lecz 
igraszka wolnego ducha niespętanego ni- 
ebem — będącego sobą i wyrażającego 
to, co mu przez myśl przechodzi. 

Trzeba wiedzieć, że pierWszegodnia,(10 
września 1902 r.) ksiądz Robak napisał to 
co tu w druku zajmuje str. 7—30 (do 
ustępu »Obok gąsek «), pisząc jak zauwa- 
żyłem z zegarkiem w ręku, tylko 3 go- 
dziny 40 minut Następnego dnia, (11 wrze- 
śnia,) powstały 5Łtr. 30—59 (do ustępu «In- 
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nem jest natchnienie*) w 3 godziny i 30 
minut. Potem 12 września str. 59—102 
w 5 godz. 20 minut (do ustępu »0d pier- 
wotnej połygamji«); 13 września str. 
102—132 w 4 godziny (do ustępu »Bra- 
terstwo różni się«). Nareszcie 14 wrze- 
śnia str. 132—172 w 5 godzin - a 15 
wrześnKi,przy słabnących już sitech, osta- 
tnie str. 172—182, poczem autor ^apadl 
w stan osłabienia, ti^waj^oy kilkanaście 
dni, chciał swe dzi^ zniszcz^yó.i miał 
je za nfc. Prssez cały czias jego pracy 
modlono się za niego na^goręitej. Ktokol- 
wiek sięgnie giębłej, przyzna- że tu ma- 
my nie wy tary k imaginacji, ale płód twór- 
czego nartchnienia. 

Rękopis był oddany bez poprawek 
do druku. Korel^' o^ytało kilkadziesiąt 
osób i podniosły się takie protetóy prze- 
ciw jego formie, że wiele ustępów autor 
wykreślił lub przerobił. Czytano tam 
np. takie zdetnia: 

,..Miekiewi€0 jest więkS0ym pceśą od 
JSk>nJOpnu]ciejy nie dlatego, że on miał wą- 
sy*)-^ a ona. mów nie dlatego nie dorosła 

*) Jedna bardzo donjyślna literatka Iwow- 
wska, czytając to zdanie w korekcie, wykrzyk- 
nęła: »Ałeż tu on nie urąsy aaa na mydli*. Ksiądz 
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do najwyśsaych seczyiów noMimenia mę- 
skich wieszczów, ^e jej przesekadzGia perjo- 
dyczna słabość.,, (porównaj wyżej str. 10). 

Męskość prae Śmiejo na zewnątrz -^ 
to też fnężezyzna na zewnątrz nosi te na- 
rządy, które go najwtęcfj od kobiety różnią. 
Kobiecość chowa wstydliwie swe uczucie, jak 
są ukryte w jej ciek kbbieee organa. Przy 
fizyeznem zespoleniu płcif mężczyzna su)e m- 
sienie na zewnątrz wyrmea .— - ^koUeia je 
przyjmuje, przee&owufje, płód nosi i wydaje 
go z wnętrza swego na świata, (porównaj 
wyżej str. 24). 

...Dziś gdyby znalazła ^ę jaka uńelbi- 
cielka Maiki Boskiej^ coby nowego Symi Mor 
żego światu dała^ nikiby jej nie wierzył do- 
póty, dopóki cuda jej syna me udoufodni- 



Robak zapytany przezemnie, czy istotuie jakąś 
myśl w tym ustępie ukrywał, zapewnił mnie, 
że gdy pisał »Kobietę« nie był w stanie ukryć 
niczego — wszystko co w myśli było, wprost 
płynęło na pa^ber, więc nie sądzi, aby i^yabra- 
żnia jeg:o wówczas na dalszą metę od oczu Mi- 
ckiewicza była oderwana niż do jego wąsów, 
tak dalece, iż nawet pisząc zapomniał o po- 
wszechnie znanym fakcie, że Mickiewicz nigdy 
wąsów nie nosił! 
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łyby prawdziwości jej świadectwa,., (poró- 
wnaj wyżej str. 82). 

„.Tysiące nieunasł czystość swą ofiaro- 
wały Chrystusowi w Masaioraeh — iadna 
widać nie była dosyć czystą, by zostać ma- 
tką ducha Chrystusowego,..^ 

A te^ które wiedziały co przysięgały, tno- 
gly to wiedzieć albo z doświadczenia wia^ 
snego, albo ze dyszenia. Zx doświadczenia 
wiedzą wdowy i panny, które przed ślubem 
próbowały rozkoszy małieńskich. Te ostatnie 
są w uprzywilejowanem połóienim — dla 
nich ślub jest uświęceniem zuńązku dokona- 
nego i wypróboumiego. (porównaj wyżej 
str. 110). 

Z pourrotem do wstrzemięiliwośei w ja- 
dle i napojach człowiek łatwiej zachowa czy- 
stość. Gdyby to nie pomogło, to kobiety nie 
zawahają się chirurgicznie uczynić nieszko- 
dliwymi tych, coby nie umieU się pohamo- 
wać. Historja Abelarda dotoodzi^ śe to skut- 
kuje i na spokój duszy, (porównaj wyżej 
str. 168). 
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Wiele podobnie rażip^ych ustępów*) 
czytano w ręko^sie. Autor, jak wszyscy 
prawdaawi humoryści, me lękał się ja- 
skrawych obraaów: pisząc to dzieło stał 
już ponad-wszełkiemi uprzedzeniami i pi- 
sał z głębi duszy, dla tych, co go pojąć 
mogli — nie* dobierając wyrazów, nazy- 
wając rze©zy po imieniu według! ^sady 



*) Dąj-łak, czyli jak my go z-wykle nazy- 
wamy Łajdak, postępuje (zgodiiie ze swą na- 
zwą) niedelikatnie; zdradzając tajemnice gene- 
zy '»RoMaty« i pddająe ttstepyj^ fct6i*6j' gdy mz 
yps^Zi a^Htora a^megjo iv^y)^it«i9W ?zp»Wy, juź 
do. dzięja, nje należą. ,Q4ppwi)ei4^aliiość za tę 
niedyskrecję niech spadnie na Daj-łaka, chodzi 
nam jednak o tó*, by czytelnik nie myślał, że 
takie ekstrawagancje, które w pierwszym rzu- 
cie »Eobiety* wypłytięły ^ pod pióra Księdza 
Kobak% odpowi^di^ją jakiej^colwiek fj^ie jego 
istotnych poglądów. Tekst -fragmentów -Kobie- 
ty* jak; wydaliśmy, był czytany przez autora 
w korekcie, i odpowiada jego istotnym inten- 
cjom. Etoby ' chciał rękopis pierwotny' z tym 
tekstem porównać, przekonałby sfę, że żadna 
myśl istotna nie ucierpiała na tern obrobieniu 
formy z początku zbyt jaskrawej, ą dla Daj- 
łaka ponętnej. Pomieszczamy przypisek kore- 
ktora jedynie jako przyczynek do psychologji 
literatów, w imię swobody krytyki' jaka mię- 
dzy nami panuje. (Preypisek Medakc^i), 
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klasy craiej: Neubtaralia nmsunt turgnau Ru- 
baszność księdiza Robaka, wjrnika może 
z jego długoletnich badań w zafereaie 
greckiej iilazofji i literatury -^ staroży- 
tni jeszcze nie znali^ itasisej współczesnej 
pruderji. . < : : 

Najbliżsi ostrzegali Bobaka, że tego 
wszystkiego w druku wstawić nie mo- 
żna. Dobitność i bezwstydność stylu 
wszystkich raziła. Bvła oria wynikiem 
szczerości i swobody, z jaką dzieło to 
się wyłonSo ze świadomości całkiem wy- 
zwołOBfego autora. Przy namyśłe wszy- 
scy uznaliśmy, że lie wybryki pióra naj- 
więcejby się podobały iiajmniej sympa- 
tycznym czytelnikom a najwięcej razi- 
łyby naiHympatycaniejaze czytelnicakL 

Były jaskrawe paradoksy, których 
ani autor, ani też nikt co go zna, nie 
brał dosłownie. Wiele zmieniono dla kon- 
sekwencji — wiele dla przyzwoitości — 
wiele dla aniknię<aia nieporozumień. Wy- 
icreślano całe ustępy w pierwszej kore- 
kcie, a nawet jeszcze w następnych ko- 
rektach, zwiększano trudy zecera, zmie- 
niając drażliwsze . wyrażenia, usuwając 
zbyt śmiałe paradoksy. Czy dzido na 
tam straciło? Bynajmniej — ale ktoby 
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całkiem {K^nował autora, . tea jaśniej 
odczułby to, co on przeżył w tern 
dziele, czytając pierwotny r^x)pis. Tyl- 
ko, że gdy : chodzi o publikację — 
nie można liczy ó na zupełne zrozumie^ 
nie autora, więe tezehai zachować: per- 
spektyw^ ; Ozy telnicy w takaem r, dziele 
sziakssąą zwykle obiektywnych \ /dógtoa- 
tów — niaio. iktor pojmuje,^ że możnd. so- 
bie Hty ś le%, śpiewaói samemu sobie, — 
tak;, jak ludzie palą osobie ifajkę^ .mę trot 
sżczącśięo fcfi^tałtotełc^w dymu- Myśl 
w naturalnej snp^. bezpośredniości nie 
jest nigdy konsekwentną, a im większą 
jest bogata niekonsekweDie(^>iiuatiiraInego 
potoku my śłi^ tern* łaliwiej w i nim zna^ 
leźć mateftjaly dla konsekwentnej i sztu- 
czną* budowy, izadawałmającej objekty- 
wne pożądania tychy acy nie umieją je- 
szcze myśleć sam yin s ob i e. 

Gdyby- to dzieło był^ czytane jedy- 
nie pyzez -nas Eisów, ito^l^iśj było je 
poflostatwić takyjak bjiło^^z ćałąsiłą pier- 
worztttBsgo wyrliże»ia. ICto^^ioia Brnkrnka, 
nie będzie i go posądzaó o jakieś spacze- 
nie wyobraźni w kierunku erotycznym, 
jak to czynili niektórzy, obcy czytelnicy 
ręfeopiau' lub korefct j albo. ci^ co ó tern 
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dziele wiedzą tylko ze słyszenia. Gdzież 
jest jaka kobieta uwiedzioaa przez księ* 
dza Robaka? Gdzie są jego nieprawe 
dzieci? Kto z tych, co z nim się zetknęli, 
upadł moralnie przez zetknięcie? Takiemi 
pytaniami możemy odpowiadać na dzi- 
kie zarzuty^ z którymi się tak częsta 
spoty kamy^ gdy o naszym Robaku mowa. 

» Kobieta <c jest dziełem subjektywnem, 
arcysubjektywnem — i jako takie peł- 
nem pozornych sp^zeczI^)ści, które tylko 
mają ozytelnika^po)»ud^ 4of myśli. Niech 
nikt tu nte szuka dj^gmatycznego wy- 
kładiL 

Więc najmilsi — jeśli z tego dłu- 
giego monologu Robaka chcecie wysnuć 
koniecznie objekty wne wnioski — ^ chce- 
cie konieczniis się dowiedzieć, co on też 
istotnie myśli o kobiecie, co za pewniki 
zdobył w bolesnych nad płcią słabą i nie- 
bezpiecznych badaniach -t- nie szukaj- 
cie takich^granitowych prawd we fra- 
gmentach dła jadnerj z t)lizkich mu^ sióstr 
r^iKJóny eh >na papier* Te fragmenty nie 
dadzą wam gotowych teorji — tylko 
winny waa. pobudzić do myślenia samo- 
dziełiMgo. Toż autor tak jest nfeśmiały, 
tak łatwo ulega pragnieniom otoe^^enia, 
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tak chciallby wszystkich zadowolnió, po- 
godzić i objąć swą miłością, że nawet 
tytuł najwłaściwszy ~ nadany od pierw- 
szego rzutu swym fragmentom, — zmie- 
nił na inny, pod wpływem pewnego łire- 
czkosieja, mającego dwanaście córek na 
wydaniu. Ów szlachcic bał się, by córki 
jego nie pochłonęły »Kobiety« (tak 
było zatytułowane to dzieło w pierwo- 
toym rękopisie) i by ich to nie zraziło do 
zamążpójścia,— więc zwymyślał Robaka, 
oskarżając go o szukanie popularności, 
i żądał takiego tytułu, coby panny od- 
straszał *). Autor wnet zadosyćuczynił źą* 
daniu. Było więcej podobnych wypad- 
ków — o mały włos cała scena między 
Mieczysławem i Dąbrówką nie wypa- 



*) Fotem, gdy Bdbiak przy innej okólicsmh 
ści prosił tegoż hreczkosieja o ustępstwo podo- 
bne w innym zakresie, ów obywatel naturalnie 
odmówił. Niech go nikt nie wini, bo w sferze, 
w której on żyje, nie przyjęła się jeszcze wspa- 
niała zasada moralna głoszoiia przez' fizlaLćMt- 
negp W. James'ą: A dhm creaifs ąn obUgatia^. 
Postępowanie według tej zasady jest oczywi- 
ście moźliwem tylko wśród tych, co jej nie nad- 
^żyją, a żądania swe ograniczają' do minimum, 
tak, że każde żądanie odpowiada jakiejś istotnej 
potrzebie. 
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dła — gdy jedna z sióstr upatrywała 
w niej » pornograf ję«! 

Ale pomimo tego, dla tych suchych 
pozytywistów, co chcą dogmatu konie- 
cznie^ łatwo jest ułożyć szereg tez, wy- 
nikających objektywnie z całego ruchu 
myśli, przy którym autca* wyśnił swą 
».Eobietę«. 

Znając wszyjstkie dzieła i uczynki 
ojca Robaka, '• jasno czy tąjB i w tekście 
i między linjami » Kobiety <, — mogę 
przeto .ilłatwió żrozomieme dzieła tym, co 
nie mają czasu medytowaó nad jfego bu- 
dową. Bywają ludzie, zwani ongi w Gtrecji 
BANAt^BSOi, co nigdy nie mają aofloiĄ ni- 
gdy nie żyją w pełni teraźniejszości, lecz 
zaw;sze się spieszą, zawszeidązą do om- 
goś, co ma być znów środkiem do dal- 
szi^o* celu; — oni bSorąc książkę do 
ręki pytają się: na co, po co, o co? Chcą 
zaraz jasno wiedzieć, jakich tez autor 
brpni, do jakiej partji nalepy, po czyjej 
stuonia stają Nie dla nioh pisania Kobieta. 
Ale skoro by tak praglaęłi wiedzieć zda- 
nie Robaka o kobietach — to mtóe im 
wystarczą krótkie tezy następujące, które 
aijtar » Kobiety* po "przejrzeniu ich uznał 
za słuszne: 
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z dziejów Sprawy. 



Sprawu w istotnera tego słowa zna- 
czeniu istnieć raoże tylko, gdy jakiś po- 
tężny Duch — Krói-Duch prawdziwy — 
czynić ją zechce. Ale myliłby &ię ten 
wielce, ktoby mniemał — że tylko wcie^ 
lone Duchy Sprawę czynić mogą. I o- 
wszem — Wręcz przeciwnie Duch, 
czyniciel Sprawy, prawie zawsze jest 
niewidzialnym Aniołem — a ludaie Jego 
narzędziami. Toż najwyższy i najwięk- 
szy z czynieieli najświętszej wiekuistej 
Sprawy, na krzyżu wzywał Ojca — 
i sam zawsze się podawał za uległe na^ 
rzędzie Jego, sięgając w ten sposób cią- 
gle w górę, do Nieba, i ściągając z Nie- 
ba ten <Ogieó, ktwy miotał n«i ziemię* 

Apostołowie mieli widzialnego Mistrza 
na ziemi ^ On zaś' wołał o pomoc do 
niewidzialnego, wiekuistego, choć ukry- 
tego poza zasłoną śmieci Ojca. A cho- 
dziło tu o naczelną Sprawę Zbawienia 
ludzkiego, wobec której bledną wszyst 
kie nasze najdroższe nawet Sprawy Na^ 
rodowe. 

Więc tembardziej w tych kferunkach 
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Sprawy Bożej,, które są jakby gałązka- 
mi z pnia ofiary Ctirystusowej wyrasta- 
jącemi — rzadko jaki człowiek za czy- 
niciela istotnego poczytywać się może. 
Najmężniejszy z tych co zapomnieli, że 
są narzędziami slabemi w ręku Twór- 
cy—Napoleon — jak tylko przestał speł- 
niać powołanie swoje, a głosu Bożego 
nie słucliał — upadł sromotnie — i tam 
okazał, że czynicielem nie był, tylko 
sługą niąwidzlalnego Czyniciela. 

Czyni wiekuistą JSprawę Zbawienia, 
sam Chrystus z pomocą Matki swej prze- 
najświętszej, i wielu Aniołów. 

Który z nich polski naród prowadzi? 
Jak się nazywa ten Duch, co Sprawę 
Polski czyni? Duch co natehnął Andrze- 
ja, Adama, Juliusza, Zygmunta — nie- 
śmiertelny ten Anioł wszak nie przestał 
czynić w Narodzie naszym. A który 
z jego towarzyszy wszczął tą ściślejszą 
Sprawę WN, która nas łączy nierozer- 
walnym ślubem w koła niezwyciężalne? 
Może to Św. Stanisław patron narodu — 
może inny jaki święty lub Anioł Boga 
Najwyższego? nie mamy nazwy dla czyni- 
cielą Sprawy Wychowania Narodowego, 
której jesteśmy sługami, nie śmiemy go 
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mylnie przezywać — a jednak czujemy 
potrzebę odnieść się do Niego ściśle oso- 
biście, z tyloma pytaniami... Duch to 
świetlany, potężny -- a tylko narzędzi 
nie ma stosownych, i żal patrzyć, jak 
Go źle pojmują ci, co mu służyć po- 
winni. 

Toż tak mało wiedzą o istocie Spra- 
wy^ — że utożsamiali ją z najmarniej- 
szem Ducha naczelnego narzędziem — 
i tak jak pół wieku temiu Bożą Sprawę 
ochrzczono nazwiskiem Sługi Bożego, 
który ją czynił — tak dziś złośliwi wro- 
dzy ze SWN robili jakąś osobistą ema- 
nację naszego brata W! Jego nazwi- 
skiem chcieli ten ruch zdyskredytować. 
Nie uda się im ten zamach. W. ustąpił 
z widowni, a SWN rozwija się wspa- 
niale — choć W. L. umarł już dla świa- 
ta i pod swą nazwą dzieł żadnych nie 
ogłasza, a wkrótce zaprzestanie wszel- 
kich publicznych wykładów. 

Teraz jednak, gdy trzy lata mija od 
widzialnego początku Sprawy, której 
nasz brat pono pierwszym był sługą w na- 
szem pokoleniu — godzi się kwoli pou- 
czenia młodszych, pokrótce przedstawić, 
cośmy w ciągu tych trzech lat zdobyli. 
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I. Pierwszy wykład Listopadowy. 

Data początku Sprawy jestściśleozna- 
czona. Jeszcze 24-go października 1900 
roku, rozpoczynając wyzywający swój 
wykład, zwrócony przeciw Fakultetowi 
Wszechnicy Jagiellońskiej W. był tyl- 
ko sobą: wysoce uzdolnionym djale- 
ktyk:ieni, szerokiej wiedzy ucaonym^ du- 
mnym ze zdobytego wszechświatowego 
uznania, śmiałym rewolucjonistą., docho- 
dzącym w szatańskiej iście pysze do 
krańcowego anarchizmu — tym samym 
człowiekiem, co trzy lata przedtem 
w 1897 roku przyjmował dosyć oboję- 
tnie dowody uznania najsławniejszych 
uczonych korpora(ói — a sam w »yee- 
lenraaoht« hołd składał płochej Amery- 
kance, która zdumiała go miłością Pla- 
tona i znajomością greckiego języka. 
Człowiekiem niezłym, ale pełnym zaro- 
zumiałości, pychy, ambicji, zawiści, zło- 
ści, bardzo marnych uczuć i pragnień. 

Byłam na tym wykładzie, i dobrze 
go pamiętam, jak chyba wszyscy słu- 
chacze. Sypały się iskry — nie było 
błyskawic ani grzmotów. Następny wy- 
kład z 31 października, także jeszcze 
nie zawierał w §obie nic 9zczeg^jaega 
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Dopiero po śmierci dwóch najbliż- 
szych przyjaciół; którzy umarli jeden 
po drugim — nowy duch powiał na 
brata naszego - tąiU żar ogarnął go, 
ie w ciągu tygodnia 7^njieniony do nię- 
poznania i na całe życie zmieniony, 
wszedł na katedrę 7 listopada y już nie 
jjako profesor, ani agitator, lecz jako 
pokutnik głoszący publicznie swe winy, 
po raz pierwszy wyrzekający się tego, 
co sam przedtem drukiem ogłosił, ostrze- 
gający tych, co mu wierzyli, że ich 
w błąd wprowadził VII-ym rozdziałem 
o Seelenpaare dzieła Seelenmacht. 

Gdzie duma, gdzie pycha, gdzie po- 
waga? W tynpt dniu Anioł Sprawy ogar- 
nął go, przetopił, upokorzył — a jednak 
dotknięcieiji swem tajemniczem opromie- 
nił i marnemu słudze Urząd Słowa po- 
ruczył. 

Słuchałam go ze zdumieniem i my- 
ślałam sobie: czy też ten człowiek przy- 
puszcza, że go ktośkolwiek rozumie?! 

A czuć było ^v słowach jego wielką 
gorycz i niepewność, czy zrozumianym 
z<«tanie — nie domyślał się nawet, ile 
dusz w owych 8zc2;ytnie przeżytych 
chwilach na zawsze z sobą połączył ci- 
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chym ślubem nierozerwalnego brater- 
stwa. 

Odwoływał swe mylne poglądy na 
miłość i małżeństwo - bronił niero- 
zerwalności ślubów małżeńskich i wszel- 
kich wogóle ślubów. Oto wediug notatek 
na samym wykładzie wówczas robio- 
nych, główna treść tej dziwnej mowy, 
która zamiast zwykłych trzech kwan- 
dransy, trwała przeszło dwie godziny 
i poruszyła cały uniwersytet. 

W zaczął od przeciwstawienia dwóch 
poglądów na miłość kobiety — wyrazi- 
cielem jednego z tych poglądów miał 
być Dante, drugiego Platon. Według 
Danta miłość kobiety miała być najwyż- 
szem szczęściem ludzkiem: dwie dusze 
splecione raz w upojeniu cudownej re- 
welacji, na wieki razem pozostają, w zwią- 
zku wyłącznym, nierozerwalnym nawet 
w Niebie. Taką miłość Dante poczytuje 
za źródło najpotężniejsze sił twórczych, 
i wcale sobie nie wyobraża wyzwolenia; 
z tych miłych petów. Gdy poeta dostaje 
się, po mozolnej przez piekło i czyściec 
wędrówce, do nieba, doznaje w niebie 
samem tak ziemskich wzruszeń na w^i* 
dok kochanki: 
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...dentro una nurola di fiori, 
Che dalie mani angeliche saliya . 
E ricadeva in giii dentro e di fuori, 

Sopra candido vel cinta d'oliva 
Donna m'apparve, sotto verde manto, 
Yestita di color di fiamma viva. 

E lo spińto mio, che gik cotanto 
Tempo era sta to che alla sua presenza 
Non era di stupor, tremando, affranto, 

Senza degłi occhi aver piu eomosee^za, 
Per oceni ta virtu che da lei mosse, 
D'antico amor senti la gran potenza. 
(Purgaiorio XXX, 28-38*). 

Więc nic nie pomogło doświadczenie 
zebrane w piekle i w czyścu — sama 
obecność ziemskiej kochanki , choć jej 
nawet jeszcze ziemskiem okiem spostrzedz 
nie może, wystarcza, by uczynić z po- 
tężnego n>ęża i wieszcza znów płaczące 
oniemal dziecko. A boska Beatrice po 
tylu latach świętych kontemplacji, po- 
zostaje tak dalece kobietą, w najokrut- 
niejszem tego słowa znaczeniu (my nie 
tylko w miłości górujemy nad mężczy- 
znami, lecz także często w okrucień- 
stwie, gdy nas zazdrość lub lęk przed 

*) Na wykładzie cytaty tłómaczone nie by- 
ły — i tu pozostawiamy je w oryginale, któ- 
remu żadne z ogłoszonych tiómaczeń w zupeł- 
ności nie odpowiada. 
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trjumfem miłości ogarnie) — że bez 
tości drwi że swego wielbiciela: 

Dante, perchó Virgilio se ne ynda, 
Non pianger anco, non piangere ancora; 
Chś pianger ti convien per altra spada. 
(Purgałorio XX% 55-57). 

Gdy Diinte nareszcie spostrzega swo- 
ją ukochaną , ona z powstrzymanym 
gniewem (come colui che diee e U piii cal 
do parhr dietro si servaj dalej na' niego 
napada; . c. 

Guardaci ben: ben sem, ben sem Beatrice! 
Come degnasti d^accedere al monte? 
Non sapę i tu che qtii 6 l'tiom felice? 

iffwrgóiorio XXX, 73—7^). 

Nawet anielskie chóry okazują współ- 
czucie, a Beatrice jeazca^ nie może wy- 
baczyć niewierności swemu wielbicielo- 
wi, i z goryczą wyrfiiuc^ mu jego nie- 
stałość, mówiąc do aniołów: 

Alcun*' tempo ii sostenni col ttilo volto; 
"Mostrando gli ocehi głovinetti a lui, 
Meca ił meBava in* drlttą parte toUo. 

Si tosto come^ in su Ja soglia f ui 
Di mia seconda etyde* e mu tai vita, 
Questi si tolse a me, a diessi altrui. 

Quando di curne a spirtp era salita, 
E beUe?;aa ^.virtu cresciuta m'era, 
Fu'io a lui men cara ę ijaen gradita; .> 

E Yolse i pasBi suoi per via non v^r^ i. 
210 



Imaginl di ben se^uendo fałse, 

Che nulł« promission rendono intera. 

[Purgatorio XXX, 121—132). 

Potem jeszcze żąda, by Dante wy- 
raźnie się przyznał do winy: 

Di', di', se ąuesto ^. rero: a tańta accusa 

Tiia confession convien€ esser congiunta. 

(P«*r^«tonVKXXXI^ 5—6). 

I wtedy nawet jeszcze rau tłómaczy 
doniosłość winy: 

Mai non fappresento natura od arte, 
Piacer, quanfco le belle membr* i'n ch'io 
Rinchinsa fui, e sono in terra sparte;' 

E 86 ii sommo piacer Si %{ fallio 
Per la mia morte, ąiial cosa mortale 
Dovea poi trarre te nel suo disio? 

Ben ti dovTAi, per lo primo strale 
Delie cose fallaci, levar sjuso 
Di retro a me che non era pin tale. 

Non ti dovea gravar le penne in giuso, 
Ad aspetfcir piii colpi, o par^^oletfca 
. O altra yanSt^ eon sl breve uso. 

{Purgątorio XXXI, 49—60). 

Gdy nareszcie Beatrice wybaczyła 
kochankowi błędy i winy, obiecuje mu, 
że na zawsze z nią będzie razem, i uka- 
zuje mu różne sfery nieba. Gdy całe 
niebo poznał, zwraca się do Beatrice 
i wtedy jeszcze stosunek icli jest ' wy- 
łącznym: 
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E Yolgeami eon vogiiij ria<xesa 
Per domandar la mia donna di cose, 
Di che la mente mia era sospesa. 

(Paradiso XXXI, 55-57). 

A gdy ŚW. Bernard modli się do Ma- 
tki Boskiej o światio dla wieszcza, do- 
daje prośbę o stałość jego uczuć, więc 
o wytrwałość w wyłącznej ku Beatrice 
miłości: 

Ancor ti pręgo, Regina che puoi 
Ció che tu vuoli, che conservi sani, 
Dopo tanto veder, gli affetti suoi. 

Vinca tuą guardia i movimenti umani, 
Vedi Beatrice eon quanti be^ti 
Per Ii miei preghi ti chiudon le mani. 
{Paradiso XXXIII, 34-36). 

W ten sposób Dante przedstawia nam 
swój związek z Beatrice jako wiekuisty 
i wyłączny. Choć wielu komentatorów 
upatruje tu alegorje, podobnie jak w pie- 
śni Salomona, i chce przez Beatrice ro- 
zumieć mądrość niebieską, — to ci, któ- 
rzy Danta czytają współczującem ser- 
cem a nie . suchym rozumem , zawsze 
przyznają, czytając powyższe ustępy, 
że poeta kochał Beatrice jako ziemską 
kobietę, którą znał w doczesnem życiu; 
od pierwszego spotkania pokochał ją na 
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zawsze, i nieba nie mógł sobie wyobra- 
zić bez niej. 

Tacy kochankowie są spojeni jakby 
jakąś czarowną siłą, jak to pięknie jest 
opisane w legendach o Trystanie i Izol- 
dzie, którzy się pokochali pod wpływem 
miłosnego napoju. Nic ich rozerwać nie 
może: mają się wzajemnie za własność 
wyłączną i wszelki inny równie blizki 
stosunek ukochanej duszy z trzecim ja- 
kimś duchem boli, razi, wzbudza męki 
zazdrości. Zazdrość jest nieuchronnem 
uzupełnieniem wyłącznej miłości. To czy- 
ni z kochanka niewolnika naprzemian 
i szpiega, z kochanki niewolnicę naprze- 
mian i Eumenidę — ale obojgu daje pe- 
wne szczęście odrębne, któregoby oni 
na żadne inne zamienić nie chcieli. 
»0n ~ jedyny -^ mój -— ukochany — 
zawsze — nikt jemu tak błizkim nie był 
i nie będzie -— on i ja stanowimy je- 
dno — bez niego niema życia — beze- 
mnie on żyć nie może — nikt mi jego 
nie odbierze, nikt jego nie pozna jak ja, 
nikt nigdy tego szczęścia nie dozna co 
ja« — tak myśli kochanka i w tern znaj- 
duje swoją radość. 

Taki pogląd na miłość, najwspania- 
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lej wyrażony przez Danta, miął wielu 
w ciągu wieków wyznawców. Cała li- 
teratura średniowieczna romantyczna 
i odrodzenie romantyczne w pierwszej 
połowie XIX wieku, przedstawiają nam 
przykłady takiej miłości, opartej na prze- 
świadczeniu, że jedna tylko dusza ko- 
bieca stanowi najdoskonalsze uzupełnie- 
nie każdej duszy męskiej. Stądby wy- 
nikało, że dusza kobieca pozostaje ko- 
biecą przez całą wieczność, a męska 
mę3ką. 

W sferze religijnej pogląd ten szcze- 
gólniej został rozpowszechniony przez 
szwedzkiego wieszcza Swedenborga, we- 
dług którego nawet aniołowie zawsze 
parami się dobierają. Na polu czystej 
filozofji broni] takiej parzystości dusz 
również szwedzki myśliciel Bostróm 
w XIX-ym wieku — podobnie jak Shel- 
ley, który napróżno szukał owerj jedy- 
nej kochanki, popełniając kilkakrotnie 
błędy, gdy za wybranki poczytywał 
kobiety, które później opuścił. Takiej 
miłońoi hołdowali też oboje Browningo- 
wię w życiu swem, w poezjach, a szcze- 
gólniej w listach. W naszej literaturze 
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jej wyrazicielem jest Gustaw w III>-ej 
części Dziadów. 

Przeciwległym jest pogląd Platona. 
Dla niego miłość kobiety jest ty lta> ćwi- 
czeniem eleraentarnem na dirodze uczuć, 
które wiodą wyżej ^ jest czasowym 
szałem, — epi250dem jak w życiu Fau- 
sta lub Konrada Wallenroda. 

Wyższa miłość, ogarniająca coraz 
to szersze kręgi dusz jednomyśliiych, 
łamie wyłączność pierwszego uczucia 
głębszego — a i»^ czego się w jednem 
uczuciu osobistem nauczymy, wnet prze- 
nosimy nia inne, opromieniając wszystkie 
kochane dusze światłem i ciepłem, któ- 
re nam każda z nich w sferze uczuć 
udziela. 

Wyłączny afekt romantycznych ko- 
chanków wydaje si^ z ^^o punktu wi- 
dzenia złudzeniem, ozasowera omamie- 
niem co do swej wyłącznością a zawie- 
ra w sobie tyłko.to sliałego, có j^t w da- 
nem uczuciu i co może^ być za^tosow^l- 
nem do innych -uczuć coraz to szerzej 
ogarniających świat. 

U Platona wyższa szkoła uczuć pro- 
wadzi do ukochania jedynie idei, za wy- 
łączeniem miłości osób. U Mickiewicza 
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każda miłość osobista jest wieczną, choć 
ciągle wzrasta ilość osób , do których 
dany szczebel uczucia odnosić się może. 
Podobnym jest pogląd na miłość Goe- 
thego^ który w ciągu pełnio miłości 
życia nigdy całkiem w żadnej wyłącz- 
nej miłości nie utonął, a w Fauście ja- 
ko najwyższy ideał stawia miłość gru- 
py społecznej, której służyć pragnia 
Także Hamlet Szekspira wyzwala się 
z wyłącznej ku Ofelji skłonności. Nawet 
Gustaw, choć głosi jeszcze Dantejską 
miłość wyłączną, przyznaje, że jeśli aia- 
naczelną iskrę bytu w jakiej męskiej 
duszy oko niebianki zapali. 

Wtenczas — trawi się w sobie 

Świeci sama sobie 
Jak lampa w rzymskim grobie. 

Przez to już Mickiewicz przyznaje 
bezpłodność wyłącznego uczucia, które 
jako Gustaw przechodził i zapowiada 
szczebel, wyższy niewyiąaznych uczuć 
Konrada. Ten sam: Gustaw, gdy twier- 
dzi, że kobieta, która została żoną, jest 
żywcem pogrzebioną, także uznaje nii- 
szpść wyłącznych związków (choćby sa- 
kramentem uświęconych) wobec miłości 
niewyłącznej, ogarniającej naród- i 
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w naszej poezji, prócz Mickiewicza, 
także Słowacki wzniósł się od uroku 
wyłącznej Dantejskiej miłości, jaką ma- 
lował w Szwajcarji, do głębszych i szer- 
szych uczuć braterstwa, jakie nam przed- 
stawia w późniejszych pismach. W obu 
wypadkach ta ewolucja uczuć była spo- 
wodowana po części gorzkiemi rozcza- 
rowaniami na polu wyłącznej miłości, 
po części wzrastającą potrzebą kocha- 
nia. Obaj poeci pozoatali wiernymi pier- 
wszej kochance i wdzięczni jej za roz- 
budzone przez nią olbrzymie uczucia. 
Nic nie odjęli ukochanej, gdy prócz niej 
pokochali wiele dusz lub ideałów. Mi- 
łość Konradowa nic nie niszczy i nic 
nie burzy — nie zaprzecza uczuciu, 
z którego wysyła — lecz rozciąga je 
daleko poza ten pierwszy przedmiot, co 
zdołał uczucie obudzić. Natomiast Dan- 
tejska miłość zamyka w jednej ukocha- 
nej duszy wszystkie inne uczucia — 
stawia tę jedną istotę nad wszystkie ubó- 
stwianą, jako symbol wszelkiej innej mi- 
łości — kocha Boga, naród, piękno i do- 
bro — wszystko zawsze w jednej wy- 
branej kochance wiekuistej, bez której 
dla Danta niebo nie byłoby niebem. 
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Po przedstawieniu tych dwóch prze- 
ciwległych poglądów na miłość^ w dal- 
szym ciągu tegoż wykładu z d. 7 listo- 
pada 1900 r. nastąpiły wyznania osobi- 
ste profesora, wyznającego z katedry 
błędy, swego dawniejszego nauczania. 
Jako publiczny nauczyciel poczuwał się 
do zupełnej szczerości wobec swoich 
uczni. Powinien był nauczać tylko pra 
wdy uznane za niewątpliwe,, a błędy 
spostrzeżone /natychmiast sprostować; — 
raczej utracić urok autorytcfcw, jaki mógł 
pozyskać, niż ścierpiee, aby z jego wi- 
ny ludzie błąd za prawdę poczytywaK. 
Nauczyciel bowiem,, jeśli ma spr^awować 
istotny urząd l^wa, powinien zaptonnieć 
o swej reputacji, a służyć Prawdzie. 
Nieomylnym nie jest żaden nauczyciel, 
ale gdy się omyli, niech zgodnie z su- 
mieniem spostrzeżoną omyłkę sprostuje, 
błąd wy?5na^ i tych , których mógł błę- 
dem swym na manowce sprowadzić ^ 
niech postara się z trudem do prawdy 
uznanej ^wtóoiŁ 

Gdyby każdy, co swą omylność spo- 
strzeże, wyrzekać się musiał nauczania 
prawd zdobytych — to wkrótce zbra- 
kłoby nauczycieli 
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stanowisko nauczyciela jest niebez- 
pieczne, podobnie jak stanowisko lekar 
rza*. Lekarz gdy rozpozna chorobę, może 
się mylić — gdy przepisze kurację na- 
wet wobec trafnie rozpoznanej choroby, 
może jeszcze raz zbłądzić. Każdy rze- 
telny lekar;? wyzna tą swoją omylność, 
a jednak wciąż wszyscy wymagają nie- 
omylności od lekarzy. Lepszym lekarzem 
jest ten, co rzadziej się myli — a, ten 
coby się nigdy nie omylił, byłby dosko- 
nałym, i 

Nauczyciel, jest lekarzem dusz, m&r 
jącym je wyzwalać od tych najgorszych 
chorób, które Platon nazywał amathia, 
AONOIA i anepistemosyne; w tak tru- 
dnej sztuee djagnozy i terapji chorób 
nieskończenie więcej rozmaitych i za- 
wiłych niż choroby ciała -r- oczywiście 
nauczyciel na większe błędy jeszcze 
bywa naraiony niż te, jakie popełniają 
lekarze w pielęgnowaniu ciał. Uczeń, 
któryby żądał nieomylnaści od swego 
nauczyciela, popełniałby jeszcze gorszy 
błąd, niż pacjent, żądający wszechwie- 
dzy od swego lekarza. Natomiast uczeń 
ma prawo żądać,) by nauczyciel nigdy 
nau nie ukrywał popełnionego bfędu:'^-^ 
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i wtedy tylko będzie miał zaufanie do 
nauczyciela, gdy będzie wiedzieć, że 
wszystko, czego ów nauczyciel nauczy, 
płynie z jego najgłębszego przekonania 
i jest zgodnem z uznaną przezeń pra- 
wdą. 

» Nigdy nie wymagałem od moich 
uczni « — mówił dalej — »by mi ślepo 
wierzyli — nigdy nie podawałem się za 
autorytet. Jednak byłem tak oględny 
w publicznem wyrażaniu prawd wie- 
dzy, żem dotąd nigdy jeszcze nie miał 
pdwodu odwoływać niczego, com za pra- 
wdę ogłosił. Dziś pierwszy raz spełniam 
ten obowiązek. Teorja wyrażona w See* 
lenmachtf według której miłość wyłączna 
dwojga kochanków jest źródłem potęgi 
twórczej — i dlatego jest wyższą nad 
wszelkie inne względy — ta teoija jest 
fałszywą. Nie tylko fałszywą, lecz szcze- 
gólniej niebezpieczną moralnie .w pra- 
ktycznych swych życiowych zastosowa- 
niach, bo podporządkuje najwyższe do- 
bro wiekuiste doczesnemu szczęściu je- 
dnostki. • ' 

>>Poczuwając się wobec wszystkich 
moich uczni — wobec wszystkich czy- 
telników dzieła Seelenmachi, którego już 
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nigdy nikomu zalecać nie będę — do 
ciężkiej winy, pragnę ten mój bjąd na- 
prawić przez szczerą spowiedź, z upo- 
korzeniem miłości własnej. 

» Zmianę poglądu na miłość zawdzię- 
czam z jednej strony licznym doświad- 
czeniom w zakresie przyjaźni z kol»e- 
tanai, które mnie przekonały, że każda 
taka przyjaźń rozszerza horyzont uczuć 
i że nie godzi zamykać się w ciasnem 
kole adoracji jednego ideału kobiecego. 
Z drugiej strony studjum Danfa uka- 
zało mi całą ciasnotę jego ideału miło- 
ści wyłącznej. Gdym w ciągu ostatnich 
miesięcy tekst gotującego się angielskie- 
go wydania Seelenmacht w tym sensie 
zmienił, w zakończeniu rozdziału VII-go 
wskazując, że z wysokości Golgoty wszyst- 
kie romantyczne miłości wydawać się 
muszą dziecinną igraszką — jeden mło- 
dy przyjaciel zapytywał, czyby się nie 
dało jedno z drugiem pogodzić, Konrada 
z Gustawem zlać w jedną osobistość. 

»Otóż tu niema kompromisu — trzeba 
wybierać. Kto chce być Konradem, nie 
może doznawać rozczuleń Gustawa, mu- 
si wznieść się ponad pochłaniającą silj 
duszy wyłączną myśl o jednej kobiecie. 
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»Do czego Dantejska miłość prowa- 
dzi, najlepiej- widać w życiu i poemacie 
samego Danta. Widzimy tu kompletny 
rozłam między małżeństwem a miłością. 
We dwa lata po śmierci Beatrice po- 
ślubił Dante inną kobietę Ta jego żona,, 
matka jego deieci, Gterama Donatł, ża- 
dnej roli^w jego życiu nie^ gral^ choć 
się zgodziła na to, by córkę swą ochrzcić 
imieniem Beatrice. W 1800 ym roku, po 
ośmiu latach małżeńskiego pożycia, przy- 
padkiem się rozstali ~ Dante nie sta- 
rał się wcale powrócić do żony, ani jej 
sprowadzić do siebie, całe małżeństwo 
swe uznał za niewierność wobec Bea- 
trice, i pisząc Boską komedję, przedsta- 
wia nam rzeczy tak, jak gdyby całe 
zwiedzenie piekła i czyśca miało za cel 
główny: przeproszenie Beatrice i wyni- 
kające stąd rozstanie się z żoną na za- 
wrze. 

»Tak bezczelnie poniewiera Dante 
małżeństwo, choć uważa się za katoli- 
ka, więc powinienby małżeństwo cenić 
jako sakrament. 

' »Nic tu nie pomoże tłómaczenie, że 
trzeba całą tę rzecz pojmować alegory- 
cznioj bo . sam Dante w Conmło jasno 
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poucza, że choć jakie* dzieło sztuki ma 
znaczenie alegoryczne, to zarazem po- 
siada i literalne znaczenie. Kto doznał 
wzruszeń przez Danta opisanycłi w Vita 
nuom i w Paradis^o, kto kochał kiedy 
ubóstwianą kobieta wszystkiemi siłami 
duszy, ten nigdy niei zgodzi się, by wier- 
sze, w kt&^ych Dante opisuje swe spotka- 
nie z Beatrioe w raju, nie miały naie^ć zna- 
czenia także literalnego. Kto zna ułudyj 
zachwyty i udręczenia miłości, ten nie 
przypuści, aby owa Beatrice, za ebliże- 
niera której poeta się mieszą i drży ca- 
ły i której niesprawiedliwe wyrzuty po- 
kornie znosi... była... filozof ją! « 

Znać było z głosu pełnego wzrusze- 
nia, że dla mówiącego miłość ku filo- 
zof ji zawsze jeszcze nie szła w porów- 
nanie, z miłością jaką kobieta w nim 
obudzić umiała. Lecz zarazem wszyscy 
czuliśmy wtedy, źe ów człowiek stojący 
przed nami nie tylko teoretycznie swe 
błędy potępia, lecz i sam dla siebie na 
zawsze się ^owej Dantejskiej .miłości do 
jakiejkolwiekbądż kobiety w przyszło- 
ści wyrzeka, i że nic nie skłoni go 
do nowego szału romantycznych choćby 
najczystszych uczuć wyłącznych dla 
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jakiejś nowej Beatrice... To też pó- 
źniej, gdy ktokolwiek podejrzywał go o 
powrót do tego niższego szczebla zaśle- 
pień Gustawowych z wyźyi) Konrado- 
wej miłości, zawsze takie podejrzenia 
odczuwał jako najbardziej dla niego krzy- 
wdzące: on się czuł związanym, wobec 
sumienia i wobec swyoh uczni t^n odwo- 
łaniem urodzystem z dnia 7-go listopada 
1900-go r. Odtąd wolno mu być tylko 
Konradem, bez rozczuleó i sentymenta- 
lizmów Gustawowych*). ^Ari. 

*) z powodu braku miejsca jesteśmy zmu- 
szeni urwać w tern miejscu artykuł naszej sio- 
stry Ari, która jako jedna z mtjdawniejszych 
towarzyszek Sprawy, obdarzona przytem lite- 
racką skłonnością i zdolnością^ wydała nam się 
najpożądańszym świadkiem, mogącym dać wy- 
obrażenie pewne o rozwoju Sprawy, gdy starsi 
ojcowie uparcie w tej mierze milczą i nie chcą 
nic pisać. Dalszy ciąg wspomnień Ari wydru- 
kujemy w Il-im tomie Eleusis, który wyjdzie 
zaraz po rozprzedaniu I go. Korzystamy z. tej 
okazji, aby usilnie prosić wszystkich naszych 
czytelników o skrzętne zbieranie i dostarczanie nam 
do publikacji wszystkich takicłi wspomnień i zapisek 
z różnych ¥^khLdów W, o których pozostaie dziś tyfko 
ustna tradycja. Adj-esować należy listy i rękopi- 
sy w tej sprawie; Szczęsny Turowski, Redakcja 
Eleusis, ul. Batorego 1 III p, w Krakowie. 
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UWAGA REDAKCJI. 

Fragmenty z dzieła » Kobieta* zajęły tyle miejsca, źe 
musimy liczne nadesłane nam prace pozoeftawić do następ- 
nego zeszytu Eleusis, Prosimy zatem naszych współpra- 
cowników o cierpliwość. Ze wzgled\i na brak środków 
jesteśmy zmuszeni czekać z wydaniem następnego zeszytu, 
aż z rbzsprzedaży niniejszego tomu pozyskamy tyle, 
ile potrzeba na wydanie następ&e^. Prźedilfcwisiecie na- 
sze bowiem jest uważane przez starssycłi naszyć braci 
jedynie zagadaiwą rozrywa jak nas poucza. jeden z na- 
szycłi starożytnych ojców w słynnej rozmowie między 
Fajdrosem a Sokratesem *) — wiec nie możemy na' ten 
cel czerpać z funduszów SWN. Użyliśiny na druk jedy- 
nie groszowe z£U^bki*ucaMtoikótr ogniska krakowskiego 
Tem się tłómaczy zewnętrzne ubóstwo naszego wydaw- 
nictwa. A gdy to wydawnictwo przeznaczone jest głó- 
mkU dliT iłajblłźftzycfi l tri© może Uczyć na zbyt wśród 
szerszych kół młodzieży, wobec niepopularności hasła 
ipoęzwómej abstynencji — ,więo wzywamy naszych prfsy- 
jaciół, o ile pragną rychlej czytać dalsze zeszyty, by do- 
starczyli nam środków, bądź przez rozpowszechblatóe 
obeenago tomu, bądź prses zbiefanle na ten o^ spe^- 
nych składek. Z prac. które mamy w tece redAkcyjnea, 
najrychlej pragnęlibyśmy wydać: 

O iródiaóh sH narodowych^ napisał ojclćc Hjacynty. 
Orgcutntfeuóa miodeieśyt pnez brata Z. 
Zdały brata do siostry, przez Don Yicente de la l^orre. 
MBtnfieymn^ i psyakmgiomę ^emeniy normowych pre^coHW^, 
przez brata Józefa. 

Bafici dia (UUoi, wolnft pn^kladr s GfttiakailiMIk pnoz Atyk B6Btt. 

Wądrótrki Iberyjskie i inne, przez Lota. 

Ktiwały kkmorystycgne w iycin iBiiq'onai:^a fiWK, prtlctt Bobina. 
Prolog dramatyctmy do »Kobiety« napisał Pojetes i t. i t. 4. 

Oprócz tego zamierzamy zamieszczać regularne spra- 
wozdania z życia towarzystw takich, jak Wszechtika 
Mickiewicza, Eleuterja, Eleusis, Seminarjum WN, Inter 
njątionąl Brotłaerhood of Polands Friends, Bra^etwe pol- 
skich filaretów i t. p. Wszelkie listy do redakcji po- 
winny być adresowane: Szczęsny Turowski, ulica Bato- 
rze P° Krftków. ' '^ <' 



*) Vide Platonis Phaedr. 276c— 278e. 
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Marzenia nowego Don Kichota'*'). 



Pojęcie szlachty wypljwa. z wiary w możliwą dzie- 
dziczność cech moralnych. Jakkolwiek wątpliwem jest, 
czy podobieństwo dzieci do rodziców lub odleglejszych 
przodków da się wytłómaczyć przez jakąkolwiek dzie- 
dziczność fizjologiczną, to ktokolwiek badał różnice rasy, 
czy to u zwierząt, czy u ludzi, musi przyznać, że odrę- 
bność rasy nie tylko na fizycznych cechach polega. Moż- 
na to wytłómaczyć inaczej, niż przez hypotezę fizjolo* 
gicznej dziedziczności. 

Ta sama jaźń może najchętniej szuka wcielenia w ro- 
dzie pochodzącym od osobistości dawniej przez nią wy- 
tworzonej — prawnuk może być odwcieleniem pradziada. 
Albo też każda jaźń przyciągana jest przez jaźnie podo- 
bne do niej : — w rodzie przez takie jaźnie stworzonym 
szuka dla siebie, ciała. Tak lub owak, trudno wątpić, że 
jabłko nie pada zbyt daleko od jabłoni. 

Jeśli przy hodowli koni, owiec, byków, zwracamy 
uwagę na rodowody, to tembardziej nie może nam być 
ol)ojętńem, od kogo jakiś napotkany przez nas człowiek 
pochodzi. Jeśli wśród jego przodków ktoś był szlache- 



*) Autor pierwotnie zatytułował ten utwór: Uazlachcenielndu 
jako Sakrament narodowy, ale gdvśmy zwrócili j^o uwagę 
na krzyczącą niewłaściwość takiego nagłówka i na liczne nieporo- 
zamienla, Jakieby spowodował, pozostawił nam swobodę zasępie- 
nia go innym, według nznania Redakcji. Czytelnik osądzi, czyśmy 
nie nadużyli tego prawa. Aby nasze postąpienie usprawiedliwić, 
winniśmy zaznaczyć, że autor sam przyciśnięty do mura pytaniem, 
czy on, (jBlawnego rodu i pięknego herbu rycerz Rtej) — już sam 
kogo uszlachcił, lub uszlaohcać zamierza, przyznał się naiwnie, że 
ani sam nie czuje się godzien wystąpić w takim akcie czynnie, ani 
ttó nie zna nikogo, coby godaien był ten sakrament nawet z najgod- 
niejszych rąk przyjąć! 'Włęc chyba i Alfarli do swych rojeń pra- 
ktycznego znaczenia żadnego nie przywiązują? Wszak jest on sta- 
łym mieszkańcem księżyca i buja w swych snach, według wzoru 
ow^o Francuza, co pisał: Et la preHV0, * leoteurj que ce numde eei 
mawecUs, e'BSt (fue pouńr y vif)re, ii a fallu iwjenter un <mire, abeurde, 
inhabUable^ qu* pour tałoir tnieuM que le eeul veritdble^ n'a pas mśme 
un instant eu besohi d'exister. Ogłaszamy artykuł Alfarli nie jako 
praktyczny projekt jakiejś możliwej reformy — lecz jako wizję 
artystyczną, mogącą i>obudzić do myśli i czynów. Wavwamy wszyst- 
kich czytelników do zabrania głosu i chętnie pomieścimy w przy- 
szłym zeszycie naszego pisma ciekawsze z otarzymanyoh w teg spra- 
wie listów. Prtsyptsek redaktyi.) 
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MARZBNIA: DAWNE TRADYCJE I PRZYSZŁE MOŻLIWOŚCI 

tnym obrońcą ojczyzny, to w Polsce nazywamy go szlach- 
cicem, o ile owa silach€lnośe «ę6<iała Wed^ przez Sejm 
i króla uznaną. Jeśli ktoś oddał rzeczywiste usługi naro- 
dowi, a przodków znany cłi ze służby publicznej nie ma, 
to każdy szlachcic ma prawo takiego szlachetnego chłopa, 
mieszczanina lub żyda uszlachcić, przyjąć do swego klej- 
notu, pozwolić mu piecze tę wać się swoim herbenfi za 
zgpdą Sejmu i króla. Wtedy krój wyda dyploBci szlache- 
cki nowemu rycerzowi, a potomstwo jego będzie uznane 
za braci szlachtę. 

Tak czynili nasi przodkowie*), w imię tej głęboko 
w naszym narodzie zakorz^enionej dążności do uznawa- 
nia hjerarchji ducha i w sferze ziemskiej i nadziemskiej. 
Równolegle z uszlachceniem, jako uzupełnienie onego, 
potrzebne jest prawo obciążania winnych infamja, Infa- 
misem je^t ten, co pie ziścił nadziei pokładanych w nim, przez 
Sejm, gdy przodka jego uszlachcał. Za różne czyny n\k- 
obywatelskie groziła infamja. Więc np. jednym ^ takich 
czynów było przyjęcie tytułu od obcego monarchy. 



*) Wbrew demokracji panoszącej się wśród całej ludzkości, gdy 
wszędzie w imię postępu znoszono ssslachtę i równftuo z lodem, 
Konstytuc;^ S^gq maja nakazuje stopniowe podniesienie mieBzczan^ 
stwa i ludu do stanu szlacheckiego. Gdyby cala szlachta, jako do- 
bór najdzielniejszy cb w narodzie jednostek, zorganizować się w ideal- 
ne bractwa herbowe, dla których herb "byłby nie oznaką próżnej 
chwały przodków, lecz symbolem darzenia za wzorem tych, co herby 
owe zdobywali — to bractwa owe herbowe, powstałe z połączenia 
ludai o pokrewnych celach ducha, zastąpiłyby rody oparte na z wią- 
zkach krwi. Takie flBmilje dłiejmujące pOd godłem jednego hei^u 
wiele rodzin ściśle połączonych, ubiegałyby się o przyjęcie każdego 
hominis uom, co dałby jakieś dowody cnót szlacheckich i stara^i^ 
się wciągnąć go do kół swych nawet z ofiarą krwi własnej. KsMs 
bohater głośny, o ile nie byłby już szlachcicem, otrzymywałby Ur 
czne wezwania od- różnyeh familii, by zechciał przyjąć ich hmAi 
i Tiowy m g > blaskiem oświecić. Famil je miałyby swe Sejmy delegatów 
poszczególnych rodzin a z delegatów famil ji herbowych skladaCby 
się Sejm Bzpltej, w którym każdy poseł przemawiałby pod mianopi 
herbu, przezeń reprezentowanego: Jelita, To^r, i t. p. Posloiffiłe 
z wyboru takich familji^ mających swych przedstawicieli w c&||9ft 
kraju, dawaliby większą cwarancję obywatelskich uczuć niż cł,'lE^ 
rych masowe głosowanie jednego powiatu wysuwa na wiarach* ^|t^ 
miki familijne, jakby szersze zebrania rodzinne, dawałyby »! " 
bność do wzajemnego poznania się ludzi w każdej familjt w^ 
niejszych; liczne nici wiążące jednostki i rodziny wewnątrz J«i 
familji wzmagałyby solidarność familijną — a ta solidanu^i 
byłaby w sprzeczności z dobrze zrozumianą solidarnfśoią naród 
ani ze służbą ofiarną familji w narodzie, narodu wobec lucta^ 
Famiłja zjednoc2o<na. pod hasłem cnoty, kti^rej herb jest ^ytiib^j 
stanowiłaby istotniejsze ogniwo pośrednie mi^y jedbO(kfc% i ~ 
rodem, nife stanowi gmina między zagrodą a nańatwem. '.Cj«i 
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INFAMJA MOŻNOWŁADCÓW, NADUŻYCIA SZLACHTY 

Jra^ią szlacł^ta wszjrscj równi są — szlachcAeroa z»- 
zi^ Tfiwny Wojewodzie — więc kto chce prgez łasfcę 
olJoych monarchów pozycŁ^ pozór jakiejś wyższoŚfei^^ziitla 
przeciw ideałom narodowym, szkodzi Ute j —jest inf amisem— 
tiJU^ijiolrffiiB szlachectwo. Ktoishce by^,J}ai'onem niemiec- 
kinii, markizem francuskim, włoskim hraWą, hiszpańskim 
grandem, angielskim lordem — ten już nie uM?i0 n^dał 
pozostać szlachcicem — traci prawo udziału w Sejmach 
Rtej. Więc np. wszyscy hrabiowie galicyjscy są inf femi- 
sami, utracili szlachectwo polskie i nie mają prawa uży- 
wać polskich herbów. Jećłen czyn śmfały może poźystać 
szlachectwa dla całego rodu ^^ jeden czyn niegodny po- 
zbawia ród cały szlachectwa. 

Szlachectwo nie jest przywilejem — tylko zewnę- 
trznym znakiem słuiify mscroAswej. Kaidj Polak. ma 
prawo służyć narodowi — szlachcic powinien narodowi 
służyć lub utracić godło, które go wyróżnia i powołuje 
do szczególnych ofiar. Szlachectwo — to nie jest prawo na 
starostwa, województwa lub inne godności Rtej. Ale se- 
natorów Rtej wybieramy ze szlachty, dla większej pe- 
wności. Jeśli ktoś, co nie jest szlachcicem, zasłuży na 
urzsui, senatorski, ,tij?5^ba go uszlęchoić. PoĄobpie, jeśli 
cofuAave kardynałów 'wybierze świeckiego człowieka' na 
Papifeża, ^w ' wybraitiecf (Jdi>azuj0tr«yma wsitystfcj^ j świę- 
cepip^ i w jednym dniu. przebiegnie całą skalę duchownych 
godności. 

Szlachta polska, zamiast służyć narodowi, opanowała 
ciemny, lud i «a(^ęła,go wyzyskiwać. Wąkutek tego 
dostała się pod "obce rządy i straciła możność sejmowa- 
nia. Ale ełw^by jeiteu" tylko frawdiiwy szlicehcic został 
w UrajUj ten jeden starczy^ by ,^zjno8łą ideę uszlachce- 
nia ludu wcitelać w czyn, jeśli na siebie przyjmie całą 
odpowiedzialność stąd wynikającą. Jego serce musi nlŁ^cić 
w sobie serc tysiące, jak Król -Duch nam mówi o Zorja- 
nie — musi cierpieć? I cztó zatólljody, ja;k Kołirad w Impro- 
wizacji. Taki szlachcic, ijpśli pu .sumienie pozwoli i jeśli 
cłioć dwóch godnych świadków znajcizie, co go podtrzy- 
mają w tym czynie, ma niewątpliwe prawo wobec istnie- 
jącego Sejmu pasować i nowych rycerzy, podnosząc braci 
chłopów do stanu szlacheckiego^ jeśli na to zasługują. 
Takie nobilitacje są tyrhczasowo wrażiie, aż przyszły Sejm 
je zatwierdzi lub odrzuci. 

Jeden z naszych braci kazał wydrukować dyplom 
treści nast^ttjąoeft' 
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^^ pieany Jlyccr? > Jltej ^rbu 

bjiebjtc bóbr $«3«^k P<>b 

pr?y^t^4- 

U it brat mój 
tD dc§ificl) potrsebac^ roalfi na polu Bpratoy Harobotoei 
^al ^otDob^r iiteuetra05onei o^toac^i, imiaŁo^ci, toiemodct, iaf 
na poleficgo tycet^a pr$f etoi. 

:^. je wefutff tego, mobrc anotal^óti? : 



ut>5ielilem mu prawa n^^yroać f lejńotu moici) pt5obf<5tt) 
t pąyW^m ct> niego pr^iągt ^^ t3)tento0Ć litei^ f t4vei 

on got<5tD mienie i Jycie, f ret6 i tP&jyetfie Mty iiafa i bu^ 

d>a \)^xoiąciL 

X0 t>oto<5b c$ego W)i?t>a)c mu ntnieje^y^ cyplom, i ^ano^ę 

|)oiforn(| pro^ t>o pc^F^stego Bejmu, bf 5goi:>tu.e 5 pran>aiiit 

i trab^cjami naejego narobu tą, nobilitację 5atToietb}ić 

lau^yL 

^n na mogile wot^ja Suoeciii^fi, ^ł* 

pob 'iltafowem 

'•b»ła ■- -■••■ rofu **i^ 

po triarobjeniu 3batpiciela- , '".y, 

. • -ir 

• •■ •■• ' .. -- . . ■ , ,. * ,1. ^" I 

x:iiec\) bęb$ie pocI}tDalonyr ^eju^ iO^ty^mlA ;-Agjł: 1 
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KBÓIi^WA POLSKI I JAJ filitTOST 

W powyższym :dyplomie myśl autora ukryte jeit poza 
1'* symbolami zroEumialymi jodynie dla wtajemniceeoiiy^^. 
Ahj tą myśl całkiem jasno pojąć, treeba uwzgl^uić 
ukryte znaczenie tych «ymbalów. 
,,; Dokument zaezyna sie od Imienia Marji, jako i^rólo- 
* wej Polskiej. To uznanie' Ma^i Ghryftusa za królową 
czyli polityczną władczynię narodu na^ze^O' jesti eecbą 
odróżniająca nas od wszystkich ludói^. Dla uas Matkę 
Boska nie jest jedynie w Niebie, lecz i na ziemi tfsądaa 
narodem. Do Niej wojamy o pomoo w walkach oręinych, 
pod j€ij opieką cwiby warny pokojowe narady, 
r Konrad blużni w Improwizacji przeciw Bo^u, a przecie 
nie pozswala ubliżyć Marji Królowej PoUkiej. Kult Mar^ 
u nas w kościołaói, w obozach, na sejmach^ -nie miał sft- 
bie równego w całem chrześcijaństwie. To też,, gdy wsku- 
tek trudiM)ści, od przeszło stu lat uniem^iiwiającyeh 
nam se^ elekcyjny, obecnie króla nie, mamy, Mąrja, 
Królowa nasza, «tale panuje nad nami, —detronizacji 
żadnej nie było, a przodkowie nali Ją za królowę atale 
uznawali i wielokrotnie koronowali. Więc gdy prawdail- 
wy Polak ważny czyn puMiczny ma pra^sięwziąć, cayni 
to w obe<aioścl awej królowej — korzystając z tej tmdo- 
wnej mocy, która Jej pozwala na każde aawołanie zs^ 
szczycić swą świętą obe<Jnośeią najuboższą nawet wie- 
śniaczą chatę. Przysięga zł(Kiona wobec Marji zasługuje 
na wiarę, bo któżby w Jej obUcau śmiał ktama^? 

Dopiero po wymienieniu królewskiej obecąaości, w >daJ- 
szym ciągu następuje określeinie stenowiaka osoby wyn 
dmącej dyplom. Na paszportach angielskich tytuły^ pod- 
pinanego ministra wypełniają, ctęsto pół arkuAza.ylT nas 
tytułów nie uznajenfy, szŁafhda na jsagrod^ie^ aiówny 
wojewodzie — więc aulior wzmiankuje o sobie tylko, iie 
jeat rycerzem Btej, podaje Ji«rb jakim, się pieczętuje 
i mająt^ ziismskli, którego jest dfsiedzicjsm, j&kj$t bmff 
fuUu8 et posmsionatm. Te trzy punkty powinsy być bli- 
żej wyjaśnione, . n . 

Bycerzem Rtej jest %&^ cov waU^ w obaronie jej gm* 
nic lub jej praw, przeoiwko wa^ełkimi wr<^om te gra- 
nice na^odiąoym^ te prawa poddającym w wątpiiwotó. 
Walka może być dwojakiego rodzaju -*- albo fiz^zna, 
bądź orężem w wojnie, bąd^ narzędziami produkcji efcoH 
nomieznej we współzawodnictwie n^arodów na polu han- 
dlu i ,pr«ei?iy^u — albo też moralna, bądź. w sfersse dzia- 
łania woli ną ruchy ludzkości, bądź w sler^ i^««ki 
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MARZENIA: OBROHA OAAKIO I FRAW EZB0ZYPO8POUTEJ 

i ssEtuki^ gdzie tocuy »ię ciągły bój. Bo fizyczny, gwałt, 
Jak mówi Asnyk i »wyŻ8zy przybiera kształt, w głębiacli 
ludackiego sumienia; lecz i tu walka powszechna trwa, 
podległa duchów potrzebie, a ten zwycięzca, kto drugim 
da** najwięcej światła od siebie «. Na wszystkich tycb po- 
lach prawdziwi rycerze RteJ bronią jej granie i praw. 
W sferze ducha granice rozciągają się na całą ludzkość, 
prawa nam przypisują przodowanie wszystkim' ludom na 
•ziemi. 

Kto Polskę kocha, ten będzie jej rycerzem, pod we- 
zwaniem nieśmiertelnej królowej, nie tylko w wojehnych 
potrzebach, lecz i w pokojowych zabiegach, zarówno ma- 
terialnych jak i moralnych. A pomocą w walce ryee- 
ifzom Rtej są widzialne znaki braterstwa -^ caiyli herby, 
^czące wiele rodów w jedną duchową rodzinę. Jakiś 
akt dzielności narodowej dał początek każdemu herbowi. 
Sarjusz gdy trzema włóczniami przekłtity nie osMl 
w bohaterskiej ofiarności dla Sprwwy, stworzył tern 'swo- 
jem uczuciem herb Jelita,^ którym dziś pieczętują sie 
liczne rody szlacheckie. . r * ' ' 

W słabych chwilach szlachcic herb^ Jelita ^pojRsy 
na sygnet rodowy z trzema włóczniami, przypomni wa- 
leczność przodka i poskromi w sobie wątpliwości, waha- 
nia, upadki ducha. Herb to nie próżna igraszka, to po- 
trzebna pamiątka, przypominająca zasługi pi^odków, za- 
Crzewająca nas do ich naśladowania w bohkterski^ ofiar- 
ności dla Sprawy lub w innych cnotach, któiych ten 
brerb jest widzialnym symbolem. 
' 8żla<^hectwo to nie przywilej bynajmniej, lecz raczej 
^TWtirdy obowiązek stażby, af gdy syn od ojca «rgnei 
przodków przyjmuje i na palec kładzie, to czyni" dłub 
Ważniej^zyj niż tm, którego znakiem widzialnym lyy- 
^JAją zwykłe obrączki ślubtie. Bliższa Ojezyznar niż źdiM, 
"boiżonę i dzieci ' poświęcamy w poti^zebi^ n^rodow^j^ 
Dlktego nMza szle^ta taką wag^ do l^rbów prkę^ 
wiązywała — i herbu swego używała jako pieczęci, stwis^ 
dE^jące j aiitei%CfcnOśćważ»iej«zych dokumentów. W^il- 
ność herbu świadczy o pokrewi^stwje przynajtitfi^ <to- 
cfaowem tych rodów^ co do jednego herbu nale&ą^: l^bM 
.*oe wspólnego protoplastę, lub też zostały przyjęl^jlo 
-h^btt przez tych,^ co mieli prawo to uczynfó^>'!za'|Ml|t>' 
żfotie zasługlr w służbie Rtej. ; - i ■ '^./miwI' 

Może kogoNrazłć, że w tekście dypionm powtyisf 
a^lKff pozostawia rubrykę dla oznaćizenia, jakieh 
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2WIĄZEK Z ZlfiMI^r KTGBBSKIB ONOTY 

jest dziedeicem. Ale związek szlachty polskie} 2 siemią, 
której ona broniła, jest tak śdsły, źe s^achcic oderwany 
od ziemi najczęściej wyrodnieje; Bene natus et posBesśio- 
ncOus, rycerz fetej jest udzielnym królem na kawale 
ziemi, od przodków oddziedziczónym ^ powinien być 
ojcem kmieci, bratem sąsiadów, powinien dbać nie tylko 
o uprawę roli, lecz o to*, by dusze powi«:zene jego pie- 
czy rozwijały się najiep^j, -** i ży^c w miłości praco- 
wały nad ro^>owszecbnieniem Królestwa Bożego wśród 
ludzi dobrej woli. 

Więc kto obce uszła choać innych, powinien być sam 
pełnym s^acfacicem, w związku osobistym z wybraną wsią, 
której dziedzicami byli ^ jego praojcowie^ Jeśli przei^uoc 
obca pozbawi go władania rodzinnym majątkiem, to po- 
zostaje on jednaka dziedzicem, o ile t^i swój blizki zwią- 
zek z rodzinną wioską odczuwa, i ońoć kilkoma, z tej 
włoski, pochodzącymi chłodami się opiekuje. Dlatego dy^ 
plom szlachecki wydany prziez takiego dziedzic^ diodby 
nawet on j nie był; prawnym właścicielem dóbr, których 
je^flt dziedzicem, zyskuje na; znaczeniu wobec pray- 
szłejgo Sejmu, mającego zatwierdzać kiedyś tyąiczasowe 
nobilitacje.: . 

Autor dyplomu nazywa bsatem swoim tego, kogo do 
herbu swtigo jMzyjmuje. To- bl^aterstwó, łączące oałą szla- 
chtę polską w jedhą^ rodzinę, gdy zostanie głęboko Jm)- 
jętem^ nabierze ogromnego znaczenia. A .miano, brata 
nadaje rycerzi chłopu, mieBzozaninowi lub /żydowi, ^dy 
się przekona, że ów kandydat do stanu szlaobsckiego po- 
siada rycerskie cnoty. . 

Rycerride cnoty wyszczególmone w dyplomie — to 
preedewszystkiem odwaga wobec rzeczy najstraszniej- 
szych, śmiałośó wobec osób najgrożnieJMych, i wierność 
wszystkim przyjaciołom, wiemośó w dotrzymaniu słowa 
nawet wrogom. Bez tych cnót nie możemy sobie ryce- 
rza wyobrazić. Możemy mu wiele błędów i upadków wy- 
baczyć, lecz kto aą shańbi tchórzostwem, lub kto nie 
szanuje: własn^o słowa, ten jest infamisem niegodnym 
herbu ni bnateo^twa z wolnymi rycerzami Etej.. 1 . 

Łatwiej być odważnym i śmiałym, niż . bezwzględnie 
wiernym. Ogół ludzi jMnienia swe osobiste stosui^t dzi- 
wnie lekkomyślnie V zrywa z przyjticiółmi zat bylejaką 
bagatelę. • ■ - , 

Idealny szlachcic polski jest wierny m> i niczem się 
nie^ da zrazić, nie go nie odwiedzie od przyjaciela 
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ia2 jsa brata uenanego. Choćby t^i brat upadł w błoto, 
Polak śmiało wejdzie w kałużę i sam się zewnętrznie 
zabrudzi, aby Bwego brata ratować. Choćby ten brat po- 
pełnił zbrodnię, rycerz polaki nie opuści gOy jeśli raz 
ukochał jego duszę. Zejdzie z bratem do piekieł, aby po- 
tem z nim razem' do nieba powrócić, za przykładem 
Chry«ta«a, ce się otchłani piekielnych nie uląkł. 

Ta cudowna wierność jest najrzadszą cnbtą i stanowi 
źródło wielu cnót innych. Kto wierny, teof^okomy, bo 
nie odgradza się od upadłych. Kto wieirny, ten łagodny, 
bo lituje się nad. potrzebującymi. Kto wierny^ ten czy- 
sty, bo* nie chce smucić ukochanych. Bez wierności niema 
prawdziwej pokory, ani łagodności, ani czystości. Kto 
zrjrwa najbliższe ' stosunki braterskie pod pozorem zmian 
wewnętrznych własnych, lub różnic okazujących się we 
wspólńem działaniu — ten grzeszy pychą, lub brakiem 
odwagi, gdy . nie chce wysłuSiaó brata pragnącego usu- 
nąć istn^jące nieporozumienie; 

' Wiernoi^ w stosunkach osoli^ycł^ jest podstawą wier- 
ności w stosunkach rzeczowych, - Kto wiemy braciom^ ten 
łatwi&j pozostania wiernym Idei, Sprawie, wogółe wszel- 
kim swym zobowiązaniom. Im wyższy, im potężniejszy 
^eh jakiś, tem pewniejsza wierność jegO). Królewskie 
słowo, nawet u niżej moralnie stojących narodów, ucho- 
dził© za riiezawodne — a szlachcie polski każdy królowi 
równy, po. królewsku winien dotrzymywać obietnic/ < 

7t wierności isłowu, z wierności w uczuciach, ze ^- 
łych związków z duełiami równymi, rodzą się pob^dki 
do cnót wszelakich. Kto zmienny w stosunkach ludzkich, 
ten Bogu i najwyższym ideałom też wiernym nie będzie. 

Ci, co flobie roszczą prawo do zmian niczem nieuinoty* 
wowanych, co najbliższe dusise na » serca owdowienia* 
narażają, chwiejni bywają i niestali w dążeniach mond- 
nych. Źa wolność biorą kaprys i swawolę, służą 8w«lB 
urojeniom, ple zaś Sprawie ani Polsce. Wi&s, kto witt^ 
Bym Tnie jest, ten do braterskiego koła szlachty prawflfaib 
wie polskiej dopuszczonym być nie może — a nleinte- 
ność, niesłowność z tego koła wykluczają nawet 'ti^ 
co skądinąd są zasłużeni. " . . ' ^ I 

Napoz^r ten ideał wierności ogranicza ową lĄsm^ 
wnaną wolność^ z któi^j szlachta naszej Btej' słj litfs 
Lecz to pozór tylko. Wolny królewski duch z -nrntfijpi 
jjwej użytku żadnego ni^ezyntecy — byłby- głataeti^W*' 
rUohomyio. A gdy (wolaość w' izytóe ma «ię ^#^iiiBij 
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iem. doskonalszy czyn, im zgodniejgzy z niezmienna stklą 
natura jaisni czyniącej. 

Najwyższą w)olńońcią promieniujący synowie Boży, 
wszechmocne Kjfóle^Dneliy — będą stali i wierni w ucztł- 
ciach, konsekwentni w czynaełi, opartych na jasno uświado- 
mionej, do stałego celu dążącej Woli. Niewiernym bywa 
ten, co siebie jeszcze nie odnalazł — samostworzenia 
jeszcze nie dokonał, nieóziąiertekiości rozpędu nie zaznał, 
wszechmocy nie zdobył, słoneczńości nie* okazał. 

Słaby duch ciągłym nastrojom chwilowym uleg'ający, 
cliwytająey natchnienia, przemijające, lecz nie umiejący 
panować nad nastrojami, ściągać ^atcbnieme z nieba -- 
taki duch biedny i nizki, zasłuży na litość naszą, może 
pc^yskać pouMC, lecz nie jest nam równym: Uet^ na 
niego jesseee nie można. Niech się ćwiczy pod kierowni- 
ctwem dacba-ryceiza -^ aż sam 'rycerzem nieustraszo- 
nym i wiernyin zostanie. Odważnych, śmiałych iwier^ 
nych jedynie powołać możemy pod nasze sztandary. 



Autor powyższego dyplomu w obecności świadków, 
oczywiste wyprółKJwanej śmiałości, odwagi i wierności 
rycerzy — udziela bratu swemu prawa do używania 
klejnotu przodków — zarazem przyjmuje od nowos two- 
rzonego rycerza przysA©^ na wierność Rtej. W różnych 
paBstwacht przysięga na wierność łiądż monarsze, bądź 
konstytucji, stała' się coczą formalnością, — do której 
nikt prawie nie przewiązuje wagi. ; 

Wielu spowiedników uważa taką przysięgę za nie- 
ważną^ jako »wyH«u8zoną«. Prawdziwy szlachcic z ducha, 
ni6 da nigdy nic na sobie wymusić, bo jest wolnym za- 
wsze i wszędzie, czyni tylko- to, oo zgodne z jego su- 
naieniem d z wieeznemi prttwaml jego jaźni. Więc gdy 
prsysięgd na wierność Rtej. ^v to jest to dlai& tak uro^ 
czysty akt, jak dla króta^ 'jakiego np. bywa przysięga 
jeg"0 narddowi na wierność konstytucji. Związanie się 
dożywotnie przysięgą wiernej służby ojczyźnie, dopiero 
wprowadza wolnego ryoeuza do wybranego grona istor 
tnej szlachty polskiej. Jest wielka różnica między tym, 
co żyje dla siebie samego, a tym, co żyje dla innych. 
. Wśród' tych, co żyją dla innych, odrębną odmianę sta- 
nowią ci, co zat cci swego życia służbę ojczyźnie uznali — 
i w kasżdymjrkiemrika «wego działania, na każdym kroku 
swego życia jasno cel widząc przed sobą ku niemu idą. 
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Aby człowiek wohty, dtich niezależny w ten sposób 
wszystkie swe najwyższe aspiracje ncsynil zal^nemi od 
celu narodowego posłannictwa, trzeba natnralnie bTĆ 
obywatelem narodu wybranego, narodu mającego w ludz- 
kości wielka czynić Sprawet 

Takim narodem właśnie jest' dziś nasz naród pol- 
ski — nie te dwadzieścia miljoBÓw ludzi, co mówią 
j^ykiem polskim, lecz szczupła garstka tych nieustra- 
szonych rycerzy, co ducha- polskiego wobec ludzkości 
całej wcielają w swój żywot własny. Oni złożyli przy- 
sięgę na wierność idealnej Btej i w każdej najskromniej- 
szej czynności swej, -^ czy to ruchami ciała, <ay to wzlo- 
tami ducha, świadectwo składają polskości, dając wzór 
innym narodom, jak Jezus wzór dał pojedynczym ludziom. 

Kto na wierność przysiągł Ute j, ten gotów przede- 
wszystkiem oddać jej mienie i życie, jak^ materjałne 
ofiary. Mienie swoje poczytuje, za własność narodu, sie- 
bie za czasowego administratora tej właspości. Z docłio^ 
dów wydaje na siebie tylko tyle, ile koniecznie potrzeba 
na niezbędne wydatki — resztę zaś daje tym, których 
za wodzów swych obierze w Sprawie i^larodowej -*- nie- 
ufając własnym sądom x) tem, jak użyć fundusze nateży. 
Więc rycerz nasz żyje w ewangeiicznem ubóstwie, jako 
wierny sługa narodu, cjioóby władał miljonowym mają- 
tkiem. On sam się ma za ekonoma łub rządcę^ dziedzi- 
cem prawdziwym^jest Naród* A gdy jawnego przedsta- 
wicielstwa obecnie i^airód- nie> ma, kaMy . rycerz ; w kok 
braci wybiera godnego wodza, i w jego ręce i^ada swe 
dochody. ., ' 

Wodzowie bezpośredni znowu wyższych wodzów wy- 
bierają, a władza i środki w ten sposób się ześrod^ 
wuja V rękach ^najlepszych, i najmędrszych^ Gdy -ci 
wodzowie zażądają^ nie. tylko dochody, ale 4 kapi^i^ 
pójdą na potrzeby publiczne, fylko ziemi saiacheic <t^ 
nie wypuści, bo ziemia to śvieta spuścizna, klórej łqNi 
komu oddawać się nie godzL ^ej ziemi będfeie on im 
nił dziś przeciw ekonomicznym podbojom f obcych <to 
mentów, tak jak ongi przodkowie jej brónili prB6i|v 
najazdom Tatarów. Ale w pokoju, jak w. oz^ie''W€^|^ 
na żądanie wodzów bez wahania prawdziwy ^ rycem^ 
święci wszystko, co ma jakąś wartość zamienną >t*rfi 
stanie obdarty i nagi oniemal na zienii przodkÓB^ij 
cując w pocie czoła nad jej uprawa i iiad.luszła)óUto9i0 
niem jej mieszkańców.- - / (^ >,{*>] k WbVi 
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Życie poświęcić Rtej daóś "trudnaej, niż kiedy można 
było je w jedn^ walnej rozprawie, utracić. Dziś dar ży- 
cia, to nie bohaterska śmierci na kresach, lecz dług-a 
męka w codziennych drobnych utarczkach z wrogiem na 
pozór bardzo pokojowym i legalnym; A tym wrogiem 
bywa nieraz człowiek uchodzący za rodaka, giadki w obej* 
śćiu^ choć nikczemny w duszy. On nie wystąpi do ja- 
wnej walki. Kaczej użyje • oszczerstwa, ośmiesay rycerza 
z punktu widzeoiła Sanszo Pansy, oszuka g-o we wszel- 
kich transaJŁcjaich i udaWać Iw^zie obrażoną cnotę. Ten 
wróg to Gzdsem elegaiicki ugodowiec — czasem bardzo 
radykalny rewolucjonista, nie przebierający w środkach 
dla osiągnięcia bezpośrednich celów — czasem fałszywy 
prorok /usiłujący zachwiać podstawami narodowej wiary — 
czaeem przebiegły dyplomata^ rokujący sobie wiele z ukła- 
dów z rządami -— caasem państwowy urzędnik — cza- 
stmi nauczyciel szkół publicznych. Życie poświęcić walce 
z takim wrogiem — to znaczy znieść wiele ciwpień 
fizycznych i moralnych, pracować wytrwale, nigtły nie 
upadając na duchu, pełnić skromne i ciche obowiązki 
bez pretensji d<> sławy ni rozgłosu. 

Ta krew, o której w dyplomie mowa, to nie jest je- 
dynie łatwo przelana krew na polu walki orężnej. Tu 
chodzi także o tę ki^ew, co z krwi naszej cudem loz- 
mnażania powstała i płynie w żyłach naszych dzieci- 
i wnuków. Trudniej poświęcić te miłe nam istoty, niż 
własną^ krew przelać. A ojczyzna wymaga często takiej 
ofiary. I nie chodzi tu bynajmniej jedynie o takie czyny,' 
jak z tradycji historycznej znane wypadki poświecenia 
życia dzieci własnych prze* rodziców, gdy tego dobro 
publiczne Wymagało, Dziś więcej zawiłe są ofiary wy- 
mag^ane przez ojczyznę. Poświęcić swą krew, czyli po- 
krewieństwo — to znaczy dla nas jeszcze więcej niż 
ewang'eliczne wezwanie, by ojca i matkę, żonę i dzieci 
opmścić dla Chrystusa. Łatwo jest zabić lub na śmierć 
narazić nawet najbliższych, gdy się wierzy w pozagro- 
bowe życie. Łatwo jest rozstać się z nimi, gdy się wie- 
rzy W wiekuiste połączenie tych,' -których życie odctwic 
od siebie. Ale patrzeć na nędzę,, upokorzenia, cierpienia 
tych najbliższych, to dopiero jest najtrudniejsze poświe- 
cenie krwi naszej dla ojczyzny. 

Wszystkie siły oddać Etej -^ to ideał polskiego ry* 
cerza. Ani nauka, ani sztuka, ani kościół, ani żaden cel 
ludzkości go nie odwiedzie od tego. jedynego celu głó- 
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yrn^ego: przyjąć udziału stworajeniu doskonał^o narodu, 
co rozkwitałby nauką, sztuką, relłgijnem źyctem i przo- 
dował ludzkości, służąc jej za wzór Mesjasza. We wszygt- 
kiem co przedsięweżmie polski rycerz, widzi przyczynki 
do tej wiernej służby ukocłianej Rtej dutłliów polskiełi. 
Jeśli bada coś naukowo, to zastanawia sle, jaka metoda 
badania pajzgodniejsza jest z polskim duchem wolności 
i miłości, co w wolności swej od wszelkiej tradycji nie- 
zależny, a miłością swą wszelkie dane tradycji i prac po- 
pa^zedników syntetycznie wyzyskać potrali. Je^li tworzy 
jako artysta, to czuje w sobie polskie powołanie do tej 
najwyższej sztuki, co nie jest naśladowaniem życia — 
lecz czynem twórczym, nowych form niebywałych obja- 
wieniem. Jeśli tworzy rodzinę, czyni to w myśli o przy- 
szłych obrońcadł Sprawy i dobiera nie sobie najwdzię- 
czniejszą kochankę — lecą dzieciom przyszłym najczul- 
szą matkę. We wszystkiem widzi prawdziwy polski ry- 
cerz swą ukochaną Świętą, jak Her Armeńczyk ujrzał ją 
przed wcieleniem i umiłował na wieki. Przez Polskę dła 
ludzkości pracuje , przez Polskę Boga czuje, a nawet 
w najbęz względniejszej ofierze życia swego wyższym 
powołaniom, zasti'zega solne wobec Boga samego, że Po- 
lakiem jest, będzie i pozostanie. Cały naród on przj^isfca 
do łona, jak przyjaciel, kochanek, małżonek^ jak ojciec *— 
chciałby go dźwignąć, uszczęśliwić, diCtałby nim cały 
świat zadziwić, i więcej niż zadziwić, bo nawrócić na 
polskość, by wszystkie ludy Polskość wyznawać zaczęły 
czynem, jak dziś Chrystusa wyznają słowem. 

Ta miłość, co wszystkie, zupełnie wszystkie siły po- 
święca Rtej — i dobra Rtej szuka we wszystkich spra- 
wach i we wszystkich stosunkach osobistych — to nie 
ciasny szowinizm wykluczający przyjęcie zdobyczy innych 
ludów. Kto w imię polskoścf potępi szwedzką gimna- 
stykę , niemiecką filozof ję , amerykańskie wynaUs^, 
angielską marynarkę, francuską literaturę, rzymską te- 
ligję, włoską sztukę — ten jeszcze nie dorósł do wysoko- 
ści prawdziwego Polaka. 

Polak wszystko jest wstanie ogarnąć, praeniknj 
przetraivić i na swoje przerobić. W pokorze gotów uc 
się od wszystkich ludów tego, co każdy z nich na; 
skonalej wypracował — i wszyiatko to polskim du^iMt 
wolności i miłości przeniknione, pójdzie na dobro- W^ 
i zbawienie ludzkości całej. Jeśli my jesteśmy nar *"~ 
dziś przez Opatrzność wybranym, w niewoli ćwi^i 
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i próbowanym jak megdyś Ifcrael — to nie na to, by 
nad inymi pycha górować — lecz by wszystkich znać 
i wszystkim słnfyć; w tej płomiennej miłości stopią się 
różnicO) — 1 nawet wrogów ostatecznie duchem poko- 
namy^ wzbudzając w nich ogień podziwu i chęć naśla- 
dowania naszych' ideałów. 

Rycerz Rtej ma prawo i obowiązek upatrywania wśród 
pomocników swych tych, co zasługują, by ich wraz z po- 
tomstwem do ściślejszego koła rycerskiego przyjąć. Pra- 
wdsaiwa szlachta, — za wyłączeniem infamisów, co dziś 
noezą szlacheckie nazwiska, lecz w duszy są jeszcze sta- 
reg"0 zakonu niewołnikaihi — stanowi dziś najściślejszy 
zakon, oparty na innych zasadach, niż zakony powstałe 
wewnątrz rs^mskiego Kościoła. 

Mema tu obecnie sejmów, ani wyboru na króla. 
A jednak mamy króla, choć go nie znamy i on może 
sam o tem nie wie, że jest królem naszego narodu. Naj- 
lepszy, najmędrszy, najświętszy, najdzielniejszy, najśmiel- 
szy, najwierniejszy wśród prawdziwych rycerzy Rtej — 
to nasz król prawdziwy — choć niettkoronowany, nie- 
obrany jeszcze publicznie — on nosi na skroniach cier- 
niowa koronę, co mu daje władzę i potęgę. Pięćdziesiąt 
lat temu tym królem był wieszcz Adam — kto' po nim? 
o tem mo^ dopiero za pięćdziesiąt lat się dowiemy. 

Król-Duch swego narodu nłe opuszcza, \ dziś jeszcze 
w jakiemś ełele za dawne grzechy, za dawne błędy po- 
kutuje, wśród hańb srogich i serca owdowień służąc Kró- 
lowej naszej i Jej narodowi. Kto temu Królowi i Jego 
Pani wiemy, ten w mieniu króla nieznanego ma prawo 
królewskie spełniać czyny — a jednem z praw i prero- 
gatyw królewskich jest wydawanie dyplomów, stwier- 
dzających dla potomności zasługi współczesnych. 

Dyplom taki wymaga dla swej prawnej wartości za*- 
twierdzenia przez Sejm, Sejm się od dawna nie zbierała 
a przecie są prace, które tylko l^jm pełnić może. Wiec 
gdy trzech rycerzy, to jest autor dyplomu i dwaj świaa- 
kowie do przyszłego Sejmu prośbę o zatwierdzenie no- 
bilitacji zanoszą, skutek tej prośby' łatwy do przewidze- 
nia,, zależnie od tego, kto mianowicie dyplom wydaje 
i kto się pod nim podpisze* Kto ufa; podpisanym ryce- 
rzom, ten dyplom uzna za ważny, choć on ma znacze- 
nie tymczasowe, bo znając wielką solidarność rycerstwa 
polskiego, wie, że przyszły Sejm, choćby się miał zebrać 
dopiero w kilka wieków po dacie dyplomu— nie odmówi 
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prośbie zasłuionyoh sług' fltej — azczegółni^* gdy po- 
tomstwo nobilitowanego przez nich rycerza, czynami 
szlachetności dńdia swe^o. dpwifedaie; 

Nie obojętnem jest miejsce uroczystego przyjęcia- przy- 
sięgi < — i dor^zenia dyplomu. Autor powytózego dy- 
plomu za miejsce stosowne obrał sobie mogiłę wodza 
Tadeusza, jednego z największych wiiód królów naszego 
narodu. Rrół Tadeusz walczył, gdy wielu zwą^o, a nie 
zwątpił nawet, gdy został zwyciężoBy. Z królewską go- 
dnością zniósł niedole' przez wi€ile lat i umarł nie spla- 
miwszy niczem swej niepokalanej pamięci. Dlatego na- 
ród usypał mu taką mogiłę, jakiej M królowej Wandy 
żaden panujący nie miał. 

Mogiła ta, na którą sypano ziemię ze wszystkie pól 
chwały narodowej, — 'mogiła, którą zroszono łzami tylu 
niewiast ->- choć dziś oszpecona obcego rządu wt^ami, 
jest najwspanialszą relikw ją narodową — obudzająca naj- 
wznioślejsze wzraszenia* Innem mlejso^n dla taki^o 
aktu byłby grób króla Adama na Wawelu ^ lub kroła 
Augustyna w Częstochowie. To były w różnych kierim-> 
kacb królujące duchy — pełne ofiarności i siły. W ia- 
kiem. miejscu moibna stworzyć uroczystość, która wyryje 
się w pamięci w^ystkich obecnych , a tak wstrząśide 
mężem pasowanym na rycerza, że i stotniei podniesie go 
n« wyi?:szy szczebel, jako narodowy sakrament, dorówny- 
wujjąey w mocy kościelnym sakramentom. Podobnie jak 
sakrament kapłaństwa świeckiego sługę Eośdoła obdiR- 
rm. łaską potrzebną do stanu 'kapłańskiego r— podobni 
jak sakrament • małżeństwa parę upojonych szozęśoifirtk 
a namiętnych kochanków cudowną łaską prsseksKtałca .li» 
chrześciańskich małżonków^ służących ' Bogu wspólfii(» 
w pokorze i czystości — poiiobnie' jak chrzest stwsMft 
warunki nadprzyrodzonej łaskie która, nas wiatą oś wi«0»^ 
podobnie jak bierzmowanie nas w toj łasce uWierdan^iAr 
podobnie, jak sakrament pokuty ' gładzi nasze grj 
komuńja Chrystusowem ciałem oczy^za nei^ae 
i duszę podnosi, a ostatnie namaszczenie ułatwia 
kojtie przejście do lepszeg© bytu -^ tak sam^ nai 
sakrament szlachectwa ściąga łaśke nadprzyrodabi 
przyjętego do równości szlacheckiej ryceraa' uch — 
pokus, narażających go na infamję. • • i - 

Niech nikt w tein porównaniu 'blu*merstwa 
dai. Sakramcnta wszystkie tistanowił Kościół 
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Wr -r- ^ moc ich pochodni z wiaty, jak piękifie mm 
Król-Duch opisuje: ^ ' ^ 

SitA ząli^rana w kościolowom łonie, 

Ta siła, którą 3am Jud wiarą atwora^^I. 

Jak wiatr wiejący grdzieś z pod gór, podziemnie 

Szła w 1 wyrwała królestwo z podemnłe. 

Otói i koło prawdaiwej selaobty jest świętym hufcem 
Kościoła^ który ina swój specjalny sakrament — toŁ 
S93BO jak stan kapłański, stanowiący dtobną częćó BhLg- 
Kościoła, osobnego sakramtentu kapłaństwa ' używa. Sa* 
krament sziaobeotwa ma swoja bistorję -^ zaczęło się od 
pasowania młodssieńców do walki orężnej — dziś pojecie 
rycerstwa ogarn^o sferę ducha i tylko aasJugi ducha, 
mogą kogoś usźlacbcić/ Uroc^»$a chwila, w której 
w iioieniu Króiol^ej Polski oa^i:^ te są publicznie uznane 
przez jednego z przedstawicieli nieobecnego króla, wobec 
dwóch świadków stanu ryoettiueg^ ^ taka chwila jest 
równie świętą, jak ślub dwojga kochanków, lub ślub za- 
Jionny. Nowy' rycerz, co bezwzględną wierność ślubuje 
Rtej, odczuje w tak uroczystej chwili wewnętrzne prze- 
istoczenie, które mu poB^woli illubu do^zymać, jeśli tylko 
zechce. .... 

Zapytacie dlaczego tak rzadko trafia się prawdziwy 
szlachcic, choć tylu nosi iniano szlachty? A ozy sądzicie, 
że często trafia się prawdziwy kapłan, wśród kleru? 
A może myślicie, że wśród tych, co w kościołach ślubem 
małżeńskim się łączyli, wielu jest prawdziwych małżon- 
ków? A czy z tych co »chrzest przyjąli . i' bierzmiowianie, 
wielu jest chrfiseśćjanami.prawdziSury mir? Gzy wyo«braża- 
' cie sobie, że każda spowiedź- przynOsi istotne grzechów 
odpuszczenie? Czy komnnja niegodnie przyjęta jęst Isto^ 
tnem połączeniem z Chrystusem? Niebo się radi^e, jeśli 
cboe: jeden na < tysiąc z tych, eo się spowiadają, uczyli 
spowiedź tak sfsczerą, dozna skruchy tak zupełnej, aby 
sakratnentalna moc odpuszczenia grzechów nań działa- 
mogła. Oby choć jeden na tysiąc tych, co się na księży 
świecą; zasłużył na prawdziwą łaskę kajdanowi potrae*< 
bnąl Więc nie dziwcie się, że sakrament szlacłiectwa po- 
dejmie, jak inne sakramenty^ często bywa niegodnie przyj- 
mowanym. Cała wina i skutki tego grzechu spadają na 
tych, co w sposób niegodny do świętości przy st^ują. 
Moc i powaga sakramentu na tych poniewieraaaiach Tudz* 
kiek< nic nie traci. Po miljonacb tych ludzi, co róźąe •«« 
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krameiita przyjlmowałi ni^odule i wskutek teg*o łaski 
z sakramentami związanej nie doznali — kaMy dziś 
może jeszcze wszelaki sakrament przyjąć tak, aby do- 
znać cudu sakramentaliMij mocy. Kto szczeirze i pokornie 
grzechy swe wyżną i odŹałiąe ptzęct. namaszczonym 
sługą Bożym, ten za spełnioną pokute dozna zupełnego 
swych grzechów odpuszczenia, i nowe życie zacznie. Kto 
s&twiar» wielką i mUoóoi^ po taklem> edpuszezeniu giise- 
chótv przytjmie ciało Chrystusowe, ten dozna oadown^o 
przeistoczenia całego ciała swego tak, że preeststnie obo 
być mu źródłem pokus^ a stasde się wiemem ^arz^ziem 
j^o ziemskich czynóWi Kto wyzwolony od< czechów, 
przeistoczony w ciele i duszy przyjmie święcenia ka- 
płfitńskie^ ten będzie cudotwórezym łowcą dusz, i zbawi- 
cielem grzeszników praez cale życie- zapominając o so- 
bie a żyjąc tylko dla potrzebujących rehgijnej pomocy. 
Kto z wiara^ wielką i miłością Bożą przyjmie Sakrament 
małżeństwia/ ten od' nieczystości w tym najbliższym zwią- 
zku z ułtoehaną osobą płci inn^j wolnym będzie na 
zawsze. ' ' , 

Takich, co Sakramenta umieją przyjmować, jest i za- 
wsae było niewieht — wiSród tłumów tych, co sobie 
z przyjęcia sakramentów rokuj" 
Taki mrno i sakrament szlaołie 
przyjęty' należycie — ale za^o g 
mie jak trzeba, to cudownych 



Dlatyeh, cousnają sakram 
je, uznanie i pojęcie sakrkmen 
stawi' nadzwyczajnych trudnośi 
fanatyeyi waśni, zwolennicy t 
co się dWrzą na< to. zestawia 
nychz saMamentem narodów; 
śeić na indeksie ten tomik. A 
w modlitwie bez. słów najwięc 
odrazu pojmie, że tylko w br£ 
mówiąc o niewyrażalnych taj 
liśmy użyć najwzmoślejszegc 
przez^ święty Kościół powszec 
waniośLejsśr^eh aktów* wspólnoi 
duchowym. Nie co do swej na 
nah>dowy jest identycznym z 
leec tylko dlatego SGtlac^eictwo 
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że wyraz ten lepiej, niż jakłfcohriek łuny wyraża ollnrey- 
ndk doniosteóć, jaką przy^sujemy eiąg^łemu wyborowi 
z liidti jednoftt^k wybitnych, w celu tormain&go TÓwno*- 
uprawnienia ich a najwy^żstsą warstwa narodu; 

A hi^h nikt nie twierdzi, że szlachta dzid niema 
przywilejów. W życiu ttowarzygfciem, a szczególniej w tyctó 
najważiiiejsiycb li^taeh życia towarzyskie;^, w których^ 
naj wy raniej zarysowują się różnice stanów — ja)B np. 
w zawieraniu '^związków' małżeńskich — dziś i zawsze 
pochodzenie, rasa, nazwisko, szlachectwo gtaji rolę nie- 
p«>ślednią • 

Cbt)ć jaki magnat sprzeda swe imię bogatej żydówce, — 
to zawsze są rzadkie wyjątki — a ogólnie biorąc, naj* 
wykształceńszego chłopa p'rzepaR«* jeszcze dzieli od pra* 
wdaiwej szlachcianki. I to nie .j«st przepaść jedynie uprze- 
dzeń — ale wielkie różnice obyczajów, tradycji, całego 
toim* życia. Francuska demokracja bardzo powierzeiuH 
wi^ie do^d się przyjęła n nas — a wcale nie zaraziła' 
naszych kobieL Szłachciamka polska d<^rej rasy, choó 
b^aie powtarzać bajki 6 równości ludzkiej — w i8tocie> 
zawsze cierpi na błłższem zetknięciu i poufałości z cało- 
w^^iem rasy mniej/ wyrobionej* A dla tych' ludzi, co 
przodków nie mają, szlachectwo i urok świetnego herbu — 
posiada jeszcze ogromną > wartość, jeśli nie wznieśli się 
na najwyższe szczeble rozwoju jażni, gdzie wszelkie d<v 
czesne odróżniei2iia^> tracą znaczenie. Ci ludzie, co tak 
wysoko stoją, żfe nie dbają, istotnie o żadne ludzkie ty- 
tiiły ani odznaczenia, bywają najwyrozumialsi względem, 
innych 1 nie i potępia ją ich przywiązania do drobnońtek 
ziemsidch. Pojmują om, że wyzwolenia narzuci^ nikomu 
nie można -p trzeba je zdobyć, jak mówi poeta: 

I4bertad, Uberta^ la pide Ropia 
Pues eso po se pide, que se toma! 

(Leopoldo Oano, Aforismott), 




[oby istptnie wolnym był i wzniósł się nad szla^ 
olskie, ten nie potrzebowałby innych sakra-r 
Sakramenta wszystkie są to znaki widzialne 
Inej łaski, potrzebne dla grzeszników i błądzą- 
iemnościach, aby im drogę .ułatwić. Ktoby przy- 
świat, by go zbawiać, ten i bez chrztu miałby 
bierzmowanie nicby mu nie dodało. Ktoby czy- 
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8tjT» był Jstotoiey t^n mógłby; dzieci powoływad do żyr 
oia. i bez pomocy jaką daje saJcrament JńalieśkstwaL ]S^toby 
nieriniałfgre6ehxiv ten nie pottrzebowałby pokuty » Ktoby 
ciało swe przezwyciężył i własną wolą iłcłł^yslusowij, 
tettid^ łaknąłby JUŻ sakramentalnego przeistoczenia, hostji. 
Etoby umarł dla siebie, traf iłby do nieba' i bez ostat- 
nte^ namaszczenia. Ktohy Łyl c^kieomi dla blif^iUch, ten 
miałby i wszelkie moce. i prawa kapłana bęz osobnych 
święceń. SKróM)uch, cboćby się narodził w chłopie, ża- 
dnych u«złaiS^eń już me potrżebujej -» . , 

Ale gdzie są^^^d Messjasze, duchy niepokalanie po- 
częte, bezgrzesaiie,\gcb!ry8tusowioii!e -t^ gdzie są ci zy- 
ją<rf na ziemi niebos^ycy, wierni słudzy Boźy^ Krdlo- 
wie^Duchy? Oóżby oniNsąynili na- itfm globie nocnym? 

Był jeden taki duch w^ód wówczas wyłwanego na- 
rodu i został ukrzyżowanymi. A przecie tylko tacy,, co 
sami ołmjśóby się umieli be!lv kościelnych ^kramentóir, 
mieliby prawo lekceważyć Sakirament szl^ac^ectwa, i U6i- 
YfAń sięod udziału w oeremonjlH^b kościelnych lub nm- 
rodowych. Gdyby dais duch poddbhy ' żył w ciele ludz- 
kieiD, pewno u^iecłmłby się , wy^tlomiale patrząc na 
dekoracje uroczystości ludzkich, a ifioie nawet ukląkłby 
w kotifeśjonale, choći nie miałby wds^e o co się oskar- 
żać, i pokorą przyjąłby dało Chrystus* ^~ 
że (Chrystus na zawsze zamieszkał 
diidi wyższy dla przykładu maluoKkit 
o^fiarŻ£ić się o urojone grzechy, --* a 
llbyi, 4e cfesf gosizym jeszcze niżby się sai 

Kto^^zwfeilcBa sakramenta —'kto je,ośnł: 
animiali py szefowie , co nigdy związku 
Istotą nie zaznali -^ haiłai^liwi i ambitni' 
chcieliby głosem swym zalać wszystkie 
pustnicy, co wolauUryć swoje sprawki, niż 
grzechy — ciasni fanatycy rozumu, co liie z 
nia — ciaśni pełniciele obowiązków przez ro 
nych, co nie znają wolności ducha stwarzanej 
łość i wszystko czynią dlatego, że muszą. (Kat 
Iihperativ) ' Czy* mamv na takie protesty zważ; 
moi V ChtysiJusie, rycerze Rtej? Nie— m; 
s#bje, a óni^^^iech krzyczą, łają i śthieją się." 
rycerzami i wychowujmy na rycerzy jednostki 
z pośród ludu, aż cały'^lud polski "^uszlachcim;. 
rżymy nl^przĆ5)artv hufiec rrcerzy 'Sprawy, bojo WtiiUó 
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BUDOWANIE KKÓLESTWA BOŹBGO NA SAKRAMENTACH 

za w^h^^^inięj^llsp^ wc^j^^^.wjĘpgów 

Hej! — wiara! — Kto walczył oręiem niech do nas 
przyjdzie. Kto kochał sercem niech nam przyniesie mi- 
Iqś6 MW%' łCtQba(iąl rozumem, nłech wiedzą ?if^ nas 
wzbogaci. Kto np,tahnienia przyjął z nieba, niech, naw 
je w cłpw^ ludzkie. oblecz^,. Kto wolą cuda o^mkHi niech 
z jjami ogy ni. • Wy wszyftcy wierjod Rtąj rycerze ducha — 
do nas pT»y<Aod^qi0, naszymi herbami się dzielcie, na- 
sze trudy. pr»yiwij<5ifą naj.Mebie^ bracia i^ipsj^y^ -Gho^cie 
d0. n^/^ walczmy raaem, najprzód z własnemi ułomnoś- 
ciami, potem ze wszystkiem, co rozwój ducha . tamuje. 
A wśród w-alkrtyjsh budujmy nowe twierdze,; wznośmy 
nowe świątynie, gotujmy Królestwo Bo^;! . . , 

.... * * .^ .V. .-. Mf(irU% 

}f\/ff ■■ » .. , . ^ , , ^ . / , . r< , . . • ' 

*) Powtarzamy nasze wezwanie, by czytebiiey' te marzenia Dob 
Ki^ota zechcieli v^szechatronuie roaw^yć, i nadsyłać nąm owoce 
medytacji, abyśmy z tych listów mogli stwierdzić, czy wielu żyje 
takich taarżycieli jak Alfarll? Bo jeśli was jest dosyć i macie twór- 
czą fantazję, to łatwo najśmielsze marzenia wcielić w nieoczeki- 
wany czy.4. Poijiysł famjllji wyż«j (w przypisku na str, 2*8) rzu- 
cono, może być liważany za pewne odnowienie organizacji cechów — 
jem np. główne dłiedzlczne powołania jak irrawo, medycyna, rol- 
mUsęwo i t. Pi > łączyłyby ludzi w. kpnkurujaoe między. sobą famllje. 

Prosiuąy o list^ lub proste kartki pocztowe o^ tym przedmiocie 
wszystkich czytelników co nam zechcą ułatwić orientację, jak da- 
lece Idea szlachectwa i uszlaćhcenia jeszcze istnieje w nmysłacn 
myślącej nassesj mlodsdeźy. Korespondeiteję .'taką prose« adjtetować 
do Ke<i^cj^ ^ napisem; fe, usfdachcęnU Iu4h* , , ... | 

(Braypi99h Redakcji). 
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Wycinek z Oykclonarza tlitlwersatn^np. 

-wydanego w Honolalu r. 2903 po Nar. CIdt. . 

BtSj 1. m. elsy. Rzeczownik dwóct rod^ai; tóówi się 
iefi eh lub ta eU, tego eUa lub iej dlsy i t. d. 

Zna(»ento. Els oznacza istotę, która żvjąc w^iudzkiem 
ciele, przezwyciężyła ludzkie namiętności, paftiije nad 
zmysłami 1 porfiiguje się nimi dla cetów ducha. 

4^y kłady użycia wyraził z klasycziief tfferatur^ : ' 

Ujrsałśm cudną ekę i serce stan^, jcMif jue tyiko dla 
ni^ bi€ nadal miah. 

(Sienkiewicz w powieści z XX-go wiekii p. t. 
Tajemnice Eleusis). 

Piifeibóg — cjsy elsem jesteś czy tek marą ? 

(Wyspiański, w ostatecznej przeróbce Wyzwo- 
lenia z XX wieku). 

Ludzie j kaidy z was elsem mógihy gostać^ i pozyskać 
szczęście t/ofcii^ potęgi f wobec ki4ręj bledną ^upc^enia wasjpyeh 
namiętnośei. 

' (Ba s z y ń s k i w mowach sejmowych t XX-gt) wieku). 

Msy dziwne> cuda czynią, unoszą się w powietrzu nie po- 
riMzająo &adną częścią ciaia, przemienioną kamienie w ÓM^, 
zabiją złoczyńców wzrokiem, wskrzeszają umarłych do- 
ikndęciem i leczą wszetMe choroby. 

(E«cykłopedja Wsaechpolska, z XX iHeku). 

Poczynając od XX- go wieku, wyra^ ten był używa- 
ny i w rozmaitych innych prócz' polskiego językach, 
dziś Wygasłych, np.: 

Sł^ seemed an els in her bfiauty and was a true heavenly 
vision, 

(Rider Haggard, He, z XX-go wieku). 

Pourąuoi n'arrivez vot$s pas tous a oous eUifier? 

(Maeterlinck, Monna Bice z XX-go w.). ^^ 

Eppu/r gli elsi hanno ragione. \ 

(Fogazzaro, Ramida z XX-co w.). ^ 

Quien arna una els, no logrdra jamas su amor 9in els^ 
carse a si mismo. 

(Echegarray, La Tormenta, z XX- go w.). 

Przed AX-ym wiekiem wyraz ten był niezSany 
pierwotnie oznaczał członka Towarzystwa »EleusiiŁ któi*e 
w pierwszej fazie swego istnienia ograniczało s^fc zad** 
nie do walki z czterema najgorszymi nałogami pŁK-glo 
stulecia. 
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Stąd^już wynika, że 'Ci filołodey, co chcą wyprowa- 
dzić wy-raz ela od Lota, którego zwolennicy, gdy ucie- 
kał z Sodomy, ironicznie mieli być przezwani. Losami -- 
najzupełniej błądzą. Daleko prawdopodobnie jsza jest ety- 
mologja od znaku ^) E. A. £., który oznaczał hasło EX€\j0^poc 
Xaoii afOTTjp — (tylko ten, co sam wolny, może lud wyzwa^ 
lać). < . 

Choć haalo to wyrażone po g^recku^ by na j mulej stąd 
nie wynika, by sięgało starożytności giwckiej, bo wia- 
domo, że na początku XX^go wieku nawet w najlepszych 
po^kich -szkołach joczono jeszcze greckiego języka, gdyż 
mało kto wówczas |»:2eozuwał wszechi^wiatowe przezna- 
czenie naszej' mowy polskiej. Elsinoe, o której mowa 
w Iryd|jonie Krasińskiego, nic wspólnego nie ma z Bisa- 
mi — i wogóle w całej literaturze XIX'go wieku poję- 
cie £l8a jest nieznane. 

Więc trzeba prawdopodobnie powrócić do zwykłej 
tradycji, według której pojęde Eisów ścióle jest zwią- 
zane z owym sławnym obchodem d. 22 stycznia 1903 r. 
w Kirakowie, kiedy założono pierwsze ognisko Ełemsis'*^). 

Być może wyraz Els jest skróceniem z Eleusis. Także 
podawane bywają różne inne znaczenia tajemniczych 
Uter E. Ia S, składających się na nazwę odrodzonych 
ladzl. 

Upatrują związek z wyrazami Ektai Xa(jL(Aa aoL^afjiOwdy 
które według Marka i Mateusza tChcystus wyrzekł na 
krzyżu. . ' > 



♦) Znak ten znany jeftt jako znak wodiiy papletu ijleblesklegó, 
na którym pjTzez oaly wfok KK-ty byta prowadzona koreapontlODCIii 
Elsów. 

(Papier ten i koperty stosowne doatarcaamy naszym prenmne- 
ratorom po cenie 1 kor. 50 tial. za 100 arkuszy 1 100 kopert). 

Prty^ek AdmisUMtvta^i Elmuit. 

**) Wspólcaesne ^gaz)aty rozitodagy, »lQ nwl szcaeigólami. W nie- 
czystości -r i zarzucano pierwszym Elsqm, że obchód ten odbył sie 
na aceńie ówczesnego teatru' ludowego, przy symbollcttiej dekoracji 
sali. założyciele byli we frakiteb, z akademickiettii* innymi iftd^na- 
ku^ korppracyjneini oa ^piec^lach. J^ąla była ubrana^w cbcffągwie 
niebieskie, na których wśród gwiazd widniał napis ^^ewsW) w, zie- 
loność i kwiaty przybrany. Stół prezydjalny był nakryty' czerWo- 
nem saknem a ^a, przewodnidzącym powiewał outy B«andar iCłeu- 
sia; około. stola prezydialnego u( 
i lud w ubiorach ti;adycjonalnyc] 

bole miały swe głębokie znaczenie, vno, «v«^o^x**».wtt *,xv*.««i.»c^.c» «»« 
ciekawych uiepoj^e. Szczególniej krytykowano frafcl.r A jeauak 
frak jest symbolem wszechludzkiej służby ludowej. Jest to pierw^ąy 
w histoijl ludzkości str^, .który używany j^st nacałfj ^p^, j^rzez 
wsaystkte^itany. '* '■ •'• '^•' ■ •• 
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' /laftotnie upadek moralny ludzkości w poceąt^tach 
XSrgo wieku byl iak okropny, że wszystkie szlachet- 
tti^JBze' jednostki, które wówezas wszędzie tworzyły k<^a 
Eloosis^ mogły jednym głosem zawołać EXb>t Xaix^ oa- 
^X^av(, wskutek ozego iełi łiaslem było E. L. S , z czego 
zrobiono .Efo. 

Nagłe odrodzenie Kościoła i narodu polskiego, a przes 
Mn naród całej ludzkości w pierwszej połowde XX-go 
stiiłecia, niewadliwie tym ElBom pierwotnym eawd^ 
czarny, choć oni wówczas wcale dę nie domyślali jeszez^ 
iei ezyiiią . początek przeobrażenia rapy i przyspieszoofli 
świadomej ewoiaoji rodzaju ludzkiego. i 

> Oto jesacze kilka interpretacji' formuły Ev L. 6., z któ- 
rych wszystkie mogą mieć w sobie tnoolz^ prawtły, bo 
rozmaite koła Eleusis mogły niezależnie od siebie, wy- 
chodząc z różnych wyobrażeń, stworzyć ten dziwny, a tak 
potężny wyraz. ■ . * ' 

Ópróez powyższych etymologji hebrajskiej i greoldij 
kursuje mnóstwa wers^ o hasłach innych, z których ja- 
koby utworzono wyraz EU. Ze wtjględu na mesjantezny 
diarakter. .naszego narodu, szczególniej zasługuje ^może 
na uwagę hasło: 
. MliasB Lechowi shdy. Jak wiadomo Eljasz byt -Je^ 
dnym z wielkich proroków przed Chrystusem i pli#r- 
szym człowiekiem, co doznał bez śmierci wniebowrstd|ie- 
xnia — więc imię to przedstawia ideał dóskonatóśd 
Starego Zakonu. O* nim Chrystus mówił , że wrócił tm 
ziemię i nie został poznany. Otóż Eljasz ma shłżyć 
wy^ązemu duchowi lyechą, ktpry zTiów jest symbo- 
li polskiej idei. Hasło to bywa czasem wyrażane: Wftat 
Itidu stuga, coby znaczyło, że ideałem Elsów jest::l^ 
najdoskoioiąlsi służyli maluc2jkin>j. . , / m' 

Innem jenaczeniem liter £LS jest Europejska Eiga 
Sprawy; nsizwa jednego z oddzlsii6vr Eleusis, 7 , 

Tap;e ptzytączają takie zdmU jak : . energja. lec^^^m^ 
iek, i t p» Wszystkie te usiłowania wytlumaczenj^lft' 
^^niczego wyrazu mało mają znaczenia Wóbefe Hl^ 
Vycżnie stwierdzonego ląktu, że pojęcie jElsów hylói Mj- 
nikiem rozwoju licznych kół Eleusis w pierwszej mtdr 
łowię XX-go wieku -r i że wyraz Els naj^mwdowlo' 
"bniej jej5t skróc<3niem słów greckich, które czytan^.Bft 
okładce pierwszego tomu pisma Eleusis: 'Clsud^jp^ti!Sp[ 

Historia Eld6w. Jak już powiedziano, rąsi^w£^^|»o- 
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wstała a ruchw pooawpraej wstteemię&iiwości, w^ssezętegp 
w trakowie 22^go styczJoda 190S^ga r. Dwanaicte osób, wśród 
których kilku studentów Wszetkaierf Jagiellońskiej, kiiku 
saznouków . i Mika kobiet złoźtyloM uroczystą^ prz^rsięgę 
wstraeanię&iiwośołodcztefecłi głównydi nałogów :KIiK«go 
stulecia^ wc^eetłiimu zebranego Joa obchodzę; 40 ietmfij 
roeztticy pow^ta^iia 18(}8 rokn^^po wy«łuehailiu wykłada 
jednego z docentów, uproszonego przez młodzie- \»\>^ 
przewodnicz^^ 'obchodowL; Rzecz szczegółna^i. ów docent, 
mało zresztą zndny poza/ kołiam. specjalistów; ibadaiń^ nad 
Platonem --+8301 nigdy !Śłiiba'pooBwórxiej wMirzBmięMiwb>- 
ści nie ^sk^adał i > podobno nawet do Ęleusis nigdy nie 
wstąpiłŁ- : , ." ■ ,•.,.:-• ..I,...;,.-. -.m '^ . ^ 

Gkiy pierwsi założyciele Eleu8tk.zik>ź^li ^błiezną idpi- 
żywotnią przysięgę, choć pi^woiaierstatoita fowarzy^ 
sfewa przysięgi nie .wytóagały, w tej )sam^f fflwrih iw 
przykładem pierwszych założycieli pos^ kil^cadziesaąt 
innych osób. r i ż^ałp, by prsłyjąć od nich pdde^Mią 
przysięgę i — t cłioć przewodniczący ostrzegał mh^- hj 
bez jaam^slu tak. ważnego kroku^iieo^niS, i hi^'go!ti»- 
waii aobie na pociej ciężkich wy rzutót^r^f^afiał lOgam^ 
społeczeństwo: nowe towarzystwo EleilsSs roiało z k^*- 
żdyia dnieni} a wkrótce rozpowszecłmiać) się zaczęto i poza 
Polską. . . ■ ■' >■ i- •■ -i •^'' • ' ' ' 'W' -.1 

Aby sobie wytłumaczyć ten* zapał, trzeba pojąć jak 
stnaszne spustoszenia czyniły w XIX stoleciu/ owe* głóf- 
wne cztery nałogi., > < . :'»^' : ^ .' * 

Alkoboli(ob.) ogłupiał masy i elitę łudzkoóUi dotegp 
stopnia, że sdsatczcmo najs»;lfte|ieliiiiejsze zbeża^ %. z nich 
roł>ii^ piwo (ob,) i wódkę (ob.) -r- a nawet winogrona «a>- 
wspanlalsze były nż^wanei^a niesmaczny na^jz^skre^ 
mentó w, pej^rnychi mikrobówjprzez f ecmentaeję tworzony, 
zwany winem (ob.). Wszystkie te napoje, dziś ^zip^m^ 
znane^ wówczas były /Jak fozpo:«?^zechnione, że luJdzie 
nigdzie tak iicrałłe się nie zbierali jak > wnpiwianiiach (obj), 
szynkach (ob«) i iMinitrniach (ob.), spędzając tam nieraz 
csdo nojce^ tKaśdy , ^ tycb napojólr działał lijemiKie ika 
zdrowie 1 umysł,, a oprócz tego fabc^kaJcja tych trucizn 
pochłaniała olbrzjmiią ilość psaey ludzkiej, : pozbawiając 
spoieczeństwo^wielurąk i móagów. .i^i ^ 'i 

Tytoń (ob.) był mniej dla zdrowia szkodliwym, Małe* za 
tor moralnie gorzej, jeszcze poniżał* człowieka, bo e^nił 
go niewolnikiem: fizycznej, rozkoszy, . dosyćitkiOsztowneij, 
zmoBzająCi każdego ^ąci^ .do/znaczuJogo^ipodślkU) nie 

t5Nf9 Digitized by VjOOQIC 



piraynossącegie «połeo8eń8twu ani . przeslępoy iadnej 'ko- 
rzyści Slate praysn^^Gzajeffiie palenia dziwnie tipa^ało 
tkaśde^Oy eodię temu B(£iogso#i odda)« bo powodowi^o 
dziwne « ppaeBeńie -m^ahiyeh wyobrażeń: pal^ioz kai&dy 
wy^]?ażaf- sobie, że^odżi ńe prace łudską i ói^odki uiy- 
w»ó dkii fieyesnej roikoszy cipl^wilejoJwsmycli. Stad pa- 
Jacze fiłynęii też «e «bytk« ha innych polaeh i z wszel- 
kie* rozpiistyi 

. Gorsze jeszcze t>d ałkoholu* były kartjf (oU) — gim 
łwynałe^dna przez pochieboów dla jednego warjata, co 
ziedMał mteg^yś na Ironie ; Fraoneji. ^ Gra ta^ przeznaczona 
^ia zajęcia wariata, ipowedowała dziwmy obłęd u wszyst- 
kich, co się jej oddawali. Siedzieli godzinami przy ma- 
łych a^eloinyeli i^toltita^, >w dymie ^toniowym i raacali 
s<^>ie kaa-ty^i desząosie, gdy ktotwydosiiał ta grą najwię- 
cej pieniięds&y (od innego. Chorobliwa nadziej' ograbienia 
błiźnidgos nata^ralnie karciarzy zawsze poniżała do tego 
«(to|)ikia| że najczęściej do produktywnej pracy 4 twórczej 
myśliizddni jiiż ^nie byli* Oiągłe marzyli tylko t) kom- 
biaEtaipjaoh iloeti^ flapominając o przysłowiu Ełi^zyńskiem: 
iBnerffim \L$8^^tmtom.i{i oicl tego przysłowia wyprowa- 
dzano HHAno Eisów). 

Giorszy ieszczcy niż 'alkohol, ty tol^ d karty, by ł mdóg 
rozpusW. Ludzie przez dziwne zboczenie psychiczne do- 
chodzi ;do;<tegio, iże łąozyii się z kobietami • nieznane- 
sd^ nie "tyłkO' «nle ;A^stydząc się bezpłodności, ale na- 
wet używając sztucznych środków, aby płodności za- 
^KHi»iecbi. (Do 2ibóeeienie> wytworzyło n^wet <smu^B^ i oso- 
ifoliwe r^^mióeło t. z; piniarjliitię (ob.)dla>k«)l>iet^łabB8(yeh 
moralnie, ;które pieniądze zarabia^p«adawałniająe żądze 
wytizdanyeh >niężozyzii^ Rozpusta nissczył$i siły Htj^ąBae 
tych co ją nf)tawdali .^ 'SL"ąo gorsza odbijała >się na ieb 

!U|)adek rasy rliidzkie(r w MX^m^ stuleciu doszedł 
dó > « kisBBittćiw f oniemiał statecznych! Wszyscy to < ^ ozołi 
i^ciagles odzyi^afe^ ^ię .skargi na iłegenerację lii^fxas|U|, 
alie ffi^Dti nie śmiał t wskazać lelca]:fttwa, bo Tzady pas&i'- 
Btwowe >oi^n|^< znaczne zyski z alkoholu, tytodin, 
kart i itepustyi 'tt.-- a więtospa cześć fwielkich majątków 
miała jakiś związek z udziałem w służeniu jedo^ttau 
z\ tych nałogów.' - . t * 

^to 'pierwszy.) podał < myśl poczwórnej abstyneiieji 
j^ie wiadomo. )&iłożpeiełe >; kół Eleusis odznaczali lAą 
tak% ildżidarnoń^^i dyekrecją , 4e nig^ • ntoin; ^ 
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było wykryć, kto w danem kole jest duchem-woda^Hi. 
Mylnie pi-zypkywano inicjatywę owemu Platonlśde, co 
dnia 22-go stycznia 1903^go r. odbierał przyaięg^ pierw- 
szych Eisów* Ten człowiek, choć nie pił^ nie palił, nie 
grał w karty i nie tłźywsił roapusty, znany był z ntem- 
miarkowioia we wszyatkiem, wiec idea w^ti^zemieżliwo- 
ści, lAoćby nawet od najgorszych rzeczy, była wsttetną 
jego naturze, i dlatego sam bynajmniej ślub6w żadnych 
nie składał. Wogółe, d^iś kaidy ze zdziwieniem Bię do- 
wie, źe kiedyś negatywne ideaiy mogły porywtt<^ setki 
tysięcy ludzi -i Wyzwalać olbrzymie siły. • 

Ałenie zapomłhajmr^ lO temy że tysiące lat temu sztuka 
wychowaikia była w niemowlęctwie — dzieci oddawano 
na pastwę ur»^dnik om państwowym, którzy z nich ro- 
bili Kanonenfutter (ob.) lub' 4lupeMfiiMipM (ob.), zalHjajac 
w duszach swoich ucsni wszelką inicjatywę i samodziei- 
noóć. 

Powstanie 'Eleusis było pierwszą reakcją przeciwko 
tym ogłupiającym metodom — bo* inicjatorzy Eleuste 
rychło spoatrzegtó , ie propaganda ich jedynie wśród 
mtodzieży- mogń mieć powiodzenie, a nie wśród zdepra- 
wowanych nałogami dojrzałych obywateli owoczesnyeh 
państw.^ 

Więc Elsy owładnęli przeate wszy stk lem «zlachetżniej- 
sza caęścią imlodzieży ^- wyrwali ich z piekła szkół 
panstwówi^h i stworzyli dla swyph wychowanków f tak 
zwane agniska fiiarecfcie (ob.^ w których metoda naueaar 
nla Hbyia całkiem; fńdywjduałnd, oparta na miłości utoni 
i uew^mńc, do ma^tzy (ńela, przez nich dobrowolnie wy- 
bieranego i0 pośród starszych ełsó w. Uczniowie i uczen- 
nice ^ żyli współriie w tyich ogniskach ze «wymł na«ezy- 
delaińi^ ą pomimo najbhisBzej poufałości miedzy płciami 
różneiżii i zupełnego przezwyciężenia wszelkiej wstydlii- 
w ości na wzór cyników greckich — nie było jednego 
wypadki! ałainani^ przysięgi poczwórnej Wstfizemiężli^ 

Koła Elso w it<)akiowiły zakon słynąey > ^ solidarności 
nadzwyczajnej. EŁsom hie wolno by^łoi tiworzy<5 rodzin 
inaczej jak z innymi Elsami; kto uległ ^obłędowi sako: 
chattia w istocie nieczystej, a za . nieczystego uważaoio 
każdego^ ^co do jakiego koła Elsów nienależał ^ ulegał 
infamji i był natychmiast pozbawiony wszelkich Elsom 
przy ślugujacyeh przywilejów. A.prBjrwiłeje teeaczegól- 
tńśj . na i3^p^ższym jazezeblp • inicjacji^ > dla <tak ^wanyi^ 
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Eł«óW wotoych — ^i>yły olbraymie* Kto przebył )»r«zełki 
próby, i . izosliał wyewolonym : na Elsa , woln^^o, t^n na zi 
W8z«, dopóki przysięgi, dotrzyjoaał, . byi wolny od wazę 
kiej troski materaaliiej, bo Ębiy; jna wagyiśtko. datmo r( 
biU i dawali ozoig^o zaiądat^ Mmk jm wstęp I ^Ośctunoś 
we Mfsty«ftkich o^iskach KloiisiS' — - mógł werbować pi 
<^oj ziemi, wsa^y znajdując przy jaeiółi, braci i siosfcryll 

Ponieważ > wyzwolenie poprzedj^iy \ rozmaite próby, 1 
przy który<(h a2UiBególni0j aplety oharaki&ra.ji umyshil 
były badane — i nikogo 'nie Wyzwalano^* co/ nic.dał oczy- 1 
wistyeh dowodów bezinteresownością ofernościy odjwagi, i 
śmiałości, wiernoi^i, 6iły\niosahieji/.jintnlentdu<dio#^ — 
w4ęe wyzwoleni Elsowie.silinowiili.rodziilędiidia tak ^ści- 
słą, jakiej iaden dawniejszy sakon^n począwszy* od i^y ta ' 
go rasa jeszcie nie wy.twK>iJ%'łv «ri I- j^-f i. 'i.« 

W rozwoju Eleusis rychlo: spóKtraBŻóno^ >źe liawet: bez- 1 
względna i dożywotna wstrzemięźliwość, choćby od naj- 
gorszych nałogów, me jesfeidośtateezną^siłąidla pozyty- 
wnego rozwój*. Dodano więooró<łne; inne abs^encje do 
tych czterech kajjdyealBy«hf(^^ wpewalyeh kolach Elen- 
ais źadatko, by się kandydaci wyrzc^di mięsai na całe iy- 
cie, w innych wprowadzamy abstynencję, oid kawy, her- 
baty, ciastek, pasztetów i t. p. Były tak surowe odd^ały, 
ie ich uczestnicy zobowiąaywali się żywić przez całe 
życie jedynie chlebem i woŃdą lub/ innem^ jakiem najtań- 
Szem i najpi*OBtszem pośywileńiem, aby wsMkiegioueby- 
tka;Kiałkiemt uniknąć* Takie w geJar^e cg ^ oi ć f W P moral- 
ny cit wymyślajao róane abstiyniifiejei Wpcowadzono/ślul^ 
wstrzemięźliwości. od pochłebstw«^ pdij|»k»tek, od prace* 
sów *r- a byliiinawet niektórzy £lsow!ie;t co (ślubowali po- 
wstrzymywać r6ięv przez óałe życie od >kłainaiwi, ironji, 
hauboru, żiaytów ^- ale iafinas x^ ity c^ abalymenc ji nbatżoz- 
pa wszecł^niła się . tak^ jak cztery pwTmsż«\ i ^^ i idmó ^ 
dZczOiprzcjcie większość ludzi jada .mięso i\oiastka^-*fd|e 
kawę « plotkami, herbatę z: towaxz(yskiemi {lochMialnra^ 
mi — nie brak i u nas przecie kłamców, ironistó^^.kia- 
jnouyatów,' żartowndsi&w < H^.>a.\tylkk>^ allDOhol^ tytoń^- karty 
i '- rłmpusta znik nęły > z . powierzchni : ziemi. Widach tt#3a 
jakaś dziwna tajemnica; w -tej poczwórnej walee^ oiesb^ 
dneftdla przygotowiania dalszego t^zwoju rasy iudiskiO)* 

W dalszym rozwoju Eleusis, powoli) .peW<ne^ołą'|Mae' 
chodziły od negacji^do ^osiytywnych ideaidw^i i z^raSlKt 
łibątyoencjii głosiły .wprctot ofiarę,' przękónaWiśej^^śl^-^ 
kio I wedle smmićtiia s^i^ego g68tistetBi6 4)£ia(riijy,;ś6nd(f»lB 
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ślubów ^dnie ftb8tyi>eittetti< Abstyaenejj^^ gd;^-'ye8t psy^ 
ch<Hog1czii5rife' 'Tr)^&iem'ofittiT*ości wewłłistrznej,-owi \nę- 
ksza wartoś>5 triż abstyiw^noja oparta ifia ^łufeacłi obowiązu- 
jących tłegfeCF5^jme;> Ale aby ^ dojś6 do "iakiej ^fiarnóńci, 
trzeba fiię»^wioą5^ć:ttł«g«9 w caęśfeiowjyh: fibsij^n^ncjach,. 
to tfeź pYZy^ajray h»ej^ inlojiltofotn feleuśifij że ic4 po- 
mysł poczwórnej abstynencji był ffenjalnym. i •> ' 
>^dy pon.^sjbeeh^trWiMTO-iwyptóbowafHti' charakteru 
kandydata >do ElettBts,^nft(łanct • mu 'prawa' członka: zwyj 
czajnego, i gdy- po datezychf. próbach iMttie««eie*«08tał kto 
wyzwiftłołiy ria wolnaegó Elsa^ zwalniano gb^jui od wsz^- 
kich zobowiązań, ufając, że i . bez tego hamulca złego ' 
nie ^«ynł/>^łe bedzf*^ 'kwieci! przy kładem^ wolnego du- 
cha tyTaQ,<c©' jeszcze gię wstrzymują ód złego pod grostą 
kary.' '■■i< '''■ ^^f ■ - .^ *■■■.""' ;'' i '■' ■■ 

Zobowiązania były niezmiernie uroczyste* Najpłjsód 
kandydat diasi^ał 0łowo hondru^ pk^m *8ktaddl publiczną 
przysrę^iB wcbec tłumu zgranego fisa obchodach tiarodo' 
wyeh, k:tóreiEl8yurządzlali22. stycznia- 94iinarca^3i maja, 
lOlłjpażdzierfttkaii 29V listopada. Na; tem jeszcEeiłieipo- 
przestkwaooiy' nakobie»c^ źiadano jeszcze kośotelnej < przy- 
st^^ i złoioiej według rykuału katoli<ikiegO' i- obowiązują- 
cej na równi ze ślubami zakonny mii' straszne 'były kary 
za złaTname tych^ zobo^ązań. Nazwiskio delikwenta było 
ogłaszane we wgzysekich g^etoich j^ko tarfówieka bez 
czci i^wiary ^-^ -^ pozbawiano go fsCanowiska; jakie zaj* 
mował, używając ku: teaau ' wszelkich nStodków, jakimi 
Zakon Elsów.^rzj^ swoim ^Ibrźymlini^fpły wie rozporzą* * 
dzał *-- pozbawiano go zarobku i tjmuszano naresacie do' 
życia z jałmużny —i o lle^ się nie opamiętał, pokuty nie 
uczc^nił i zobowiązafuiai iwegó nie wzniowłł. »;.■;. 

Gdr Els wolny uległ; pokusie "pijaóbtiwa Iwb rozpu- 
sty — kary mu nie groziły, lecz wyznaczano mu dwóch i 
opi^kdnaw, którzy < nie ■ odstępując go, starali si© , wyle- 
czyć upadłegio bratasz obłędu, troRk^Hwie gtJ' płelęgriująi^; 

Chooiito się dziś bciirdziodziwńem wyda, przy tej^Wo*' 
bodzie^ jaką nam d^je nafe^e wychowanie, aby t negaty- 
wne ideały 'roogly poaytywńą ireii6 duszy wzbogacać -*- 
to ba^rdzó rybhło w kołach ' Eknist* zauważono ^rady 
twórcze, (przekształcające dddatnió życie tyeb, co się wy. 
zbyli zbydlęcajacych, nałogów. IMmaczy to siettem, że 
te tiałbgi przytłutniąły pewne- siły i duszy,- a wystarczało 
iisunąć aaiogif •aby^m^odny rozwój wyższych wtadz 
2ap^wai(5jj' tąfc vj«k' st^am^ fusu wanie zielska- zapewnia 
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Foowój' rpółin uprawłanycht^ Waęc : firaed^wati^rBtibiem lur 
dzie oz^fici i wolaiod saułolubnych .2adowo£en> zmy^o- 
wych zyskiwali .na zdrowiu fi^ycznena i byli w stanie 
nawet gdy ptzyjmoWaU udział* w Walce o byt^ wówczas 
między lud Juii i. powszechnie. pauująC)ej,|teinieśó i, większe 
wyfi^i^ wog-óle odiągnąe ipłetiWszeó^two tiad niewstrze- 
miężliwymi. _ ; i v . 

> Gdy chodasilo o . jakąś > praoę niebezpieczną^' trudną, 
wyinagając5%\ uwagi i odwagi^ nawet praecIwMacy i ośmie- 
azy ciele podawórnej watrzęmi^liwości wzywali Elaęw 
i Ba uióh Ua^yU bezpieczBieJr laii na; zwykłyollł voM^ 
ników. . . V . .. 

Następ&ie ścisły związek prj&yjażni» jaki między iiLdżmi 
ofiaimyini) jedynie był możliwym po wyraecfceniu sie -nie- 
woli zmysłów — podnosił ich sity moralne, ich zdolność 
do poeWil^ceń. i , v 

Inni. ludzie ptacowal^ na to, by sobie lub najwyżej 
rodzinom swoim zapewnić jakieś, przeważnie fizyc^e 
przyjemności iub rozkoszą, — EŁey zaś w każdej pra- 
cy mieli na- widoku całość rodziny lElefUnis, naiMu 
lub ludzkiośoiy —zawsze gotowi byli do bohatwo^ 
skich Wysiłków^ byle tylko o(xkolwiek lepiej ślę dzidfo 
na. tej biednej, eietnnej> ziemi. 

Stąd znów się ^Wyjaśnia nadzwyczajna relig;iijlK>ae 
dawnych Elfeów. W początkach ^XX-go wieku Koś^ 
. był w upadku, trawiony wrzodem klerykalizmu i Ksi^ 
uważali się za panów swoich paraf jan, zamiast słu^ić 
im, jako ich najpokorniejsi słudzy^ Wielu odpra;«^C^ 
msze, nie myśląc wcale 
mawiali, o cudowności tegc 
świeckie ambicje i słynął 
spo|ity: papież jak> L^on '. 
korzeliić. 

Dopiero gdy Elsy prz 
wnyich i swoim/ wpły wen 
wdziwe: sługi Boże, całki 
czał się: pojawiać. Ilość p 
l>ozych, CO' bezinteresownie 
jąe o^ sobie, a myśląc jed;^ 
zaczęła wzrastać. Powoli zai 
nia do mszy wina bez alko 
cji — a osławione przedtem 
sófw;byly rek r litowane^ bylj 
nji Gdy nai^Aseie Els został 
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nastąpiła ow>a Wielka: r^omna JMeleła^ (ob;)jukt^ra/i|>]:%e- 
ks»tałciłk'^ wamtiki życia* ludtekiego im) ziemi. '■ < 

Miiłeirodkłj-wiielkie tu miały sktitkł. J& początku "do- 
puszczać 2ac«5ęt©i świe«ik4e osoby u«dołnioeife/ do 'kasno- 
dziejstwia ^ kódeiojtacłi, i wtędy katolłćkaiWłsem zfieseła^ 
się szerzyć -wśiiód najoświeceńsay^tj/ w^irstfir sniolecim*' 
st^a, gdy przedtem wyana^t^im' l^ł^ gównie tylko przśa^ 
lud i koMety. • ■ • '.,!'/; .. .-■•.•.. . ■;, x^ 

Następnie zniesiono zakaz wspókiyoh^^modi^' si pro^i 
te^aHtami^ a gdy |i«lot}6stlinci> z Ł.^oUdiaBM( zaczęli liię: 
wspólnie zbierać i łączyć w sprawach religijnych, duch 
katcylicki praeiwtaźal ' i zaezęlio się 'nawracanie nbasówe 
protestantów na katoli^yiMtt; - >t ( ui = 

Potem -zaczęto znosić wszędzie sUm^' dochody dać^)i- 
wieńst^AfB, i zoi^atiizowano cały Idep ^ w zatooiiy ikibu- 
jące ubóstwo. Administmcja mat^r;^na keiściołi^, 1r«y<t- 
masie ksiąg przeszło > w ręce ŚM^eckie, a klapłani wę*! 
drowaii jako bezdośani piełgr$yimi\ ' wciąi «postółująe> 
i sprawując obrządki • i^eligijiie, nife weiĄług 5 szematów 
z g'óry ułożonych lecz według potrzeb bUAuich. Wi- 
dziamo biskupów we franeiszkaóskim łiaMaie^ wędru^ 
jących boteo od wioski do wioski i czyniących cudaijak* 
pierwsi apostołowie. W tym itfóhuElSy* przyjęli udsis^ 
znaczny. Elsem był Pius XIV i prawie wsayscy po adm 
papieże z Elsów byli wybi^mfii* Elsy dsłięki' swoim wszech- 
światowym stosunkom przeprowadzili równomietny wy-' 
bór kardynałów bez ptzewa^i Włodiów, która Kościół' 
tak przygniatała* — im< też U£^leży zawdzłęozać usumłę- 
cie formalistykl wszelkiej z ^jatządu Kościołem, uproflz-, 
czenle obrządków — a nareszcie' ów wielki czyn Plu^ 
sa XIV — dopuszczenie kobiety do sprawowania kapłań- 
skich .obowiązków. 

Bozpowsźechnienie wśród całej ludzkości pism na- 
szych wieszczów nadało im charakter ksiąg świętych, 
i powoli sprowadziło to panowanie polskiego języka na 
miejscu łaciny i angielszczyzny, jakiem się dziś cie- 
szymy. ' ". ^ . '■,...'!. 

W rozwoju Eieusis Polacy główny udział wzięKy a wa- 
rTinki zreformowanego Kościoła wydała się tak ucią- 
żliwe dla innych narodów, że Polacy, Litwini i Irlana- 
Dzycy zaczęli stanowić większość duchowieństwa kato- 
lickiego na świecie, Ale mając taką przewagę, i choć 
je^den papież za drugim był Polakiem, zawsze przestrze- 
sj-a-li równouprawnienia narodów w kollegium kardynałów. 
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> G4y. <tri ciągu Idlkuaidltił pokoik tak idea Wstrze- 
mięźliwości ste> roapowBsiechnifoła, ^aś braterskie kola 
Elśów ^iorsaa ta<wyraźtt.iej stawały się: opatrźnośieią ludz- 
kością w<iXXIV»yiii stuleciu sauw^iono pierwsze oJb jawy 
ssrbiaiiy msy ludzkiej aa wyźszli xa6^ w tych jedność 
kai€h;)któ(re "mogły wykassać>Ż6 w icią^u 400 lat wszyscy 
ich.p^zodkowle byli Elsami 'WOiaskymi. Zaczęły się 2sda* 
rzać coraz częstsze wypadki przyjścia na świat jednostek 
posiadajmy eh' ifoatnaitie* potęgi odróżniające ich odireslsty 
ludzi -r jak sLp. Ittmitacia (ob.)^ .Uiepalja (ob.), dar leeeeim 
ohorób, ir t ; p M •;//•■;..,. .■ • \- •.• s 

. Te Elsy nnadludzkie wcałe nie miały 4smibieji, by owła- 
dnąć innymi ludźmi — lecz słuijly kajkiemu/caieh po- 
tiTsróbowaij wszystkicb podnosząc na « wy &zy szcz^ebel sił 
fizycdtoych t. moralnych. Im to. zawdiiięe^my zdumie- 
wające prtiemiany ostatnich fttuLeei,. szczególniej w za- 
kresie. ; wychowania, które naszym 20*letiaim' młodzień- 
com daje tatóa. wiedzę i potęgę ducfea, jaikieg najmędisi 
i najlepsi" tysi^ lat temu nie mieli*)... < . 

DyierieUdja rasy ludzkiej od rasy Elso w; dziś doko- 
nana, zmlenMa; i^arunki iśyeia, tak dalece ^ ie na pocór 
p<^?rrQfeiliśmy pod pewnym względem do stanu kMy 
jeszozie t)anowało t* z.i itiswolnictwd^ (ob.), gdyż ludzie są 
znLUszeni ulegaó Elsom, mającym nad nimi władzą^ Ale 
ogromna iróźnicai dzidi dzisl^szą. zależność lu4»Li^4)d 
Elsów od dawnej zależności nieifolników wobec panAw. 
Dziś każdy człowiek pod kieruook^em Elsów. albo^spm 
Elsem izostaó laoże^ albo fteż elsowość zapewnić sw4l|B 
potomkom^i Wówczas; poitioanstwo niewolait^ byJo w tóft- 
Wiołi, a wyzwalcjnia 



*) Tu się urywa, rąk 
na jcdnem z posiedzeń 
Trudno wiedzieć czy to 
ale /wkai^ym rtizie pM 
nMi być Egol; na wiszyja 
cl>bwania w XXX-yift w 
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KOMUNJA WIBRNYCH. 

Ukochauemu biatu Adolfowi Tyszce i jego towai/.yszoui, 
ofiaruje na pamiątką 19. VIL 1901-go r. 

E. A. s; 



Bez woli i współdziałania ludzi, oele Chrystusa i Jego 
Królestwo, nam przyobiecane, nie ziszczą się, bo jesteśmy 
duchami wolnymi i mamy to, na co w każdej chwili 
zasługujemy*— dolinę łez, gdy czyny nasze powodują 
łzy i ból u najbliższych — i*aj kwiatów, gdy kwitną 
w duszy ofiary i wydają owoce miłosierdzia; 

Chrystus woła nas ustawicznie do współudziału w tru- 
dzie, w dążeniu bezustannem, by uTzeczywistnić cele 
Boże na ziemi, wbrew ułudom szatana. 

A na to byśmy silni byli, potrzebujemy najściślej- 
szego zjednoczenia z wiekuistym przewodnikiem naszym — 
• dbającym o nasze potrzeby, nie tylko ducha, lecz i ciała. 

Aby to, ciała dźwignąć i przemienić tak, iżby cięża- 
rem nie było — dokonywa się codzień we M^szystkich 
świątyniach powszechnego Kościoła cud przeistoczenia 
mater ji -- transmutacja ważniejsza i trudniejsza, niż ta^ 
której szukali alchemicy — mocą której chleb" zwykły 
zamienia się na Ciało Chrystusowe, na ciało bezgrze- 
szne. ' ' 

Zetknięcie tego Ciała z ciałem grzesznika działa na 
c.iły organizm, uświęcając go i przemieniając cudownie', 
tak, iżby stał się doskonałem narzędziem lub idealnym 
symbolem ducha, zamiast być zaporą jego rozwoju. 

Jak kryształ, pogrążony w" przesyconym » roztwo* 
rze, — gromadzi nowe kryształy i cały roztwór prze- 
mienia na takież kryształy — podobnie cudowne Ciało, 
gdy zostanie przyjęte z wiarą pirzez skruszonego grze- 
sznika, • przeistacza 'jego eiało i usuwa pokiisy do grze- 
chu z ciała ku duszy idące. 

Z ciała idą naj^stsźe pokusy ^ liłe tylko nieczy- 
stości, obżarstwa, łakomstwa, pijaństwa — lecz także le- 
nistwa, a nawet gniewu. 

Nawet et, co w ciele swem mają^ dziedziczną i na po- 
zór nieprzezwyciężalną skłonność do jakiego nałogu, 
przez komunję tak ciało swe przeistaczają, że przestaje 
być źródłem pokus. 

Więc gdy ciało zostanie przeistoczone, jedynie grze- 
chy z ducha płynące — właściwie już tylko pycha nam 
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komunja: ozemtj tak rzadko przyjmowana? 

grozi, z którą łatwo się uporać^ korząc się codzień przed 
potęgą Chrystusa. 

Skutki dobrze przyjętej Komunji z Chrystusem takie 
są — że ci, co stale z tego cudu korzystają, dochodzą 
do coraz to doskonalszego życia, i nawet w pojmowaniu 
prawd i tajemnic wiary czynią nadzwyczajne postępy. 
W codziennem zetknięciu z Chrystusem, od Niego 'sa- 
mego natchnienia otrzymują, więcej pouczające, niź ko- 
mentarze najmędrszych teologów. 

Czemże wytłumaczyd, że tak mało ludzi w pełoej 
mierze z tych dobrodziejstw korzysta — tak rzadko kto 
znajduje codzień czas na Komun ję z Chrystusem? 

Gdybyśmy mieli jaki^o przyjaciela najwierniejszego, 
najlepszego i najmędrszego^ coby nas w każdej trudno- 
ści wspomagał niezawodna radą, coby doskonale pojmo- 
wał i współprzeźywał każSe wzruszenie nasze, coby nas 
kochał i służył nam, nigdy nic dla siebie nie wymaga- 
jąc — gdyby ten przyjaciel mieszkał błlzko naszło 
domu — czybyśmy poprzestawali na korespondencji, czy 
też pragnęlibyśmy codzień go uścisnąć, zobaczyć, usłyszeć? 

Takim przyjacielem jest Chrystus, który w Sakta- 
meneie staje się widzialnym, dotykalnym i przemawia 
najwyraźniej do tych, co go umieją pytać. 

Mieszka blizko, bo jest w każdym kościele. WssyBlIde 
obrządki kościelne, wszystkie nabożeństwa mają te© je- 
den cel największy, by obecność Jego nam ućiele&Dlć, 
uprzystępnić dla zmysłów, uczynić pochwytną, ^, 

A iluż jest ludzi, co nawet chodzą na mszę, a 1^ 
munji się wyrzekają? Dlaczego? Wszak msza nie jiia 
innego celu, ani znaczenia, jak tylko cudowne przeislo* 
czenie matecji ożywczej dla ciała i ducfaia. -.i- 

Być na mszy i nie przyjąć komunji, to tak, jid^ 
kto zasiadł do stołu i na potrawy tylko patrzył. j«- 

Skąd się bierze to dziwne nieporozumienie, które Mst- 
dzi wstrzymuje od udziału w biesiedzie, zastawionej 
wszystkich wiernych, we wszystkich kościołach kai 
ckich? ■ .:. 

Mówią niekfórzy: nie czuję się godzien, tak <^Mil^ 
przystępować do Pańskiego stołu. Ależ człowiecze, fft^ 
cię woła — czy głosu Jego nie słyszysz? 

Pan chce cię swoim chlebem, nakarmić, abyś ryi 
stał się godnym wszelkiego z nim obcowania. 

Jesteś niftgodzien — czy nie chcesz obcować a 
«tusem, gdy on sam c\ą prosi? . ^ 
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SP0W6ZBDK1BĆ NIB MOŻE: DZIAŁA COBAZ TO 8ILNtt:j 

Cay sądzisz, że na innej dpod«e niź ta, któtą kościół 
w S€ikrameńtach wskazuje, rychłej się do Jezusa zbliżysz? 

Toć wiesz, jakie sa warunki przez' Kościół wymag-ane. 
Jeśiiś niegodzien — ^ to wyspowiadaj się szczerze ztwycłi 
grzechów, odżałuj je^ odpokutuj, — a godnym się staniesz. 

Jeśliś raz jeden w %ciu godnie przyjął Sakrament, 
to w tym dniu napewno grzechu śmiertelnego nie po- 
pekiiłdś i możesz nazajutrz znów uściskać Chrystusa. 

Mówią inni: Sakrament spowszednieje! 

Jak śmiecie mówić o tern, czego nie znacie? Spytaj- 
cie się wszystkich Świętych, co się codziennie z Chry- 
stusem łączyli, czy im kiedykolwiek ta pieszczota Chry* 
stusa sjiowszedniała — jak ziem»kie jakie pieszczoty. 

Wszak nawet pieszczota ukochanej matki nie powsze- 
dnieje^ a cóż dopiero ta cudowna, do wnętrza nerwów 
idąca i calem ciałem wstrząsająca Chrystusowa piesz- 
czota EucłKirystji, działająca Bfa wszystkie zmysły, — jak 
woń najcudnłejsza rajskiego kwiatu, jak smak niezró- 
wnanego owocu — jak dotknięcie przenajdziwniejszej 
ukochanej ręki. 

Wszyscy Święci wam zaświadczą, że coraz nowych 
cudów doznawali w tych chwilach, gdy Chrystus w ciele 
sw^n do nich przychodził. 

Słyszeli głosy — stawiali pytania i pozyskiwali od- 
powiedzi ^+- wychodzili całkiem z obrębu zwykłego ży- 
cia: w rajskiej ekstazie oddawali duszę swą i ciało PanUj 
co ich nawiedzał. 

Wszyscy tak świadczą jednomyślnie — a wy, mało-* 
duszni, obawiacie sie, że wam Chrystus spowszednieje! 

Mdwia niektórzy *: Wszak kler codzień przyjmuje Sa- 
kpatitóiit 41..: 

A kto wam mówi, że każdy kapłan w istocie godnie 
przyjmuje sakramen t? 

Cay widzieliście kiedy ideał polskiego księdza, praw- 
dziwego Sługi Bożego, siwego, pełnego dobroci staru- 
szka, z którego ust płynie słorwo życiotwórcze — czy 
znacie mu równego ; ł3lez święceń kapłańskich? 

A jeśli który żyje niegodnie -* to nie wiecie, o ile 
gorzejby żył, gdyby go sakramentalna moc nie wstrzy- 
mywaiaod ostateczności. 

Któż z was zajrzy do duszy? Grzechy kleru wid<> 
czniejsze są, bo baczniejsza na nie zwrócona uwaga. Lecz 
kto wie, czy jednak kler nie jest jeszcze najlepszą czę- 
ścią ludzkości, a papież najlepszym wśród żyjących ludzi? 
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M1CKIEW7GZ W APELŁACJI DO CHBYSTUSA WiSBŁ 

Mówią niektórzy: prssecie nie zawsze jestem w stanie 
podniesienia ducha, potrzebnego^ by przyjąć Sakrament! 

Kto tak mówi, jakie słabo kocha ChrysWsa! 

Gzy trafia się, by kto nie byl w usposobieniu wi- 
dzieć ubóstwianą matkę, brata, ojca, lub siostrę? 

Czy trafia się, by ktoś nie był w usposobieniu przy- 
jąć najbliższego przyjaciela? 

A Chrystusa, który na was woła, tylko raz na rok 
przyjmować raczycie? 

Zaprawdę nie kochacie Go, nie wierzycie nawet w Nie- 
go — bo gdybyście wierzyli w cudowną moc Komunji 
z Chrystusem, bylibyście nienasyceni. • 

Pamiętacie, co Mickiewicz pisze o pewnym księdsm, 
z którym' rozprawiał o religji? W zapale dyskusji, ksiądz, 
pobity argumentami wieszcza, wykrzyknął: Apelluję do 
Chrystusa! 

Nazajutrz poszli razem do Spowiedzi i Komunji, a 
wtedy po Komunji wznowili k westję — i Mickiewicz we 
wszystkiem przyznał rację księdzu. 

Otóż i wy najmilsi — gdy wątpicie w prawdę słów 
moich, gdy twierdzicie, że ja błądzęa ze mną iść nie możecie, 
przyjmijcie wyzwanie moje: Apelluję do Chrystusa! 

Chodźcie wszyscy ze mną do spowiedzi i Komunji, 
a potem wznowimy rozprawę' o tern, czy godzi się co- 
dzień przyjmować Chrystusa' Pana? — wtedy przygnacie 
mi rację* 

Wiele razy z przyjaciółmi razem łączyłem się w przy- 
jęciu Sakramentów i zawsze w rozmowach, ktńre potem 
były prowadzone, czuć było Chrystusa obe^cność. 

A gdyby ktoś, co mnie opuścił, pod pozorem, ie ja- 
koby drogi nasze się rozchodziły — zechciał uledz bła- 
galnej apellacji do Chrystusa — nigdy byśmy się nie roze- 
szli — bo Jezus by nas połączył, jak to uczynił dawniej. 

Przez Chrystusa ^v^ Chrystusie ludziom < łączyć się naj- 
łatwiej -— a o ile jesteśmy ludźmi, duchami w ci^ 
uwięzionymi, nie dosyć jest duchem tylko dążyć do zje- 
dnoczenia z ChrystUisem , trzeba, korzystać z tej pot^ 
fizycznej, jaką nam Kościół w Sakramentach ucłziela. 

Więc chodźmy razem, przyjaciele moi, bracią i sio- 
stry, chodźmy razem do Chrystusa. On nas. połączy, On 
usunie wszelkie nieporozumienia, On nas ku sobte pod- 
niesie i uświęci* Amen. [ 
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Humorystyczna mistyfikacja. 



Zarzucają nam Elsom nierasr brak powagi, a nawet 
brak szczerości, wytykając humor tryskający w naszych 
rozmowach, a często praejawiagącr się i w czynach, jako 
niezgodny z wy sokiem powołaniem, jakie sobie przypi- 
sujemy. ' 

Trzeba sięgnąć daleko wstecz, do naszych duchowych 
ojców, aby uźasadnló ten szczególny ton, jaki wśród nas 
panaje, różniący nas na pozór od innych zgromadzeń, 
mających reformę obyczajów na cohir 

Najdawniejszy typ bractw takich, zakon Pytagora- 
sa, odznaczał się surową .powagą i wymagał od neo- 
fitów długoletniego milczenia. Doniosłość milczenia pó- 
źniej uznaną została w wielu innych towarzystwach za- 
konnych, a 8 w. Wincenty de Paul, gdy mu proponowano 
dla jego braci współiycie z innem zgromadzeniom, które 
nie wymagało bezwzględnego silentiumy odrzucił tą pro- 
pozycję, choć z wielu innych względów przedstawiała 
ona niemałe korzyści. 

Milczenie zakonne przy wspólnej pracy jest warun- 
kiem skupienia uwagi: na zawsze pozostanie ono ważnym 
pierwiastkiem każdej reguły, wiążącej jakiekolwiek grono 
ludzi dla celów wyższego moralnego rozwoju. Poważne 
i uroczyste traktowanie Słowa, jako boskiego środka 
obcowania dusz, cechowało zarówno wielkie ruchy re- 
formy wewnątrz katolickiego Kościoła, jak i rozmaite 
sekty protestantów. 

Ale równolegle z tą drogą, jeszcze w Grecji stworzoną 
została inna metoda, wiodąca do przebudzenia ducha — 
a wprowadził ją człowiek, co rad sam mówił i mów 
innych chętnie słuchał, a prawie ustawicznie się w to- 
wsurzystwie przyjaciół obracał. 

Był to Sokrates — który słynął z ironji. Ironja jego 
polegała na udanem uznaniu dla przeciwników, których 
zwałezał. Z góry im przyznawał wyższość, z tej uznanej 
wyższości wyprowadzał wnioski, okazujące nicość ich 
pretensji; — albo. sam siebie przedstawiał o Viele gorszym 
niż się czuł, przypisując sobie wszelkie ułomności i oskar- 
żając się o wszelkie braki, aby w ten sposób upokorzyć 
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IBONJA SOKRATESA — HUMOR PLATONA, SWIFTA I T. F. 

zarozumiałość i pychę tych, co z nim mówili. Ta ironja 
Sokratyczna, pokora udana luł) rzeczywista, wychwala- 
nie tyćfe, któfych chcemy upoitorzyc , stanoWiace kon- 
trast z poniżaniem teg-o, co najwyżej cenimy — była 
pedagogicznym środkiem później często używanym także 
w zakonach, lub przez misjonarzy — wobec zarozumia- 
łych samolubów, z którymi miedi do czynienia. 

Ironja pociąga za sobą to niebezpieczeństwo, że może 
ludzi naiwnych w błąd wprowadzić, gdy ci, co słuchają, 
żart biorą na serjo. Ale z drugiej strony -ćwiczy umysł 
uczni, poddawanych takim próbom, i pobudza ich do sa- 
modzielności, wymagitjąe krytyki; 

Od ironji różni się humor. Humoryslia juź- nie potrze- 
buje wyrażać tego, co nie myśli, ani udawać uezue, któ- 
rych nie ma — tylko szczerze zestawia kontrasty rze- 
czywiste między wymarzonym ideałem a rzeczywistością. 
Taki humor widnieje w dziejach Platona — a w nowszej 
literaturze europejskiej szczególniej w tych fantastycz- 
nych utworach, gdzie wysokie ideały są przeciwstawione 
szarej jrzecaywistośei powszedni^o Aycia, jak w podró- 
żach Gulliwera opisanych przez Swifta, lub w przygo- 
dach Don Kichota opowiedzianych.. przez Gerwaniiesa. 

Humor nietylko w literaturze ma miejsce, lecz i w ży- 
ciu, a cechował nieraz najpoważniejszych reformatorów 
ludzkości. Nie brak humoru w Ewangełjach — a kto 
tego humorystycznego pierwiastku nie oceni, ten wielu 
przypowieści nie pojmie. Już to, że Cłirystus naucaiał 
przez parabole, wybierając takie obrazy, które nie te>- 
niecznie były wzięte z rzeczywistego doświadczenia ży- 
ciowego, nadawało wielu jego słowom charakter dosa- 
dnych przeciwstawień, mających pobudzać do myśli sa- 
modzielnej. 

Taki cel wymagał, by słuchacze nie brali zbyt dosło- 
wnie i powierzchownie słów nauczyciela Więc np, gdy 
mowa o belce w oku czyjemś, to / nie trzeba wyobrjuŁać 
sobie jakiegoś olbrzyma o nadz wy cza(hieln oka, mogącem 
rusztowanie z belek pomieścić. Obraz jest pedagogióznie 
przesadnym, aby lepiej był zrozumianym, jak te karty 
geograficzne, na których rzeki sąinajysowane tak g^tn- 
bemi linjami, że w stosunku do skali całego rysiinku 
owe lin je odpowiadałyby szerokości dziesięekrotnie ^frię- 
kszej, niż może mieć największa rzeka. 

Kozmaite inne zestawienia, które stały się prsyald^ 
wiowe, mają ten sam humorystyczny chai-akter. Ostr^e^ 
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WSCHODY 1 SZCZYT — BŁOTO, KBEW I MARMUR 

Żenię, by pereł nie rzucać przed świnie, wcale nie zna- 
czy, by kiedykolwiek taki obyczaj panował. Podobnie, 
g-dy bogacz dążący do królestwa Bożego, jest porównany 
z wielbłądem przecłiodzącym przez ucho igły, to nie 
znaczy, byśmy mieli sobie wyobrażać jakieś olbrzymie 
igły, jakichś niesłychanie małych wielbłądów, lub cał- 
kiem wątpić o możliwości zbawienia bogaczy — gdyż 
Igielncm' IJchem nazywano pewną bramę w Jerozolimie. 
Chrystus budził dusze i spodziewał się po nich sanaodzieine- 
go sądu, wiec nie należy w jego słowach szukać bezwzglę- 
dnie ścisłych formuł, przeznaczonych do bezmyślnego 
powtarzania. Tkwi w nich często humor, wynikający 
z kontrastu między ideałem a rzeczywistością. Pod tym 
względem do Chrystusa najpodobniejsi byli iw. Ftanci-i 
szei z Assyźu i św. Filip de Neri, o których zachowano 
wiele przypowieści, świadczącymi o ich humorze; 

Humorysta nie drwi' z ludzi, jak ten co walczy iro- 
nią. Nie ukrywa swoich myśli, ani też nie przekręca 
myśli tych, których pragnie przebudzić. On kocha ich, 
patrzy na ich słabość i wady z pewną wyrozumiałością, 
jest nieustanie świadom odległego ideału, a zarazem cał- 
kowitej drogi, prowadzącej ku temu ideałowi. Więc to co 
ma przed oczyma: głupota, nędza, marności ludzkie — 
nie oburza go, nie irytuje, nie desperuje — gdyż jest 
oświecone jakiemś dziwnem nadprzyrodzonem światłem 
odległej celowości , do której prowadzą drogi — nieobH-» 
Gzalne dla tych, co widza tylko ich najbliższe stacje — 
jasne, i zrozumiałe dla Króla- IMcha, sięgającego mocą 
twórczą wyobraźni i czynu daleko poza* teraźniejszość! 
Taki Król-Duch, nawet gdy sam błądzi — powie o sobie: 

Nademną bjla myśl słoneczna, «ldta, 
JDo niej moc ciemnycl^, okrwawionych wschodów 
Wiodła mię prosto w złotych celów progi. 
Jam 82ddr Jak rycera krwawo i bez trwogi. 

A humorysta patrząc na te wschody, czasem okrwa- 
wione, czasem zabłocone, nie zatrzymuje oka na krwi 
i , błocie -r- lecz wie, dokąd wschody prowadzą — poj- 
muje intencje architekty, co je budował — zna' materjał, 
*z. którego są zrobione. Pod plamami krwi lub błota wi- 
dzi marmur kararyjski, z którego łatwo je zmyć. Choć 
łza mu w oku stanie na widok tylu niepotrzebnych plam — 
za łzą jest uśmiech wybaczający wszystko, bo rozumie- 
jący tajnie — uśmiech tego, co wiele wycierpiał. 
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STAŚ NA 8UENL.. HISZPAŃSKA POWIBŚĆ 

Plama przez Stasia zrobiona dziś na sukni — jest 
rzeezą Tkalną dlań i cechującą go w tej chwili jako nie- 
grzeczne dziecko. Ale starszy jego brat wie, że plamy 
piorą się, suknie się zmieniają... i uśmiecha się wyrozu- 
miale na płaCz biednego Stacha — na gderanie piastunki 
Podobnie humorysta widzi wbijanych na pal bohaterów, 
cieszących się sławą hypokrytów, obdzieranych ze skóry 
lub palonych heretyków, Judaszów w biskupiej sutannie, 
a nawet przywdziewających nieprawnie t jare... Widzi to 
wszystko i wie, że. nie wszystko jest tak, jak 'się wydaje. 
Może ten bohater na pal zasłużył, a heretyk _na -stos? 
Grdzie? kiedy? Czyż losy duszy jednym się mierzą dniem 
jej istnienia? Może temu Judaszowi pozór tjary ąię na- 
leżał? Za co? Niezbadane są wyroki ! I.-— odpowiada Święty 
humorysta z pokorą — a jfeduak nie bez przekory wobec 
porywających się na krytykę wymoczków. 

Ody ktoś istotę humoru odczuł i przeżył — to i z mową 
ludzką wyrażającą treść, ducha nieuchwytną — czasem 
wiele sobie pozwoli. Wie że język kłiamie, głos kłamie, 
wszelki pozór kłamie... 

A jednak my tu ludzie mami, bez pozorów, symbo- 
lów, wyrazów się nie obejdziem. Używajmy ich bez pre- 
tensji i czyńmy sobie wesoły śmiech z tych dzieciaków, 
co w Słowie widzą już czynu istotę i całą myśli potęgę. 

Słowo piękne... 'możne... słowem' jest jednak i wia- 
trem. A czyn. istotny w głębi sumienia tylko istnieje. 

My co widzimy jasno przed sobą odrodzoną z naszych 
czynów ludzkość — złoto postanowień próbowane ^^śród 
hańb srogich i serca owdowień — my co się wyrzec 
umiemy nie tylko tych czterech nałogów, o których głoóao 
mówimy, a co do których nawet najlżejsza pokusa nam nie 
grozi — - lecz stokroć trudniejsze tajemne wyrzeczenia 
spełniamy — my Elsy nie boimy się błazeńskiej czapki 
gdy ktoś nam ją z tyłu na głowę zarzuci — gotowiśmy 
ją wesoło przytwierdzić do czoła ~ nie dbając o to co N... 
nawet, powie! N... przeczysta dusza — lecz nie to co 
powie... znaczy... 

...Pamiętasz? 

Nie to nic... Beminiscencja drobna... nie do rzecJBy. 
Na szczycie Aconcagua opowiadał mi Don Eamon de la 
Torre humorystyczny obrazek z życia wzięty — dosko- 
nale objaśniający myśli powyższe. Razu pewnego w Nea- 
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KOMIZM, SATYRA^ 8ABKAZM — FieŁE, ŻARTY, KAWAŁY 

polu na poddasza było ich dwoje, przyjazną a poufną 
wiodących rozmowę. Gdy z tych dwojga osób jedna stała 
ponad wszelkiem wspomnieniem, źe mogą istnieć po- 
zory — druga wykrzyknęła »Co N... powie!* (to była 
jej przyjaciółka — i tego zarazem co ją chciał wyzwolić). 
N... przecudna, przeczysta, piękna wszelakiego^ pełna du- 
sza — nicby nie powiedziała,; bo wejrzawKŁy w sytuację, 
odgadnęłaby... że tu nie mówić czas... lecz mileaąco po- 
jąć, przyjąć, przejąć... i pójść... / 

Był w tern jednak humor boski. On na sęrjo brał 
wspólnotę dusz — nie widział siebie ani jej — ani na- 
wet marzył o tem, że wogóle mogli w tej chwili Jakoś 
wyglądać. Ona... jak to czynią one, jeszcze jakieś, zwier- 
ciadełko skądciś wzięła, by w niem widzieć siebie, jego --• 
i przyjaciółkę nawet'. Omhe tnnum perfeettmu\ 

Takiego humoru, kontrastu między wy sokiem.. napię- 
ciem duszy jednych a pospolitym wyglądem innych — 
pełne jest życie. Platon dał nam nijeśmiertelne przy- 
kłady w Rzeczypospolitej opowiadając mit o ;^kiM — 
w Teetecie dając obraz filozofa w zetknięciu z niewol- 
nicami, w Sofiście dająo iwe huitoorystyćzno: deifińicje 
wrogów... i t. d. 

fion Kichot i Sanczo Pansa — GuUiw^ i Lillipuci — t 
poeta i recenzenci — ■ filozof i filolodzy -^ Ronrad z Wy- 
zwolenia i aktorzy — niezliczone typy Thackeraya, Bal-^ 
zaca, Fredry — pełne są humoru. 

Czasem humor przechodzi w inne gatunki pośledniej- 
sze: komizmu, satyry, sarkazmu — czasem się wyraża 
w figlach, żartach, kawałach — czasem* w paradoksach 
pustych — wszędzie zawsze jest to protest przeciw temu 
co jest, w imię tego co będzie, być ma, lub być powinno, 
przypomnienie tym, 4io zapatrzeni są jedynie w bieżący 
akt wielkiej komedji odegrywanej na ziemi i gwiazdach 
dniem i nocą — że są inne akty — inne gwiazdy — inne 
światy. Więc nie dziwcie się, kochane filistry, hawąńska 
sodalicjo, korporacjo wesołych kotfek, klubie winciarży Po- 
ciechowski, radykalni społecznicy i inni poważni ludzie — 
nie dziwcie się, że my nowego typu zakonnicy — jak to 
Robak mówi (ale do Płuta): 

Gdy wychylę flajszę 
To i ja choć ksiądz* habit czasami podkaszę 
I potańczę maznrkal 

Czy wy wątpicie o tem, że Robak był bezwzględnym, 
dożywotnim, poczwórnym abstynentem, z Elsów Elsem? 
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BUMOBYSTBCEKA MISTYFIKACJA: EOHIEO MIJ^DZYNABODOWY 

Czy może jaki fiłof lak z tych wierszy wysmije mądry 
wniosek — że Robak był tancerzem i pijakiem? Tak 
i o nowym Robaku z jego kawałów, fars, figlów nie 
sądźcie — on jest humorysta — i choć tak bezczelnie 
a szalenie szczery — nigdy nikomu w żadnej chwili nie 
zdoła się ukazać takim jakim jest w istocie. Czytajcie 
zakończenie Biesiady Platona* 

Hfimor — choćby Galgmhumor — rzecz nieotła na tym 
nocnym globie. A ty... 

Ale już bez apostrof osobistych, bardzo prosae -— 
dźwięczy dzwoneczek srebrny. 

Miała być rozprawa o humorze — J€ik wtedy w dzień 
porównania dnia z noeą, gdy lila walczyły z purpuro- 
wemi r— a tu co? Nowy jakiś kawał.. 

Nie wierzcie mn — to. ł)lagier — warjat... 

A może?... 

E nie! -— Dosyć już — do rzeczy, do rzeczy. Może 
w przyszłym tomie? 

Łet me add only a few words for the few. You know — 
that pure nonsense is a most delightful food not onij 
for infants — viz. Alice tn Wonderland. You ask me, 
why print such things — would it not do 1?o have them 
typewritten in a dozen copies for friends? No — it is 
most useful to show to fools, that there are morę things 
under heaven — than^.. eppur si muove (ii mio cor howfe- 
mito...) anch'io sono ar«.. addio , di un uomo in mar 
ii ultimo grito dice Fogazzaro.** We shall meet ago^ 
I say — and you all wbo despize me now will return to 
me when«. der bittere Ernst sich offenbart. Calomniez 
toujours, ii u'en restera rien absolument... Ni łocara fuó 
ni santidad pretiende ser... £^nas me chamo Pedro. 
n£oca{aOto [lst^Lmc -c^ iztpi \6yM\f»., oLXka e/w ti{xitiłTepa ^v ouv- 
i^%a ^ efpa+a 3fvco xdtTeL> •(JTps'(pt«>v iv ypcJyw, xpoc a^irika kOJŁ" 
Xwv Ts )ca\ d^^atpćSy... (D. c. m.j. 

Pomedziożkik 27-go kwietnia X903 r, 

Nime — BH/nm. 
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Początki EleMsis. 



I. Czterdziesta rocznica Styczniowego powstania. 

Ruch abstynencji od trunków wyskokowych, szerzony 
w kraju naszym' 'przez Towarzystwo Eleuterja, wyłonił 
z siebie już ruch nowy, głębszy ł dziwnie odpowiada- 
jący potrzebom polskiego ducha. 

Powstało w gronie El^iterjan nowe, ściślejsze Towa- 
rzystwo, pod nazwą Ekuśis, mające na celu szerzenie 
t. zw. poczwórnej wstrzemięźliwości — prócz alkoholu, 
także od tytoniu, kart i rozpusty. 

Nowe Towarzystwo zainaugurowało swe istnienie obcho- 
dem 40-ej rocznicy powstania Styczniowego w Kra- 
kowie. Był to dosyć oryginalny obchód, niemniej nie- 
zwykły, niż ów obchód listopadowej rocznicy w 1900-ym 
roku, który się skończył nieuprawnioną przez władze 
mową w parku Jordana. 

Lii&z gdy w^wceas-i^ezidllniicy oł)ohodu gotowali się 
oniemal do mającego rychło wybuchnąć powstania, dziś 
pod wpływem wstrzemięźliwości, wpojonej przez Eleu- 
terję, inaczej i)ojmują przygotowanie do skutecznego 
boju o niepodległość. 

Rozkładają to przygotowanie na dłuższy termin, a na- 
tomiast zaczynają bezzwłocznie walkę z wrogiem we- 
wnętrznym, z własnymi nałogami. 

Po wstępnej przemowie przewodniczącego, dwanaście 
osób *) siedzących z nim U stołu prezydjalnego złożyło 
w Jego ręce uroczystą przysięgę wobec Boga i słowo ho- 
noru wofeec łudzi, że na całe życie zachowają bezwzglę- 
dną wstrzemięźliwość od alkoholu, tytoniu, kart i roz- 
pusty. 

Gdy przewodniczący, kładąc nacisk na doniosłość tego 
aktu i ostrzegając^ aby nikt lekkomyślnie podobnych zo- 
bowiązań nie przyjmował, zapytał się obecnych, czy kto 



♦) NAZWiska tych o8<Jb, mająoyob odwagę wszcząć ruch, który 
niewadliwie ogiaruie całą ludzkość— zasługują ua bis tory cane uwieca- 
nienie.^yll to panowie: Szcz(i8ny Turowski, Augustyn Klimaszewski, 
Stanisław Witkowski, Zygmunt Podgórski, f Leopold Węgrzynowicz 
panny Julja Smoleńska i Honorata Krupianka z Oalicji, panowie 
Joachim Sołtys i Edward Rybarz z zaboru pruskiego, pan Tadeusz 
Smoleński oraz panny Jadwiga Wodzińska i Stanisława Buczkie- 
, wicaówna. z Kn^stwa Polskiego. Były więo reprezentowane obie 
I płcie, trzy zabory, szlachta, robotnicy, mieszczanie i Ind. 

i ^ n i 
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PIERWOTNY STATUT ELEU8I8: CEL I ŚRODKI 

pragnie się jeszcze przyłączyć do grona ziłożycieli i złof 
żyć takież zobowiązanie — natychmiast zgłosiło się jeszcz<i 
24 osób, które po kolei w ręce przewodniczącego skła^ 
dały przysięgę bezwzględnej* dożywotniej poczwórnej 
wstrzemiężIiVości. 

Odtąd codzień nowe zgłoszenia w lokalu Towarzy- 
stwa Eleusis w Krakowie na ulicy Batorego 1, m p.* są 
przyjmowane, coraz to nowi członkowie składają zobo^ 
wiązanie na całe życie, i oświadczają gotowość stwier- 
dzić to zobowiązanie najprzód publiczną przysięgą na na- 
stępnym uroczystym obchodzie narodowym, potem ko- 
ścielną przysięgą w ścisłe m gronie uczestników Eleusis. 
Towarzystwo jest ściśle katoUckiem — ani żydów ani 
żadnych innowierców nie przyjmuje. 

Aby ruch ten wytłumaczyć, trzeba sięgnąć wstecz 
parę miesięcy . Dnia 20-go listopada 1902-go r. cztery osoby *) 
podpisały pierwszy projekt statutii nowego Towarzy- 
stwa, który opiewał jak następuje: 

Statut pierwatny Towarzystwa ,«Eleuzya**. 

§ 1. Towarzystwo Eleuzyg ma na celu szerzenie wśród 
młodzieży szkolnej i kształcącej się prywatnie, wstrae- 
miężliwości poczwórnej: 

a) od trunków alkoholicznych, 

b) od tytoniu, ;. 

c) od gry w kart^y i innych gier hazardowny^ 
jak: loter, 

d) od rozpua 
§ 2. Siedzibą T( 

łalności rozciąga s 
skiem. 

§ 3. Środki m 
warzy stwo przez y^i 
dek, z utrzymywa 
względnie wstrzen 

§ 4. Dla młodzi 
bującej poczwórną 
dza osobne pensje 
pomoc w pracy na 
i zabawach, mając; 



*) G«deon książę ( 
stancja Krasuska, orai 
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CZŁONKOWIE PBÓBNl, ZWYGZAJOT I WOLNI 

na rozpuńcie i pijaństwie, w niezdrowej atmosferze dymu 
tytoniowego lub przy zielonych stoliliach. 

§ 5. Towarzystwo tworzy za zezwoleniem włads smol- 
nych osobne koła wstrzemięźliwości wśród młodzieży 
szkolnej. 

§ 6. Członkowie Towarzystwa dzielą się na: 

a) próbnych, 

b) zwyczajnych, 

c) wolnych. 

Członkiem próbnym zostaje każda osoba, co złoży 
uroczyste zobowiązanie poczwórnej wstrzemięźliwości na 
rok jeden i zostanie przyjętą przez Zaraąd. Po roku 
próby Zarząd może przyjąć członka próbnego na zwy- 
czajnego, jeśli w ciągu roku nie złamał przyrzeczenia 
i jeśli złoży zobowiązanie poczwórnej wstrzemięźliwości 
na dalsze pięć lat. Członek próbny może przez dłuższy 
czas zatrzymać charakter członka próbnego, ponawiając 
przyrzeczenie tylko na rok następny. Członkowie wolni 
są wybierani przez 2iarząd z pośród tych członków zwy- 
czajnych, co położyli zasługi na polu działania Towa- 
rzystwa. 

§ 7. Każdy członek obowiązany jest pod rygorem wy- 
kluczenia dotrzymać danego zobowiązania poczwórnej 
wstrzemięźliwości, opłacać regularnie wkładkę i przy- 
czyniać się wedle możności do szerzenia zasad Towarzy- 
stwa. Natomiast przysługuje mu prawo korzystania z za- 
kładów i instytucji Towarzystwa. 

§ 8. Władzami Towarzystwa są: 

a) Zarząd, składający się z prezesa, wiceprezesa, 
sekretarza, skarbnika i jego zastępcy. 

b) Sąd polubowny, złożony z trzech członków i je- 
dnego zastępcy, dla decydowania sporów wyni- 
kłych ze stosunków Towarzystwa. 

c) Zebranie członków wolnych. 

d) Komisja rewizyjna z trzech członków i jednego 
zastępcy dla kontroli nad funduszami i zakła- 
dami Towarzystwa. 

Zarząd odbiera wkładki od członków, układa 
reguląińin dla władz Towarzystwa, rozdziela 
prace między członkami, przyjmuje aa siebie 
kierownictwo Towarzystwa, i wogóle załatwia 
wszystkie sprawy niezastrzeżone Zebraniu człon- 
ków wolnych. 
§ 9. Zebranie członków wolnych wybiera Zarząd i inne 
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OBCHÓD 40-EJ KOCaNlCY POWCINANIA 8lrY<3SmOWfiGO 

władze^ decyduje o zmianach statui i przyjmuje spra- 
wozdanie z działalności Zarządu. 

§ 10. Uchwały wszystkich 'władz zapadają bezwzglę- 
dną większością głosów. 

Zebranie członków wolnych jest zdolnem do u<diwał 
w razie obecności połowy członków zamieszkałych w sie- 
dzibie Towarzystwa. 

Zarząd w razie obecności połowy członków. ' 

Komisja rewizyjna i Sąd polubowny w razie obecno- 
ści B-cb członków, względnie 2-ch i jednego zatstępcy. 

§ 11. Na zewnątrz reprezentuje- Towarzystwo prezes 
lub jego zastępca, który podpisuje uchwały i odezwy 
przy użyciu pieczęci. 

§ 12. Rozwiązanie Towarzystwa może być uchwalone 
tylko jednomyślnie na walnem* Zebraniu członków wol- 
nydi. Gdyby zaś nie było jednomyślności, żadna więk- 
szość nie ma prawa rozwiązać Towarzystwa, lecz ci co 
pragną' rozwiązania Towarźys<iwa, winni z Towarzystwa 
wystąpić, sBostawiając wytrwałej mniejszości dalszą pracę- 

§ 13. W razie rozwiązania Towarzystwa majątek prze- 
chodzi na rzecz Towarzystwa Eleuterja. 

§ 14. Inlcjatoroiwie spełniają funkcje członków wol- 
nych przed ukoitstytuowaniem Towarzystwa. 

Statut ten został zatwierdzony reskryptem Namtest- 
nictwa iz d. 9-go grudnia 1902-go r., i przed obchodem Stycz- 
niowym zostały przyjęte do Towarzystwa owe pierwsBe 
osoby, co w Krakowie* składały zobowiązanie. 

Statut' przewidywał zobowiązanie próbne na rok — 
krakowskie koło uznało taką próbę za kompromis nie- 
godny wielkiej Sprawy, i żądało uroczystej przysięgi 
poczwórnej wstrzemięźliwości' na całe życie. 

Czy lwowscy inicjatorzy pójdą za tym porywem, nie 
wiemy -— w każdym razie krakowscy uczestnicy już 
wnieśli podanie do Namiestnictwa o stosowną zmianę 
w statucie, i nazwali swe koło JSleusis w odróżnieniu od 
spolszczonej nazwy Elęuzys, jaką - początkowo przyjęło 
grono lwowskich zt^oży^ieli. 

Nazajutrz po Styczniowym obchodzie, przewodniczący 
tego ob<^odu, który sam żadnych * ślubów nie składał 
i do Eleusis nie należy — a tylko jako przedstawiciel 
starszego' Towarzystwa Wszechnicy Mickiewicza byl 
uproszony przez Elsów (tak się mianują członkowie £1^* 
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WĄTPLIWOŚCI WŁADZ: PRZYSIĘGA JAKO MONOPOL 

«s *) O przewodniczenie ich pierwszemu pubłiGznmnn po- 
siedzeniu, został wezwany do policji. 

Komisarz policji tłómaczył mu, że przyjmując przy- 
ńegą popełnił przestępstwo^ bo przysięgę jMrzyjmować 
ma prawo tylko państwowy urzędnik — lub ksiądz, daia^ 
ający w imieniu państwa. »<Myby przysięga była tak 
profanowana, że każdy miałby prawo przyjmować tak 
iroczyste zobowiązanie od innych — to wkrótce straci- 
aby wszelką wartość, bo wielu by ją łamało, i Państwo 
sostałoby pozbawione gwarancji, jaką» mu daje przysięga 
la wierność, przysięga wobec sądu i t. d.«. Tak dowo- 
Iził komisarz policji i uprzedzał, że gdyby sekretarz 
Wszechnicy Mickiewicza aieh uniergtehoiwai jeszcze raz 
V podobny sposób profanować akt' przysięgi, to Towa- 
zystwo Eleusis byłoby narażone na to, że je władze 
ozwiążą. 

Komisarz miał formalnie rację: w statucie przysięga 
lie była przewidziana, — więc przyjmowanie przysięgi 
>yło aktem może nielegalnym. Ale jeśli chodzi o kwestję 
asadniczą, traktowanie przysięgi jako monopolu pań- 
twowegojest pomysłem piramidalnym**). 

Ogół ludtei daleko mniej się czuje zobowiązanym przez 
•rzysięgę złożoną przedstawicielom władzy państwowej, 
liż przez przysięgę w stosunkach prywatnych- lub spo- 
icznych. A przysięga wstrzemięźliwości w formie t. z w. 
/^yprzysiężenia się wódki — jest od dawna u nas w uży- 
iu — i stanowi jeden z niezbędnych środków propa- 
andy wszelkiej wstrzemięźliwości. 

Taka przysięga winna być złożona koniecznie publi- 
snie, wobec wielu świadków, — raz aby nikt lekko- 
lyślnie jej nie Władał, a powtóre dlastego^ że napiętno- 
anie tych, co złamią zobowiązanie, także powinno* być 
ubliczne. 

II. Śluby poczwórnej wstrzemięźliwości. 

Wstrzemięźliwość poczwórna jest dziś wobec upadku 
loralnego w' całym narodzie tak śmiałem żądaniem — 
^ jeśli ta sprawa nie ma być zdyskredytowaną zawczasu. 



*) Els jest skróceniem greckiego Eleułheros Laon Soter^ a przypo- 
Ina też wykicfjknik hebrajski Eh lammaaahaohtafd— coby znaczyło, 
Elsy powstslli w odpowiedzi na westchnienie Ohryetoisowe na krzyżu. 

**) Ożyli odpowiedniejszym dla faraonów, niż w państwie wspól- 
esnem, w kq5rem pewne swobody konstytucyjne s4 przyznane oby- 
i^telom. \ 
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ELBU8I8 JAKO ZAKON" BWIEOEI 

trzeba z wielką ostrożnością wybierać tych, co mają de- 
cydować o losach Towarzystwa. 

Dlatego statut przewiduje trzy szczeble: członków 
próbnych, zwyczajnych i wolnych. Ale według zmiany 
proponowanej przez krakowskich założycieli, nawet czło- 
nek próbny składa przysięgę poczwórnej wstrzemięźli- 
wości na całe życie. Próba polega na tern, aby zba- 
dać, czy w ten sposób złożonej przysięgi dotrzyma. 

Kto nie jest przeświadczony o konieczności poczwór- 
nej wstrzemięźliwości o tyle, aby od razu na całe życie 
do niej się zolwwiązaćj tego nie warto wcale przyjmo- 
wać do Eleusis. Towarzystwo to z natury rzeczy" musi 
stanowić tak ścisłe bractwo ludzi dobrej woli, dążących* 
do zasadniczej reformy moralnej — że niepodobna lutaj, 
jak w innych towarzystwach przyjmować członków, któ-' 
rzy później zawiodą. 

Hasło poczwórnej wstrzemięźliwości ma służyć na to, 
by zjednoczyć elitę narodu w zwarte szeregi, a z ludzi 
wstrzemięźliwych wybierać tych, co ważniejsze funkige 
wychowawcze pełnić winni. Jedyny sposób utrudnienia 
przystępu lichym charakterom, jest żądanie zobowiązania 
od razu na całe życie, i nadanie temu zobowiązaniu 
formy uroczystej przysięgi publicznej, stwierdzonej po- 
tem przysilęgą. kościeiną.* 

To ludzi niezdecydowanych i niepowołanych odstra- 
szy — a łudzi pewnych i czujących powołanie, do słu^or 
narodowej przyciągnie. 

Nie godzi się nikogo namawiać do poczwórnej wsttee- 
miężliwości, podobnie jak żaden roztropny duszpastera 
nikogo nie namawia do ślubów zakonnych. Aby przejść 
przez życie w ubóstwie, czystości i posłuszeństme, trzeba 
powołania wyjątkowego. Kto bez powołania wstąpi do 
zakonu, ten tylko zgorszenie daje innym, a sam doznaje 
najcięższych katuązy. 

Eleusis jest także Zakonem, nie za^ zwykłem jakiemiś 
Towarzystwem. JBo cechą ?akonu, są dożywotne śli]|>f 
Els składa ślub wstrzymania się przez całe życie od C9S|^ 
rech nałogów, które dziś panują w ludzkości i narody 
całe o upadek przyprawiają. Aby wytrwać w taki^ 
wstrzemięźliwości, trzeba powołania. 

Każdy z nas ma we krwi większą lub mniąjazą sfcłte^ 
uość do szkodliwych nałogów, zależnie od dziiedzfczngWi 
obciążeń. Każdy przodek nasz każdy n^ upadkiem ,^^' 
słowy m przyczyniał się do zbudowania owea^muru^" '" 
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POWOŁA fiUE ZAKONNą JEGO WĄlttJNKI 

sieli większość ludzi od zupełnej czystości. Jeśli wszyscy 
'zodkowie wzięci razem, wypalili miljon funtów tytoniu, 

potomek ich łatwiej nabędzie nałóg palenia i trudniej 
^ go wyrzecze, niż ten > którego przodkowie razem 
zięci wypalili tylko tysiąc funtów tytoniu. 

To samo z dziedziczną skłonnością do trunków, do 
ry, a szczególniej do rozpusty. Ten/ którego przodko- 
ie w ostatniem tysiąeoleciu miljon razy zgrzeszyli roz- 
istą — większe będzie miał pokusy, niż ten, którego 
zodkowie w tym samym czasie tylko tysiąc razy upadli. 

Jakie są fizjplogiczne podstawy takiej większej łub 
niejszej skłonności do nałogów, tego nauka dotąd nie 
adała. W jakim stopniu fizycMay układ ciała każdej 
łnostki wpływa na jej odporność .przeciw pokusom, nie 
emy. A jednak każdy z nas ma w ciele s wojem pew* 

warunki wynikające z dziedzicznego wpływu wszyst- 
ih organizmów^ jaki© w ciągu miljonówlat się na jego 
iło złożyły. ' .' 

Kiedyś może nawet będą istnieć narzędzia, które tak 
śle skłonność danego ciała do jakiegokolwiek nałogu 
riaczać będą, jak termometr oznacza temperaturę tego 
ila. A twierdzimy, że w ciele tkwi źiródłó złycłi skłon- 
ści, bo wiemy, że dusza czysta nieraz nieczyste ciało 
t w stanie przerobić, walcząc z niein ustawicznie. 
Otóż powołanie kogokolwiek do udziału w Eleusis 
sedewszystkiem zależy od tego- stopnia odziedziczonej 
onności do nałogów. Każdy powinien wiedzieć, jak da* 
e mu grożą upadki. Powtóre jKJwotanie eleuzyńskie 
eży od siły ducha, który dane .ciało sobie obrał za 
llisko. 

Nie zawsze ciało duchowi odpowiada: czasem duch po- 
ny uwięziony bywa w ciele marneni -^ czasem dosko- 
e ciało przypadnie w udziale duchowi ma;rnemu. Skąd 
te dysonanse i mezaljanse biorą, wiedzą tylko mędrcy, 
cała b^i^lo"^^ świata poznali. Dla c^ółu ludzi jest to 
zbadana tajemnica. 
Siła ducha więcej decyduje o powołaniu zakonnem, 

gatunek ciała'— lecz jedno i drugi© powinno być 
iglednione przy tak ważnej decyzji. Niech ten, co 
3 zostać Elsem , dobrze obliczy swe siły ducha 
iala. Niech uroczyście rozstrzygnie, czy ma tonąć 
otoku zwykłych wrażeń, uciech, nastrojów i pokus, 

też ośmieli się wejść do towarzystwa tych, co. chcą 
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ROZWÓJ OBGAKIZACJl ZAKONNYCH: 8SSGZ8BŁE 

pracować nad odkupieniem liŁdskoścł> oczyszczeniem ze 
psutej gi^zechami pokoleń ki*wi, odrodzeniem rasy. 

Pamiętajcie, że tak jak salonowcom bywa niemih 
w dusznej karczmie na cbłopskiem weselu — tak sam^ 
znowu wiejska dziewczyna bardzo się czuje skrępowana^ 
gdy ja posadzą w wykwintnym salonie obok wystrojom 
nych księżniczek. Kto ze swej sfery zbyt daleko wychoJ 
dzi, ten cierpi — czy to zejdzie w dół/ czy wdziera si^ 
na szczyty. Więc w gronie Elsów żle będzie temaj cc 
moralnie jeszcze nie dorósł do ieh poziomu. 

Eleusis to zakon świecki nowego typu, stanowiąc) 
krok dalszy na tej drodze, na którą pierwszy wkroczy 
Św. Franciszek z Assyżu, gdy stwaraył swój 3 ci Zak<N^ 
czyli t. zw. Tercjarsitwo. Przedtem tylko ci co ślubował 
bezwzględną czystość, ubóstwo i posłuszeństwo tworzył 
zakony. Gdy św. Franciszek taki zapał obudził swem 
kazaniami, że do niego, się zgłaszały całe rodziny, po 
wstała genjalna myśl, by w zakonie mniej ścisłym jedno- 
czyć nie tylko oderwanych od świata zakonników, Ifeezi 
i świeckich ludzi, po części związanych ślubami małś^ 
stwa. 

W innym kierunku rozszerzył pojęcie zakonnej dzia 
Palności św. Filip de Neri, gdy żądał od swoich świeckiet 
uczni, by publicznie, a nawet w kościołach opowiadali 
i t^jaśniali ewangelję. Niestety ta piękna inicjfiUijwa nie 
rozwinęła się jak na to zasługiwała; — może była przed- 
wczesna. 

Natomiast idea św. Wincentego de Paul, który zafeon- 
nice z murów zakonnych wyprowadził do chałup nęftza- 
rzy, zaciągając do tej organizacji także całe rodziny ^ 
kazał swym siostrom pielęgnować chorych obojga pW — 
była bardzo śmiałą próbą przełamania tego mura, co 
dawniej dzielił zawsze zakonników i zakonnice. Sw. Win^ 
centy zaufał, że modlitwa będzie pewniejszą ochroną o^ 
pokus dla zakonnicy, niż krata klasztorna, i bez obaw; 
zgorszenia wysyłał swe siostry w świat. 

Ogromny postęp w tercjarstwie zawdzięczamy caraW, 
który zabroniwszy publicznych ślubów zakonnych, slwi^ 
rzył olbrzymie tajne zakonne organiza<qe w Królest9VSh 
Tu już zakonnicy i zakonnice nłczem się nie różnią -V» 
wnętrznie od ludzi świeckich — żyją w świecie i mft 
łają dla świata^ — zachowując jednak w duszy HO^ 
zakonne. ' ): . 

Eleusis stanowi nową fazę w tym wiekowym roz#<4l 
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DZUŁAmE HA^01>0WE WEWNĄTRZ KOŚCIOŁA 

akonów. Tnicjfttorzy tego bractwa mają to wspólnego 
ich poprzednikami, ^ oddając swe życie* Sprd wie, — we- 
mątre powszechnego kościoła — prayjmują do swego 
Tońa jedynie wierzących katolików. 

Kościół katolicki, 'to dla prawdziwych Polaków szer- 
zą ojczyzna, w której naród p^ski winien spełnić swoje 
»owolanie. A naród ten już dawniej w swych konfede- 
acjach przygotował formy związków społecznych na tłe 
^lig^nem. 

Teraz Elsy stawiając sobie zadanie, aby jgednocayc 
LzielnieJBze jednostki w tej ofiaroftj służbie dla dobra 
'jczyzny i Kościoła, wiążą się ślubem uroczystym wstrze- 
aiężliwości od czterech najgorszych nałogów trapiących 
udzkość. Życiem s wojem mają aać wzór i przykład, że 
tto duchem czysty, temu nie grozi ani materjaina nę- 
Iza, ani moralne upodlenie. 

W kołach Eleusis panuje braterstwo i solidarność: — 
lyle istotnych korzy^.ci te związki zapewniają, że trzeba 
jie strzedz niegodnych, coby dla ubocznych celów, a bez 
)fiary własnej duszy chcieli aie wśliznąć do grona wy- 
3rańców. 

lIl. Motywy atotynencjL 

Zastanówmy się nad motywami, które skłoniły Elsów 
\o wyrzeczenia się przede wszy stkiem tych czterech n^- 
ogów, choć tyle innjych rzeczy moinaby wskazać jako 
przedmioty wstrzemięźliwości. 

O trunkach alkoholicznych zbytecznem bylobj^ się 
oz wodzić, bo choć u nas ruch wstrzemięźliwości jest 
iajk niedawnym, to przyjął on jiiż dosyć poważne roz- 
niary *), a zresztą od stu lat na całej ziemi towarzystwa 
)ez względnej abstynoncji od trunków rozwojem swoim 
wpływem na odrodzenie narodów dowiodły swej racji 
>ytu. \ ' 

Trudniejsza sprawa z tytoniem. Roślina ta, znana 
1 nas zaledwie od kilku stuleci, dotarła jui nawet do 
asów Syberyjskich, i wszędzie zdradza swój wpływ. Co 
5a dziwna w tym nałogu siła, że choć nikomu z począ- 
iku palenie przyjemności nie sprawia, tyle ludzi palić 
iaczyna, i tak trudno jest odzwyczaić palacza od kopce- 

. *) Ob. np. broszurkę Eleuterja, Towarzystwo bezwzględnej wstrze- 
^iijźliwo6ci od trunków alkoholicznych, nakładem EHeuterj!, Lwów 
Skrytka powtowa 66, 1901ł. 
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nia! Nawet najświętobliwai skądinąd zakonnicy^ iyi^c^ 
w bezwzględnej czystości i we wsźelkiem umartwieniu 
często uiywają tabaki, nie robiąc sobie z tego wyrzu 
tów. 

Więc dlaczegóż Eleusis utrudnia sobie osiągnięcie celij 
przez wlącasanie do 'programu wałki z tak popillamąi 
tak rozpowszechnioną, a napozór niewinną przyjemno^ 
ścią? 

Przedewszystkiem tytoń bynajmniej nie jest tak nie 
winną trucizną. Nie ogłupia on, ani też nie pozbawia przy 
tomności jak alkohol — lecz działa pod innymi "wzglę 
darni szkodliwie na organizm , jak wielu już lekarz^^ 
stwierdziło. . 

Ale kwest ja hygjenlezna nie gra tu roli' naczelnej 
Jest inne zło w paleniu tytoniu, również jak w zaźy 
waniu tabaki, — zło sięgające do istoty moralnej czło 
wieka* 

Palacz pali t łaknie tytoniu najwyraźniej- dla swojej 
U tylko wyłącznej przyjemności. To cygaro, które ty pa- 
lisz, nikomu innemu żadnej korzyści nigdy nie przynie- 
sie. Jedzenie spożyte daje nam siły, które możemy obróJ 
cić na pożytek bliźnich! Nawet trunki alkoholiczne, najJ 
częściej spożywane w towarzystwie, usposabiają do hoj 
ności przez ograniczenie władz umysłowych — ,wię( 
może użycie ich komuś wyjść choć pozornie nil dobre 
Takiej wymówki palacz nie ma. Jego nałóg 'nMeży dc 
rzędu samotniczych — nie potrzebuje towarzystwa , by 
się kopceniu oddawać. 

' Palenie jest szkołą samohibstwa , dogadzaniem vla- 
snej zmysłowej żądzy, bez oglądania się na zdrowie ani 
wygodę bliźnich. 'A człowiek który część sił obraca na 
zbyteczne zadowolenia zmysłowe, zmniejsza zapas sil 
i środków mających służyć do celów społeczn^^ch i na- 
rodowych. 

Naród tak ubogi, że nie ma nawet niepodległości, ani 
szkół własnych , ani swobodnej prasy, ani stolicy^ ani 
własnego króla , ani sejmu , ani wszechnicy — tatJ 
naród ńie stać na puszczanie z dymem miljouów fran* 
ków rocznie. 

Wszelki zbytek jest wrogiem narodowego roź^OJB 
i powodzenia, a wśród rzeczy zbytecznycłi, do zdról^ 
i życia niepotrzebnych, pierwsze prawie miejsce po tom- 
kach zajmuje tytoń. 

Obce rządy nas uciskające, z tych dwóch ztiyjtków ą 
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poważniejsze ciągną dochody i zużywają je, aby nas gnę- 
bić. 

Zastanówcie sie, ile pracy ludzkiej idzie na uprawę, 
fabrykację i ekspedycję wyrobów tytoniowych. Pomyślcie 
tylko, ile ludzi zajmuje się nawet 41 nas ich sprzedażą, 
iie ruchów i zabiegów ma';^dynie na celu zaspokojenie 
tej namiętności? 

Choć niektórzy palacze twierdzą, że tytoń pobudza 
ich działalność umysłową, to pobudzenie owo jest takiem 
samem złudzeniem, jak podniecenia spowodowane. przez 
opium — przyspieszony bieg myśli i wyobrażeń wcale 
nie ułatwia* wyrażenia ich w słowie lub piśmie. W ta- 
kim stanie człowiek samemu sobie wydaje się niezwy- 
kle dowcipnym i rozumnym, lecz bynajmniej przez to 
nie zyskuje objektywnie, — bynajmniej nie zdobywa 
wyższego stopnia wydajności swej pracy. I owszem, pa- 
lenie bezczynne — rozmarzenie zapatrzone w kształty 
kłębów dymu, jest zjawiskiem znanem i pospolitem *). 

Jeśli nam chodzi o poprawę losu narodowego, jeśli 
warunki społeczne ludzkości litość w nas wzbudzają, je- 
śli chcemy życie ofiarować, by zbliżyć lepsze warunki, 
a los przeciwny przełamać, potrzebujemy sił olbrzymich 
i nie godzi się tych sił używać na marne. Aby miljony 
ludzi, dziś zajętych dostarczaniem palaczom pożądanej 
przez nich rozkoszy, zwrócić ku pracy pożyteczniejszej, 
produktywniejszej, trzeba samemu się wyrzec tytoniu, 
podobnie jak wszystkiego w zakresie fizycznym, co nie 
wzmaga sił potrzebnych dla działania społecznego. 

Zbytek w zakresie fizycznych wygód i rozkoszy idzie 
do nieskończoności: łatwo jest wydać na urojone fizy- 
czne potrzeby jednego człowieka kilkaset tysięcy rocznie. 
A to co będzie wydanem na jednego, zmniejszy nieu- 
chronnie ilość czasu i środków, jakie pracująca* ludzkość 
może obrócić na zaspokojenie najpilniejszych potrzeb in- 
nych. Więc zbytek wszelki jest wrogiem postępu, — 
a najpospolitszym symbolem zbytku jest tytoń. 

Wykluczając z życia tytoń, zwalczając jego użycie, 
wypowiadamy walkę urojonemu prawu jednostki do sa- 
molubnego zadowolenia fizycznych pożądań z uszczerb- 
kiem bliźnich. Palacz jest gorszy od pijaka: — gdyż pi- 
jak sobie tylko szkodzi, a palacz zatruwa powietrze, któ- 



*) Ob. włersz Mickiewicza o Baronie p. t. SamoluT). >BaroH 
hawańskkh dymów z burszl^nu snuł smugi... c 
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rem całe jego otoczeme oddyeha. A ie palenie rozwija 
egoizm, więc zwykle więcej altruistyczni niepalący ustę- 
pują i nie chcąc narażać palaczy na przykrość?, udają, 
ze im dym nie szkodzi — palący zaś bez ceremonji 
z tego ustępstwa, korzystają. 

Jest to nieszczere i niemoraine. Grdyby w każdym 
wypadku niepalący zapytany o zezwolenie, szczerze po- 
wiedział, że dym jest mu wielce nieimiłym — że mu szko- 
dzi—że wstręt w nim obudzą — konsumpcja tytoniu na 
ziemi zmniejszyłaby się o wiele. 

Wyobrażenie powszechnie przyjęte, jakoby się go- 
dziło szukać rozkoszy fizycznej, o ile to wyraźnej innym 
szkody nie przynosi, wyobrażenie to, które dało począ- 
tek wszelkim zbytkom — nie ostoi się wobec wyższego 
poziomu etycznego. Ilość przedmiotów fizycznych zado- 
woleń jest na ziemi ograniczona, podobnie jak iloi^ lu- 
dzi, więc kto dla siebie więcej bierze, zmniejsza roopo- 
rzadra,tne za^^sy ogółu. Ten sbaui dućdia, w którym żą- 
damy, szukamy i zdclbywamy sobie fizyczne zadowole- 
nia, jest całkiem innym, niż usposobienie dążące do ińeei' 
nych zadowoleń. 

Jedno cygaro tylko jeden c:^wiek palić może , gdy 
jedną książkę ^czytać mogą tysiące. Oygaro wypaioiie, 
nic po sobie nie pozostawia, prócz popiołu i zwiększeaej 
u palacza skłonności do dalszego palenia. Dobra 'kn^^&fca 
przeczytana wzbogaca umysł czytelnika i staje a^ Mh 
dłem zadowoleń licznych dla tych, -co z nim ohwmafi 
będą. 

J^eśli ciało ma być narz^ziem ducha, powinniśay 
ograniczać zabiegi około ciała do tych, które wzmagi^ 
jego sprawność (fla celów ducha. Więc obfitość cs^ste^ 
powietrza, codzienna kąpiel, częsta zmiana bielizny, hy- 
gjeniczne ubranie, bicykl, wszelkie urządzenia oezcM- 
dżające pracę,— zbytl^em nie będą, bo przyczyniają wą 
do zwiększonej płodności żjicia. ' Natomiast wyszukane 
potrawy i napoje, tytoń, narkotyki wszelkie, pochłaniała, 
wiele pracy ludzkiej, a w niczem się nie przyczyniają 
do uszlachetnienia życia. 

Kto żyje aby jeść, zamiast jeść tylko dla utrzymii^ 
nia życia, — nie będzie skłonny do jzawiłych roamj^lalli^ 
bohaterskich przedsięwzięć , wysiłków i pry wacji wii^ 
obronnych, gdy chodzi o jakiś wyższy cel. 

Nie to jest złem, że jakiś przedmiot fizyczny ąprai^ ' 
nam zadowolenie, lecz to człowieka poniiat, że dlHitali^ * 
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ge fizycznego zadowolenia zaniedbuje nieraz cele dttcha. 
Gdy kwiaty wiosenne pachną^ czemui nie cznć i nie 
ocenić ich miłego zapachu? Ale jeśli mamy zużyć na pro- 
dukcję 4cwiatów czas, siły i środki, podczas gdy innym 
brak chleba — to przyczyniamy się mimowolnie do ich 
nędzy. 

' Jeszcze kwiaty mogą mieć znaczenie <ila cUicha, jako 
pierwiastek estetyczny. Lecz palenie wcale estetycmem 
xae jest — a palacz pochłania praoę Indzką potrzebniej- 
szą dla nakarmienia głodnych, dla' poratowania nędea- 
rzy, dla wykształcenia ciemnych, dla wychowania zanie- 
dbanych. Te pieniądze , które wyda na tytoń , niech 
oifiamje na szkoły, ńa wydawnictwa, na koionje letnie, 
na stypendja naukowe łub artystyczne — a ofiarą twoją 
przyczyni się do zbliżenia królestwa Bnoha. 

IV. Gra i loterja. 

Gracz na pozór jest mniej szk)odliwym, niż pijak lub 
palacz, bo nie pochłania owoców pracy ludzkiej, tyllco 
trąd czas wiasny, aby owoce te przenieść z jednych Tąk 
do drugich'. Ale w istocie gra jest jeszcze może oięŻBssym 
grzechem, niż pijatyka 1 palenie, choć najczęściej te ^my 
rzeczy idą raz^n. 

P^k, lub palacz mają przynajmniej to uniewinnienie,^ 
ulegają pokusie idącej od ciała. Człowiek jest duchem 
w ciele uwięzionym i wielce od eiala zależy. Skłonność 
do palenia, do pijatyki w znacznej mierze z ciała pocho- 
dzi — zależy od ilości alkoholu lub tytoniu, skonsumo- 
wanej przez czyichkolwiek przodków. Inaczej rzecz się 
ma z grą. 

Nałogi fizyczne mogą być fizjologicznie dziedziczo- 
ne — trudniej sobie wytłumaczyć przechodzenie psychi- 
cznych właściwości na potomstwo. Wreszcae nawet gdyby 
skłonność do gry była dziedziczną, to ciało w niej udziału 
ni'*, bierze. Gracz nie doznaje pokusy zmysłów, lecz ulega 
^^dwości, mającej swe źródło w samej duszy* 

Ta chęć, by' bez pracy i zasługi przywłaszczyć sobie 

roc pracy innych, ^eet wręcz przeciwną ofiarności, która 
ije innym to, czego potrzebują. Więc jeśli hasłem po- 
ępu jest ofiara, to gra jest wręcz przeciwną temu ba- 
lu i ogranicza zdolność gracza do ofiar. 

Gracz chce zyskać, a nawet gdy bywa hojnym, to 
lojność jego, podobnie jak hojność pijaka, nie wynika 

ofiaruości, tPijak jest hojnym, bo się nie namyśla nad 
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skutkami swej hojności — ^racz .bywa hojnym przez 
próżność lub ambicję. 

Symbolem najpowszedniejazym gry sa karty. Wymy- 
ślone dla warjata, dziwBy obłęd powodują u wszystkich, 
00 wezmą w rękę te obraaki. Takie zabawy, w których 
szanse przeciwników są równe, a wygrana zależy od ro- 
zumu i zdolności uczestników, jak szachy, warcaby i t. p. 
ówiczą umysł i rzadko wzbudzają chęć do grania o sta- 
wki. Gra ■ w karty, prawie nigdy nie bvwa bezintereso- 
wiia» Choć gracze wmawiają w siebie, ze im o wygraną 
nŁe.'chaizi, choćby Btawki używali najmniejsze, to sam 
fakt> że grają o pieniądze, dowodzi ich chciwości. 

Traf rozdania kart 'wprowadza do każdej gry w karty 
pierwiastek losu niezdobytego zasługą, przyzwyczaja do 
ufania takim tcafom losU) zamiast budowania życia na 
rozumnych planach, lub natchnionych czynach z bożej 
łaski. '■ 

Więcf karty choć cudzej pracy nie pochłaniają wiele, 
bo fabrykacja ich mniej rąk zatrudnia, niż fabrykacja 
trunków lub wyrobów tytoniowych — dziwny wpływ 
mają na zdolność do pracy samych graczy. Gdy ten na- 
łóg przechodzi w namiętność, poświęcają mu oni dnie 
i noce — a nawet ci co się za umiarkowanych mają, 
częstoi-codzień spędza;^ pięć lub sześć godzin rzuoaj^ć 
kaarty,. wygrywając lub przegrywając pieniądze *)* 

»Pod tytułem kart obejmuje Meusis także inne sposoby 
pozyskania owoców cudzej pracy bez trudu ni zasługi •*- 
więe aruitetę, totalizatora, loterję," zakłady i t. p. (Mjmi- 
leta dziś prawie wszędzie jest przez państwo zabronienia, 
z loterji wiele państw ciągnie jeszcze poważne dockio- 
dy — a dobroczynne towarzystwa nie wstydzą się j)o- 
sługiwać tyiia środkiem, aby zebrać pieniądze, mające 
służyć dla idealnych celów. 

W Eleusis wszystko to jest jednako potępione — urssą 
dzać loterję na cel dobroczynny, to tak, jakby owe Hto* 
ściwe panie, co to czynią, sprzedawały pocałunki, tóy 
środki na ten cel pozyskać. " " 

Nie • godzi się budzić złych namiętności dla onMm 
wzniosłych. Chciwość i wzruszenie gry, hazardu, tOir» 
rzyszące każdej loterji — to są uczucia pi^zytępli^p^ 
ofiarność rzeczywistą. Grać na loterji na dochód biedM^ 

*) Nawet gdy grają bez stawek, to zadowolenie amłiicjt"' 
irająćego, oparte aa losie, Jest równieft azkodliwem i c^eHad' 

282 ^ T 

jitizedbyLjOOgle 



CHCĄ XfVGSX>W BBB PRACY I ZASŁUGI 

taćtc2yói jeś6eia8tk«r Jody, aby nedsarzy od głodu uchto- 
nić — to są czyny niegodne duchów dążących do wyż- 
szsej doskonałości. 

Kto gra, ten . chce zyskać coś dla siebie — wiec przy- 
tępia w sobie tmysl ofiary. Ta chciwość nieoczekiwanych 
bogactw, przyjemności osobistych ■**- to jest grzech naj- 
cięższy przeciw ideałowi postępu moralnego. Zwierzęta 
walczą o byt, każde pragnie żeru dla siebie, ni**, tro- 
szcząc* się o innych. Wśród ludzi walka o byt powinna 
ustać, być zastąpioną gotowością każdego do poświęceń 
dla innych. 

Jeśli wzajemnie ^bęSteitemy sobie" wydzierać to co mamy, 
coraz to mniej mieć będziemy. Jeśli wzajemnie będziemy 
sobie udzielać dóbr wszelkich, 'bog^actwa nasze wzrosną. 
Ktd chce mieć ooe, aby dać innym, ten nie grą pozy- 
ska środki, lecz produktyl^rną prac4 wzmagającą 'zapasy 
ludzkości. -1 '. . ' . . . . ' 

Ile aiła, ile iea spio wodowały karty, loterja i • inne 
gry tozardowne — * to wszyscy wiedzą. Ale, mało kjfco za- 
stanawia się nad tern, że nawet ów niewinny' prejferams 
czterech staruszków, zajętych grą, podczas gdy młodzi 
tańczą —• jest wielką, krzywdą wyrządzoną ^połecKeń- 
tówu i narodowi. Ludiziei starzy mieliby o ozem prowa- 
daić miłą a i pouczającą rozmowę v gdyby się nie przy^ 
pra wiali o tę dziwną kotowaciznę: umysłową* którą .po- 
wodują . monotonne kotobinacje karciane. Ich gra daje 
przykład -*- karty aą w domu r^ nie zawsze uźy^wa 
się ieh do umiarkowanej g-ry o małe stawki. 

* Tutaj jak w kwestji pijaństwa i wi^lu innyc|i, jedy- 
nem lekarstwem na nadtiźycie jeat bezwzględne potę- 
pienie uży.cia wbrew przysłowiu cibusus non iolUt usum. 

Buch myśli I u<izuó towarzyszący grze w karty, jest 
inny niż te. stany ducha, które podnoszą nas i bliźnich 
na wyższy szczebel. Kto marzy o asach i królach kar- 
cianych, ten nie będzie najlepszym wyborcą rzeczywi- 
stego króla polskiego. Kto przywykł oddawać się na- 
dziejom nagłego wzbogacenia się przez loterję, ten nie 
będzie umiał pracować wytrwale' nad pomnożeniem bo- 
gactwa narodowego. Kto lubi zakładać się przy każdej 
sposobności, ten czyha na kieszeń przeciwnika, jeśli ma 
pewność że wygra" *- ' zaś popełnia wielką niedorzecz- 
ność, jeśli tej pewności nie ma — czyli, jak to mówią, 
jest oszustem lub głupcem. 

Więc karty, loterja, zakłady, wszelki hazard są wy- 
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kluozone e życia elsa. PoTOstaje f)&wlto 8zia«dietaie5»zy 
rx)dzaj gry — nie bez hazardu i w^mszeń — nie bee 
zysków niespodziewanych i strat — imiała gra żyda 
o życie — stawianie w 'diwili potrzeby wszystkich sil 
ciała i ducha na jedną kartę, lecz nie dta własnej ko- 
rzyści, tylko dla dobra bliźnich. Rto skoczy w ogień lub 
w wodę bez namysłu, by ratować bliźniego, ten często 
ryzykuje więc<^j niż gracz u sieioiiiego stolika — lecz 
ma w tern niezawodną pomoc Opatrzności, na którą graez 
oglądać się nie może^' 

V. Walka z nzĘmslą. 

Kto nie pije, nie ipali, nie grą -* ten jeszcze może 
być skońcaenym rd^uistoikiem. Pozostaje najwyższa z fi- 
zycznych ro!^o8zy, jaką daje oiajto koWefrf : — rozkosz 
dla 'wielu możliwa bez ńdzialu >(iiicliaw < A zdobycie tegfo 
celu daje zarazem wszelkie wzruszenia gry. 

Gdy chodzi o <ciało, -to zdobycie go^ zależy tod wielu 
przypadków, od nastroju ckwill, od jed»ego pomszenia 
natej szachownicy pseudomUiości) która przykuwa wszy^ 
kie myśli rozpustników. 

Rozpusta jest nałogiem, ir Jctórym wszyis^ie inne na- 
łogi dala i ducha znajdują uwiieńoeenie. Jest w tem 
i upojenie, podobne do tego' j»kie daje alkohol, 1 rozoia- 
Irenie ipodobne do marzeń pakiezy, i cihciwość giaoza 
i jego wziiuśzenia kolejne. I j^t zarazem wydatok^ 
i zdrowia największy, groźba ch<»ób najstraszniegszyiś, 
każących krew, sezkiaułających mózg, niszczących nerwlt. 
Ileż typh żywych upiorów spotykamy, co noszą |)ięt&o 
lUłMie^KOBci palącej i^ twarzy! ^ ^ '•' 

Jakże szcsiipła garstka tych mężczyzn, co •nie zazmdi 
rozpusty! Wśród najwyższych umysłem, najzacniejszych 
chinrakterasa, —ileż ofiar utoku dziwnego^ jaki dało ta^ 
biety na mężezyziię wywiera! A kobiety czystsze od nM, 
nawet nie mogą najozęśdej pojąć noszych zboczeń, i ufMh 
trują chętnie poruszenia duszy' w tych drgianiach rozntU- 
mietnionego eiała. -1' 

iRozpusta rychlej, wyraźniej, nieubłaganiej odbija >i4| 
na potomstwie niż inne nałogi. Ona tak pac^y ttmj^ 
że jej niewolnicy wpadają w dziwne mmemamie, jalEeto^ 
popęd płciowy był potrzebą nieuchronną, podobna do*]^ 
trzeby odżywiania. Ktokolwiek próbował czystości "ifj^ 
trwale przez czas dłuższy, wie że to fałsz. 

M^zyzna może doskonale żyć b^ zadowoleni \ 
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wych — zdrowie jego nlo na tem nie Iraei — i (ywszem 
zyskilje*). 

Rozkosz wynikająca z fizyczna© zespolenia płci jest 
tyiko nagrodą za ofiarę płodności i ciężary stąd wyni- 
kające; — jest przywilejem tych co przyjmują na svBbie 
obowiązki ojcostwa i macierzyństwa. Kto tej' rozkoszy 
dla samej rozkoszy szuka, nie chcąc przyjąć ciężarów, 
ten strasznie bywa karany: — trąd siły najżywotniejsze, 
robi się niewolnikiem kobiety. Kto gię nie może wyrzec 
rozkoszy, niech płaci za nią małżeństwem. 

Oystość beaswzględna wystanie bezżennym jest przy- 
wilejem niewielu kapłanów sztuki, nauki lub religji. 
Tylko ci, co dusze całą oddali Pięknu, Prawdzie lub 
Dobru — zdołają się obejść bez uzupełnienia życia ja- 
kie daje najściślejsze zespolenie z płcią drugą. A tacy 
kapłani czynią sprawę żywota swego najczęściej w od- 
osobnieniu i Boaio się nadają do technicznej' organizacji 
społecznej. Więc Eleiisis me 'wymaga czystości bezwzglę- 
dnej — tylko wstrzemiężnwości od rozpusty. 

Co mamy rozumieć' przez rozpustę? Jakie granice 
wyznaczyć zadowoleniom płoiowym, które dla większo- 
ści ludzi stanowią największą przynętę? 

Przedewszystkiem do' rozpusty należy prostytucja 
i wszelkie z nią stosunki. Kobieta oddająca swe ciało 
mężcz3^żni6 obcemu, czyni to bez miłości, korzysta z żą- 
dzy cielesnej, aby solne materjalną zapewnić korzyść. 
A pojęcie prostytucji obejmuje wszystkie te piękne* i wy- 
kwintne panie z powieści francuskich, co dają się kupić 
zbytkami. Zadowolenie płciowe może być czyste tylko 
gdy bezpłatne. Kto dla uwiedzenia kobiety szafuje gro- 
szem, a olśnioną przepychem zdobywa w chwili upoje- 
nia — ten jest rozpustnikiem, choćby nie wiem jak pię- 
knie miłość swą tłómaczył. 

Kobieta oprawiana w złoto jest prostytutka, choćby 
swą prostytucję upozorowała legalnem małicmstwem. 
Małżonkowie, u których najbliższe zespolenie ciała jest 
wynikiem żądzy cielesnej, nie wyrazem blizkośd dusz, 
nie środkiem powołania do życia nowych ludzi — żyją 
w fozpuście i hańbią sakrament, który ich połączył.^ 



*) Ob. bardzo pożyteczną książeczkę Dra Korniga Hygjena 
s k romno ści, tłumaczoną przez Dra Fabjana. Warszawa 1894, także: 
Max Silber: womit sind die ansteckenden Geschlechtskrankheiten 
ais Yolksseuche im Deutschen Reiche wirksam zu bekampfen? 
Leipzig 1902. 
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Els kaidy ślubuje przezwyciężyć takie (wkusy nie 
tylko w. czynach, ale i w myśli, poruszeniach wewnętrz- 
nych. Do rozpusty należą teź naturalnie rozmaite* od- 
miany zboczeń płciowych,' dawniej u Żydów i Greków 
dosyć rozpowszechnionych — dziś rzadkich i powsze- 
chnie przez sumienie współczesne potępionych, a nawet 
po części przez sądy karanych. 

Do' rozpusty musimy też zliczyć cudzołóztwo, w ści- 
ślejszem tego słowa «znacz en iu, choćby kto swój grzeclr 
uniewinniał najszczytniejsze mi uniesieniami miłości. Kto 
kocha rzeczywiście jaką kobietę, ten jej dzielić z mężem 
nie będzie — ani też zdoła żyć w ciągłej hypokryzjij 
udając przyjaciela tegO: człowieka^ którego najdotkliwiej 
oszukuje. 

Między kochankami,^ których związek nie ■. jest sakra* 
mentalnie uświęcony — pokusa rozpusty bywa siljdiej- 
szą, niż w małżeństwie na religijnej wspólnocie oparteio; 
Ale sam fakt wolnego związku kochanków nie dowodzi 
rozpusty. Winni odpowiadają za ten grzedi przed ko^ 
ściołem, który wyznaczy im stopo wną pokutę. Jch czyn 
nie podpada pod sad stróżów dochowania ślubów po- 
czwórnej wstrzemięźliwości. ... 

Czy tutaj nie grzeszą założyciele. Eleusis zbytnią wy- 
rozumiałością? Czy nie powinniby żądać wstrzemięźli- 
wości od wszelkich związków nieuświęcon^ch przez 
Kościół? Trzeba największe zło naprzód wykorzenić. Roz- 
pusta niszcay zdrowie i sprowadza degenerację rasy — = 
od rozpusty każdy się wstrzymać może. Wyrzeczenie się 
posiadania kobiety kochanej, bywa często nad siły więk- 
szości ludzi. A grzechy, z prącej miłości dusz płynące, 
choć zatrwożą sumienie, jeszcze go nie przytępią. 

Niech nikt nie powie, że Eleusis zachęca do ' związ- 
ków nieuprawnionych. Tu chodzi o granice pojęcda roz- 
pusty, dla wielu coby nie przysięgli dochować bezwzglę- 
dnej czystości, wstrzemięźliwość od rozpusty nie jest 
wcaje trudną. 

W pewnych wypadl^^ach rozpusta daje się objekty- 
wnie sprawdzić, fsik np'. . gdy zachodzi prostytucja luh 
cudzołóztwo ukrywane prz^d światem. W małżeństwie, 
w pożyciu kochanków, tylko sumienie może wskazać, 
gdzie się zaczyna rozpusta — jakie pieszczoty są czystym 
symbolem miłości, a jakie są wynikiem żądzy cielesnej. 

Przy najwyższym, najlepszym njiłpsńym stosunku' 
dwojga osób płci różnej, wszelka pieszczota będ^e^czy- 
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sta, a rozpusta całkiem niemożliwą. W nliarę oddalę-, 
nla od ideału miłośei^ wkrada się rozpusta do stosunku 
kochanków. W jakiej chwili to widmo miedzy nimi sta- 
nie — tylko ich sumienie orzecze. 

Zapyta kto: dlaczegóż mamy żądać wyprzysiężenia 
się rozpusty od czystych kobiet, którym wcale w życiu 
rozpusta nie grozi? Los doczesny i wieczny kobiety za- 
leży od losu mężczyzny,' którego pokocha — nikt nie 
wie, z jakim mężczyzną ją połączy nieobliczalne uczu- 
cie. Jeśli z rozpustnikiem/ grożą jej pokusy rozpusty. 
A pozatem wiele kobiet jeszcze' łatwiej niż mężczyźni 
ulegaj^ pewnym zboczeniom płciowym: choć ogólnie 
biofąc płeć słaba jept czystsza, bynajmniej nie jest bez- 
względnie czystą. Ślub wstrzemięźliwości nie ubliża ni*' 
komu, nawet temu co go nie potrzebuje, 

Yl. Wstrzemięźliwość jako cecha. psychologiczną. 

Wstrzemiężliwofifć poczwórna, pomimo całej swej ogro- 
mnej doniosłości, jest zawsze jeszcze cecłia zewnętrzną 
człowieka — nie tyczy się istoty najgłębszej jego du- 
cha — tylko wyklucza pewne szeregi zewnętrznych czy- 
nów. Zachodzi pytanie, jaką wartość dla psychologji ma 
klasyfikacja ludzi na wstrzemięźliwych i niewstrzemię- 
żliwych? 

Nie ulega wątpliwości, że wysokie zalety umysłu 
i charakteru czasem istnieć mogą w człowieku bez wstrze- 
mięźliwości. Męstwo, szczerość, * śmiałość, łagodność, mi- 
łosierdzie, nie są wyłącznym przywilejem abstynentów. 
Czysty duch w nieczystem ciele ulega czasem pokusom 
i cierpi lia tem strasznie, a przyzwolenia zupełnego chu- 
ciom nie daje. 

A jednak, jeśli do jakiego dzieła potrzeba ludzi dziel- 
nych, najłatwiej znajdziemy ich wśród abstynentów, szcze- 
gólniej wśród tych, co poczwórną, bezwzględną, dożywo- 
tnią abstynencję ślubowali. Klasyfikacja liidzi' na absty- 
nentów i nieabstynentów jest klasyfikacją sztuczną, aJe- 
wnętrzną, jak większa część przyrodniczych klasyfika- 
cji — skąd się bierze jej doniosłość praktyczna? • 

Podobnie jak cechy zewnętrzne, najskuteczniej służą 
dla odróżnienia gatunków roślin i zwierząt, tak samo 
i psychologicznej klasyfikacji ludzi, jesteśmy zmuszeni 
posługiwać się cechami zewnętrznemi. Cechy zewnętrzne 
łatwo poznać, gdy cechy istotne bywają ukryte i tru- 
dne do rozpoznania. Cechy zewnętrzne pozwalają na kla- 
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eyfłkację wyczerpującą, zapomocą s^&rGgn dychotomjl 
opartych na prinaipiim conPtotdieHomf: ja^ np. podzierł 
związków chemicznych na organiczne i nieorganiczne — 
gdy cechy istotne nie zawsse wyłączają się wzajemnie, 
co klasj^ikację utrudnia. 

Więc np. istotną cechą człowieka jest jego religij- 
ność — ale niema sposobu obiektywnego sprawdzenia 
uczuć religijnych, które często bywają symulowane przez 
hypokrytów. Cechą istotną odpowiadającą wstrzemięźli- 
wości jest ofiarność, zdolność do wyrzecaenia sie te^o, 
co posiadamy, na rzecz innych. 

Nie każdy abstynent jest ofiarny, — zaś duch nie- 
zmiernie ofiarny niekoniecznie jest bezwzględnym absty- 
nentem. Gdybyśmy mieli sposób zbadania istoty ducha 
każdej jednostki, moglibyśmy dokładnie podzielić ludzi 
na różne gatunki, według ich ofiarności, i wtedy najo- 
fiamiejfli staliby na czete lud«kości. G^y t6 jest niemo- 
żliwe, musimy popiTzestać na zewnętrznej klasyfikacji 
według wstrzemięźliwości, bo fakt objektywny, że ktoś 
nie ulega nałogom, łatwy jest do sprawdzenia. 

Klasyfikacja taka nie jest całkiem dokładną, lecz dla 
społecznych celów wystarcza. Wśród wstrzemięźliwych 
znajdziemy według najwyższego prawdopodobieństłi^ii 
ogromną większość istotnie ofiarnych, choć mogą się 
trafić abstynenci, co nie z ofiarności lecz dla innych mo- 
tywów wstrzymują sie od nałogów, tak, że abstynencja 
nie stanowi dla nich iadnej ofiary. 

Nawet tacy niekoniecznie ofiarni abstynenci będą Je^ 
dnak mieli zwiększone siły i środki dzięki swej Wa^ 
nencji, więc łatwiej będą mogli się przyczynić do jakie- 
goś pożytecznego dzieła — choćby to czynili nie bezm* 
ter^wwnie, lecz dla innych motywów. 

Z drugiej strony wśród niewstrzemiężliwych, wśt^ 
tych, co pomimo uświadomienia sobie potrzeby wstnie- 
mi^iwości opór stawiają ruchowi abstynencji, a ogarih 
mnem prawdopodobieństwem znajdziemy większość mUr 
molubów, choć mogą wyjątkowo i ludzie ofiarni duchom 
uledz nałogom ciała' 

Z tego wynika, że ruch abstynencji ma prócz bezpo^ 
średniego skutku na zdrowie i siły jaki wywiera, ^' 
szcze głębsze znaczenie. Jest to najpewniejsza^ naji^- 
zawodniejsza metoda odłączenia kąkolu od ziarna, sad&i^ 
łubów od ludzi ofiarnych. ■■:», 

W kołach Eleusis z natury rzeczy zetkną się 9 Bfilif 
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Indsie nall^p^ i naimędrsi^ a zjednoczeni silniej działać 
będą na zewnętrzny ówiat samolubów. W tym mchu 
moralnego odrodz^iia, którego wynikiem jest Towarzy- 
stwo £leusis, wstrzemięźliwość nie jest celem — lecz 
środkiem. Przez hasło wstrzomięiliwośoi tworzymy zgo- 
dne hufce bojowników Sprawy narodowej. 

Więc kto ukochał najwyższe ideały, niech nie wzgar- 
dzi tym środkiem znalezienia towarzyszy ofiarnych dla 
urzeczywistnienia celów dalszych. Niech śmiało wstąpi 
w szranki Eleusis, nie wahając się złożyć publicznego 
zobowiązania, że na całe życie wstrzyma się od alko- 
holu, tytoniu, kart i rozpusty. 

Pokusy mu nie grożą. Wszyscy nieabstynenci spisko- 
wać będą wprawdzie na każdym kroku przeciw niemu -- 
będzie ośmieszany i poniewierany, ale poczucie łączności 
z elitą społeczeństwa, jaką stanowią abstynenci, wzmoże 
jego soły i obudzi świadomość, że się' przyczynia do odro- 
dzenia narodu, a przez naród nasz całej ludzkości. 

YM. Religijny charaicter Eleusis. 

Ruch poczwórnej abstynencji nie jest jedynie hygje- 
niczny ani ekonomiczny, ani nawet etyczny. Jest to ruch 
r oHf ft iy w najgłębszem tego słowa znaczeniu. Podobnie 
jak oawne śluby zakonne wiązały ludzi religijnie i uła- 
twiały im dążenie do Bc^a, tak nowoczesne śluby absty- 
nencji nowy węzeł stanowią, łączący > uczestników po- 
wszechnego Kościoła w grona t ściślejsze. 

Dlatego Eleusis nie może być bezwyzn^niowem to^ 
warpy«twem..Idea bezwzględnej, poczwórnej i dożywo- 
tnej wstrzemięźliwości, wyszła od katolików i jest na« 
wzkróś katolicką. Aby wytrwać na tej drodze, trzeba 
nadprzyrodzonej pomocy, jaką^ją sakramenta jedynego 
powszechnego Kościoła. 

Więc słusznie Eleusis wzywa tylko katolików, choć 
ruch poczwórnej wstrz^tniężUwości niewątpliwie zacznie 
się szerzyć i wśród innowierców, gdy na gruncie kato^ 
lickim złoży dowody swej racji bytu i błogosławionej potęgi. 

Koła Eleusis, to są ogniska nowego zakonu religij* 
nego, przez wstrzemięźliwość ćwiczącego swych uczest^ 
ników w ofiarności, plrzez czystość radykalnie zmienia- 
jącego stosunki. płci, a co za tem idzie wpływającego na 
podniesienie rasy. 

Te ogniska duchowego współżycia zapłoną takimi 
ogniami braterskiej miło^i jak te, które wytworzyły du- 
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ehbwe rodziny ^ś w. Fra!^iS2ka 1 ft^iętegfe^ Wiaceńt^o 
de PauL' ; '•' • /•' •' '■"■■ ' ■> '; ' ' • •' \ f.- 

^0d dawnych Zfiikonów Eleusis róini sfe t6m/ że jaszcze 
więcej si^ zbłlźft do wiru życiia śpoteeznego,-w który tn 
Elsy najezynniejszy pragną pitzyo»^>> udział. Oni iwycho 
wają nowe pokolenia w Y^iezi^tel^noŚći * od >;8skółpafti tlą- 
cych, w których umysłowe kwalifikacje nauczycieli wy- 
żej bywają' <5enione niż moralne. W Eileusfe przeciwnie — 
tylkO' CByft'tym ludziom powierza się kierunek dzieci. 

To też i od samego- początku/ sprawa wstrzemięźliwo- 
ści jest najściślej z^t^iązana ze sp^awąn Wychowania Na- 
rodowego. Towarzystwo urządza pensjonaty, w' których 
powietrzone sobie dzieci kształci prywatnie taky aby roz- 
winąć ieh zdolności, a zarąbem' zapewnić' im pomyślne 
zdanie egzaminói*^ państwowych*' lOgpfisfcj© krakowskie 
Eleusis ogłasza, że się podejmuje przygotowania do ma- 
tury we wszystkich tfzecfe zaborach *). & początku takie 
prywa^tne wykształcenie będzie dt»stępae t^łko dla daioei 
zamożnych rodziców — z czasem w. 9Ji£\rę nagromadze- 
nia środków zastąpi ono^^sijktyl^' pańś^wo^e dla wszyst- 
kich, co mają- trochę i wyższe niż przeciętne zdolttcófci, 

W atmosferze ' czy dtoi^ei i ii wstraerniężlTwościj jaka pa- 
nuje w ogniskach Eleusis, wspólne wychowanie '^ś^Erf*'- 
czą* i ehłopoóWy które w Ameryce itak dob»e wydali ^iź 
owocie — lii e będzie wzbudzało zwykłych obaw. Do- 
wozy na będsie śios^Tą i towar 
nym ideałem jego zakooha<ny€ 
leżeństwa i: przy jaźni z liczna 
łatwiej ibedzje odróżniać -te' dzc 
wiedliwiają iśhiby deży^otnid 

Uszlachetnienie^ małżeństw; 
jednym z ikajpiękniejssłych - o 
chu, bo wpłynie na podniesiei 

W attyckiej; świątyni w Ele 
nauczana nieśmiertelności dus 
ciałem. Mysterja Eleuzyńskie 
za wykluczeniem bezbożnikóv 
zasłużyć na lepszy żywot niż 
rakter narodowy : obcych tu ni< 
kich oby wateli. Na pamiątkę ^tc 

*) Zglo^enfd trzeba adreso^i^ać 
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rOJrte ogHiskś, t^gijńego t 'ugodowego odrodzenia, nowe 
toWa^zysfrW(y przyj^o fttaftodawnĄ grecką nazwę. 

Ale to łct* dawiiiJBj było tajemtiicą, daiś objawione 
światu zdśtałó pi^zea kościół IcatoWcki, więc w polakich 
ogniskach Eleus^^ jtrż aijcitta mysfeei?ji **- tylko dawna za- 
sada ' pozostała, bv 'ttie dopnsKczaó be«bo^tków. Kto ma 
żr^ą, włdifącą wiarę w Bog-a iw Polskę, w potęgę: czy*- 
siośoś ł modlitwy, w' ciągły zWiązek wfernyói ź Chry- 
stusem za potiiocą sakramentów Kościoła —ten znajdzie 
wEIeusis towarzyszy i wiernych przyjaciół* Razem w imię 
Boże postępu ją^,*^ do Celtt zbliżać filę l>ędziemy ustawić 
cznie, choćby na drodze naszej piętrzyły się przeszkody 
od sił ziemskich i łtidiakich; pocWdziące. 'Acel nasz, to 
nie tylfco doc^eslna poprawa życia, leeż? zarazeiii \^zaje- 
rana poto dc na, drodze d^ wiecznego zbawienia/ > . 

Jeśli poza Kościołem są jacy zwolennicy poczwórnej 
abstynencji, których ściśle katoiffeki charakter Eleusis 
przeraża i odstręcza — niech i oni zechcą »ię z nsimi po* 
rozumieć, a może zdołamy ich przekonać o prawdzie 
twierdzenia? Extra etcU»iam iton śstmlua. Gdyby to €łę 
nie ud^ło, służymy im pomocą dla stworzenia innego 
towarzystwa poczwórnej wstrzemięźliwości o charakte^ 
rz^ bezwyznaniowym, lub łączącego łudzi różnych wy- 
znań. Współzgiwodntctwo takiego towara^rśtwa z czasem 
wyjdrf^ na korzyść f^prawy, a mamy naó^łeję, stwierdzi 
wyższość wstrzemięźliwości opiał^tej 'na religijnej pod* 
stawie; ■ / ' . . . ' .^ •-,.*> -.. ■• - 

Prsecy dużo jest -^ dla wstty^tkich znajdzie się miejw 
sce w ty ni wielkim riiehu. Pod w pływem Eleuterji po- 
wstało już socjalistyczne towarzystwo Trzeźwość^ któremu 
życzymy wszelkiego powodzenia, ©hoi' nas socjaliści 
prześladują oszczerstwami. Eleut^rja od początku nie była 
ściśl^e katolicką ani narodową : dopuszczała ' żydów 1 so^ 
cjalistów, a jednak cl ostatni zorganizowali się osobno* 
Pouczeni tym przj^ładem, założyciele Eleusłs od po* 
czątku B^ali swemu towarz^^stwu charakter katolicki 
i narodowy -r bo taka- jednołit^ć ducha zwiększa siły 
tycti, co służą jednej sprawie. Oby ci co nte podzielają 
naszych religijnych i narodowych przekonaii, czynem 
usiłowali okazać, jak daleko zajdą na drodze poczwórnej 
wstrzemięźliwości bez narodowych i religijnych ideałów! 
Wierzymy szczerze w możliwość powodzenia tak donio- 
słych dążeń, nawet' gdy^ będą pozbawiane tej pomocy, 
którą tay Uzłull^my dla siebite za niezbędną. - ^ 
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ORGAKIZACJA ZAKONNA LUDZKOŚCI 

My \wi«r«ymy w zbawieale ludzkości pnsea. kodioiół 
powszechny. Pragniemy w tym kościele tworzyć wybo- 
rowy hufiec do walki a Antychrystem, który, ma tylu 
zwolenników na świecie. Sądzimy, że siły kościoła wtedy 
najwięcej się wzmogą, gdy' wszyscy wierni według po- 
winowactw duchowych zszei*egują się w bractwa, towa- 
rzystwa i zakony. Wtedy sieć hiizkieh stosunków mią- 
dzy ludźmi ogarnie świat, w każdem kole najbliżssem 
dobrze wiadomo będzie, kto godzien przewodzić, a śei- 
sła oi^anizacja braterska wysunie do szczytu wpłjrwu 
i władzy najlepszych i najmędrszych. Ci będą umieli 
wpłynąć na wybór najwyższego I^terza i chętnie odda- 
dzą siebie i swoje bractwa pc^ Jego naczelny kierunek. 
Na' tej drodze j^ynie ziści się, ewangeliczna* pirzepowie- 
dnia o zjednoczeniu ludzkości pod jednym przewodni- 
kiem. 

Rozmaite reguły, ustawy, dążenia, jednoczyły ludzi 
w ściślejsze kojb. Idea- wstrsąemiężHwośei, która jest sym- 
bolem i^ry^ z dm^ha idącej a dało przenikającej , dpła 
już dowody swej potęgi społecznej ^ a dziwnie odpo- 
wiada ona istocie polskiego ducha, któr^o nąjwyżs^rm 
i najdoskonalszym wyrazem są słowa wieszcza: 

Nicgem jest nauka prg^ąziośei^ jeżeli pued tobą cai^pfw^ 
sziości nie odstani.. Oto w księga^ iydi odkryta leip łidfirci 
taSemmca i mpisane jest wyrąźme prawo następnej $io&rcgo- 
śoi — to jest ofiara* Nie odłą&saj się toięe od poese^^ 
twego uwideialniony Aniele, i miąj wiarę w sumienie j0m- 
wdę prseciw natogotoi a nai4ki, W śuńętości bowiem ttj^jęj 
leiy wyzwolenie ducha i moe jego preyst^... mc^drojśH i fJĘma 
oaynu wszelkiego na preysehść,., i zwycięstwo, f «7oli|9i^ 
i wyswobodzenie z pod jarzma fałszu i moiy. O Panie, Mf^ 
kazaieś sztmowi morakiemm i szelestowi wiecznych pólp, ^^iy 
nńę uozy^ słów tej księgi... a wiedza na dnie dwSha iĘl^ 
uśpioną obudzihf — ^<m aby te słowa westciknięniem^^pd^ 
sanę, przeszły jak wiatr i sz%im morski, ą przechodząc it' ' 
jc^cić, niektóre wielkie duchotce^ moee^ w ojczyźnie tmoj^ 
ne, z nieświadomości własnfj wyi/cioc^fy^. My z t^ 
i z Chrystusa i ze Słowa twego wifprowadzan był 
calfy -— aby mądrość jasna, miłością jBozą w duchach 
rzona, rozwidnieniem dla każdą) nauki stanęła... O. to^fJĘO- 
szę Bose i panie mćj! o widzącą wiarą a zarazem a MĘiti 
de nieśmiertelności z wiary widzącej w duchach .^94fift0, 
O słoĄoe mądrości Bo^ proszę w którem widfęs^ęf 
czowego anioła przyszłą) ofiary. Albowiem na iydit 
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IDEAŁ I ŻYCIE 

a WMygtko przez Ducha i dla Ducha stworzone 
i€8$ a nie dia eiefemego ceim nie 4irtniąie*.* 0tame 
ugruntowana przy8$ła wiedzą Swifta Narodu mojego,.., a w je- 
dności wiedsy pocznie się jeiność uczucia,., i widzenie ofiar, 
które do ostatecznych ceióWy przea ducha Świętej Ojczyzny 
prowadzą. Ojcze Boie... według świadectwa Chrystusa Pa/na 
przez nikogo jeszcze na ziemi nie widziany, a kt^ry teraz 
przez Jcrwawe i i/fdręczone tłumy ksztattów genizyjśkieh, cie- 
mną dla formy — ale łaskawą i sprawiMlliwą wzglądem Ih^- 
chów i Bucha mego, a sto^ jaśniejszą i mbiy zblifon^ twa- 
rzą 6pojrzaieś: spraw, aby ta jedyna droga rozwidnień % oświe- 
ceń: droga miłości i tourozumienia j coraz mocniej jaśniała 
wiedzy słońcami... i lud twój wybrany a drogą bolesną teraz 
idący, do Królestwa Bosego zaprowadziła*/. 



*0 J* Słowacki: Zakończenie Oeuezis z Pucha. Modlitwa ta po- 
winna wejść do codziennego pacierza Eisów, którzy wieszcza Krola- 
Docha Z9t o^a swego duchownego oa wieki nznawać bfid%. 

Drogą wskazana tutaj nie prowadzi bynajmniej do bezpłodnych 
marzeń, ;^k mniemają niektórzy przeciwnicy ttiesjanizmu nasiyoh 
wieszczów. Ideały najwyższe wcielać należy w najpowszedniejszych 
czynnościach życiowych. Tem siQ różni duch polski od nieimec- 
kiego, że idtal jest dlań w zakresie dostępnej rzeceywistoi^i , nie 
jak u Schillera (wiersz das JdecU und das Leben) gdzieś w nieu- 
chwytnych niebiosach. Cala nasza religijność ma ten pfaklo^cSDT 
życiowy charakter: u nas Matkę Boską czci się nie tylko jako kró- 
lowę Niebios, lecz jako polityczną władczynię narodu. Jezus jest 
nie tylko Zbawicielem świata, lecz i wodzem naszjKłh putkn^w — 
Komun ja św. jest nie tylko aktem mistycznej unji z Bogiem, lecz 
zarazem społecznym węzłem dla przyjaciół przystępujących wflpól- 
nie do stołu Pańskiego. W żywej tradycji narodu, w obyczajach 
luda. na każdym kroku spotykamy dowody tego ścisłego związku 
religijnych i narodowych uczuć, związku nadającego nasząmu na^ 
rodowi tak wybitnie katolicki charakter. Oi innowiercy, co są pra- 
wdziwymi Polakami. — w oczach naszych braci bezwiednie należą 
do duszy Kościoła katolickiego — bo zarówno fanatyzm hiszpań- 
ski, jak pedanterja niemiecka są nam obce, i osądzamy ludzi nie 
według pozorów ujawnionych w czynie lub słowie — Jeca sikając 
głębiej -patrzymy w serce« jak nam kazał Mickiewicz. Dla takiego 
wzroku duszy przenikającego serca, katolicyzm nie jest ciasną for- 
mułką — lecz obejmuje świat. Wszyscy pamiętamy, że każdy he- 
retyk jest naszym bratem chrześćjaninem, a każdy ateista naszym 
bliźnim. Nie oburzamy się zatem na nich, nie złorzeczymy, nie wy- 
klinamy — tylko miłością staramy się udzielić światło , które za- 
wd^ęczamy łasce Bbżej. 
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Zebranie członków^ wobiych T^^fa i;E\tutfB'' Ł21 i 

czoia 1903 i:i postanowiło ;ciniieni<^ Statut w sposi 

następujący: 

. § I. TDiyarzystiNO Eleiieią. loą na celu ^erzenit wstn 
mifiliwoAcI pMzwóniej : 

^^ ity od fruHkdw alktyfiof (cznycHf, 

b) od tytoniu, 
. 6) od grjf w karty I Innych gioJ^ hazardo 
wnych iakcMtrją tateliząMfy j*ui«ta» 
d) od rozpusty płciowej. 
: § 2. Siedzibą Towarzystwa l*st"ICr^kflW. 

§ 3. Środki na oełe sifirego działania zyskuje Tawarzji 
z wkładek^ z wykładów publiczny cfi> >z wydawnictw f.,z iollart 
browplnych. . 

$ 4. Dla młodzieży kształcącej się prywatnie, a # 
jącej poczwórną wstrzeiB«ęiKwaśćy Towarzystwo urząiblic^ 
bne pensjonaty, wykłady, blbRoteki i wszdką ptimoc^ 
naukowej, przy godziwych rozrywkach i zabawach, "wĘf/^ 
zastąpić zwykłe spędzanie czasu na rozpulcie i p$P^ 
w niezdrqwei ątrtiosfefze dymu tytoniowego lub przy 0W 
stoNkach. 

% 5. Towarzystwo tworzy za zezwoleniem władz s^M 
osobi^e lioła wstrzemiężliwpści wśród młodzieży s;tko|n||. 
§ &. Ozfonkowie Towarzystwa dzielą się^a: ;•'. 

a) próbnych, . ' ^ :l;?i' 

b) zwyczajnych, ;J^ 

c) wolpych. *iff^ ' 
Członkiem próbnym zostaje każda osoba. 'nal< 

ścioła katolickiego co złoży uroczyste publiczne zol 
(przysięgę i słowo honoru) poczwórnej bezwzględi 
wotniej wstrzemięźliwości. Po roku próby Wydział 
jąć członka próbnego na zwyczajnego, jeśli w 
nie złamał przysięgi. Członkowie wolni są wybierani 
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m.prareii IMydziałi.j^. pośród lyokhOtfonMit iwyesąfiiydi/ co 
p^ożyH sasłagi na pDlu diiałaaia Towarzystwa. - i 

§ 7. R^idy czfondk .^bowiąiiany jest pod rygOf^em wyklu- 
czenia i publicznego napiętnowania przez ogłoszenie w gazę-, 
tach dotrzymać danego zobowiązania poczwórnej wstrzemięźll- 
wd§oi^ opłacai regularnie wkładkę I przyczyniać fic wedle 
możności do sżerzienla zasad Towarzystwa. Natomia^ przysługuje 
mu pi^a^o korzystania, ż zakładów i mstytucp Towarzystwa., 

§ 8. Wladta«i Towarzystwa sąc 

a) Wydział, składający sif z sekretarza, skarbnika, ich 
' żastępcdw i gospodarza. ' 

, . b) Zebrafua czfonków idfolnych. 

% 9. Wydział pobtora wkładki od członHćw^^ rozdziela prao^j 
między członkamt, i' wogdle załatwia 'ilfSfystkle sprawy niśza- 
str^eione )|[ebraniu członków wolnych. 

§ lO. Zebranie członków wolnych wybiera Wydział, decy- 
duje »:Zffliaiiaeh stattiturtifczyjmujie^^aprawazdaiiie ę działałno- 
§ol'>Wydziałii. ■- .. ; i. s ,f = -''.■'' ^ !> 

I fi. Uchwałjf Wszyśtkhsh wł^df zapadają itezwz^ł^dną 
wis^sząścią ^osów. » . , . ^ 

Żebranle/członk^wwiolityohjesi.zdolnem doiMchwal Wj^azi^ 
ob«eiiośeł lrz0Ch\^tw^iiyoh >ozteftkilNi mająęyeh^ pPiNe '^9U, 

wydział w rśzie obeóHóSci trzech ćźłórtków. '■ ' ^; 

, g 12. Na zewnątrz reprezentuje Towarzystwo sękretar;^ lub 

je00 zastępca^ /który podpisuje uchwały i odezwy, przy użyciu 

piecźfci. Zoboitiriązania pienif^e Towarzyshia są ważne, jeitf- 

są pidplsaną/ ^rzeź trzefch czfonkóW Wydziału. '{ 

§' J3. Rinwiązanie Towarzystwa może być uchwalone tylko 
jednonbyślnir na walnem Zebraniu członków zwyczajnych. Gdyby 
zaś nid bwo jednomyślności, żadna większość nie ma prawa 
rozwiąakir Towarzystwa, lecz ci. co pragną rozwiązania To- 
warzystw^ winni z Towarzystwa wystąpić, zostawiając wytrwa- 
łej mniejszości dalszą pracę. 

§ l4. W razie rozwiązania Towarzystwa majątek przechodzi 
na rzaftz Towarzystwa Eleuterja. 
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NAMieBTKICTWO I BŁBDBI8 

Powyi»«a smkina '«(feittita nie tuy^toi^ niatirl^rdsona 
przez iiainiestoiclwo«niU3tępuj^y eh powodów (podauiyełi 
w zawiadomieniu dyrekcji policji krakowjBkiej z dnia 27 -go 
kwietnia 1903 -go r. do założycieli Eleusis, na ręce Szczęs- 
nego Turowskiego): 

•Przepistme w § 6 ttatmtu odbieranie od^^złonkiów prób- 
nych »przjaięgil i słowa honoru* na dotrzymanie poczwór- 
nej wstrzemięźliwości, bezwzględnej i dożywotniej sprze- 
ciwia się prawu i ustawom, które szczegółowo przewi- 
dują przypadki, w jakich o<U)4eraną być i»oi0 przysięga, 
a nadto dozwalają na akiadanie przysięgi tyllio przed 
powołanym do tego urzędem, względnie funkcjonariu- 
szem publicznym. 

Natomiast zamierzone według § 7-go statutu »pabli- 
czne piętnowanie "przee ogłoszenie w Oaaeteeh« w raeie, 
gdyby któr^ z członkós^ nie dotrzymywał zobowiąTcmla 
•poczwórnej wstrzemieźlijfości* sprzeciwia się ustawie 
karnej, gdyż stanowiłoby występek z §§ 489 i &d u. k.« 

Wobee lego no^e staramia <^aii& h^f^tsty^ ńlbj sa- 
sada publicznej i kościelnej przysięgi uznaną zQ«|ała> 
IM*zyczem tymczasem zadowolnimyv się legalnem j^tnie- 
niem naszego towarzystwa na zasadzie pierwotn^o sta- 
tutu lwowskich inicjatorów, podanego wyżej str. 27Cf— 272. 
W ostai»*anoSci, gdyby istotnie żadną miarą władze nie 
chei^y dc^ścić przysi^ pabUcimej, będziemy' zmuszeni 
dla uniknięcia bezpłodnych konfl&tów popr^tać. na 
uroczystem publicznem zobowiązaniu, które wobec opinii 
będzie się równało przysiędze. " Uroczysta forma takich I 
zobowiązań zawsze dodaje' im 8iły> a jeśli śluby małżeift> 
skie, przyińągi tatków na koastytucję i t. p* akty odby- 
wają się uroczyło i maią c^hara^ter przysięgi, to tem- 
bardziej ślub wstrzemięźliwości winien by c formą ńaju- , 
roczystsza zagwarantowany. ' ' - I 
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Inne działy Sprawy. 



i. Bractwo polskich filaretów (6pf). 

Jest to najdawniejszy niefomialtij związek tomMrzy- 
szy Sprawy, którego pierwszyin zaezątkiem było kśłko 
pięciu, obierając® się od 37-go października 1900-go r. 
w tern samem mieszkantn na lIMm piętrze w domti 
Armatowicza na ulicy Batorego, gdi^ dziś mieści się 
Seminarjum. 

fiyło to wtedy mieszkanie wynajęte przez W. i od- 
stąpione dwóm kolegom Kowalczykowi i WolffowL CzIoih 
kowie tego pierwszego kółka zbieralł rię co sobota i roz* 
mawiali pod przewodnictwem W. o kwestjach etycznych. 
Kółko to było bardzo ścisłe i ponad pierwszych pięciu 
założycieli do ^końca listopada nikogo nie przyjęto. 'Ale 
pó&niej stworzono szersze koło tak zwanydi górali, do 
którego nałeiało kilkanaście osób, co przyjęły ndział 
w przygotowaniu obchodu 70-ej rocznicy powstania Li^ 
stopadowego, wzmiankowanego w przedmowie ^ tomu 
I-go Wykfcdów Jagiellońskich str. XLV— XLVII. 

Wśród górałi odró^iano towarzyszy i braei; proje^ 
ktowano perjddyczne sejmy fiłareekie braei i sióstr. 
Pierwszy taki wjm odbył się w Jenie na Boże Narodze- 
nie 196^go r., afo ztych, co tam się na koszt SWN zje» 
chali, dziś żaden TS nie jest. 

PodleWai Bpf nie stanowiło formalnej organisaeji, 
nie miało statutów, nie prowadziło spisu członków i nie 
miało innych urzędów- prócz starszego brata W-, więc 
nic dziwnego, że liczba tych,> którzy siebie uważali iśa 
towarzyszy, łub braci w Bpf, w różnych czasach była 
bardzo zmienna — dochodziła do kilkuset i spadała na 
kilkanaście os5b, w miarę osobistego powodzenia W., 
woblec zmiennej opi'nii publicznej, kt&ti go kolejno wy* - 
nosiła pod niebiosa, to znowu lekceważą ' nadzwyczaj* 
nie, traktując znakomitego badacza i ińyśliciela jako 
bh^zna lub war jata, dlatego, że nigdy się opinją w si^o- 
ich czynach a nawet oryginalnych kaprysach nie krepo- 
wał. Ći co szczycili się kiedyś, że ich bratem nazwał na 
kartce pocztowej, potem się wszelkiej z nim znajomości 
wypierali. Były osoby kilka razy z kolei zapatrzone 
w niego, jak w słońce, to poteiti znów pot^iające go 
nawet za to, co najlepszego w życiu dol^pnał, za inłcją- / 
tywę dan% z której wyrósł polski ruch abstynencji. ^ 
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BPF: STATYSTYKA T8 WEDŁUG POWOŁANIA 

.^^/v fiT r; ■"' Y^xOi^cIj OH al 
Dziś jednak Bpf jćst pojęciem ściśle oEreślonem — 
jest to nazwa grupy, utworzonej przez SS i TS, zatem 
szersza organizacja ZF. ChocBpf nie mai^zi^ ani ustaw, 
ani ksiąg, arii urż^ió^, to niózna'- ófelić^yfe aosyć ściśle, 
ktpv teitąi? jMsŁjfi ho m&loiet mogą.t^ŁkiO' cij: co prze« ipo- 
śireidaubtWą : jakie- >SS stał^. stosuli^i) tttrzym»ją>a^£^ t^ 
istotni' jedrieaoałjałowamj <pw^z;^sz^^ Spraw^v t9xmą^am Aa 
(»łi8< iycie w^łem aiilcblńośoi od E^ opartej i na dobro- 
wolniom,: lecz uroożyisten^ i atałio^czemj oświadczeniu j go- 
towości do ofiar. Można mieć wątpliwości co. do nlektó- 
rjhłh 1 osób, .\ jak fffipi 4cw« / aagdnsale j^wrzeolwaiiczba * 4il»ty- 
D«H)ćji, co^ j^zoG^ei iiiedawnb. składki ^bi^aiy^ el&ułQ Uąty 
piBywsałyoiit^dgt-»iEi |)dmimo iułtrezystych.flWDichiO^ietniUł, 
żcł oajoLB i i©B yić /m^oźjiń t*- mgdp^ dut»% doi S|Miawy 
irie^nąleźały -.^bo dttsayf.r j«»^oiet):dobitó łiJie.u^i^^- 
miły . Nie tie^ąoi takich niewiast, ^tii Jiihyd^mi^ igamn&r 
:^lnej, kiłóia ^y wa ró winie * > zmkBną.v w . «wy««b .^^dioba' 
macJi, »anv fc. awj Barąińfeów, ; wśród któryicfe ^«je, SWN 
mają' kurs eodzi«ńii inny, i aot w6góle: gaSfik//ani; oełów, 
w dniu 6-go kwie(tpia//19ei3rgo,i?-»jedeuf>ŚS wyWozytł- 3^12 
osób, blifcfe^rferistalteigtosuBkiotUrńymającC^ciŁ**. R/Si^itLZda^- 
jąi^ot^ wiaasadżie^ProgiaiD*) Wyiio&e^iiłBitCH, jtiJ/Q:apifia?t;e^na 
ża^ychi spisach, je&t* .minimalne^ i pr0ed8tai^i9<!reia;i<33:ieut 
z tyieh"ptześzlti bOOmob, co /w mśsiyohi^^^s^ i.okoU- 
cznośesiśteh o awIbj doflgoimtj ^iyoisliwośeil^apiewt^iiaćlynar. 
szego łatwowiernego Wiernegoj , .-i ' • \ ^..\1) . i;4i. 
j|<]febaiffwśró(^ wjriicfionyifli vUa osóbki rna*;Któjy oh ipoitoc 
i iy cziiwoś© jakoby, stalb już liqzy6 f moż^a^ . stałe poda- 
tki piacl zasLed Wie ^^\08Ób^ w>«E^m/nie są liiszei^ cjj, (so 
wstąpili , do; Elettsis w. lB03-im>r.: i JejĘ^ynie w te»y^posób 
wasali ,# i^jOBmnfik do SWN„; Wśród jtycłht 112 kaudydar 
tów (iiai'1]S mamy i6.!kBiiBŻy4'.3 HkaTyków, 2 mniobńWr 
5. iiaueżyoidli giuiim^ji-^raądiiśwyiob,.! ezlonka Ha^. s^koil- 
nej,' d6t zoniod^ieży aka^eanickiaj, \22. nauQzyc«^i^ łub 
naucaycielefc iTłdośrycfei plrywMnycb^ 6 pri^Wftiląów, i l«r 
kajrzJL T robóitników Vty;lfcot« jeden aulowiek t»imi(ąy % 
'W mysi Ppogramu Spira^y, którego daMIU,. 5. 17 r^?! 



*) Tea sam aacpy obywatel co w ; dniu T listopada 1900 pierWsay 
wogóite aiiV'im ^wK w kwotfeSÓo rs. -naaśsHal i pblcm V'ttĄg« 
roku doda/T ^dsz<ta^v 600 t6, — >alfe od ^esało V ntieólęcyi I nie śin^e 



w stosucckir odpdwiadliHć^in Bt|i^nittj poiAw^^: kwwc^^ /• 
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WAK0|JKji wyM4ftA>prB ąu Ta w^i^.ua.BS 

magaBę <J<i Towaraysa^y, nikt fcycU ^YłM^^J^ł^ów- 4QiśVe iuęi 
x»ry|w>uyw^ dojtąd,, Wamnki te opiewąjsj: , ,\ , ,- 

■ ' ^^ , ,■ - ■• - ■ ■• • . S' % i ■ ■ 

§ 17, KiQ prągf\ie pfi^z^ mm^ Ą^^^r wie tiMJąą ,fsa^^^ 

miaru odchtć.się ^ĄieTiih^ ,^rąmie^ a^ tez iyć ?<^ ^eiwmgl^d^ 

czystości, w ułmtwie i karności -^^ji^ozei. zostać, towc^zys/^em nd- 

szym {T^Jjjm&ieKając ^iąm W^ti^sfci ^pązek z j^ł^w z bfaci 

dem niego j jako brata inicjatora^ ^ ;i>\ > ;, • i - \ 

ą) 4o mizęząnia ^ jsgo ręce dziesięcinie ^ze wszystkich 
dochadóu),^ i zwóbtl^ó^ ną^ cele. Sprawy^ ^ i ,. ^ i.. s ,n ^ 

bj do stahgo skhĄa'i(W^, raj^t(^uj^tsfy^n^i^ rąęnamięr, 
siąc csmych czynnościach, <> zmicf^nach w\oscimtyclh ^i rodzin^, 
nych warunkach bytu i o spostrzeżeniach pożytecznych dla rozr. 
wo^ JSprąmy, ,JR(ffporty M:,me po^Zfb^ift by(. pąd$i^ywane, 
będą czytane ^Iką/.p^zfiz. ł^rata-inicjatorą^ oraz .prz^z^jJ^adę, 
Zakonu i wyjątkowo przez osoby godne zupełnego zaufania^ 
prgę^ Madą ^upową4niQneM Wązystkie te d^l^me^ty będą p^zs' 
chcwyyjan^iW arcMwum centralęem ^akony,y\^ic . wąr%ąnlcacfi 
umefnpiUwiojjących wszelki, ^an^ch rządów żaiorczyc^ hiH, 
ick.s^i^Ówna przenijf^^ie tajemnicy nąszy(^ ^tpsiĄnUóWf 

cj, do wyhcnywanią w .mic^ę \moznoścL poUcet . R^ tut^ 
osób przpz wfysnoręczne pismo ^Vierr^o/y>wierisytetnunvycli., 

§ 18^. Towarzysze Sprawy wraz z ^aćmi za^nu,ttvorzą 
sz^rę^e gronp z^ane Br.actwemj półwiek filaretów (Bp0f tozt 
padające się na poszczególne Jcęfa^ q()^^iijąc^M^ je^i^tTęi (^ 
żadnego koła nienalezące.^ ; , . , 

§ W. O należeniu kogęfś do jBpf ma prawo wi^dzteć ten 
Sługą Sprawy t który jcuco brat inicjąpr go przpc^ do. Bpf, . 
BA^da Zakonu, Wierny br,at jej przedstawiciela %. ci y)^QłŁf^\ 
loarzy^ze ;, ^z którymi d<^f^olnie' kaJsdy, za pośrednictwenfi 
Ead^ t^carąy psó^ hok) Bractyią polskich filaretów. 

§ 20, KaJ^de,koio Bp f [wybiera mego. starszego większo- 
ścią % giosów.^ ^tar^zy ma prawo fidzic^iu y? zjęźdz%e^ 'B^f 
i jest pośrednikiem ,między BĄ a poszczególnymi człcffkamt 
koia — przedstawia im ^ąda/pda Jtadzicj udziela im \wyj<^' 
nień co do działalności Zakonu, zdaje im sprawg z obrębu' 
fwndv>szów zebfra^ychj z ^dziesięcin czfo^ków' Koła t t. ^. . 

§ ,-9J. Każdy towarzysz n$,ą prawo , poznad , za po^śrędni- 
ctw^m. swego iriicjaiora pisTnę własnoręczne Wiernego . przed- 
stawidela ^akcnu[ i niema obowiązku uwz^Jędnia(^ 'fółeceń 
osób, które się nie '^Jegitymują własnoręcznemu polecenien^ 
tego braią, lub iw^go czhnka. BiZ pieczęci, nie v^kij^a, 
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KTO JB»f T8? WSZWAKIB DO SKŁADEK 

§ J95, Kaidy fowareyss ma dostęp do jednego cetmk&w 
RZ ga połrednidwem swego inia^atOTa, na ręce którego prze- 
syca raporła i dgiesięeiny. Jeśli jdhi towaf^zyss pragnie swój 
udsiai w Bpf utrzymać w najzupełni^szęj tajemnicy, niema 
óbotoiąsku ndleiehia do kadnego koki Bpf a wtedy udział 
jego będzie wiadomy iy^ micjaiorowi, Badzie i W. 

§ 23, Każdy towarzysz ma scbie zapewnione: 

a) bezwarunkową dyskrecję do do jego udziału w Spror 
Wie i co do korespondencji, przesyłanej za p(^ednie^sm t»t- 
cjatora na ręce Bady Zakonu. 

h) wyksztakenie i wychowanie w duchu narodowym jed- 
nego syna luh córki w ognisku centralnem Zakonu •— po 
śHsłęj cenie kosztu wifkazimej rachttnkowośdą — oraz wszeUUe 
ułatwienia ma;teijalne i moralne w wythowaniu reszty potom^ 
stwa. 

c) otrzymywanie publikacji Zakont^ i Towarzystw od Za- 
konu zaleinych, oraz cyrkularzy BZ i pism Sprawy. 

Z teg-o, ie nikt ściśle nie wypełnia tych wamn* 
ków, bynajmniej jeszcze nie wynika, byśmy nikogo nie 
mieli uważać za Towarzysza Sprawy. Kto dla Sprawy 
wszystko robi co może, stałe ją popiera materjalnie i mo- 
ralnie, wiernie trwa w przyjaźni^ dla jej czynicieli — 
temu nie godzi się odmawiać miana towarzysza, i za ta- 
kich TS uznajemy ówycb 35 co stale, choć wódle naj- 
skromniejszej możności nas wspierają i stale nam dono- 
szą o sobie. Pozostałych w liście 112' wiernych naszych 
przyjaciół wzywamy, by owych czynnych 35-ciu naśla- 
dować zaczęli. Nadal RZ za TS 'uznawać będzie każdego 
członka' założyciela Wszechnicy Mickiewicza, każdego 
zwyczajnego Elsa, każdego wogóle wiernego przy- 

iaciela któregokolwiek ze sług Sprawy, co stale jaką- 
kolwiek wedle możności Cżęść iśwych oszczędności choć 
raz na roi: przesyła na potrzeby Spriawy do skarbni- 
ków Wszechnicy Mickiewicza (M. M, Monay , Carra^d & Cie, 
3 pL du Mąnfege Morges) lub do Seminafrjum Wychowie 
nia Narodowego (na ręce Szczęsnego Turowskiego, uL 
Batorego 1 III p. w Krakowie)! 

Oby liczba naszych 35 towarzyszy rycliło wzróda 
i z czasem przeszła liczbą tych dziś liczniejszych były^ili 
przyj£lciół, co wszystko nam obiecali, nic nie dali, a nój^ 
mowolnem oszczerstwem jeszcze innych od ofiamó^df' 
odwodzą, jak np. gdy 6ez racji i uzasadnienia nasze plA^ 
ny, których nawet nie raczyli gruntownie pozna- 'ii^aif^: 
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BPF: WIERNOŚĆ ZAGRAKICZNYCH BRACI J SIÓSTR 

wają dziecinnjmUi.ijMym^ml A ^ym .obłąkanym w do- 
brej wierze, co tak sadzą, życzymy światła i sił, apellu- 
jąc od ich fałszywycłi mniemań dó Chrystusa , przed 
którym, gdy razem' sts^iemy, wnet sie porozi^mimy, urazy 
wzajemne sobie wybaczymy i jednością silni, do wspól- 
nej pracy powrócimy. 

II. International (irotherhood of Polands Friends (BPF). 

Ten związek, wzmiankowany na str. 51 Programu 
Sprawy w przypisku *), niema dotąd charakteru organi- 
zacji formalnej, lecz ze wzmiankowanych wówczas przy- 
jaciół zagranicznych nikt nie opuści! nas -r- i owszem 
pozyskaliśmy wiehi nowych w Szwajcarji , Włoszech 
Szwecji i Francji. Ilość takich naszych braci i sióstr za- 
granicznych, na. których pomoc w SWN łlezyó możemy, 
wynosi kilkadziesiąt osób w Europie, Ameryce półno- 
cnej i południowej/ Stosunki te odznaczają się trwało- 
ścią i wypadku poważniejszych zawodów w' ciągu dwu* 
dziestu lat odkąd są uprawiane, nie było. Istnieje zamiar 
zorganizowania formalnego Towarzystwa międzynarodo- 
wego pod nazwą bbothbrhood of połanbs friends, co 
wielce będzie nam ułatwione przez nasz udział w mię- 
dzynarodowym ruchu abstynencji, i przez liczne osobi- 
ste nowe stosunki zawiązane na kongresie wszechświa- 
towym Templarjuszy w Stockholmie w Lipcu 1902- go r. 
i na IX-ym kongresie międzynarodowym przeciw alko- 
holizmowi w Bremie w kwietniu 1903-go r. To też nie 
wahamy się twierdzić stanowczo, że każdy nasz uczeń 
i towarzysz, gdziekolwiek obróci się na kuli ziemskiej; 
znajdzie przyjaciół wiernych i źyczliiryeh. 



•) Przypisek ów brzmiał: 

Hónmole^ś b Braotwem polśMeh 'f^at9t&w^ (Bpf) 'powstaje obśenie 
BrotherhQo4 <^ Polandi Friends (B^^t mMęftfwrodonM orgtmię^ją 
GUdzoziemcón} wiereacuch fv poruoianię j^lskięgo narodu do odrodie- 
nia ludzkości — haaających pomn^i naszi^ nistotji i literatury, — 
rozpowszechniających ewa,ngelję polskiego brateratiwa pó oaiej' kuli 
Biemskięi, PrzygotonKmia do tego zmąęfh^ czynimy, ^trę^u^ oży- 
wioną koresponaencff z bliskimi nam dischem braćmi i siostrami 
w Ameryce północnej ipołudniowęj, tv Wielkiej Brytanji, Francji, 
Włoszech, Sewajca/rH, Hiszpańji, Portugcdjł, Niemczech, Skanótynanii, 
IMMui, Finlandji i Boąji. We wszystkich tyth krajmfh pdle&ony jtrzez 
W. towarzysz lub uczeń znajdzie braterskie przjfjąoiCf a. pozawiązy- 
wane stosunki wciąi rosną i pogłębiają sią. 
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111. Zflkoii iMisMoh NIaretśw. 

: ' Źa datę 2^}oienia Zatonu poczytujemy dzień 25-y 
p^aja IBOl-go r^, w któ;ryra pierwsze dwie osoby bez- 
względnie oddane Cpfąwie", pó wspólnej sppwiedzi jx wspól- 
neg-o spowiednika i po wspólnem , ,prijyi^ciu ttoipunji 
Św. w kościele Reformatów w Krakowie, odbyły pierwszą 
nar^d^c.^^^ppiftięszczen?^ Sen^ampł > W,^^ad, gapami 
swymiljo do 'działań na r. '190i— lfK)2! PbstaiiowiiBnia 
(capadłd tta. tej naradzie, wszystkie* dotrzymane Kostały. 
Dnia 19»go lipca IBiOl-g^ r. do zakonu przystąpi! trzeci 
brat^ z którym wspólnie został zredagowany w paździer- 
niku 1901 -go .rokti w Morges iład Lemańem w Szwaj- 
(Mirp. ważny dokumeiit, litograf owany w nieiwielkiei ilo- 
ści ^gifempJarzjf, tnati^jsiiko Pieim^ay pr&ftki Ptogramu 
MfSt€iioyWy^mo(ń(^ Nmodawega^ objątdśj[ji 64 str. małego 
lojTkifiątUi . Kartka tytułowa tego dokume*ntu nosi ostrze- 
ienie dorcfeo jMtM/n^/ a na ostiaitmiej^ kaptea sasiowu nasię- 
puie ta^ie zakoó^sanie; .. * , 

' ' . . .Egzemplarz ten oir^ma?... ' (tu Wyj^isąńe itińi^ i nazwisko) 
ś zasłrseieni^^ hy go n%e pokazywać osohbm nieprzychylnym 
dla SWN^Wógóle zaleca dc wielka roztropność yb szerzeniu 
tego dókutAef^u — jako listu bardzo poufńśgo. 

Pomimo tycłi zastrzeżeń, pierwszy proje^kt Programiu 
SfMFawy Wychowania ;N&rOdowiBgo (nadteJ określamy skró- 
ceniem PS) dostał się do wjt^ln. niewłaściwych rąk i na- 
wet po c^śoi do pmsy. Wobec tego, H także- wobec 
okol^ziaośći, 4e ów pierwotny program mia^dziś już tylko 
hifitoryoztie anacszeniCr n^ bidzie obecnie już niedyskrecją 
podać tutaj treść lł^<fp»> W którym cele Sprawy są jasno 
wyrażone. 

J. Wstęp., , ,, . < 

§\i. W oętąimem pekol&wu' rćinioa miedzy Polakami 
z trzBeh zpborów wifr^ta^ ó tylk, śe wszelkie dziabnie umzia^ 
polskie, ł^ące los^ystkich' Poldkóti; w jedńem dcyteńiu,' słaSi 
9ią u^mdmoneni,^ 

' § J^: ^^awisho ioi Jakk&koiek^aleiy od wielu wair%mk&m 
politycznych t spdhcisnifc}i\ jest przedew$zys0iem sJci^fM^ 
wpl^M szkół pcMistwowych^ dziahjących na dzieci ^»Mtie 
od najmłodszego wieku w duchu moskiew^im^ pruskim M 
auśłryjack^. — a niezgodiiię z duchem potskirn. [\ , 

§ 3. Stąd wielce skuiecznem narzędziem odrodzenia we- 
wnętrznego narodu i zwiększenia jedności między Poldkami 
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'ClSi:m^\ryCHÓWA^rA' NARODOWEGO ' 

*ia^l^^ąe€r - -v •■ '*■■' " "A .. •'- ■.■ , * Vv ■ ^- ,. , 

^ a> dosUmiitenie mnioiiikom pragnąc^ śprtxmiaić^ uzupeł- 
hió'M> spfm^t^wiśd;^ mApąiif szkołach poOisMf^fflDpek^ 
tosjsi^Uciej poimm' i jedip^&i^^^ 1^ imz^stku^ taborów ^'^hih- 
lonji polśhiefi » hierunkm tó ^«^w^ft»*^ nofFodoimfm, hąiś ztk pto- 
moeą »tos€kvnych^'ui^eMmiełto,^ ^dś i«k p^raetr ^korSspwidmt^ 

nad toychowaniem narodowem własnem hib rodaJcśto ip ^"M^- 

h) jednoczenie młodzieży trzech S0berów^i'kidafiSi'POlskiak 
pod vfep6lwymi»ydmi>aVf>^m 1cierWileieM\^zap0m&(^ ^jaadów, 
pism i iM^amisae^\wza^ffim>i^ go4ei/imoś<^ wi^dżyzci^^ 

kraju, pozbycie się prowineijonaihiy^ ^^rzeSf^ -^ t ^bx6§U»6 
św4iidomm solidmnóści '■ narodm^,^ ^ ' ^wi/ni(y^p4t^no6^ych 
wieżiSiiSiwej/ w, mf^ctz t& kerszytH wwrstwach fm^-Y^ W V<»o* 
tnikóńf^^lkieifefmzn, ^}a<^)'iydói» poiM^f « ndvmt wMf^M^ 
ków wrogiehrndm rząd&m^ V tte «f m!Z^'9Ucpdth polfki^^WB^ 
rodomśd się przyznają. ^ ^ ^ * \' ^ 

ejftoyodr^imende dzieci o wyjąikowythi Ufrodzoniyeh zdai^ 
nośikck^, hm róime^ płci; pochodzenia, mc^ątku^ — - * i ksstai^ 
cenie^ ieh ^sóbn&' w ogniskach stosownych dla naji»yimego 
rozwoju ich d»i^oic^fiz^czn^^ sify ćhoMkteru i spraimoś&i 
praktyoznĄJi przyna^gruntowni^si^em ich wfflcśztakiniu mty- 
Biofoem i wzbogaceniu' doświ^Biidczfii^ i^SiotoegOy nabytegpp^i^ 
umi^1^'itwied$ime obcych krĄJłhd i poznem^ie narodów-^ 
aby ieih pfZyg€fUkoa& 4o shidecMnęj dzidłahMci na po(u ne^-^ 
szerz^ pojf$eg0 Wy^^omm^ia Narodo^go^ joko nauestyeie^ 
pisarzi/, publicystów^ kdzn&dziei^ Ukai^z^, €ttmini$tratórĄ^ Upi 

4i Bświadam^ikie^w szarśJi^ćh tdairs^Mh ' naśkegó i ob- 
oy^-^tiarodówstyd^ideałóuf^^^eby^^ htóf&^isUn^ 

dw^ nasz f go narodowego powstały, a do utrzymanim i-^rćz-^ 
woju-iego dtścha' prz^^6zynić\s^ ^ co 0tiiiim idzie, sz^-^ 

rżenie pismeft^y ezynmn^ a naj%oięc^ wł^sn^n życie- idiB9/^ 
I^okkośdy do ^Mórego należy: pmdseetline brc^erstwo ^twM,' 
oparte na bezstrmnejj sprawied^mt)śdi a prifytenk' wie&oii^ iro- 
zumn^ miiośdj przenikajc^ej najskrytsze pobudki w duszach 
bliźnich, le^ Jtłóma<^ącąj tetyrozumials ich słabości J upadki; 
ciągła ofiara z właawych, osobistych zd«hoeh\ na rjsecz dobra 
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PROGBAM SPRAWY: ŚiHH)KI WYCHOWANIA NARODOWEGO 

moagiehości hsidĄ iediMfOei^ »^ Morą mamy, do «0ym0M^«* 
wielka toterancja przekonań religijnych, spótecsmyiih i naro- 
donoyth, pr»y gwącei wierMe w immuH)i4 prsynkgo Ęjedno- 
cg&nia caięj ludzkości w jednym powszechnym Kośeieleipraąf 
nad oezy^tezeniem i pogłębieniem iywi religijnego tak, dbv 
f^i& było zaporą moralnego rozwoju i umyiihwego wyksztaf- 
eenia — Ucz przeciwnie nc^siŁni^^zą dźwignią ppsiępu na 
wszystkich polach dziaiłalnośei ludzkiej; — dąieme do zme* 
sienią wadk między jednostkami i ne^daum o dobra mąie- 
fjalne i do dcupienia sił wszysOmh ludów w zgodna pracy 
nad osiągnięciem fwi^wyzsay& szczali dodconałóści diMko- 
ufcgo kydA tw ziemi> 

§ 5. Jako główne środki dla osiągnięcia celów, wy chowa- 
nia WMrodcw^ zalecamy: « . ' 

a) Wydawnictwa w duchu narodowym pisanCf a mające 
przyłem diije^tywną wartość naukowca ób^imijąse róine działy 
wiedzy ludzhijf szczególniej historję i literaturę ^czystą, otaz 
historię i literaturę innydi narodów* 

b) Ogmzka dmha narodowego, w któryś oddani Spra- 
wie Polacy, J^ąc w najściśUjszem braterstwie , ,\8UMr<My $ię 
naiwei w najdrdbni^i»yck szczegółach codzimm^o Ąfcia sto- 
sować praktyczne kins^mencje ideałów narodowf^ przera- 
biać skarby duchowe, przekcusane od przodków i mnokyć te 
skarby samodzidną twórczością, uprzystępniać je tym, co ze- 
chcą poznać Sprawą, kzztażłeić uczni swych w kierUfAu wio- 
dąc^ do wolności wewnętrzruij jednostek^ a co za tcm idmz^ 
do mepediegłóści nawet zewnętrznej całego narodu. 

c) Stowarzyszenia wszelkiego rodząjt^, nie tylko poliiyesme, 
społeczne, reHgijne, UteradBiCy wychowawcze, — lećz, takie 
r(dne, przemysłowe, handlowe i t p rozpościerajd^ swą 
działdlność na C€fłą Polskę*) i jedMczi^ wbrew rządom za- 
borczym wszysOsich Polaków wewspóhfy^ dąiteniaOk do ce* 
lóm bądź mii^eiijalnych^.bąiiź ide€^n^eh.\ v 

. §L $i,y Doświadczenie wykazało, ze dziafytiwość w> imię ha- 
sła 'Wydwwa^ia Narodowego^ naw^ w aut^omiognej GhaUcji 
jest narażona na prześladowanie rządowe-^ więc ogniska ten*- 
trtdne wydwwania narodowego powinno być stworzone na 
ziemi wolnąj, w Szwe^ca^, gdzie wolność nauczania uniwer* 
syteekiego jest więc^ uszanowana, niz w Austuś*- ^^^t kowiOH 
poiądanc, aiby kierownicy takiego narodowego ruchu toyduf 



*) Tu ś<MHcgam np. ZjaZfl preemytiowoów polskich f^ąfkU^'^lf^ 
rodników i tehaney^ nauesycieli, wiece nąro^ówe i t, p. -i ^ '^.yj^. 
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Od^ "iMcji kierowników A^ośu>utiy ^aręd(nq€^\me mois^a, i(i^A(k^ 
kompromisów z rzekami zaborczymi, lub nawei iAuUm^imii^ 
nentp^włttdmmi gaii^ffsiiimnt Qi»i^<m$*ę0ąi^iM mi^/tód^ dążąc 
do moy^i(kaiiko)b8ąv)eg^du^ \imyprJ[99ikQdysiprjfeśhdoifi(mia»> 

' ■ §\'f, .ŻwiązeU' iijc^ ćoS^ bhdśti mpó^- 

nie j^zeczywistniac stopniowo program rdMtef^zij^-naisyw^^^j 
Zafcmienif rozumiejąo^' ze 'wśrda inńtfch' słowarzpśzeń Zmpny 
wyróżniają si^ heziczc/tc^fiośeią oddanid swym duchowo 'pÓ* 
łcj^cjionycn %RaciJednel ^prUwie, ^z usuniederhwsz^kich inny^ 
wi^zów^ moyącuch wytwarzać' ''t^onMkty mofdliiś,'^-^ jak i0. 
obowiąĄkqto rodzinnych, towarzyskich i innych. ^ŻdĘponn^^ idy- 
rzeką się rodziny shoorzońej przez związki k^pi — ^dy^r^cfió- 
dzi j^^l tej wyhz^go ^tm\i rodziny z ducha pmvinoicdcŁtć ph- 
częffij, Ictórd tworzy f^raćnii^) swymij wspóisłiigfdrńi' jednej 
Sprawy! , W ńąszym' Zakonie jednak ci co mają łodziny nih 
wyrzekają się ^morafnyćH ani maferfatnych ohówiąjsków trz^lę- 
dęm^Jych rodzin j o tle suinUnię^ ze. obowiązki nałjio^e^ifh 
przez społeczekslwo^uźnajei 'Y,ecz tdkie obowiązki" kdJdegó 
z naszych hraci spełm$,my solidarniej , w nicźem nie rozluź- 
niając ścisłego związku między nąrni/ctn^i łez nić'^ dopuszcza- 
jąc, by związki krwi, o itę nie $ą poparte d^<'Chowem powino- 
wackoem, mioty przewagę nad 'naszym zakóńnyrU związkiem, 
na wspólności duchowych dąień opartym. * , 

^ 8.. Bratern Zakonu filaretów czyM Sfiigą Sprawy (SSJ 
może zostać każdy I^olak ^bez wzalędu fia płeć, wyznanie**), 

— *^ — '■'" -^ "' r jA ..w . -'^^ A . I*. ' ,, .,'» 

' ' ■*) t)Ta uprosźćżeiiih śtytUi w całym itm pr6g¥aniU ii^rod tirai, 
foirariBtj^e, Phldk) J6olitpa>,ttcś0^ i t, p, ^znuaiają OśabUf ob^fga płpi ^ 
fvie^J»ra(t smaoit^ ^a£ M 8ioąlf<^^. Itó na^ tej- > wykoko^i moratnęi, na 
która wznieść śię pragniemy, różnica płci prsestaje oyó istotną. Gdu 
n^szfilka nieczystość myśli i ućzućfśst usimręłą, kobieta' moś^ z męż" 
cżtfzńą mfe p^eesiOfdać' jah » ksddteM\ « hrat^ tub sissirąrodgona. 
(Ftrtte janwi^itTKp. ... ■ , , /. , .y, ,.' 

' ^)'7iś!strfieii^i^^eibeif w^lędU na tifyKnćUtią^>^i^^ cftei 

Zakonu naszego tylko katolicy nadal należeć mogJV- To uie wyklu- 
cza możliwości, by iinno>\iercy tworzyli kola S^ 'podobne* i utrzW 
DiWj^iś z tiaia^^ł4k«ie:i^9iłi)bi: : .... 

ELHMia. ;QftR ^ 20 T 
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wiek lub musjace gamie9skania,jeśU postanowi oate ifym oddać 
jedynie Sprawie, a przytem £yć we wgajenmęj t braćmi śni- 
^c»^ w egystości, tSóstwie i karności, (wMag hliiezego pó- 
śnies wyjaśnienia tych pcj^ćj i jeśli zostanie przyjętym jedno- 
myślnie przez jedną z grup Zakonu, a przez Madę Zakonu 
aprobowanym* 

§ 9, Br€icia tworzą poszczególne grupy — śeiśląj między 
sobą powicy8any(^ osMstą sympozja i frzyjaśnią jedndstek, 
przewainie mieszkających w jednem miąjscu, Róine so^ szcze- 
ble powinowactwa dwSwwego, i iądanie, by w równej mierze 
blidnieh kochać, moke być stawiane jedynie przez tych, eo ni- 
gdy jednej wyjątkowo szlachetnej duszy ca^ sikt uczucia 
najczystszego nie pokochali. My tokuj miiośd, jeśli tylko jest 
czystce nie tylko nie potępiamy, lecz widzimy w niej źródio 
podniesienia poziomu wszelkiej innej mOóści ku duszom mniej 
blizkim. Tacy twórcy wielkich zakonów, jak Yincent de 
Paul, Francesco de Assisi, mieli przy wielkiej mOóśei 
dla wszystkich bliinich, a w szczególności dla brad i sió^ 
swoich Zakonów, jeszcze szczególną i wyjątkową mOość dla 
niektórych dusz najblUszych, z czego nm im zarzutu nie 
robiU, bo takie stopniowanie uczucia jest niezbędną p^Orzeibą 
natury ludzki^. Dlatego tworzenie ściślejszych grup wewnątrz 
Zakonu nie tylko jedności wszystkich shtg Sprawy nie oswń, 
lecz ^ szkole najściślejszego w każdej grupie braterstwa wy- 
ćwiczą się oni w miłości tak ofiarni, ie ich m4itość og^ 
bliźnich na tem zyska. Kakda grupa przyjmuje odrębną naz- 
wę i otrzymuje od Boid^ Zakonu ko^jny numer, pod htó^^ 
rym jest wpisana do ks%ęgi Zakonu. Kakda ąrupa ma td 
prawo posiać osobnego delegata corocznie na zjazdy ZeAom 
Filaretów (ZF), na których wspólne sprawy si^ decydują. 

§ 10. Zjaad wybiera nie tylko z pośród delegatów, lecz z po- 
śród wszystkich SS trzy os<^, stanowicyce nąjwyiszą Itadę 
(BZ), rezydującą stale w ognisku centrdlnem i pełniącą wszMe 
funkcje rządu nad całym Zakonem. Kaidy członeik BZ po- 
zostaje na urzędzie przez siedm lat, o He nie zoftame usu- 
nięty przez dwie trzecie . głosów na jednym ze ijazdćwę na 
smłek propozycji podpisanej imiennie przez wszystkich eił^ 
ków najmniej dwóch grup Zakonu. J. 

§ 11. BZ wybiera, nidconieeznie z pośród swoich emm^ 
ków, lecz z pośród wszystkich 8S jednego Wiernego bt^Ęf^ 
(W), który nazewnątrz jest wykonawcą i przedsta mmt^ 
BZ i ca^o ZF — a wewnątrz Zakonu posiada atr^^bk^ 
przez BZ oznaczone. . ?^ 

§ 12. Mienie Zakonu wobec rządów pofMWt w M&Ę^ 
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athnkowie Bady prgthywaią, jest prywainą wkunośdą ró- 
zwyck braci, w częściach ozwuczawy^ prjfez MZ, pr^ycz^m 
tylko ci mogą być depceytatjuszami mienia Zakonu, 00 io- 
dnych prawnych spadkobiercóu) nie ma^ą, a zrobiU waiim 
prawnie testament, sapewniajcicy w raeie u^ śmierci spadA 
po nich, czyli władanie mieniem Zakonu, osobom posiadajc^ 
eym zaufanie BZ* 

§ 16. Czystość uznafta przez wszy^kich zakonotwćrców za 
niezbędny warunek podniesienia moralnego poziomu zycią 
i ustanowienia najściślęiszĄJ łączności między zakonnikami, 
polega na bezwzględni wstrzemięźliwości, nie tyUco jedynęs 
od zadowolenia płciowych namiętności, lecz tęz na zupełnej 
wstrzemięźliwości od trunków wyskokowych, palenia tytoni/Uy 
nadmiaru lub wyszukanej jakości pożywienia, wogóle od wszel" 
kiego zbytku — na ograniczeniu fizycznych potrzeb do zgod^ 
nego z hygjeną minimum, w celu wyzyskania rozporządzał- 
nych środków na stworzenie warunJców zaspok^enia dę^cha^ 
wych potrz^ braci i bliźnich wogóle — na niewyklitczając^ 
piękna prostocie życia, usuwającej pokusy pożądliwości, wi^m- 
dzanej pr/ez próżność i anSicję osobistą, JDopiero czystość 
w najśdślęjszem tego słowa znaczeniu, tak niezbędna jako 
reakcja przeciw zakradajcie^ się do nas rozwiązłości obycza' 
jów i IMeżnośd w literaturze — dopiero taka czystość bez- 
względna fizycznego żyda daje niezbędną podstawę dla czy- 
stości dążeń, zamiarów i pobudek wszelkiego działania- TyJko 
ludzie czyści i wstrzemięźliwi mogąbyć kierownikami godnymi 
zaufama w Sprawie wymagającej takiej bezinteresowności, 
takiego poświęcenia jak 8WN. Zamykanie się w dasnem 
kole odr^mej rodziny krwi, uważanie pożyda małżeńskiego 
bądź za potrzebę fizjologiczną, jak to zalecają niektórzy U^ 
karze, bc^ź za prawo do ludzkiej rozkoszy, jcA nam nieraz 
szepcze namiętność, bądź za obowiązek zagwarantowany ślu- 
bem, jak niestety każą niektórzy spowiednicy, zbyt mało świa- 
domi niebezpieczeństw, na które tokiem pojęciem obowiązku 
narażają penitendki — wynik<ĄJcy2e z t^ch wyobrażeń i idąwch 
za wyobrażeniami czynów uprzywilejowane stostmki dokre^ 
wnych Itd) do własnego, nie w czystej miłośd, lecz w namięt- 
nośd poczętego potomstwa — wyłączne odosobnienie małżon- 
ków, oddzielające ich od reszty świata i obyczajem i wzaje- 
mną zazdrością, zwykle towarzyszącą stałemu stosunkowi oie^ 
leśnemu — wszystko to sprzedwia się zasadzie spójni bra- 
terskiej grup rosnc^cych przez najczystszą bezzazdrosną mi- 
łość — co stanowi podstawę zakonnego żyda. Przez za- 
kon tutaj rozumimy grono ludzi jednej Sprawie bezwzględnie 
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sdnmnośti ii^cki {Gofdthe: 'ls4eh''imsMfm^^j for: Br&wning, 
Ikx/rtie, Dmćofirtśs i wi)6lu inn/^eh) ^^-jcthiei^ nteskr^otofmy 
iń/^hś^ iBŚff^ Sprmoy ioymee' >^!(moit^ty^ ez^fo/i^iMc zmme 

nadewszystko, tej jednej Sprawie toszysiko Mi? i^fierz^^ pins^- 
iiifóei"^ )6tby t^t'¥y€mej'j^ pmoMzmie na ziemi ^a)pewni4 — 
^^•ofii»ft\, jedne fffi^ iywom ptzy8pii»9:^\woiełenie w ift^ciepo 
W9ifi0dme i&ffe jedmpo m/btimfipo *i<<*few» ^ Mkhsde^ąe wszech- 
ś$t^m^9Zpfo^^'wic^f^'j&śl^ ^ \f^li^fm^h' ki&rtmkach 
htn)feb-^da-prz0^hg& ał»p^ iym)ta.^ J^Mt^mna i^ 
z^^tmi' ^ci^ęśeiein \ zS^^ifOilka jest ' G^r&tnndi » p^jseoz^sU^^^ ofkay 
p^^^td iHiii^*'/ Sprmi)y^'i tyih^m it nka toMtm Spraw- my- 
fi^' — hii^śó' ^j^ 'tddości i^^mdmif^ienia o imćk wyisee, 
nte $^, jcMe^ zah^idhaftió wy^czne w^ j^^dĄ^os^lbie > winą; pici 
dać^^. ' W h^tofji fktśż^ ii'innyth'^m(»ródów} widzimy 
MA^ fnk^adów tftawianią 8prmm/ ponad wazysMe, iim 
if^z^Ięd^, 1* ndf6&t"^bófińązki rodsinfik^ Mktme świe potępiać 
iyt^ ejc&b ^ ' ?ói mtMc ,- to dla^ ^jczyż^ >* wia^n& dzieci na 
ś^rń/^ć^łu^inęczeii^ftconaraziU. Błeitego wydc^e-8ię utem^ nie- 
zbcd>A^'^pre^jjecie zasddy "eeWkLlwS^K^^^rawy difi> kyda 
t^Z(xk0nie — Wpdy fctó' )fawaf^jui^ maU&hstwOj wfymagamy 
aWo d6łn*owi>hi^\z&miai^'fnaUeń8kiey9 ' 8i0»unlou na breeier- 
|JW, dlbó'prlipyń^fm4ej {jfgrcikicz^fia t^^stmunhu matkń- 
śfbie^ do to^efit&eefo telUj jedyn>ie u^prawiedliwidjącego eie- 
liiśne Ze9pohnie, — mimornde^ do miary potrzebnej dila osią- \ 
^iviccia p(Momśiwa '^ wyehowyioanegd^iias^ępm^'^ w gronie. TS 
U tm w cictónśmi zazwyezUj ś^izm fhmiiijny wszezepie^jc^eem 
kole rodzinnem**). 



•) Osoby, ktiir^ć^łi' pÓT^oUiiiein h^o 'tł-stąpieftłfe do Zakonti "FHa- 
T*WfW) t>rz^K latii crtl© pdprzedwió sf^ iiiDdltl.y:> Coś tszystego tf<v mi \ 

**) W tern miejscu był ust^p, który ^^uńowil najstraszniejszy błąd 
programu Mianowicfe byta* wzmiańkaó rtopuszcialnych wiatkach i 
matóeńslfcidgo awtąaku-mł^sjy^^bratdimi Bioitrą, iMt^eżąc^iBi do Za- 
konu. Koncesja t» bj^tft wprówttdsHMJ* jedynie na usilne nulegaDŁi 
brata D., który chciiU nie żouić i ^jragnąl ilo Zakonu wciągnąć je- 
duś^o swt\go przyjaciola, zyJ'>'f'€'ffo x\' malżeiistwie. Dnia ll-icfo łottgo I 
l90B-gp Tokn Bada Zakonti,ra"i6 na zawsze postaiiO(«4la\W3igxiafeAiÓh-od 1 
Si»łg SprAwy lierorzględnego cclibaitu. roetajiowienie t<x wywc^o 
3ec«8)ę kilku towarzyszy naszych^ ale wzmocniło węzły łączące po- I 
zostały eh. . - . ^ r ^ , ,f ^^-r^ r 
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Ifai&onkmme nipti^n^ci^ ukcje^d^ Mękontik^yt^ .JMwynkrgjĘk 
nie powinni wylofćeać się z g^ntpt^i ^ lciórej^ naM(h ^f^ ^ 
iwarv^d\€irupy[^^ręhnąi — \iAf> tói^: -«^(WM^^n*f> • 4k^ nicfe efey^ 
8ilną\p€diusą un^i^noś^iy medopi^McefąfĄc^n^dzp ^i^dn^^ 
wikoęo trj(tcie'g&^ gdy nnaśMPalneiii^ jHidameru'§rup jttst ,pr^' 
eiągcmie cęraz^^ notopch^dme^do kcMe^ duomui^g^ JMmą- 
zku e;s^UogHi9ka\ piTiKa k€^Mą grupę. utmor^on^jS^. 

§ 14. Ubóstmo filareekie pokga "nasogramct^u wkmn^ffih 
potr^h\mdUrjabn^h do mmimum i nfiarat^f^m^ 4ia/kgQxV^- 
jąłkuy wszystkich dochodów iy^^aroUc(m, ną. cek Spron^, 
BZ toyzykhosa kaśdąj grupie część egóitł^^oh dochodów na jej 
potrzeby, ą grupa, ń)zdMiektr tą kwotę między mooidh ezłoĄ- 
ków. 'Kio zawcunt mo/izeństwó przed wstąpieniem do ZF, w^ 
czóM majij^ku i lub dochodów odddd zome flub męhowir J^U 
do Z'F wstaje kobieta zomięzna) — godnie z postanowie- 
niem BZ, .feśU obojś ina>łzo(nk&wie nie iosiępu:}^ ragem. dQ ZF. 
Tu 9epąracja mąjątb/rit^a ^miiforMw jtst waina, bo daje tefim 
z małzonków^, Xio naszych^ przekonań nie pod ziela^ ynoarem^ę 
niezależności. Nie jest dla zony wystarczającą przyczyną 
wstąpienia do ZF, to^^ jej mąź wstąpić i iycie me ofiaro- 
wał Spra/me. Nie godzi me w iym względzie wy^i^rać żad- 
nego przt^mmu j ho służba 'Sprmvie tylko . wtedy ^moze być 
omóena; jeśU ofiara z całego życia złoJkma jest zupełnie do- 
b^'oivoińię. Gdy jeden- z małżmików Wsypuje do Zx£onu^ a łą- 
czność obojga nie ' imj.Harcra na to^ by w zasadniez^ęn 4ctiie- 
nik całego h^da mogli ^ iść razem -r^ najlepiej ]iaki^ fiiedo- 
brcme mał&eńskoo dobrowolnie ^rozuńązaiS, jiachomdjąe 40«ą|«- 
fnrbą\ braterską zyezlimość' i^nie zaiimdbująe obovnązk(^, Ja- 
kie się Myzględmi^dmeei^ w\iymczmouyyfii> związku nr^JkOH^f^ 
ifaciągnęio. . ■»', < ,/.•-., \ . . V it 

§ IS: Karność ^fiico^eckc^ polega im de^rowoin^j tUfi^łośęi 
każdego SS we wszystkich be», ^uyjątkw jego czynmśoiach (ho 
^sz^f^Me według założenia stoją w związku ze ^prat^oą i gi- 
Me tu różnica miedzy prtfmatnem żydem a^>słuMtą pubii^ną, 
ca*? życie jest bezustanną służbę^ najprzód jednomyślnym jaO- 
^tanowi^mom grupy, 4o które-} naieży — wo^|w*ttf rozkazom 
B Z przez W ogłoszonf^nt, o ile jakłkolioiek taki rozkaz,^ 
^ostame^dla członków jakiejkoliGiek grupy n A, wspólnej ^ieh 
'naradzie jednomyślnie wnieważnionym^ . Takie uniemciĄ^iliienie 
Musi pociągnąć za sobą albo wykreślenie tej grupy z księgi 
'zakonu i wystąpienie wszystkich jej członków z Zakonu — 
«^o dobrowohie eofnwcie rozkazu przez BZ.t To nrządizenie 
'^ upewnią największą niezależność moralną i po$sczegótnych 
członków wobec grupy ^ i grup wcfyec Mady, Gdy ■ najbUżH 
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bmoia jedmmwfślm^ CMf otf edgmnić iądają, mogę im uledz 
gpoh^ie, nawet jem mam wc^Uwości. Gdy BZ, do kłór^ 
wybrano 6r«c» najdoiriMlazyeh, najceystmf^ najlepszych i naj- 
mędrszych 9 ^ea9B(fo Zakonu — wydc^ rozkaz, godzi mu się 
oprzeć iylkOf gdy j^dnemyś^ie śmienie cai^ grupy zapro- 
ieśiHJe. Ale i wtedy Mada musi toi^ać — albo cofnięcie roz- 
kazuy albo utratę pomocy eaikj grupy protestujc^j. Dla utrzy- 
HMmia nąju>iększef jedności w Zakonie zastrzega się, ie grupa 
iadna niema pr€nva przyjąć nowego cztonka , ni wykluczyć 
nikogo juś przyjętego, bez zgody BZ, 

§ 16. Wobec śdshści naszego związku nie potrzebujemy 
sądnych ttstaw ani formalnych ślubów. Kaida grupa Zc^conu 
jest wolnym zwicygkiem przyjaciół, nie podpadającym pod żad- 
ne prawne określenie tajnego stowarzyszenia. Lecz całość 
Zakonu jest bardzo śdsłćm brachem tajnem, naraionem na 
wszelkie prześladowania polityczne, od których winniśmy się 
bronić ścisłą iajenmicą naszyć dzioMa/A, zebrań i postano- 
wień. NdzuHska braci będą zncme tylko współbraciom grupy, 
do której należą i BZ, rezydujc^ej na gnmcie wolnym od 
rewizji politycznych, w Szwajcarji, HoUandji lub AngJji. Ni- 
niższy dokument, jako projekt progratku, winien być uwaiany 
za osobisty utwór znanego ezyteln^jm auiora, napisany w celu 
zasięgnięcia rady przyjaciół, w nieZem nie dowodzący isMe- 
nia projektowanego zakonu — i owszem świadczę^, ke to 
co się projektuje, faktem jeszcze się nie stało. 

Pomimo zachowanych ostroiności w szerzeniu tego doku- 
mentu jedynie wśród osób zaufixńyoh i iyczliwych Spranie, 
znaleeieme gó w rękat^ czyitńkoUoiek nie dowodzi weak 
zwią/^u^z autorem. KaMy egzemplarz jśst opatrzony kcłej- 
nym numerem i własnoręcznie lopisanem przez autora na 
pierwszej stronie nazwi^iem osoby, której został pośufięcpny. 
a co pragną się <z autorem porozumieć, niccfc mu priMe- 
ieszyśtkiem zechcą nadesłać obszerną autobiografię , (Ayi mu 
poznanie siebie i^twić *^. O adresie autora każdy czytehlm- się 
dome od osoby, od które- dostał niniejszy egzemplarz — a^^he- 
czytani ztybowiązuje co ne^ni^ do napisania atUorowi^ 
nia o tym projekcie człowieka dobrej woH, bo każde «Wdr< 
a poważne zdanie wyrażtme teraz, może jeszcze wp9yne^.na 
modyf^at^e planów, odktóryt^ powodzenia tyle zależy h^ 
łi' 



*) -To wezwanie \^znawiam i deiś (6 kwietola 190a-go r.)-^ 
lować należy do wydziału Bleusis na ul. Batorego 1, w 
Naturalnie wiele brak, aby pierwotny projekt Zako^ 



adresować należy do wydziału Bleusis na ul. Batorego i, w 
wie. Naturalnie wiele brak, aby pierwo 
oy^ w całości rychło urzew^^^istnionym 
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misjonarze: kapitał i praca 

Potem następował w programie Sprawy dział III: 
Tmoarzyage Sprawy, który wyiej został przytoczony 
(str. 299). 

Następowały działy: 

IV. Uczniowie, § 24—26. 
V. Ogniska filareckie § 27—36. 
VI. Towarzystwo wydawnicze § 37—45. 
VII. Wykształcenie prywatne § 46—49. 
VIII. Misje § 50—53. 
IX. Ognisko centralne § 5^w^4. 

Z działów tych szczególniej dsira ostatnie zasługują 
na uwagę; przytaczamy je tjijtey jako dokument: 

§ 50. Z ogniska^eef^inego Zakonu Filaretów będą wy- 
9^m mtejonarze Spvf^ jo wsjifystkich dtmJmc i kóUynii 
ź^otó/et, ^ Jani wyjazdami puhliemymi lt4b tajnymi wae 
vn^t iro^mi,j§akie się w kaidem miejscu nastręcmą — 
budetć ducha nafodowego i zachęcać rodaków do wszelkich 
form 'iMrodowejJ organizacji. Zadamem ich bfdzie: zrozpaczo- 
nym wca9ywa<Woezywiztość lepszej przyszłości, dowodzić znie- 
vf^^ ^'^^'itecznośei wytrwa^<^ wysiłków, upadłych po- 
dmw(f ♦ odp^adzać sił^ rmłości, ciągłym czynem składać śuńa- 
deawo t^ Ąiiespoiytej potędze ducha, co poddaje sobie ciało 
"J^J^^^^^^^tf narzędzie, gdy kto raz wyjdzie z ciasnego kołd 
dtnałoĄ ząfffróconych ku Mdowoleniu fizycznych potrzeb, i sta- 
me się nareszcie panem iycia swego, nie zaś jak większość, 
ofiojrą ze^ff^^^fi^iyo/^ okoliczności. Tacy miąjonarze zdołają lopły- 
^^ ^^ usunięcie antagonizmów klasou)y€h, ucząc robotni- 
^^ PHwainego a skutecznego dopominania się o naleine im 
P'''^^^!, bez dzikiej nienawiści dla tyeh kapitcUistów, co ich do 
^^**?jŁ ■ ^^skiĄJą wskutek moralni niedojrzaltości , jaką jest 
^l^m uprzywdęjowamych, nie znaja^cych szczęścia i rddości, 
P^y^f^cydh z bezinteresownej ofiary. Zaś kapitalistów szlachet- 
^''?j/€h przekonają, ie są tylko depozytariuszami własności 
^^^^l'^, którą powinni użyć dla dobra tych, co u nich pra- 
^^\ ^ ^^^ ^ braterskiego z nimi stosunku. Wtedy pow- 
Jj*'***^' w Pcimie więcej takich ognisk przemysłowych jcic to, 
'^^^ Stanisław Szczepanowśki, najbUiszy wśród współcze- 
^chk^ di4ch nam pokrewny, stworzył w Schodnicy, z pomocą 
^^^^^^j^ przez nas caczonego a tak nagle nam wyrwanego 
''^Ę^ego Polaka Kazimierza Odrzywolskiego. 

Misjonarze nań będą zarazem wizytatorami ognisk 
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nd^ióiif^^pśtmw&w^ch^ &raa, różnych I stowwrzpśzeń prsfte n(X$ 
zakładanych. Będą zbierać loiarogodne informacje /y profeso- 
rach imiwersytetów, w których Polacy 9^\h80taićą^ ai(^ii€^ych 
zalecać^ przed innymi estręegąć młodfiez, a Zr czasem wyw- 
rzeć wpfyo na ^eaĄf^Jcierimek ibycliowanici^a^^ i na- 
wet na ćfisa^anie' Jcaiedr ^w pclsHch uinwer^tetach. Kate- 
dry te gminny oyć powisrzarife .\^e4ynie ' ^rah^d^iwym nau- 
czycieloml co po kolefeńskii i uc^nianit oqcu^^ pamiast ich 
(mieśmielać autoftitftem, ^ynk jak to nierąą czynią teoretycy, 
pozbawieni zdotnoś^if^ychowawczych. Wiedza i zdolności ba- 
daurnkrtnie ^yit€^r«zaji^^^apff htoś^u6iuzyiim kałedtf wy naj- 
wyższej ŃZkohi ^pć^ttoMaej. ^ł^e^Ct <» jeescze :wiplkiąj ^ mieści, 
pokory j znoszącej różnice .wislcU i Jf^^kształcenia, ośmielającej 
prostoty w obejściu, dą§i^ cMk^ bezinteresownej ofiary, 
iph U^asącę<iit&>' \edzif<wii^ś6. amnti^**^(^^ ♦ pocierającej 
^mmy, jmhó prgedstemiająe^ zd<Mt^ prawda, itpre^- 
pid0J(pjf^mkvet^mmej^dc^]MymsMt^^ ^oAcołanie fmi- 
iizyeiela jest zmmdtm prMydzn^nky nia mf^n^^^ -^teorja 
^minm b^ dk^^)^rodki&mi me eelem^^ ^ tiauczpciel -^ to 
fmtc^ugo^g^ mi^śsm^ya^^ ^y^He, j(^ Plor 
tm Yo6, Fd^dros) -^ to' ^ń^m^rf^Kmeśn^iRri^^ 4o,m.4ur 
swy ^^Uod&ą i ro^ńą^ a pE^lenii^ w p^óimii\^ io^metrny 
sii^^l/^i có^iw^i^ję^-go piieifj^^m.^ushig:j^<^-^ 't0 Jca- 
płan "nimszm^ 4 pasterzy :duśZy^ ^^dw^eclnik « <ird!iSf^^^^^y^^f 
"A^^amz^^^mjMii^preyjaei^ suf^ Hcam ^>,f - V^ ^'' "' 
-^> § §1^. ^Shi^amgm mt^onaray sb^^Me.^ daMa^ ,hadaf^^^^^i<^'^ 
,90kił'iśmdńi^ ^t^tOnye^^ # tufą^buf^dt^u^aby It^W i^^^ 
^^'^ziti»ba»^^^s»0ym\u€gnM^^ tjpta^/l^fliń^ wf^- 
^my%navieir p(modg&i^ i emusimiy młade&i^paAst'll^^'^'^ 
mzwnommia ńusai^^^śikuefii/^h^p^da^ 
' '""^ »S. ■ ^MisĘ^ó^fik^we !^śiudędą ttpowainH&^i' da z^,^^ . 
^środipów\.na' >SW^^So MiHf^ i szi^mi"^' 
^^ stov)Wr0y90M faitpfi4fok:i ^n^^m 
jąćyóh.' Aby ut^Ooipii^ >advia9rhmii8^a,>.kt&re się^iaJc czci 
kraśuh-d^^^iti^Ą^M^ezTW każdy mąjonti/rz ZF 
fH^ć legitffmtjtęję wiumóręczme itópisaną^^przęzyW^W 
breĄayprzMstawieiei».ZF% którego pismo ^^ędzie prz^t 
^^Spmwt•''^^bh^s^^)mmley'a i litógrkfbuffohyeh ^dokument 
ifiM^fizy i4i^c^ l^ti^ oorocmi^sf^Fp&stń pieais^eh^ 

*; Aułor miai seesśście od. d^ecińątwa pcsiadad takiego nM 
aela. Imię jego OsJcarliUritheyUfnarł HJ^iST^^fi mei^hińu tHłaj\ 
'fv<hięosn<>Mbęmś''^oii6H>§ftir>Pcmieżbm^^^egad^ . . ' 
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Imn 'nie js^ośtimie mM^ms stworffm^fm, prtyg&ioimiGCffą Jm 
temw lekgisiMnoŚeią %«ęt^'^ auićrniniąfezefffji^doktimćniu, w htó^ 
ir^ Boąd. Ir-^IIĄ ^YIII^IM eą t^łiitsnor^nm prąefiMiimt 

• .« .,'v- < ,,.JX.OgrMo^cefUra}ne ^i^. ' .7 \ ' I' " 

rzyć Ognisko Cfff^tt(Ąne^\Wyeh(mh^^ 

me od rządów zahorczyc^^ om ed tuffodimej^ 0pmii\g0r8Z€J 
części naszego spoiecz^^wa^,^^ ogniska 'pielęgn\(j(i^ dacJha 
narodowego jako Znicz nieśmiertelny^ frMtktki^y^ Ham 'przez 
naszych bohaterów j wieszczów i apó8to^)w\takickjc^K^ś<^U$zko, 
Mickiewicz, Towianski. Od wieku \siąjd^i^almt^ p^ias^ Śmha 
polskiego powstawały wa« tówtóri^im© ^-^.>lw/*i^ ii»»wt0ie^ przez 
pielgrzymów w tęsknocie i mi^ścii^Ggiimka^, 'ie!kie\\isinieć 
m&jte 4yVco) jeM naród^uKma yie^o\pdtveebę-4poióierzy inam 
znaczne^^atery»]M^&dki na tirzeez^ietnienie nąaf^h ^ 
zeń. Wieo ifiozs^^nU prędko to niMise agmsico nsoaminie \się 
w peifni ^ ah w lobecnym piermeat^pr^eheie^^^zeigik^,^ 
grmm '"^ntMemyi ^ wyjAśmćy sezem < ono 'sta^hsię po^imtó, 
ufhjąc^^^ze śródkr^ziĘ/wsze \8ię znahźd mttszą^s^igdytsiep&m^iszęić 
nar0du' uzn^a t^ 'zu ^tzehne^ .i«fco>«p,' móloes^siwit^^ 
otęine^ whJ^-^tmśzey^ići tylko tum^ra^ J^tdah tmia^-nst pfiMfi 
biimfi-iecsfi' teMn-M^^jśytńu ucmiśU^w^w^ ióóiai^ 9^^\ razeg^ 
^9^-^d<fiGsz^>^06ha. ^W^^ )^iii^uA tritdómi 4^^ ^ '^(^, 
życie bezustannym cudem się toczy, bo wola i wiara, jak 
wieszcz w Dziadach powiedział, wszystko stwarza i bwrzy^ 
pM\i^c ^ddf inat^pahf^i^ przestskodami''^*^, / • *, - . ' , > . ., 

"•'- '"' ■ ''-^ ' ■ -^ •'■*J'" .W'"'".' •'•-'. -> ■ '-^ -.u . .^.-'',' , 

by Ol; ćb teri,*iJrogr&maech£ąiwcielie w życie naaro(iowe,/»glą»zaU fcię 
ddmfiie vrM0rgie(<'^>od IJftusaiuią, gdzie wówczas (prze;? Kinłs 1^01-^1902 
roku) i)ł?!iebywalem. X)^i8 wezwanie to powtarzał^ | wzywaaw życzli- 
w1^ch,<oe'trr'pTagnę^i ©ddaićżycife swe i sil>^SWNi,'aby zglftszali 8$ą 
osobiście.: (nie - Jistowniel > mr liaty w takiej i m*ter ji oclłń»y,wać, ni© 
będQ, feo musz^w crczy* spojrzeć ]<andy datom i wybjjóbowaą icJbi,.mm 
ich do W8pÓld«slalaiiia/ą)rByjmę}i Onwejficti pobfytu mego sjącł^.^ze w Ee- 
ddkctachitejoty Inb Bleusjs ^oTriedaieć 9ią^>moifft9ki , :, . 

*♦) Okamlb 'stę w nii6<iępsłwi«jcżQ;6twaJ«*rja,pie,ie«t4oflyć-w^j- 
ni^ afi^mią dla OG^F.-Gdy Mły i erbdkl poBWolą^t b^»t^ MłW PJf^- 
niesidfte Aói Londynu', ^zia pozóstaili© («i; dio-i wy^wblenl^, ch,oć , ja- 
kielfcoJwiek ożęści 'fla*c»ne3 1 Btej. Oaiy rozw-ój s roaippjczjętego dzieją, 
zalety w^.Hwpeinaścifiod.lodzŁ,- oo jsi^.dosiaas ppyłątzą. Jaki-aąląae 
porry^ry -©fiarnoóei Ht^nais rychło ilai*iMf'a iia4»if je paHł*dąne w. iu- 
dżiacłi żaffi^żnych zawodzą, tegio lii^y-kladiwB.-rfZairiwającd^m pou- 
, czające doświadczenie — służyć powinien fakt nastęjiu japy; p/e- 
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^ 55, Oamtko emtrakte p&wmmo pommdać: wiaanf^ dom, 
drmairmęj litografię i kauHJtł gruntu, aby stać nę całkiem me- 
ealekną od obcokrajowego otocBonia hcAonią poUką ^ i m 
potrMebować pomocy ani u^htg iadnych od eudgonemoów 
t$ iadnrf esyimośei noMącei do prowadsenia tego poMiegc 
goepodaretwa, (I Niemców gościnnie prgyjmiemy, aby po- 
gnali Polnieche Wirtschaft)- 

§ 56. W ognisku centralnem Słudsy Sprawy, iyjąc naj- 
skromniąf i daiąe ws4r prostoty pod wszelkim wtględem, p^- 
dsielą międsy siebie następt^ee dmafy pracy: 

I. Wydnai ogólnej korespondent. 

n, Wydsiał refinmy Wyt^wwama. 

m. Wydsiai oświahf. 

IV. Biblioteka i airammm. 

V. Drukarnia i Utograffa. 

VL Pracownia namowo-literacka, 

VII. Szkokk wsorowa. 

§ 67. WydsM ogólnąj korespondencji odbiera i klasyl^ 
k^je wssystkie Usty nadchodzące do centralnego ogniska i rot' 
dzieła je miedzy inne wydział, a zaiakoia tą część kort 
mMnden<;fiy która do żadnego innego wydziaiu nie nMf 
&dy ZF żytka sobie zaufanie rodaków, a przytem olbrzym 
doświadczenie, p9ynąee z dobrowolnych spowiedzi i raportb 
uczni, towarzyszy i miąjonezrzy — wiele osób będzie si^ 
nas zwracać o radę w sprawach najpoufniejszyth i om 
stych. Trzeba będzie # mihścią i wspóiczudem odpmkt 
(Meć na kałde wezwanie, dodać sH tym, eo pod e^M 



wien znakom!^ artysta, który byt bodaj pierwsaym 
kiem PS i wielce się nim zachwycał, tlotyl dnia l-go S^ 
1909-go r. w moje ręce uroczyste zobowiązanie, że od chwf 
spłaci długi, będzie dawał Zakonowi Filaretów 15 procent od i 
kich swoich dochodów. Od tego czasu zarobił ten hojny fil 
przeszło mil jon, a jeszcze grosza nie dat, nawet najskroft 
szej ofiary na Sprawę nie złożył, choć szafuje pieniędzmi na ib 
a w kilka tygodni po swej niespełnionej Obietnicy, dat nienuilPH 
włóczędze kilkaset franków, jedynie wskutek groźby, tt ten itfiłl 
oknami jego pałacu zabije! — — Zachcianki zbyticu prawd 
bnie zniszczą jego talent — zmoszajac go do rzecsywistel 
tucji sztuki w forsownych koncertach, jedynie na mition^ 
prvsy obliczonych ~ życzyliśmy mn szczerze ruiny materjalDM 
raby zmusiła ^ do pracy produkcyjnej w sferze sitaki, 
niewolniczego ćwiczenia palców dla utrzymania technikL 
przyjacielsku prosił nas, abyśmy życzenie cofnęli, wierząc, : 
życzenie iest sita, sprowadzającą to do czego dąży— cofnęli.- 
ezenie, gdy obieeat ezęść dochodów swych przeznac«yń na ŚŁ 
Ale słowa nłe dotrzymał, a wielu innych juz w ten Mosób ni 
wiodło. ■ 

3U ^ , ■ 
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DOBRO SSAKONr — RCFOBMA WYCHOWANIA 

8w^ krjf^ia upadają, wytiómacsyó kaidemu gf^bwe gnaoge- 
nie jego eydowych doświade^eń i powikłań, wagygtkieh iąosyć 
z duseańfni im pokrewnemi, co tak iyciową wdówkę uiikpia 
i upiększa — wszystkim udzielać tej wyiee^ „raliości ky- 
da'' (ob* iywot Filipa de Neri*) co nie na smyetowytk 
zadowoleniach polega, lecz rośnie to aferze duchowej ofiary, 
dochodźcie do coraz to wykazych szczebli uczuda, oga/mie^ją- 
cego nareszcie wszystko co istnieje, nie toyiączajc^ nawet 
najgłupszych i najzłóśliwszyeh wśród tych biedaków, co „nie 
toiedzą co czynią''. Taka mitość stwarza duszpasterstwo 
w najwzniośląjszem tego siowa zmoczeniu, — przyezem jedy- 
nie dobro dusz bliźnich ^ a nie iadna korzyść ani ambi- 
cja pasterzy — nie jakieś potworne „dobro ZaSkonu*' o wszysi- 
kiem decyduje. Innego dobra Zakon nasz nie zna i nie 
szuka niz dobra tych, co nas urcuh^ą przyjmujcie nctszą 
pomoc. Udzielanie takiej pomocy będzie szczególniej przy- 
wHęjem tych braci, co mają prowadzić ogólną koresponden' 
cję z przyjacióhni Zakonu — a stąd wynika, ie jest to 
jedna z najicałniejszych funkcji i ie pmoinna być powierzona 
duchom najdojrzalszym, aby zdoiali odpowiedzieć oczekiwa- 
niom i potrzebom piszących do nas osób — nie jakoby z wy- 
sokością na którą sie sami wznieśli, czynili komu idskę — 
lecz z pokorą i wdzięcznością za doMą sposobność do brater- 
skiego zbliżenia, w którem szczęście dającego jest zawsze wyż- 
sze niż biorcicego. 

§ 58, Wydział reformy wychowania **) będzie kierowany 
przez takich stug Sprawy, co się zapoznali gruntownie z ana- 
logicznemi usihwaniami u óbcydh (ob, słr, LXX Przedmowy 
do Lgo t Wyktadów Jag,) i z historją wychowa/nią. Oni 
będą kierować życiem poszczególnych ognisk filareekich i ich 
wzajemnymi słostmkanii, przenoszeń ucmt stosownie do tcft 
potrzeb duchowych i fizycznych z jednego do drugiego ogni- 
ska, dając itn w ten sposób poznać warunki iycia w rói- 
nych krajach i okolicznościach. Otrzymt^jąe od wszystkich 
ognisk i szkół naszych informacje, iMddaliby z tego boga- 
tego i jedynego w swoim rodzaju matetjahi cyrkularze, nie 
narzucające żadnych przepisów wszystkim zaleinym od nets 
nauczycielom^ lecz oświecające ich, aby sami mogli z dostar- 

*) U sanło delia Gioja! Tak nazywano św. Filipa (1616—1596), 
o którym warto przeczytać piękne dzieło pani d'Eanenne d'OrTe«, 
wj'rtane w Paryżu w 1896-ym roku. 

**) Częóć zadąi\ tego wydziału przyjęło na siebie zaiotone przez 
towarzyszy naszych we Lwowie (ul. Gołębia 10) Towarzystwo Zre- 
formowania Wychowania i Nauczania. 
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crafl|^ im rmkeur^ti^ wyilfra& ^ oo .». ieh dńaMmciei da 

freetotfdwÓoów pig¥§t>dycZ9ty^ dld m^ledsiek^ mająceg roąppezy- 
nać fh^hffi^e 9lfu4ju, f*dziel«nie- ród ^Ą wkkcmówf^c rodzioom 
i UGisnióm (m> 'tfo loyih&ru mtĄJgett stue^i i ^prśebie§Uf ut/ny- 

comt inif^^ iiairodóm} w • «^m niatwienia mctsepn uczniom 
w^dr&wek pisdafogi^znyóh pr)^ kfajs^teh ób&iff^ wysĄflfsaw miąjo- 
narzf^'utr^^im(jć^^ iywą^^iączn&ść\ międź^.^ ogmakiem ten- 

f 59. Wifdzw aświśfkf hsdme prśedemsiysMem udsielae 
pti^^^rmcHyi 4''to'9i^(kpyi^ w9J»gsikifH, esóbom zwraeają&ym się 
d& nas z za^płamfitimi w)ztffcreme ich "wmyhłmoego wpkaztał- 
memay o ih 4» ^m>byKvii$^\&ą i^rgamzamat^e w^^gmska aaU- 
śf^vS. p&pf^edniegó^-^tp^ziaiiu — ddi^T saerayń of^ganmacje 
ó^mty tośród ludi^ wiejskiego i rohotn&ów) popierać isime- 
j^cś iotmiirzyskoa oMtńel^ ^4ud<yir«j i ^tastarózać im.maierja- 
■tówf za^óifie^ftiftyth z ^da^miadez&nia im9Z'i^ mi^anarzy ipra- 
ćottm4fców obcóhrajot^h hń iem^pelu, Tuta^. naUzy tet za- 
Mianie tt*dmoyck br^tw rozm^t^ TĄdzasu, sz^^zeg&lniąj 
dla roslpomBz^mim46^ umiraeniięźimeśGi od imników. 
' ^'^^.^Bfbljiyt^mi^^ZalMku wimtaa esaśem stać Me Btbljo- 
teką Narodową, <^ok^ to tym senme^^jak BńUsh Musm>i 
jest hibljoteką narodową ludów mówiących angieishim jęz^^^m. 
sl^m»imm^ zMimÓ i prae^^omywisś .wezy^i^ bśz '^jjc^u wy- 
daMf&k!ttint'foi»hi£, ^%tb iy^zące 9ie .^Iski^ pis^ periodycznej 
ifieifą^e i ^Ucukńe^ ręl^kn t^tm^ych ^^wi^kiah piśofzy, 4. wodzów 



'•^aim natodmmj ^'ti- aki Gdy pęlioy w)^d^cy j^sekóna^ą 
mf '^o^ii^t&6»i^śU^Hx»szego' ^bnahLnia^ , dkb^^^ozpoiwszeef^ienia 
hmąi^k;''mośe' zaeaną 'namy^wsjfysiioie swe wydawnictwa 
przysyi$ć> hsąpłdtim. ^'"Biblioteka, wxsza \pótiimma tez prócf 
ćjczyUy^h posiadać dzieła najlepsze innych narodów — 
mctteirjct^ do fearfafi w Mre^ mseys&iihh naiUc. , W aircki- 
wtm będziemy przecSwwytomć siio^nhie uporżc^owaną J^- 
responS^kfję' Hf tń^eymi przyjaciółmi w- kraju i na obczy- 
źnie^ — ^ stan^fmąeę jedyne w swoim ^odi^it źródło wia 
ragochiych'^ forndomości o stanie umysłów w całej Polsce, 

§ 61. Drukarnia nasza i litografa będą drukować tylko 
takie wydawnicticUf Jctórych , publikacją lo. kraju ^^mtpo^kałab^ 
na przeszkody ee sirofiy wmdziinjnm mś dzięm J^^^sięmy 
o ile mokną drukoioać iv kraj^,r /..';; 

. /§, e^.lf^racownid 9im^owó-lM&tb^ckd P^(tźią^Jflczyłą tydk 
braci, ich towarzyszy i uczni, m zechcą ibąc(i^,prQipaigi4 1^- 
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ekmi9>nai^h(iwey bądź dziaia^ w af»kfe$ie popM^Oi^zęigii jwh^ 
dzy, ^z^abiaSąc < vmteDfiaX fiMrrAn/f^ w ^ęnisku im^^i^nk 
i innych podobnych. Chodzi nam o wyrobienie tafę ^«w^<^ 
wspćipraeciumkiam iMędfiy.iŁiirsfyim^(ihii»iQd^zy^ iąby pdo- 
by^) prsee^iednydi dośi/aićbde»eme.,\iimyn^ ^tiMi<*ic^ mjpkfh 
nieJ8B€"W^y»k(mie 8il^me^erimiydkie8il^i(e dt^ęoleiMą iatmc^. 
W ^fm A/By^dińcAe^mie^oi^^ .^ iicMe\ r,ed$(hm<l^ fii»n ¥fyd<i^ 
tom/yth. przM^ nasadki ^dtaieci,' mhdfiif^pyifwmzyeielifj^jo ea^ 
kj p4»kce^ -t - , x\A ,^ \' .■ .•, u., ■ .»i \ 

§^ 6B^ S4fkoisk^\nf»9rotaa prm/nodsienłf wx^nksh^ c^trukpm{ 
pcwmn^ by^ óeUUecs^yM^wyrc^im^.iiiat^.d^ 
Myślą przewodnią in^ ^zkoiy 4e^ mi^zytl^^meme, , imiymdmi' 
nych różnic miedzy uczniami, zachęcanie ich do samodziel- 
nego ro&no^M^iofbdzonyd^ zdalm^Gii^ zmię^kc^nie msz^mgo 
pr£^fmu$Uy hamu^Ąoega^ tm ^ntdity rozmój., y't>4^ utynikrn p(h 
trzeba oddzielenia Tuijzdolniejszy eh ^[imt^^t iniyy. jhfyp^ W^i^ 
zawodnictwo nie ubijało ich w pychę i aby poziom tvykszUił' 
eenm bpi^ zna^gnii^^wyj^^) nió i(>- m^^f^tyit^ ^^Mół^, '^ie 
iictfińniej zdolm o postrach ca*^ jklasy de&ydują. IćMy 
uc^ń będzie ff'ac^w>a4 przemai^i'k^m iub^z nimielomahh 
legami 'opfkldbwym stopniu ^zdh^ości. M^auezyciel\ będzie się 
starać "wyrobić w każdym^ yućzniu zdolność krytyczną- i iww»i)» 
(kislny sąd *mmia8t' ślepego' aaufama do podręczników ^*^ 
szczfere zadęcie przedmióiem zamiast^ pracy jedyme^^^tef^^ imię 
obowiązku tub dla wmbibji *^ objęcie etm^zku, nattufulnegd 
wio^ąceg& ezczeg^ tojedn^' ect^ć^ zait^iaM mecłumio9nfgó 
zatrzym/ywania faktów w pam4eci. Aby ten rezultat osiągnąć^ 
trzeba skupiać zawsze mcagę t zadęcie ucznia na mewieie 
przedmiotów, a nie rozpraszać jej w róinych kierunkach. 
Szcę^óhńej szkodUwem jesi jcdn&ezesne uczenie się wielu 
jęsf^cćw. Kaidy przedmiot w ciągu rozwoju ącznia będzie hil>' 
kakrotnie pefwtarzany, poezynaja^ od elementarnego wyjaśnię^ 
nia rzeczy najwcJt^mejszych, a stopniomo doehodząo da oeitm 
to gliębszego ujęcia szezegółóu^ i Zitmlszyeh ieófji^ 

Imsi uczniawie hedą, o ile można, mieć .uiatmony "do^^ 
do źrÓd^, np, będą raczej poznai^ać m/bór arcydzieł litera* 
tury (^czysiej i obcej, niż czytać wiele o drugorzędnych ^auUh 
ra^ ^v podręcznikach. Poza ^Umy^iowem wykszta^ni$m hk^ 
ezyć będziemy na rozwój fizyczny i mardlny ^mby wkfcho- 
wać ludzi zdolnych do wszechstronnego użycia przyniesionych 

*) Tukiem pismpm Ula nauczycieli jest dziś fskręt, tygo^wik lyir 
dowy pojiwiijcouy sprawie WycUo%vaiiia is''aro(j[o^egp 1 j^pcawórtiej 
w.strsfeBaioiliwości, od alkoholu, tytouiu kart i rozpu.sty ,— wycl>p- 
dzący w Gliwicach na Gónł.¥m Sląsk^j ,^ ale red^gow^uiy ,glu*v^e 
przez Wydział Towarzystwa Eleiisis. 
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ZAK0]!}C2£MI£ PISRW8ZKG0 PROJBKTU PS. 

na świat gdolnośei. Nie iu imąjśoe na SMceeffófy programu 
i m^dy, które w specóaln/yeh dzieidch dopiero aostaną rog- 
winietę *), 

§ 64, Nad dsiakUnośeią weeystkidh wydziaHów eemoa 
Bada Zakonu, której stahm eiedUtkiem hędeie Ognisko Cen- 
tralne, BZ rozstrzyga wszelkie sporne kwestje, tyczcie sif 
deiaMnośei ognisk, szkół i wydztaiów, admimstruje majcft- 
kiem Zakonny przyjmuje nowych brauń i towarzyszy, zatwier- 
dza tworzone przez nich koła — i ćwiczy się na wszystkich 
polach Wychowania Narodowego, oi doczeka się nareszcie 
Mosóbnośei ofiarowania swyth usiug przyszłemu Bządowi 
Narodowemu, jako jego komiąja edukacyjna. 

Pierwszy Projekt Programu Sprawy Wychowania Na- 
rodowego kończył się charakterystyczną osobistą apo- 
strefą autora do czytelników: 

Poujyiszy pierwszy szkic projektu ewentualnego programu 
Sprawy narodowej, napisany w Genewie 11 — 12 paździer- 
nika lOOl-go r., kilkakrotnie przerabiany w Morges od ^O-go 
do 27 -go października --posyktm wam, najmilsi moi, z wieUią 
obawą zrażenia was do reszty moim nieuleczalnym opty- 
mizmem. Czytajcie z miUfOścią i wyrozumieniem, pamiętajcie, 
jeśli wam się wyda coś hłędnem, ze od was zależy, bym w osta- 
tecznym programie te b^dy usunc^. Ale chcąc mnie pojąć, 
wierzajeie mi, ze to nie płód chwilowo pobudzonej wyobra* 
źni ~ lecz owoc, na który i 
de, jakie dziwne koleje prza 
skończył 34- ty rok życia (6j 
burza, powoduje^ tak mten 
jakiego nigdy przedtem nit 
z wielu trudności, przechodź 
śmadczeń, próbowaniem dróg 
chowaniu Narodowem znaku 
ukojenie cierpień, spokój wie 
temu, pisząc Przedmowę do 
raiałem się z niepeumaśdą, 
Ale od tego czasu niepewi 
wielką dwAów pokrewnych 



*) Początkiem urseczywistn 
Wychowania Narodowego otwa 
w Krakowie na ni. Batorego 1. 
do matary we wszystkich trzeć 
narodowego daeha, jak szkoły 
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dia siebie i dla was — wiodącą naród do wohto4ei — obyście 
wszyscy tok jasno tą drogę ^zeU — obym enaiazł wyrazy, 
coby wam to jasnowidzmie udzieUiy — a wtedy łatwo «m 
porozwnimy co do szczegółów, Stracihm wszelki upór, od 
kaidego jestem gotów się toczyć -<- ośmieUkm najmiodszyt^, 
aby mi szczerze rob&i swe moagi — • przestaje^ być dla nich 
autorytetem, pozostaję kierownikiem, któremu dobrowolnie 
ulegtĄJą, choć znają eażtą jego niedoskimaioić. 

Dziś kakdy szczegół ubiegł^o iyóia mego jest dla mnie 
zrozumianym jako przygotowoaiie do tego, co rozpocząiiem rok 
temu, d. 7 go Ustopada, zrywająfi z kompromisami — speł* 
niecąc ostatnią wolę OdrzywoWciego. Jeszcze wiele wstrzą-^ 
śnień przedwdzikm, które was to raziify, to smuciły i prze- 
raiały. AU po burzy nastąpił spokój — taki wiem spokój, 
jakiego wam wszystkim iyczę — • w tym spokoju dziś gotu* 
jąc się do nowy A cicM^ walk, proszę was wszystkich o serr 
deczne jfoparcie, o wyraieme mi kaidego uczucia sympaiji, 
budzącej się w duszwsh waszych dla Sprawy, którą czyni, 
prosz<iC Boga o Światło i Siły* 

Wasz wierny nawet dla niewiernych 
W. 

Pomimo tego tak szczerego i gorącego wezwania^ 
z pośród 500 osób wówczas atrzyraujących osobistą ko- 
respondencję z W, nikt się nie zgłosił na Sługę Spra- 
wy—a tylko jeden jedyny czy telnik Programu w ciągu 
półtora roku od jego wydania zgłosił się na Towarzysza 
Sprawy. Jednak koło Towarzyszy zarWno jak i Sług 
Sp)*awy rosło niezależnie od litografowanego Programu, 
zredagowanego przez pierwszych dwóch braci Zakonu. 
O składzie Zakonu nie wolno namnio wyjawiać, ani na- 
wet o ilości naszych braci i sióstr. Ale tyle tutaj mo- 
żemy zaręczy^ że Zakon istnieje, że wydał z siebie już 
szereg towarzystw, jak Wszechnica Mickiewicza, Eleu- 
terja i Eleusis. Na zewnątrz jawnym organem Zakonu 
jest koło wolnych Elaów — każdy Sługa Sprawy jest 
wolnym Elsem, ale nie odwrotnie. Kto chce życie Spra- 
wie Wychowania Narodowego poświęcić, ten do nas trafi, 
choć nie występujemy ja^^^nie, a nawet często, dla odwró- 
cenia uwagi niepowołanych od naszych rzeczywistych 
działań, umyślnie wyzywamy opinję takich kół np. jak 
skonsolidowany syndykat pseudohumorystów krakow- 
skich. Istnieje godna rozmyślań przypowieść o jednym 
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8 ptferws2y«fr Fra^cli8k»tiów^ którą niektórzy >odD08Eą 
dt^ ^; Rłjc*^©. €kly ten ńwiety Ainftil ^rasfbir.ĆA> da -jakie- 
go tói^stó, 'kid sie ®^te«i^ ■dowiedteiał i' tłutny' wgzły 
fta s^kawf*^" iwtefeg?© i^ielg^rajyiwa, -Apodziewajac^^nie po 
n^tó^wiÓWyJ} k*di*y^«łynął. Święty 
a ©d^Aaui»e wlfib «^¥em5h adrotea ivpuiiitó k(^wm«fe 
iH)*wił^'Swiwieś»6^«CBehiwAoi». SpOifezf^^pcaj^ drodzś zwy- 
kłą huśtawkę d^le^HUtt^-^M^koe^Wt ^^^ nfą>i!sacaą»ł sp^huś- 
Wi!** fe^]^ińłhttałe , aż habi* \|K)w*iewał \|iak«z1«^łt chórtjgw 
f dd8fg?ft*ft'ly\ się HiisBe^ strefy '«i»la^ ll0h<|da5iiee*Ba^niepra; 
2?«?*^te w^iŃid' lBfi^<xavstych lid^i De^o^ki-ttkOTęły »ię for- 
fizf^ 1^ płetWsise^ ' tfifliekły^ Święty dsilei aie h»dtałi^ Powoli 
wśży9C^^za<cwęli>fairt^Biaćv że^W^atA^pM^ to ja 

lfciś^'^#|feit/^ 'i¥*^ święty. RdżtWrfi^ię^ wlęc^>jedii wraca 
jiłćf do ińigfe«tA^, ifeiit^idąe datej^ijM^.diw^e) V .na«ł»iei>v^t 
k«nta oc^kl#ftfteg^o"4w'f\|te§o;^ &^;3fu4 uibr. itóe pozo 
€rt;itt it^'Wt^dy doptttr© ^ii^iętjy <»pnś©tt;hiłśt£pr*ie f ^^t nkląfc/ 
#'»• głęłi* ' duaBy »acżią>^* dKiekcayn^wi^^^tedtittkrę: v»Pa»e, 
dzięki ci żeś mnie wybawili?^*'" ^ ^^^^ v.i . ' >. ^\\i\\ 

]P^zyp(X,^.ieś^i ta clią^a^tę^^^^t^;cz^ą jest i cechuje i8toV 
nego ISluge Bo£eg"o, l;tóry nie tyllio nie dba iH^iele o swą 
reputację ■ ahi też wogóle o ludzkie opinje, ale rad sie 
przyczynić sam do tego, by inni go mieli za gorsze^zo 
hib głipsze^ ćid'<fel5ebie.'JK«o^idżie tstól natchniienijem Bo- 
liein, teń cźęsto^ft^fe^^Bobie -sądy tttdzki^^gi^łaawsze irj- 
^wiifi potttkr' o^tfczbru^} cz^go liczftiieipriykła^y dają nam 
bbdZ^rtti^jBze źyi^o^yfe^i^tNtJ)^. Do ^więtoścfif i doskona- 
łości dąi^ymy wefc>^śi?y — a'S<MBifi'wewTje*rziief doskcrtA* 
Idśd briffrtiegio"^^dfen ,6Zło^lefeby6'nie Ao&c^< ./ 

Bło^śłaWieflstWO B&Ł^ TUiji^y ipa&nił^j. ' »|ioczywa "bs 
Zfeikotiie naszym -^ I nam' wystatfca^i to, co sanwi*' wiemy 
o czynach' i zamłai^a^ ' nia«żych "braci 'Intii mtech na* 
3ą<izą jak źrieRca^nid znaj* nas. Ni^h ici* Bi^.oswim 
ft% ńatti'W slużWe dla Kościoła i (flczyzny^^mogftl 

'-'*.•' ' M .-ii) [' i'\ *•; ;^7* -' ' /• i->v <■ f t • . • 

♦) X dziś^ są ta,qy. ludzie, Co używam huśtawki ' Św., idJSeEri- 
tiy wypf(5l5oitPUć thłttij^ Uć\\yto pó mch- ^'AekftM^ ' s*pódz}ł*%^ja l^ii 
c^d$t^. ^&^ zeUng ^atf^^hcćtal si^hn K^ako-wie- \r{ <3niii-^-ai 

dzą tel aęw^eszaiiY, przez jeanfe^p zę swvch słuchaczy. Sam roln 
Kórfekt^ tych t)ezdżeł"nfch mi8Żv i iidifciit.^^ftśk* tof, 'ift' uM4erzon* 
6e ł^r ici^ atitoremt |j<Ketii gdy ten/Htą&spcwtDfwal^^ośKiłełili h 
5ls?KJzełriyr zą|zu(ła4 ,jafin^1fWP| czlpf>»ięj^€^;- ^t(%r^^^yjpią'^if:^BU(3 
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IV. Seminarjum Wychowania narodowego. 

Choć lokal dziś zajmowany przez Eleusis był wyna- 
jęty na cele Wychowania Narodowego ^uż w paździer- 
niku 1900-go roku — to inauguracja Seminarjum jako 
wyższej szkoły filozof ji narodowej nastąpiła dopiero 24-go 
marca 1901-go r. W dniu 22 marca na wszechnicy Ja- 
giellońskiej wszędzie były rozdawane kartki treści na- 
stępującej: 

Ninięjszem za/prcLSzam P 

na wznowienie wykktdów o fUozoffi narodów^ — (stanowić^ 
cych dalszy dąg Tcwsu o Bantem^ zaufie8zone§a przez mini- 
stra oświaty atistrjadcie^). Pierwszy wyktad będzie miał miej- 
sce w Niedzielą 24-yo Marca IBOl-go r. o S-ej p. p.w Se- 
minarjum FUozofji narodowej (mieazkanie Joohgi Wolffa) 
id. Batorego L III, jedynie dla imiennie jfoprosMonych sta- 
łych moich słuchaczy. 

Zaproszenia będą sprawdzane przy w^ściu. 

Zaproszenie to jest wakne tylko jeśU imię i nazwisko za- 
proszonego są wpisane własnoręcznie przezemme lub przez 
jednego z moich osobistych uczni, członków 8, F. N, P. 

Kraków, Semin. FUoz. Nar, Poh 22 Marca 1901 r. 

Wincenty LtUoałdwski. 

Zgłosiło się wówczas sto kilkadziesiąt osób na wy- 
kłady, które trwały do czerwca i obejmowały szczególniej 
interpretację Dziadów Mickiewicza, oraz innych utwo- 
rów me^janicznej literatury polskiej. 

Potem w zastępstwie W., przez zimę 1901— 1902-go r., 
wykładał w tem' seminarjum Adolf Tyszko, który bj'^! 
w październiku 1901-go r. w Morges i wspólnie z W. re- 
dagował PS, a wywarł wielki wpływ na ostateczną re- 
dakcję tego dokumentu, trzy razy w ciągu jednego 'mie- 
siąca przerabianego w całości. Gdy W. powrócił 2» Szwaj- 
carii do Polski, znowu rozpoczął d. 3- go maja wykłady 
o filozofji narodowej w Seminarjum i wykładał codzień, 
nieraz po kilka godzin, aż do lipca — przeważnie 
o Królu-Duchu i o innych pismach pośmiertnych Sło- 
wackiego. Wykłady te pozyskały wielu nowych uczni 
i towarzyszy Sprawy, najwi^ej wśród młodzieży aka- 
demickiej i wśród nauczycieli ludowycłi. . 

W październiku 1902-go r. Seminarjum zostało zor- 
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8PRAW0ZDANTB Z CZYNNOŚCI W SEMINARJUM 

ganizowaue jako jedno z ognisk filareckich, zapowiedzia- 
nych w PS. Odbyło się uroczyste poświęcenie ogniska 
krakowskiego d. 22-go października przez Ojca Anioła 
kapucyna i księdza Pyxę z Marjackiego kościoła. 

Odtąd zaczęło się współżycie zakonne nowicjuszów, 
mających w przyszłości zostać towarzyszami i sług-ami 
Sprawy. Przez zimę 1902—1903 mieściły się dwa ogni- 
ska, jedno męskie, drugie kobiece na ul. Batorego 1. 
Uczni było trzech stale mieszkających, uczennice dwie. 
Od I-go kwietnia pomieszczenie ogniska kobiecego zo- 
stało przeznaczone na lokal redakcji Eleusis, a ognisko 
kobiece przeniesione ża miasto, na Krowodrzę, do domu, 
w którym dwa pokoje są wynajęte dla uczennic. Jedna 
z tych uczennic, po praktyce przebytej w nakładzie kór- 
nickim w Kuźnicach pod Zakopanem, podjęła się g^oto- 
wać jedzenie dla wszystkich braci i sióstr, co braci mie- 
szkających przy ulicy Batorego zmusza trzy razy na 
dzień do hygjenicznego spaceru za miasto na Krowo- 
drzę. 

Przez zimę 1902 — 8 mieszkali w ognisku stale jeden 
robotnik śląski i jeden robotnik krakowski, przygotowu- 
jący się na misjonarzy Sprawy — jeden akademik, stud. 
histor., także gotujący się do tego zawodu — i inny 
akademik, stud. roln.* przygotowujący się do urzędu oby- 
watela, mającego administrować znacznym majątkiem 
w Królestwie Polskiem. 

Nauczanie w Seminarjum odbywało się pod kierun- 
kiem W., przez jego słuchaczy starszych. W ciągu zimy 
1902—1903 r. następujące przedmioty były nauczane 
W tej szkole: 

1. Psychologja ogólna: przez kierownika. 

2. Metodyka nauczania historji po- 
wszechnej, ilustrowana na epoce 

1648—1660: * i 

3. Platona Gorgjasz i metodyka nau- 
ki języka greckiego: ,, 

4. Te^i^a organizacji społecznej, ślu 

by i zobowiązania: » 

6. Znaczenie Sakramentów dla ży- 
cia społecznego i o nawracaniu 
inteligentnych ateistów na kato- 
licyzm : * 
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6. Teorja natchnienia. Nastroje i re- 
guła życiowa: przez kierownika. 

7. Matematyka elementarna: algebra, geometrja, Bte- 
reometrja, geometrja analłt;fczna przez Węgrzy- 
nowicza, Klimaszewskiego i GrzywiAskiego. * 

8. Literatura polska, przez Witkowskiego i Kążmier- 
ćzaka. 

9. Literatura i jęz^k niemiecki przez Każmferczaka. 

10. Historja polska i powsze^ihna przez Podgórskiego^ 
Każmiferczaka i Smoleńskiego. 

11. Buchalter ja przez Turowskiego. 

12. Język łaciński przez Januszewskiego (interpretacja 
Lukrecjusza De natwa rerum). 

Nauczanie odbywało się przeważnie indywidualnie 
z jednym uczniem naraz lub w małych grupach po 2—5 
osób. Wykłady kierownika były uczęszczano pk-zez wszyst- 
kich, prócz interpretacji Oorgjasza, z której korzystała tylko 
jedna uczennica, przygotowująca si^ do matury gimna- 
zjalnej. Oprócz tego, do zakresu działalności seminarjum ' 
należały wykłady publiczne o Królu-Ehichu, o Wyzwo- 
leniu Wyspiańskiego i o abstynencji poczwórnej. 

Eeguła życia *), w tem pier wszem półroczu jeszcze zbyt 
często przerywana i zaniedbywana wskutek niewyćwi- 
czenia nowicjuszy, była następująca: 

Godz. 5 rano. Kąpiel przez polanie zimną wodą, gi- 
mnastyka. 

Godz. 5Vs rano. Wysłuchanie Mszy i Komun ja św. 
z początku w kościele Franciszkańskim, potem naprze- 
mian u Karmelitów, Zmartwychwstańców i Kapucynów. 

Godz. 6 rano. Zajęcia szkolne. Co godzina 5 minut 
gimnastyki i głębokiego oddychania. 

Godz. 8 rano.* Śniadanie (mleko i chleb — z usunię- 
ciem kawy, herbat}' i wszelkich narkotyków). 

Godz. 1. Obiad jarski, (z wykluczeniem mięsa, ryb, 
korzeni, octu, pieprzu i podniecających środków). 



*) o ile uznajemy niezbędną potra«bę reguły ściśle przestrzega- 
nej, to jeduak nie ustanawiamy reguły stałej i dla wszystkich raz 
la zawsze oł>o\viązującej — gdyż tryb i rozkład zajc^c^ powinien w ku- 
'.(lym wypadku zależeć od indywidualności, charakteru, potrzeb 
dążeń ucznia. Na każdą fazę rozwoje dla każdego trzeba w miarę 
iotrzeby od czasu do czasu pewną ścisłą regułę ustanawiać i prze- 
trzegać jej najściślej, dopóki nie zostanie zastąpioną inną. 
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Godz. 2—3 odpocayn^k — a dla pracujących inten 
sywnie umysłowo zalecamy sen w łóiJ^u. 

Godz. 3—4. Praca. 

Godz. i— 6. Zebrania wspólne i wykłady kierownika. 

Godz. 6. Kolacja — to samo co na poram^e śnia- 
danie. 

Godz. 7—9. Czytanie rzeczy lżejszych, poezji trzeci 
wieszczów lub współczesnej literatury — czasem wspólni^ 
uczęszczanie do teatru lub na koncerta. 

Wszelkie sprzątanie i poraądki, mycie podłóg i t. d 
odbywali sami uczniowie, bez pomocy obcej służby. 

W godzinach pracy przepisane sH^ntium — wolno 
mówić tylko o tem, co się do pracy odnosi. Gdy zaszła 
jakaś ważna akcja społeczna, jak organizacja pubte- 
nych wykładów na dochód Seminarjum, lub wydanie 
okazowego numeru Iskry, w czem wszyscy czynny udziai 
brali, cały porządek był' zachwiany, Ale miejmy nads^ 
że na przyszłość to wszystko będzie lepiej. Ogólnie Hb)- 
rac, znalazły u nas początek pewnego zastosowania daiidj 
• P^ o Uczniach i o Ogniskach filarecMcJ^ które tutaj dla 
pamięci i pożytku tych, coby chcieli ogniska zakllK^aó, 
przytaczamy według oryginału: 

§ 24:. Młodziek kształcąca sie w szkoki^ck lub pryw6Jfiie, 
a 'pragnąca się przygotować do Bpf lub do ZF, tworzy Mftii 
filaredcie uczni naszych^ stojące, pod kierunkiem towarem 
lvb Sług Sprawy. Kółka te, jako luźne związki osóbiślĄ 
przyjaciół w celach samokształcenia i samowychowania*^ 
podpadają pod prawa państwowe, skierowane przeciw te^Ufflt 
organizacjom. 

§ 25. Aby V4snać kogoś za t^cznia fUareła (Uf) wymr 
gamy od niego: 

a) szczerej spowiedzi piśmiennej z całego żyda, nadśt^ 
nej albo wprost do ogniska centralnego Zakonu, aTbo je^bio- 
nej na ręce jednego z braci dla przesłania. SpmciecU ta 
powinna być podpisana, Ucz opatrzona numerem kdi^ęi^ 
którego na zabawie każdemu pragnącemu z nami koreęp^i^ 
wać udzielamy, aby zabezpieczyć jego pismo przeciw «Udf 
skrecji poczty lub poluji. 

h) Stałych co miesiąc rapm^tów o prac^ w szkole i^jp(^ 
szkołą, o pracy nad postępem moralnym, o wszysikidtf^ a 
może mieć wartość dla poznania stanu szkół rządow^^H^ 
watnych, oraz dla rozwoju naszej pracy nad «(^ydb€N«raSk«^ 
narodowemu, 
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e) cMelmey eaystośei płckno^ ai do fnaHeństwa, 

d) WstrzemieMiwości od trunków wyskokowych i palenia 
tytomu *). 

e) Posłusze^twa dobrowolnie przez kółko uczni z pośród 
naszych hraci lt*b towarzyszy wybranemu przewodnikowi — 
prjsy zupełnej swobodzie wszelki^ przekonań. 

f) Stałego podatku na cele Sprawy, ustcmowionego w pro- 
Ęoraji do środków utrzymania kaMego ucznia, przez ogół 
jego współuezni^kolegów do tej samej grupy naleiiących. 

§ 26, Naiosajem, ttczmom naszym gwarantujemy: 

a) Zachowame tajemnicy co do ich udziału w Sprawie 
i stosunków z nami, co do ieh spowiedzi i raportów. 

b) Bezpłatne dostOfrczmm naszych wydawnictw i cyfkU' 
larzy, 

c) Dia jednego na trzydziestu najmniej uczni w jednem 
miejsGtk, utrzymujących z nami stałe stosunki i zorganizowa- 
nych miedzy sobą, koszta podró&y do ogniska centralnego 
i gościnność dlań w ognisku przez cztery tygodnie wakacji, 
w eelu przygotowama takiego delegata do kierowania kołe- 
ganm w dągu następnego roku. W ten sposób w ognisku cen- 
tralnem spotykaUby się uczniowie z całej Polski, a w miarć 
wzrostu środkótv Zakonu, proporcja delegatów tvysyła^ych do 
ogniska mogłaby wzrastać az do jednego na dziesięciu ko- 
legów, 

dj Bezpłatne wyhsze wykształcenie najzdolniejszych uczni 
zdecydowanych do wstcy^ienia do naszego Zakonu. 

e) Madę i pomoc moralną w równych osobistych trudno- 
ścicuih, konfliktach, wątpliwościach sumienia — odpowiedź na 
pytania tyczące się wyboru książek i nauczycieli — wogóle 
braterską opiekę pod wszelkim względem, 

§ 27. Aby dać tczór fUareekiego iycia i stworzyć wszę- 
dzie, gdzie tylko moina będzie, atmosferę moralną^ pociąga- 
jącą łych, co dąią do największej dośkono/łości , mamy żOr 
miar stworzyć w róinych miejscowościach Polski, a szczegól- 
niej tam, gdzie mtodziez pol^a się ksztc^łci — peicne ogni- 
ska filaredcie, stójce w związku zcentralnem ogwiskiem na- 
szego Zakonu. 

§ 28. Każde ognisko tworzy kilku lub kilkimastu naszych 
uczni iyjących zgodnie z naszymi ideażłami wspólnie pod kie- 
Tid/f^iem ttznanego przez Zakon, a dobrowolnie przez uczni 
przyjętego przewodnika. 



*) Widać tu w programie pisanym w ll)Ol-ym r. jiiż^ najwyra- 
źniej zarysowane te zasady, które doprowadziły do założenia Eleusis. 
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§ 29. C^ionkowie ogniska . dduda^ą do tcepólnąj kasy 
mssfysikie środki mcUerjalne , jakimi rozporzc^zaSą , i żyją 
w doh^moolnem ubóstwie, czerpiąc z tej kasy na swoje po- 
trzeby wediug notta przez nich samych uchwalonych, a przez 
przewodnika przyjętych, tak, aby w tern współżyciu bogaisi 
nie mieli zadnydk przytoilejów przed biedniejszymi i aky nc^- 
oszczędniej i. przy największe;! prostocie urządzać zyde hygje- 
nicznie i estetycznie. Szczególne staranie będzie^ zwrócone na 
pożywną i zdrową strawę, na obowiązkowe ćwiczenie fizycane 
dla wszystkich, na wielką regularność zajęć, przyczem ra/nne 
wstiowanie szczególniej zalecarmf; na to, by n^dziez sama so- 
bie usługiwać i ład utrzmnywać w swych mieszka/niach 
umiała bez pomocy służby, któi-ej obemość i podrzędne stano- 
wisko, przypominające niezasłużone różnice, pod wieloma 
względami obniża .poetom moralny żyda. Szczegóły życia 
w kazden^ ognisku hedą pozostawione decyzji jego członków, 
bo kaJida ofiara ma wartość tylko jeśli jest dobrowolną, i prze- 
widujemy różne typy tvsp^zycia młodzieży, odpowiadające 
róz^iyym szczeblom wewnętrziiej doskonałości naszyeh uczni *)^ 

§ 30, Każde ognisko loinno posiadać wspólną bibljotekę 
i pracownię, aby uczni przyzwyczaić do wspólnej pracy w mH- 
czemu i spokoju — także lospólną kuchnię, cd)y czas użyty 
najedzenie zarazem służył na towarzyskie óbcowame, zaeie^ 
śniające koleżeńskie węzły. Natomiast nie zalecamy wspól- 
nych sypialni, bo w młodym wieku skupienie w samotności 
koniecznie jest potrzebne. Wiec należy rozmieszczać uczni 
albo w rmłych celach zajmowanych przez jed^iego, dUbo w wię- 
kszych, gdzie najwyz^ trzech ucznia połączonych ścisłą przy- 
jaŹ9^ią zamieszkać może. 

Mieszkanie, tv którem się mi&ści ognisko, wimw być wy- 
bram ze . starannem tmzględnieniem hygjeny, a zatem na 
najwyiszem piętrze, z oknami od pót^nia lub południa^ 
wschodu, z widohi&m na większe przestrzenie ogrodów lub la- 
sóWi o *^^ mołna najdalej od zgiełki^ i krjfrzu miasta, W kat- 
żdeńf^ ognisky, powinien istnieć pokój gościmy dla gości z tw»- 
ny(^ ognisk przybyłych, tak, i«^ filaret mó^ przewędrować 
całą Polskę % cały świat z polecenia Zakonu, wszędzie znaj- 



*) Jakkolwiek w wieTu punktach nie podssielamy doktryn, kłóf^ 
szerzy wśród, swego narodu L«tv Tołstoj.,- uznajemy jednak foietk^ 
prostotę życia w kolonj ach jego wyznawców iatnie^ic^ck w SfSfvaj^a^. 
i Anglfi, t będziemy zalecać dla niektórych naszych uczni pobyt w je- 
dnej takiej KóUmji, z które- jesteśmy zaprzyjaźnieni. (Koszt 40 /Ww- 
ków miesięcznie za całkowite ułrzytnante pod (}ene*vąl) 
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d^ąc przfft/wkk wolny od pókua, na jakie w ewykhfch po- 
drożnych wa/runkach bywa w^dziez narożna, 

§ 31. Kakde ognisko winno według możności wysyiać 
swego delegata na Zjazdy jednoczenia towarzystw miodzie- 
zy polskiej zagranicą, odbywające się zwykle na Boże Noro- 
dzenie. Jednem z zddafk naszych jest ścisłe zorganizowanie 
mżłodziekf polskiej^ kształcącej się w zagranicznych umwer- 
sytetach, nie przez tworzenie nowych związków, lecz przez 
wpływ na rozwój i powodzenie istniejącego Zjedńfioczenia, 
Delegat wysłamf do 8zwajca/rji postara się po drodze odwie- 
dzić najwięcej ognisk fHareckieh, aby pozcmic^ywać liczne 
osobiste stostmki między członkami róknych ogni^. 

§ 32. Cześć środków zebranych w kazckm ognisku po- 
winna być użytą na to, by pomfłać najzdolniąjszy^ i najza- 
cniejszy^ kolegów na wakacje do centralnego ogniska, by 
tam i4Ziupełniali swe wychowanie przez bUzkie braterskie ze- 
tkniecie ze Sługami Sprawy. 

§ 33. Członkowie każdego ogniska podejmą się udzielania 
bezpłatnych korepetycji w duchu narodowym. Bodziny dzieci 
przez naszych uczni kształc(mych winny składać ofiary na 
utrzymanie ogniska w stostmku do zwykłej ceny podobnych 
lekcji w demem mieście -— jednak niezamożni mogą być od 
tych ofia/r w całości lub częściowo zwolnieni. 

§ 34, Ogniska filareckie występują wobec władz jako wzo- 
rowe pensjonaty, zadosyćczyniące wymaganiom tych władz, 
aby zapewnić sobie legalne istnienie. 

§ 35. Za najpilniejsze uważamy założenie ognisk filare- 
ćkich w miastadhj gdzie najwięcej miłodzie^y polskiej odbiera 
wyższe loykszta^cenie, a zatem w Warszame, Krakowie, Lwo- 
wie, Kijowie i Petersburgu — a także letnie ognisko w Za- 
kopaniem, gdzie tyle młodzie- ze wszech stron Polski zbiera 
się na toaJcacje. — Ponieważ wszelka reforma wychowawcza 
iść wirma od góry, więc pilni^sze są ogniska młodzieży uni- 
wersyteckiej^ niz uczni szkół średnich, bo dopiero w ogniskach 
akademickich mogą się wykształcić przewodniczący dla ognisk 
uczni mżtodszych. Niewielka ilość Sług Sprawy wystarcza, 
aby wiele takich ognisk stworzyć i pokierować niemi. Wzy- 
wamy zatem tych czytelników niniejszego dokumentu, którzyby 
chcieli stiuorzyć ogniska w wymienionych miastach lub przy- 
czynić się moralnie lub niaterjalnie do ich utworzenia i po- 
wodzenia, by o tych chęciach poinformowali nas *). 



*) Ofiary na te cele prosimy nadsyłać bądź do skarbników 
Wszechnicy Mickiewicza (M. M. Monay Oarrard & Oie, Morges, 
Suisse), bądź do wydziału Eleusis w Krakowie, na ul. Batorego 1. 
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§ S6, B&wnie wainem jeH ognisko fUarec^ie w Londynie^ 
przez wzgląd na BriHsh Musef4m, które stanom dziś naj- 
doskonalszą prcLCotonic naukową na świecie. W porównaniu 
z czytelnią British Museum wszystkie biblioteki Ewropy wy- 
da^ się wielce niedoskonałej bo nigdzie tak czas pracotonika 
nie jest mozględfńonym, nigdzie naraz tyle ksiąiek do przej- 
rzenia dostać nie moina w tak krótkim czasie; a kto efioe 
w jakiekolwiek kwestji osiągnąć wiarogodne dcme, zgodne 
z obecnym stanem wiedzy ludzkiej, powinien wiele ksiąiek 
przefrzećy nim wybierze te, które warto gruntownie poznać. 
Taki przeglcud wszystkiego, co najprzedniejsze umys$y ludz- 
kości o jakin^coiwiek przedmiocie myślały, nigdzie na ziemi 
nie jest nawet w przybliśeniu tak ułaifwionym , jak w Bri- 
tish Museum. Wobec tej sali, w której stale kilkaset osób pra- 
cuje w zupełnej ciszy — wszystkie inne czytelnie wydają wc 
barbarzyAskiemi. Kto nie nauczył się pracować w British 
Museum, nie moke mieć wyobrażenia o tern, do jakiego sto- 
pnia doskonałości moina doprowadzić technikę pracy ency- 
klopedyeznej i poptUaryzacyjnęj, w jak krótkim czasie, z jaką 
ścisłością i doskonałością moina poznać literaturę kaidego 
natoei nam całkiem obcego przedmiotu. Co w innych kredach 
lat wymaga, w British Museum da się uskutecznić w kilka 
miesięcy. A my jednak dotąd z tych skarbóib prawie wccde 
nie korzystoMśmy. Białego stworzenie ogniska filareckiego 
w Londynie jest toyjc^kowo pilnem. Ale do tego trzebeSby 
wziąć ludzi dojrzałych, którzy ukorzyli zwykłe studja wni- 
wersyteckie i chcą dal0 pracować naukowo. Tacy ludzie, pod 
umiąjętnym kierunkiem jednego Sługi Sprawy, obeznanego 
doskonale z Britii^ Museum i innemi b^^otekami świata, 
w stosunkowo krótkim czasie moglRnf zd)rać olbrzymi mcUe- 
rjał wiarogodny dla naszych wydawnictw. Na pracowników 
w ognisku londyńskiem moiemy przyjmować tylko ludzi, ezy- 
taj<icych biegle w k^u językadh, mają^ch zdolności łatwego 
orjentowania się wśród wielkiej ilości ksiąiek, przyzwyczajo- 
nych do pracy w mniejszych Ńbljotekach, do toiernego stresz- 
czernią tego co czytają i do ścisłego przedstaimama treści 
dzieł rozmaitych autorów z trafhem określeniem ich róMc 
i podobieństw. Kilku takich dojrzałych czytelników pod f^- 
rimkiem jednego SS obeznanego z- British Museum — w krśt- 
kim czasie mogłoby się nauczyć wyzyskiwać skarby BrUk^ 
Museum dla zdania w ciągu kilku lat materjdłu dla «%- 
rogodnej Encyklopedji ludowej powszechnej polskiej, o ioitk 
grwntowniejsz^ nii dotychczasowe; nawet niemieckie ene^Ao- 
pedje Brockhausa i Meyera — u nas cenione, są pod fq 
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dem Śdshści i wiarogodnoici danyth^ na których są oparte, 
o wiele gorsge niż encyklopedja angielska (BriUmnica) — bo 
iaden naród niema takiego nareędgia dla ujeda enćyklope- 
dycstnej wiedzy, jakiem jest British Muaeum. A z tego narzę- 
dzia iaden naród nie zdoia tak skorzystać jak Folacy, obda- 
rzeni oryginalnością poglądu na fakta, i tńększą bezstronno- ' 
ścią, wiś inne narody *). 

Ta część programu Sprawy zawierała względnie je- 
szcze najłatwiejsze do wykonania pomysły — którj^cłi 
wcielenie w czyn nie wymagało śmiałej a trudnej cen- 
tralizacji Wychowania Narodowego, projektowanej we 
Wstępie i w Zakończeniu PS. Tutaj należy jeszcze dział 
VII: O Wykształceniu prywatnem, który warto w tym zwią- 
zku przytoczyć, gdyż zawiera myśli, do których urze- 
czywistnienia dążyć będziemy: 

§ 46. W miarę rozwoju sii nauczycielskich^ wykształcenia 
w ogniskach filareckich, ZF będzie się podejmować doboru 
i kontroU nauczycieli prywainych, przygotowujcicych do rzą- 
dowego egzaminu dcjrzażłości dzieci nam powierzone we wszyst- 
kich dzielnicach Polski i na emigracji lub w kolonjach, 

§ 47, Dzieci w ten sposób kszta^one, będą tworzyły grupy 
po 3--12 uczni pod kierunkiem ^—5 nauczycieli, stanowią- 
cych razem szkołę prywatną. Każda taka szkoła będzie pod 
opieką jednego ze Sług Sprawy, godnego zaufania wycho- 
wawcy, który ją będzie w miarę potrzeby odwiedzał i spę- 
dzał tyle czasu z nauczycielami i uczniami, ile potrzeba do 
kierowania nimi w duchu fUareckim. W i/ych warunkach zda- 
nie, państwowego egzaminu dojrzałości przez ucznia każdego 
przed skończonym 20 rokiem, żyda nie przedstaioi iadnej tru- 
dności, A wielkim błędem jest zdawanie coroczne egzaminów 
z klasy do klasy, jak tego niektórzy rodzice żądają, bo takie 
częste egzamina prywatne, czynią prywatne wykszMcenie zbyt 
zcUeinem od szkół rządowych i pochłaniają wiele czasu, który 
daleko pożyteczniej będzie użyty. 

§ 48, Koszta utrzymania takiej prywatnej szkoły będą tęm 
mniejsze, im większa będzie ilość uczestników grupy, a także 



*) Przez zamierzone założenie ogniska londyńskiego w leoie 
1903-go r., marzenie to z przed dwóch lat zostanie nareszcie spel- 
Dionem. Kto zechce w tern ognisku crzyjąć udział i nauczyć się 
pracować naukowo w największej bibliotece świata, niech się zgłosi 
do Seminarjum na ni. Batorego 1 w Krakowie. Na utrzymanie naj- 
skromniejsze w Londynie trzeba najmniej § funtów szterliiwrów mie- 
sięcznie, przy współżyciu w ognisku i kierunku doświadczonego 
stairszego brata. 
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SBMINARJUM WYCHOWANIA NARODOWEGO 

im większa Uość grup w jednaj ókoUey. Lecę im edohUejsge 
eą dsfieci, ncUełąee do jednej grupy^ tern więcej zaleły na 
tern, aby grupa była mniejszą Uczenie, bo tymo wtedy nau- 
czyciel mośe indywidualność uczni uwzględnić, czego właśnie 
wymaga nasza metoda loychowania. Dzieci przez nas ksztaJi- 
cone będą ćwiczone w samodzielności, aby coraz to więcej mo- 
gły się uczyć same, bez pomocy nauczyciela — ai zupełme 
im ta pomoc stanie się zbyteczną, co jest celem każdego umie- 
jętnego zoychowawczego kierunku. W kaidąj grupie zastrze- 
gamy sobie prawo pomieszczenia obok płacących uczestników 
jednego niezamożnego dziecka przez nas wybranego, na pra- 
wach zupełnej braterskiej równości z dziećmi rodziców zamo- 
żnych, 

§ 49. Bodziec powierzający nam swoje dzieci na takie 
wydiowanie winni zagwarantować środki na całiy czas trwa- 
nia kursu, az do zdania przez ich dzieci egzaminu dojrza- 
łości, gdyk rozpoczynać takiego przedsiębiorstwa nie warto, 
nie będąc pewnym, ie się będzie mogło doprowadzić je do 
skutku. Na czas trwania wychowania tego, zastrzegamy sobie 
wyłączny pedagogiczny kierunek nad powierzonemi nam dzie- 
ćmi; uwagi i życzenia rodziców będziemy uwzględniali o t^ 
. tylko, o ile będą słuszne i zgodne z naszemi przekonaniami. 
Tylko d, co mają choć do jednego wśród nas zupełne oso- 
biste zaufanie, niech nam powierzają swoje dzieci. 

Powyższe ustępy PS zawierają myśli, w których urze- 
czywistnienie wierzą dzisiejsi uczestnicy Seminarjum Wy- 
chowania Narodowego. Gdy Seminarjum przez pierwsze 
dwa lata swego istnienia było polem działania głównie 
dla jednego człowieka — dziś jest nas kilku, co przyję- 
liśmy na siebie całą odpowiedzialność za istnienie i dalszy 
rozwój tej instytucji. Doświadczenie zebrane w ostatnim 
roku posłuży nam za punkt wyjścia dla dalszej prtóy 
samoistnej nad udofekonaleniem metod wychowania ife- 
rodowego, z uwzględnieniem polskiej indywidualności na- 
szych wychowanków. Jeśliby nawet nic się nie ostftio 
z całego Programu; jeśliby wszystkie towarzystwa, jatlde 
z łona Zakonu wyszły, miały upaść, to najskromniejtee 
z przedsięwzięć Sprawy, może najłatwiej przetrwa bufse. 
Kierunek Seminarjum od 3 -go maja objął wydział Eł6tt- 
sis, a samo Seminarjum, przybiera nadal charakter pen- 
sjonatu dla młodzieży poczwórnie wstrzemięźliwe! -W.B- 
dług zapowiedzi zawartej w § 3-im pierwotnej uatiwy 
towarzystwa Eleusis (wyżej str. 270)/Gdy uczniowie 
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JEGO CELE I POTRZEBA ŚRODKÓW 

są po większej częiSci poicbawię^ wszelkich środków, 
i zmuszeni do pracy zarobkowej na własne utrzymanie, 
ofiary ludzi dobrej woli, chcących natze dążenia poprzeć, 
o wieieby nam ułatwiły dosyć ciężkie zadanie *). 

Celem Seminarjum jest głównie wychowanie i wy- 
kształcenie jednostek najzdolniejszych i przy tern najo- 
fiamiejszych, w ten sposób, aby ich wrodzone zdolnośd 
i skłonności najlepiej rozwinąć. Cel ten osiągnąć można, 
wymagając od najwcześniejszego wieku samodzielności 
sądu i niezależności w postępowaniu. Nie mamy wspól- 
nych lekcji, niezmiennycłi planów zajęć. Każdy z pomo- 
cą swego kierownika układa sobie plan zajęć na czas 
dłuższy lub krótszy — a gdy w zwykłych szkołach uczeń 
zaledwie drobną część czasu zajęty jest pracą samodzielną, 
u nas korzystasz pomocy nauczyciela tylko wtedy, gdy 
sam rady dać nie może. ' 

Wymagane śluby poczwórnej wstrzemięźliwości od 
kandydatów, oraz obyczaje samopomocy i 'samouslugi, 
wczesnego wstawania, codziennej Komunjl Świętej — to 
wszystko stwarza pewną atmosferę moralną wielce sprzy- 
jającą rozwojowi sił duchowych. Stawiamy sobie zadanie 
proste i jasne: wymagamy od każdego z nas najwięcej, 
abyśmy wszyscy zdołali coraz to lepiej się przygotować do 
służby Bogiii i Ojczyźnie. Chodzi nam jedynie o to, abyśmy 
wszyscy razem zjednoczeni najściślejszem braterstwem 
zdołali stworzyć istotne ognisko polskiego ducha — za- 
rzucić cudowny most nad tą przepaścią, która u nas 
dirfeli ideały od rzeczywistości. 

Przez wszechstronne ćwiczenie sił ciała, umysłu i du- 
cha, przez ciągłe szukanie związku między najpowsze- 
dniejszymi szczegółami codzieiin^o życia, a najwznio- 
ślejszymi przepisami najdoskonalszej etyki, przez uświa- 
domienie i wzmagające ue poczucie nieustannej a olbrzy- 
miej odpowiedzialności każdego człowieka, co duszę dał 
Sprawie Bożej — jeślibyśmy sami jaszcze celu nie osią- 
gnęli, to ułatwimy osiągnięcie tego celu naszym na- 
stępcom. 



•) ofiary na ten cel należy wprost nadsyłać pod adresem: Szc»cs>ny 
Turowaki, ul. Batorego 1 w Krakowie.' ' 
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V. Wśzebhnieaf MMieWfćza*). 

Towarzystwo to, założone 9*go marca 1902 -go r. przez 

12 osóh, pozyskało 26-^0 marca tegoi rdkn. w Zurychu 
na skutek wykładu sekretarza 8 członków, awRappers- 
wylu 3 członków — następnie w Monaehjum 27-go naarca 

13 członków, z którycłi później trzech si^ cofnęło, cłioć 
wszyscy dali słowo lionoru, źe wytrwają trzy łata w To- 
warzystwie. Potem 13-go listo|^tda wykład sekretarza 
w Monacłłjum przysporzył znów 6 członków, a wykład 
z 15-go listopada w Zuryołiu 20 członków, nareszcie wy- 
kład z 23-go listopada 1902-go r. w Genewie S cadtonków. 
Eazem zatem do Towarzystwa Wszechnicy Mickiewicza 
należy pozyskanych przei^ sześć wykładów 67 członków, 
nie licząc zwyczajnych i wolnych Elsów, którzy także 
są poczytywani za członków Wszechnicy Mickiewicza. 

Działanie Towarzystwa jest utrudnione wielce przez 
to, żfe członkowie bardzo niepunktualnie uiszczają składki. 
Organizacja Towarzystwa jest tak uproszczoną, że gdyby 
członkowie spełniali swe obowiązki, fundusze musiałyby 
wzrastać nieprzerwanie bez żadnego trudu ze strony 
władz Towarzystwa, aż osiąg-nęłyby wysokoi&ć potrzebną 
dla stworzenia pierwszej katedry owej przyszłej wszech- 
nicy polskiej. Zważywszy, iż każdie wy8t^)śenie publi-j 
czne sekretarza w celu pozyskania nowych członków 
wszędzie osiągało bezpośredni skutek, wolno się spodzie- 
wać, że w miarę jak imu członkowie aectica ^' ten sam 
sposób działać, wzrost ilości członków i funduszów To- 
warzystwa może bardzo szybko nastąpić. Jeśli sześć ze- 
brań w róiźnych Iniejsoaeh^ bez uprssedniej żadnej agi- 
tacjiy dało 67 członków deklarujących składki do wyso- 
kości 700 koron rocznie, fco gdyby tylko każdy członek 
Towarzystwa uznał za swój obowiązek pozyskać rocznie 
choć 3 nowych członków — co nie może być wielce tru- 
dnem, za dziesięć lat liitóBaby założyić Wszechnicę. Do- 
tąd wszyscy członkowie są pozyskani przez je(ui0go, 
w ciagTi 9 miesięcy. 

W miarę pozyskania kilku osób, coby na serjo chciały 
zająć się propagandą idei Ws^,echnicy Mickiewicza, piz\ - 
pomlnaniem członkom o ich obowiązkach, prowadieiua 



*) o założeniu i statucie tego Towarzystwa ob. broszorke: Wu* 
chowanie Narodowe wyd. 3-cle, i dodatek do II-go tomu Ww^^ŚSie 
Jagiellotlekich oraz broszurkę Wszechnica Mickiewicza^ , .• •;. 
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korespondencji, szybki roBSWój Towarzystwa jest zapew- 
niony, bo eele jego są powszechnie uznane parzez mło- 
dzież polską za doniosłe. 

Ze sprawozdania skarbników, M* M. Monay, Carrard 
& Cie, (3 place du Man^ge^ Mdrges, Suisse) widać, że 
od założenia towarzystwa nadesłane zostały następujące 
kwoty do kasy Wszechnicy Mickiewicza: 



% Rapperswylu od K. Lew. 
Z Zurychu od W. Jar 

» od Wl. Jar. 

y> od M. o. 

od W. Jar. 



(26/ni 1902) 100 

(26/IV 1902) 45 

(31/X 1902) 15 

(18/Xr 1902) 5 

(22/IV 1903) 10 



fr. 



(jedyny z Zuryszun dotrzymujesz słowa honoru!) 



Z Bern 

» 
Z Morges 
Z Genewy 



Z Monacbjum 



Z Zakopanego 
Z Zadaru 



od I. Pal. 

od O. 

od W. Lut. 

od M. S. 

od A. D. 

od G. 

ód Orsyd. 
od Dr. Th. 

od L. S. 

od M. S. 

od M. B. 



(17/Vn 1902) 5 

(17/VI 1902) 5 

(IflY 1903) 150 
.__ ._ . ^ 

5 
5 

10 
10 

5 

5 

50 



(6/X 1902) 
(8/XII 1903) 
(SfKJI 1902) 



'31 /III 1903) 
'(12/V 1902) 
(16/VIII 1902) 
(1/IV 1902) 
(4/IV 1902) 
od Maryni F. (29/Xn 1902) 
od. L. Tug. t3/VI:3/VII)'; 
17/X1; 2/XII 1902 i 16/TI; 
5/III; 4/1 V 1903) razem 50 * 
(drugi członek regularnie nadsyłający składki!) 
Z Rygi od R. Jag. (1/IV 1903) 200 » 

Razem otrzymano do 30 kwietnia 1902 r. 689 fr. 

Rozchody: ..... 460 fr. 

Koszta pocztowe i prowizja bankierska . - . 10 fr. 
Wydanie broszurki Wizeclmica Misiewicza:. 220 » 
Wydanie broszurki Un grand imtiaitem', A. M, : 230 » 



Pozostaje w dniu 1 maja 1903 z wkładek 229 fr. 

Z rozprzedaży broszurek wniesiono dotąd do skarb- 
ników 36 fr., czyli do dyspozycji u skarbników w Morges 
mamy 260 franków. Oprócz tego mieliśmy u księgarza 
W G«ne\"rie 200 fr., które po zamknięciu rachunków zo- 
stały wniesione do skarbników, z czego wy nit a, że w ciągu 
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WŚZBGfiHIGA mCKlfiWlOeA: ŻAUSOŁŻ WEŁAD!^! 

roku wydanie pierwszej publikacji Towarzystwa w ję- 
zyku francuskim, już się opłaciło; a dalsze zyski są o^e- 
kiwane, bo rachunki ze sprzedaży polskiej broszurki nie 
zostały dotąd zamknięte przez skład główny — księgar- 
nię Wojnara w Krakowie. Nadto bardzo znaczna iłość 
obu broszurek została rozdana bezpłatnie dla propa- 
gandy. ' ' 
. Uderzanadzwyczajnaniepunktualnośćczłonków w prze- 
syłaniu składek, z których przeszło 50Ó fr. zalega, choć 
wszyscy członkowie zobowiązali się pod słowem honoru, 
że przez 3 lata składki płacić będą! Wśród 68 członków 
tylko jedynie W, Jar. z Zurychu i L. Fug. z Zadar do- 
tąd regularnie składki nadsyłali! Oburząjącem jest, ie 
dotąd nawet wielu członków założycieli, a nawet człon- 
kowie komitetu (za wyjątkiem sekretarza) składki swej 
nie uiścili. Wzywamy ich, aby to uczynili najrycłilej, 
jeśli nie chcą, aby Sekretarz ogłosił ich nazwiska w ga- 
zetach , jako* ludzi nie dotrzymujących słowa honoru. 

Ta lekkomyślność w traktowaniu zobowiązań zacią- 
gniętych względem towarzystw, ktpre się zakłada, była 
przewidziana przez Sekretarza i dlatego ^dał on od ka- 
żdego przyjętego członka słowa honoru, że przez 3 lata 
składki uiszczać będzie regularnie. Widać i to nie po- 
mogło dotąd — ale w tym wypadku nie uda się nikomu 
ujść kary;' wzywamy niniejszem dłużników wszystkich 
aby najrychlej naćiesłali do skarbników zaległe raty (nie 
czekając wezwań osobistych) zgodnie z delaracjami, jakie 
składali przy wstępowaniu do Towarzystwa. Inaczej na 
najbliższym zjeździe Zjednoczenia ich nazwiska będą po- 
dane do publicznej wiadomości. Wszechnica Mickiewicza 
istnieć i rozwijać się musi — kto lekceważy zaciągnięte 
względem niej zobowiązania, ten ją podkopuje i niszcay 
w zarodku. Ludzie dojrzali co się 'w wielkim celu zor- 
ganizowali nie powinni jak dzieci potrzebować, aby im 
ciągle obowiązki ich przypominano — toby wielce zwie- 
szało koszta pocztowe i inne a tu chodzi o oszczędzeDie 
każdego grosza dla Sprawy. 



*) Oł którzy w powyższym spisie nie zostali wymienieni, a skła- 
dki swe nadesłali, niech zechcą przesiać reklamację jednocsesnio 
pod dwoma adresami dla większej pewności — mianowicie: 

W. Lutosławski, secrćtaire de Tunirersit^ Mickiewicz, chei 
M. M. Mouay Carrara &Cie, 8 pi. Ąu Maa^e,Morge8*-l pqd adresem: 

F. Llewellyii — Jones Esq, Green Hill, Holy well , WaleSj 
Great Brittain. 7^,7 
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VI. Iskra. 

Jako pierwszy początek urzeczywistnienia itiyśli 
o Towarzystwie wydawniczem podanej w dziale VI-ym, 
§ 37—45 Programu Sprawy^ powstało pismo Iskra, reda- 
gowane przez młodzież akademicką krakowską, przezna- 
czono dla ludu polskiego, a poświęcone Spi'awie, Wycho- 
wania Narodowego i poczwórnej wstrzemięźliwości. 

Pismo to zaczęło wychodzić od I-go kwietnia 1903-go 
roku jako tygodnik objętości jednego arkusza druku 
in 8-0 — a wskutek zbyt szczupłych środków i braku 
własnej drukarni od I-go czerwca zostało zamienione na 
miesięcznik objętości 48 stronic w 8-ce w każdym ze- 
szycie'. Wszystkim przyjaciołom SWN zalecamy to pi- 
smo najgoręcej *). Szczególniej byłoby ważnem zebranie 
fśrodków, aby Iskra mogła mieć własną drukarnię, od 
czego zależy i poprawność druku i możliwość robienia 
pożytecznych odbitek z artykułów w Iskrze pomieszcza- 
n3'ch, i wogóle całe powodzenie tego przedsięwzięcia. 

Pismo, w którem młodzież gotująca się do zajęcia 
uprzywilejowanych w społeczeństwie stanowisk, zapra- 
wia się do służby ludowej — dzieli się okruchami naby- 
tej wiedzy z ciemnym robotnikiem — wnosi ogień mło- 
dzieńczy akademickiego życia pełnego wiary i nadziei 
do chat, w których nieraz gości nędza i rozpacz — takie 
pismo zasługuje na bezwzględne 'poparcie, nawet jeśli 
siły nie całkiem odpowiedzą zamiarom. A gdy to pismo 
azerzy wstrzemięźliwość od' czterech najgorszych nało- 
gów, niszczących siły ludzkości 1 czyni dostępne ludowi 
samoukom wyniki metody wychowania ińdywiduali- 
}tyczneę'o, stosowanego w naszem Seminarjum, to nawet 
d, co me podzielają mesjanicznych przekonań, będą mu- 
ieli uznać pożytek naszego działania. Iskra , podobnie 
ak JEJleusiSy jest redagowana w duchu ściśle katolickim, 
itoźsamiającym pracę dla powszechnego Kościoła z pracą 
lad odrodzeniem własnego Narodu. 

Dnia 24 maja 1903 r. odbyło się pierwsze zapowie- 
ziane^ prospektem zebranie" wspólników Iskry, Choć 
rzybyło ich osobiście tylko 44 z ogólnej cyfry 124 współ - 
ików — to jednak obecni na zebraniu reprezentowali 
dększość kapitału udziałowego , mianowicie 6829 m. 



*) Adres redakcji: 3 Rossmarkt, Gleiwitz, Oberschlesien, Preussen. 
a żądanie zwrócone pod tym adresem wysyłamy bezpłatnie każ- 
iinu numer okazowy Iskry. 
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ISKRA ZEBBANIE SPÓŁNIEÓW 

Z których 4726 m. całkowicie opłaconych. Okazało się 
z rachunków, że wydanie pierwszych 6 numerów wraź 
z kosztami instalacyjnymi pochłonęło blizko 4900 m., 
tak że do rozporządzenia pozostaje zaledwie 2000 m. 
u wspólników po części nie bardzo pewnych. 

Prenumeratorów '» Iskra* zyskała w pierwszym mie- 
siącu zaledwie kUkuset, gdy dla bezpiecznego istnienia 
potrzebuje ich kilka tysięcy. Ale zgromadzenie postanowiło 
jednomyślnie wytrwać w przedsięwziętem dziele i wszy- 
scy wspólnicy zobowiązali się pod słowem honoru, że będą 
werbować nowych spólników i prenumeratorów. 

Kto widział zapał, z jakim te rezolucje przyjęte zo- 
stały jednomyślnie, ten nie zwątpi o przyszłości Iskry , 
pomimo tak szczupłych środków, jakiemi to wydawni- 
ctwo dziś rozporządza. Aby jednak te środki mogły służyć 
dłużej, postanowiono' przy potrojeniu objętości Iskry za- 
mienić ją na miesięcznik, na czem się przeszło 50o/o ko- 
sztów oszczędzi. Jeśli zważymy, że tak ważne pismo lu- 
dowe jak Pcitah wychodzi raz na miesiąc, podobnie jak 
Frzegląd WszechpoMiy Internationale Zeitschńft zwr Be- 
kdmpfimg der Trinksitten i większość pism poświęco- 
nych Sprawie wstrzemięźliwości — to nie wyda się 
upadkiem pisma zmienienie go na miesięcznik — i owszem 
zmiana ta może się przyczynić do większego rozpow- 
szechnienia » Iskry «, gdy każdy numer będzie stanowił 
trwałą broszurę, na lepszym papierze drukowaną i ttie 
odrzucaną do makulatury po przeczytaniu, jak cz^^ 
bywa z tygodnikami. Zaczęliśmy pismo jako tygod|^, 
licząc na ustna obietnicę pewnego bogacza (owego sda- 
chcica wzmiankowanego wyżej na str. 191 i 298), ktjóry 
o ąwej obietnicy... zapomniał! — tak jak ów pianwa, 
wzmiankowany wyżej na str, 314. Krótka pamięć fest 
widać przywilejem bogaczy — radzimy ich ustnym opte- 
tnicom nie ufać. Lud ma lepszą pamięć i nas pewnoy^ie 
zawiedzie — spólnicy górnicy nie opuszczą nas jal 
opuścili niektórzy rolnicy. Ale by zapewnić trwale ii 
nie Iskry trzeba kapitałów i własnej drukami, /" 
ofiar zamożniejszych obywateli nie łatwo da się' 
kać. Czytelniku, poślij zaraz 20 kor. jako udzi 
przynajmniej 3 kor. jako prenumeratę Ishry pc" 
sem: Joachim Sołtys Bossmarkt 3, Gleiwitz, Gbersi 
Preussen. Bóg ci stokrotnie wynagrodzi! 
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VII. Wskazówki dla pragnących służyć Sprawie. 

Bla Halinity. 

1. Przedewszystkiem użyj siły ducha dla wzmocnie- 
nia, przeistoczenia i odrodzenia ciała, jako niezbędnego 
tutaj narzędzia. Każda choroba, słabość fizyczna, jest 
wynikiem grzechu ducha, lub ostrzeżeniem przed grożą- 
cym błędem. Poczytuj ja sobie za wstyd i pracuj wy- 
trwale, aby ustawicznie iwicząc ciało umiejętnie, ucho- 
wać je od niemocy. Najważniejszym po temu środkiem 
są regularne, przez wiele lat powtarzane ćwiczenia oddy- 
chania*). Uprawiając stale takie ćwiczenia choć" trzy 

^) oto kilka naiważnłejszyeh takich ćwiczeń, które można uroz- 
maicać według osobistych potrzeb i doświadczeń każdego pracow- 
nika: (Poniższe ćwiczenia były wskazane mi przez indyjskich mędr- 
ców w Chicago w 1893 r. a po części są objaśnione w dziele Dytia- 
wic Breathing by S. Stebbins. New York 1893). 

A. Stań co godzina przed otwartem oknem i wciągnij przez nos 
z całej sity najwięcej powietrza; wydmij płuca jak tylko mo- 
żesz, zatrzymaj to powietrze, szczelnie zamykając nos i usta przez 
5—20 sekund, aby rozparło klatkę piersiową, rozszerzając ją. Potem 
powoli wypychaj powietrze ruchem muskułów brzusznych, 
wcale klatki piersiowej nie ściągając, lecz trzymając ją w pelnem 
napięciu, aż całe płuca wypróżnisz. To powtarzaj regularnie co go- 
dzina 3—10 razy, coraz to dłużej trzymając powietrze i ćwicząc się 
w coraz to silniejszem rozpieraniu od środka piersi. Gdybyś czuł 
jakiś ból, albo kłucie, to znaczy że za szybko postępujesz*, dwiczeń 
wtedy nie zaniechaj, lecz ogranicz je do miary dla twego ciała 
w danej fazie jego rozwoju właściwej. 

B. Gdy ćwiczenie A doprowadzisz do tego, że będziesz mógł 
przez czas dłuższy oddychać l raz na minutę (20 sekimd wciągać, 
10 sekund trzymać, 20 sekund wypychać, 10 sekund pozostawić płuca 
opróżniona) wprowadź naprzemian z pierwszem głębokie oddycha- 
nie Q bardzo przyspieszon em tempie, tak aby w ciągu minuty 
do 15 razy wciągnąć powietrze do głębi płuc i wypchnąć je z całej 
siły. To ćwiczenie ważniejsze, bo krew oczyszcza, ale wymaga uprze- 
dniego wyćwiczenia doskonałego w oddychaniu typu A. Trzeba i tu 
stopniowo postępować, nie chcąc od razu zawiele uczynić i nie do- 
prowadzając do zawrotu głowy, do żadnych innych ujemnych obja- 
wów. 

O. Wydoskonaliwszy się w ćwiczeniach A i B, zacznij ćwicze- 
uia psychofizyczne, wytwaraając równolegle z ruchem płuc 
szereg wyobrażeń. Połóż się na wznak w łóżku przy otwartem 
oknie i oddychaj naturalnie bez wysiłku, ale trochę ^ębiej niż zwy- 
kle. Wciągając powietrze wyobraź sobie żywo, że z powietrzem wcią- 
gasz jakiś gaz życiodajny — ogień zdrowia i mocy. Wyjiychając, 
wyobraź sobie, że wypychasz wszystkie jady i ćhorol^y z ciała. 
Z początku te wyobrażenia będą niejasne, potem coraz to ż\"wsze, 
aż dojdziesz do tego, że się przekonasz, iż oddychaniem jesteś isto- 
tnie w stanie wciągać z pramaterji wszechświatowej nleo- 
raniczoną ilość sił nerwowych i usuwać z twego ciała wszel- 
:ą słabość i martwość. 

D. Unormuj rytm oddychania w stosunku do bicia serca. Po- 
łóż rękę na sercu i wciągaj powietrze pvzez & uderzeń , zatrzymaj 
przez 3 uderzenia, wypychaj przez 5 uderzeń 1 tnymaj płuca puste 
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ODDYCHANIE I 8BN: ĆWICZEKIA FIZYCZNE I DUCHOWE 

razy na dzień przez trzy lata możesz najslatisze eiało 
przebudować i przeobrazić zupełnie. Wtedy nawet wszelka 
mniej pożywna strawa będzie asymilowana, anemja i su- 
choty wykluczone, zarazy nie będą się ciebie imać, ocię- 
żałość zniknie, odrodzisz się, odmłodzisz i doznasz cudo- 
wnych objawień potęgi życiotwórczej, stając się dla innych 
źródłem sił nerwowo-magnetycznych, (magnetyczńo-attra- 
kcyjnych według Słowackiego) — wzorem żjrwotności 
i energji czyn budzącej. 

2. Obok oddychania najważniejszą funkcją ciała i du- 
szy zarazem jest sen. Śpij przy otwartem oknie 
latem i zimą, dobrze przykryty wełnianymi kocami, 
i z prześcieradłami z grubego pSótna, — jeśli możesz, bez 
poduszki pod głową. Przed zaśnięciem uprawiaj kolejno 
ćwiczenia oddychania A, B, C, lub B, D, E, leżąc już 
w łóżku: kończąc zawsze ćwiczeniem F, aż sen nadej- 
dzie *). Gdybyś nie mógł zasnąć, módl się śmiało o sen, 



przez 8 uderzenia. Potem stopniowo próbuj rytmu 7 i 4; 9 i 5 i t. d. 
aż do 21 i 14. To wpłynie na wzmocnienie serca. 

E. Leżąc spokojnie, oddychając lekko, naturalnie, żywo sobie 
wyobraź, że wciągasz silę nerwową przez oczy i prąd obciążony mo- 
nadami, które z ciała wydalić należy, wypuszczasz przez końce nóg, 
aż uczujesz taki prąd przechodzący przez ćialo istotnie. 
Potem ustanów prądy podobne od uszu do ust, od szczytu głowy 
do kończyn i t. p. tworząc prądy magnetycznej siły w kierunku od 
głowy do nóg przez wszystkie organy ciała, przyczem leżeć należy 
tak, aby głowa była na północ, w kierunku magnetycznego bieguna 
wskazanym przez busolę. 

P. Połącz oddychanie z krótką modlitwą złożoną z dwóch 
lub trzech wyrazów, (np. Chryste oświeć, Jezu zmiłuj się, Matko 
chroń od pokus, i t. p.) utożsamiając rytm duchowy i fizyczny 
w ten sposób, aby podczas wciągania powietrza myśl i wyobraźnię 
skupić na ^m kogo wzywasz, zaś podczas wypychania powietrza 
skupić wolę na treści żądania. Wciągając powietrze wyobraź soi>ie 
że przyciągasz ku sobie całą ałłą wzywanego Ducha , wypychając, 
że on cię wyzwala od zła. 

*) Przed zaśnięciem bardzo ważne są równoległe z fizycznemi 
pewne ćwiczenia moralne, które przy wprawie bardzo mało 
czasu wymagają. Ześrodkuj. całą siłę uczucia i woli na cel«ch 
najwyższych twego życia — zrób rachunek sumienia za dśkń 
ubiegły, wzbudź- w sobie żal doskonały za grzechy i błędy ocaz 
postanowienie poprawy —akty wiary, miłości, nadziei. Uari^y- 
tomnij sobie istnienie Boga 1 świata duchów wyższych pośredmo^ 
cych między nami a Nim. Uświadom sobie ciągłe wzajemne ^^' 
łanie między światem przyrodzonym a nadprzyrodzonym, WOgfg 
pism trzeciego zakonu, jak Dziady, Przedświt, Psalmy, Trzy 2f|W) 
łtról Duch, Genezis z Ducha, Samuel Zborowski i List do tUnmm- 
skiego. Oświadcz gotowość do wszelkich ofiar dla Sprawy ^ ^ffl * 
nów się. co cię czeka najprzyjemniejszego i postanów sł^ ^'1^^ 
tego, jeśliby trzeba dla Sprawy. Uczyń akt ofiary bez 
z gotowością przyjęcia na siebie wszelkich bólów 1 cir 
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a uśnłesz rychło. Naucz się całe przygotowanie do snU' 
odbywać w krótkim czasie i zasypiać w ten spo- 
sób kiedy zechcesz, dniem Inb nocą. Staraj się za- 
wsze spać kilka godzin przed północą — wtedy sen 
najlepszy; bo we śnie potrzebujemy dla ciała najwięk- 
szego spokoju, a to najłatwiej osiągamy w godzinach, 
kiedy nas od budzących promieni słońca, przenikających 
głębiej niż wzrok ukazuje, dzieli najgrubsza warstwa 
ziemi, wcł^ rosnąca wskutek obrotu planety. Jak tylko 
się rano praebudzisz, zacznij jeszcze w łóżku ćwiczenia 
oddychania, które cię orzeźwią i wstań. Nigdy nie leż 
bezczynnie -- lepiej zasypiać 2^4 razy dziennie na kró'- 
tko, ale za każdym razem inercję przezwyciężyć i na- 
tychmiast wstać jak się przebudzisz. Wstawaj rań o. 
Te ranne godziny przesypiane przez próżniaków, bywają 
najpłodniejsze dla pracy. 

8. Przy częstych ćwiczeniach oddychania i dobrym 
śnie, wszelkie odżywianie wystarczy — ale chcąc, 
pracować umysłowo jedz najmniej mięsa, ryb i chleba, 
unikaj kawy, herbaty, octu, pieprzu, wszelkich korzeni 
i przypraw sztucznie podniecających apetyt — a żyw się 
przeważnie owocami, orzechami, jajkami, serem i wogóle 
nabiałem, grzybami, jarzynami, sałatą (bez octu), — uroz- 
maicając strawę według potrzeby i obserwacji własnych 
nad tem, co twemu organizmowi najlepiej odpowiada. 
Jedz tylko kiedy jesteś istotnie głodny i nigdy do zu- 
pełnej sytości. Jedząc, żuj doskonale, i wysilaj wolę by 
wyszło ciału na dobre. Wyobraź sobie że przyjmujesz do 
fabryki nowych roł>otników, do armji nowych rekrutów — 
i życzysz im powodzenia — pragnąc te monady, które 
przyjmujesz do ciała, podnieść na wyższy szczebel spraw- 

Q08Ci. 

4. Używaj najmniej godzinę dziennie intensywnego 
ruchu. Spacer nie wystarcza. Trzeba ^ąbać drzewo, pi- 



ylasne i cudze winy, dla dobrą Sprawy. I zaraas wzbudź w so- 
>ie nadzieję, że jeśli Bóg tę ofiarę przyjmie, ty nic nie stracisz, 
ylko jeszcze zyskasz. Te ruchy uczuć powinny się odbywać Pły- 
tka więźnie a jednak z udziałem najsilniejszej woli. Można w jednej 
tiiuucie przebiedz wszystkie tu wskazane szczeble, I jeszcze więcej. 
)d wiedź w myśli wszystkich tych, których kochasz, żyjących i nie- 
)Or^zczyków, modląc się o światło i siły potrzebne każdemu, wzma- 
gając przez to węzły, które cię z nimi łączą. Taka litanja choćby 
:e 100 nazwisk złożona, przy intensywności uczuć zajmie zaledwie 
:ilka minut, a wzmocni ducha przez uświadomienie łączności z uko- 
hanymi. 
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łpwać deski, tłuc kamienie^ żąć iyto, kosić siano, kopać 
ziemie, wprawiać się w szybki bieg, jeździć na bicyklii, 
wiosłować, używać feclitunku lub innego jakiego sportu, 
w zastosowaniu do sil organizmu. 

6. Mieszkaj na najwyżazem piętrze, najdalej od 
kurzu i aiemi a w pełnem poludniowem słońcu. 
Nie prześpij nawet jednej nocy w pokoju nieosłonecznio- 
nym. Choćbyś cały dzień był za domem, miej słoneczne 
mieszkanie, bo tylko słońce może wyświecić przez dzieii 
szkodliwe wyziewy, w nocy przez ciało wy tchnięte. Bie- 
liznę łdżek i pościel trzeba codzień przewieszać i na 
słońce wystawiać jak tylko świeci. Lepiej mieć konaórk^ 
słoneczną na poddaszu niż wspaniałe komnaty na par- 
terze i bez słońca. Kto to iobię zakarbuje w myśli, nie 
łatwo zachoruje. 

6. Kąpiele są niezbędne dla zdrowia. Najmniej raz 
na tydzień ciepła kąpiel lub dla silnięjsaych, łarżnia 
parowa, przyczem trzeba szczotką i mydłem całe 
ciało wyszorować, aby skójrę pobudzić do życia i ułatwić 
jej oddycbajaie. Oddychanie przez skór^ ważniej- 
sze niż przez płuca: — kto się cały . polakierige, rychło 
zachoruje. Przez skórę usuwamy najszkodliwsze jady 
z organizmu. Godzien całe ciało obetrzyj ręcznikiem zmo- 
czonym w zinmej wodzie, lub używaj częśeiowycłi polan 
Kneippa — * lecz strzeż się przesady.. Bardzo waine 
są kąpiele słoneczne: jak tylko słońce świeci dobaae, 
rozbierz się i kolejno wystaw na słońce plecy przez 15 
minut i potem piersi — stopniowo dodłodząc do jedno- 
godzinnej kąpieli słonecznej , przyczem możesz zająć 
się zwykłą pracą, bacząc, by jednomiernie c a I e ciało 
byłoś ł oń ce^m d e z i n'f e ko wa ne.Przez ten czas niech 
bielizna i ubranie też leżą na słońcu* 

7. Jeśli zasięgasz rady lekarza, to ufaj tylko ta- 
kiemu, który jest twoim przyjacielem, i z życzliwością 
uwzględnia całe twoje położenie. Przedewszystkiem sam 
bacznie śledź ciało własne, aż je poznasz lepiej niż naj- 
lepszy lekarz może to uczynić — a wtedy rozljudzisz 
w sobie intuicję hygjeniczną, czyli instynkt samoleczni- 
czy, właściwy dziś przeważnie tylko już z^^erzątoffi 
a zatracony, niestety przez większość ludzi. Będzj^ 
w każdej chwili odgadywał trafnie czego ci właśnia po- 
trzeba, zbadasz jaka miara każdej rzeczy ci odpowls^ 
Aby się tego nauczyć, postaraj się cboć kilka •'~'-^-'^* 
przebyć w Kosso wie za Kołomyją, gdzie od maja do ■ 
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nika tnasz najlepszą^ w Polsce szkołę zdr<owia prowadfeotta 
przez niepospolitego' psychologa dra A. Tarnawskiego *). 
'8. Każdy orga^ilztn nieodrodzony jeszcze, męski tak 
samo jak kobieicy, ma s^oje' perjodyczne f azy śta- 
bości, które należy uszanować bez gwałtu. Gdy jasno 
czuji^z, że słabość taka nadchodzi, i że wysiłki, aby 
ją usunąć^ osłabiłyby cię bardziej, podd aj się 
jej bierni ei i zaznaj ziłpełnego spokoju prz^ kilkia-' 
naście godzin ltil> dni kilka. Najlepiej ten czas przele- 
żeć w łóżku w ciemnym pokoju, nikogo nie widząc 
i o nicz^n nie myiśłąc, tylko przez cały czas praktykując 
naprzemian oddychanie" typu C, E, F, —-'bacząc na to, b^ 
pomimo zapuszczonych rolet i żaluzji świeże powietrze 
miało dostęp do łóżka. Taki odpoczynek nagromadzi 
znów siły na dłuższą fazę intensywnego czynu. Kobiety 
powinny go używać co iniesiąc. Bacz jednak, abyś leni- 
stwa nie brał nigdy za słabość, zawsze staraj się prze- 
zwyciężyć nim . osądzisz, że trzeba się poddać. ' 

9. Jeśli ehtóesz horyzont twego pojmowanlaświgita 
i życia rozszerzyć ^— nałóż sobie regularne ćwicze- 
nia, stopniowo postępując od tego co łatwiejsze ku temu 
co trudniejsze, nie łamiąc naturalnego porządku, w któ- 
rym uależy zdobywać uzdoltiipnia umysłowe. 

A. Pracuj umysłowo wsta łych godzinach we- 
dług pi a nu 1 taż na 'tydzłtó łub raz na miesiąc Ułożo- 
nego, od którego bezwarunkowo nie odstępuj. Nie roz"- 
praszaj się, lecz bierz w jednej epoce 2 lub 8 przedmioty, 



*) Im młodszy wiek, tem więcej można zrobić dlai przeisto- 
czenia c^ała — pyze(| ^5-ym rokiem najmarniej8ze eiaio można wy- 
trwałem ćwiczeniem przeobrazić na wspaniałe narzędzie ducha. Ale 
ui^dy tń^ jest zapóźiio podjąć siQ naprawy zla, nawet po 60-ym roku 
jeHZCKe można -wytrwałością systematyczną cudów dokonać dla odro- 
dzenia ciała. Kto wlasnągO ciała nie opanuje i nie przeksitałci, ten 
niech się nie porywat i)ą szersze działanie społeczne. Tu masz m i- 
łjony monad niższych, które cię za króla swego obrały. Gdy 
państwo to w upadku i nl^udzie, wydal pierwiastki zaiwjtu, pozy- 
skaj wierne sługi, co wszystko wytrwałą wolą dokonasz. Oddycha- 
jiic i prądy maicnetyczue wzmiankowane wyżej (C, E, F) są jakby 
rewizjami władzy centralnej, usuwającej urzędników niezdatnych. 
OodzioiHiie krocie monad opuszcza organizm, nowe na ich miejsce 
przychodzą— -a i w. hjerarchji rządzącej organami zachodzą zmiany, 
od ciebie zależy dobrać sobie wieruycli wykonawców woli twej 
^v zakresife twego ciała, a gdy to zdobędziesz, wtedy dopiero możesz 
próbować sil na duszach Innych ludzi, l^zenikaj wo lę twą i wyo- 
bra^^^ią każdy fiziologiczuy proces, aż go u duchów nisz, 
bo wtiys tko przez Duoba i dla Daoha stworzone Jest a nio dla cielesnego 
celu ale /stmeje. 
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na które całą twą uwagę skupi się. Nigdy więcej nii 
jednego języka obcego naraz się nie ucz. 

B. Nie czytaj w wieku szkolnyjaa (i podczas studji 
uniwersyteckich) gazet ani bieżącej lekkiej litera- 
tury, bo. wtedy czytanie staje się nałogiem dla, zabiela 
czasu i nic nie daje dla rozwoju ducha. Jest tyle arcy- 
dzieł istotnych w literaturze świata, źe starczą 
ci one na wiele lat. Dopókiś nie poznał doskonale Mic- 
kiewicza, Słowackiego, Karasińskiego, Starego i Nowego 
Testamentu, Danta, Platona, Arystotelesa, Plotyna, Ho- 
mera, Sofoklesa, Eurypidesa, Aischylosa, Cezara, Tacyta, 
Tucydydesa, Szekspira, Moliera, Goethego, Schillera^ Lies- 
singa, Kartezjusza, Leibniza i t. p., szkoda czasu na czy- 
tanie innych. Szczególniej Nowy Testamenib i naszych 
trzech wieszczów czytaj codzień choć pół godziny. 

C. Nie trzeba obciążać pamięci luźnymi faktami, 
lecz zawsze ogarniać ich związek przyczynowy i ce- 
lowy. W tym celu streszczaj sobie piśmiennie to co 
czytasz tą^ aby streszczenie mogło zastąpić oryginał. 
Porównaj w tem streszczeniu każde dzieło czytane 
z poprzednio przeczytane mi treści podobnej i za- 
stanawiaj się nad tem, czem się różnią i w czem są do 
siebie podobne. Porównanie dwóch lub więcej streszczeń 
tego samego dzieła, robionych przez ludzi o różnych 
typach umysłowych, należy dp nadzwyczaj pouczających 
ćwiczeń logicznych. Czytaj wielokrotnie te s t r e e z'c że- 
nią w coraz to rzadszych odstępach czasu, aż treśt* 
tego coś przeczytał stanie się twoją stałą duchową wła- 
snością, na zawsze i niezmiennie zamieszka w twojej'świa- 
domośći. t 

D. Streszczanie i tłómaczenie obcych arcy- 
dzieł będzie dobrem ćwiczeniem stylu. Wiele pod tym 
względem zyskasz także pisząc szczere a obszerne liaty 
do blizkich przyjaciół i usiłując im wyrazić stan t^r^o 
ducha i ramy twego życia, tak, aby oni na odległość 
z tobą współżyć i współczuć mogli. Na to czasu nie ia- 
łuj — to jest pierwszorzędne ćwiczenie dla ciebie, a wzbo- 
gacenie doświadczenia tych, co te listy czytać będą 5 ozy- 
tając listy poufne pamiętaj że mimo woli, »głos myślam 
kłamie*, więc nie czepiaj się wyrazów, przenikaj du- 
sze. Jeśli otrzymane listy cię radują, to według ;(d<^ie 
sądź innych — i nie obawiaj się byc natrętnym ty-upi co 
cię kochają, choćby oni odpisywać nie mogli ćzd|^,\ 

E. Wyzwól się od naturalnego złudzenia; j4w?Wv*^' 
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czego ty nie znas2, nie istniało! Pamiętaj, że wiedza każ- 
dego z nas jest iskierką w mroku nieskończonym — 
nieskończoność istnieje poza tobą w każdej dnszy — 
i życie ma niespodzianek wiele dla najmędrszych. Więc 
nie sądź lekkomyślnie o tern lub o tych, których nie 
znasz' Strzeż się onej aroganckiej pewności siebie, jaka 
cechuje nieuków. 

10. Opanuj zmienne nastroje, a zastąp je silnemi, 
trwałemi, do czynu wiodącemi uczuciami. Czuć trzeba 
tyle, ile do dzielnego czynu wystarczy — nadmiar staje 
się egzaltacją lub marzeniem i wyzywa reakcje przy- 
gnębienia. Niech nigdy mgły ludzkiej głupoty ani nę- 
dzy nie zakryją przed tobą światła wiecznego, ukrytego 
w twej duszy, które jest ' odblaskiem większego i pię- 
kniejszego światła ponad tobą. Nie bądź na nie oboję- 
tnym. Jak nie możesz kochać, raczej nienawidź, ale nie 
mów, nie myśl, nie czuj: co mnie obchodzi? To śmierć 
i lenistwo ducha. Nie bój się bólu, ani twego ani cu- 
dzego: każdy ból to jakoweś oderwanie się od złego ku 
lepszemu. Boli to, co jest przemianą łamiącą zło. Ból 
wskazuje zarówno istnienie zła, jak i to, że coś się dzieje 
aby zło usunąć! Dobro, twórczość, potęga — to wyższe 
ideały niż delikatna bezbolesność. Cierpienie własne 
lub cudze staraj się pojąć, lub szukaj tego, co ci je wy- 
tłomaczy, a zniesiesz je łatwo. 

11. Czyń spokojnie, wytrwale, uważnie, ale bez 
gorączki. Pamiętaj że tu jest czas próby, każda chwila 
jest ważna, nie tylko te, które tobie się wydają szcze- 
gólniej doniosłe. Nie lekceważ sobie drobiazgów, bo z nich 
się składa doskonałość, trzeba nawet najbłahszą rzecz 
spełniać doskonale, jakby od niej wszystko zależało. Cza- 
sem to co się wydawało błahem okaże się później wa- 
żnem i odwrotnie. W każdej czynności bacz nie tylko 
na cel bezpośredni, lecz na jej zastosowanie. Każdy czvn 
powinien być ćwiczeniem i przygotowaniem do czynów 
doskonalszych. 

12. Coś zaczął, zawsze skończ. Namyśl się i na- 
radź się z kim możesz, nim zaczniesz, ale nie opuszczaj 
nigdy rozpoczętego dzieła. Idź naprzód aż do końca; 
zyskasz przez to wiele u ludzi i wobec Boga. Nie po- 
woduj się w żadnem przedsięwzięciu ambicją ani próż- 
nością, zadowoleniem własnem ani' opinja ludzką — tylko 
ideałem dobra, odczuciem t. zw. woli Śożej, zgodności 
każdego czynu z trwałą istotą twej jaźni. Ni- 
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gdy nic nie rób dla. przyjemności twe jej lub innych — 
zawsze wszystko z wytężonym wzrokiem ku szczytmn, 
na które wejść potrzeba, ku celom wszechistnienia. Żą- 
dza przyjemności jest pokusą odciągającą od celu ~ gdy 
czynisz dobro, doznasz więcej niź przyjemności. UmyślDte 
a bezcelowe umartwienie jest jeszcze gorszem i głup- 
szem niź marna przyjemność. Ale instynktowy po ciąg 
ku czemuś — ku osobie lub rzeczy, może być wskazó- 
wką jakiegoś dobra, wynikającego ze zbliżenia do tej 
osoby lub z użycia tej rzecE^y. 

13. Wyzwól się od przygniatającej masy tradycji, 
która wszelkie samoistne porywy ' ducha twórczego ha- 
muje. Bądź sobą, patrz w sumienie, idź za niem, nie 
troszcz się o to,* czy kiedykolwiek kto już tak czynił, 
albo co ludzie powiedzą. Wtedy dopiero zajaśnieje twoja 
dusza w całej pełni swego własnego światła i otworzy 
się dla światła wyższego, którego stanie się godna. 

14. Natchnienia przemawiają do ciebie nie ludz- 
kimi kształtami, formami ani symbolami — a ty dopiero 
masz dać wyraz skończony temu, co Bóg ci dał w bos- 
kim bezkształcie. Co czujesz jako nieskończoność, masz 
w 8końc;5onych formach odlać. To wymaga pracy, trudu, 
cierpliwości^ metody. Ci co boją się własnym artyzmem 
zepsuć natchnienie, stworzyó arcydzieła nie zdołają, — bo 
samo natchnienie bez sztuki, wcale jeszcze nie wystar- 
cza ku temu. 

15. Duch twój nieśmięrtejny jest wszechmocny 
i tylko chwilowo rozleniwiony, upada w pozór niemo- 
cy. W każdej chwili z największego upadku, jeszcze go 
dźwignąć możesz i doprowadzić do boskiej słoneczno- 
ści. Tyiko pojmij, jakie szczeble na szczyt prowadza, 
i nie chciej odrazu wzlecieć za wysoko, bo wtedy sąjoe 
nawet najwyższe kierujące duchy upadek twój sprawie 
mogą dla wyćwiczenia cię w roztropności i pano* 
waniu naa sobą — cnotach niezbędnych dla praepw* 
ników dążących ku szczytom istnienia. Wszystkie 0^ 
w każdej' cKwili skieruj ku temu, by najbliższy szca^bd 
osiągnąć — o jeden wschód wznieść się w sferze,. po- 
tęgi, l^eżysz rozleniwiony po przebudzeniu, zamiast ^i^ff^ 
jak należy — to pierwszy krok ku najwyższemu J^ 
bru jest wstać, umyć się, ubrać — a potem do — '"*^ 
zabrać się. Nie nie pomoże tworzyć najwznioślejsze 
postanowienia, jeśli tego fizycznego wysiłku nie u< 
Jest pewna kolej naturalnych wysiłków, 
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wych na kaMym szczeblu istnienia. Chodzi o io, by so- 
bie uświadomić, jaki jeet cel najbliższy i cała siłę duszy na 
ten jeden punkt ześrodkoWać. W tern wielka' mądrość 
Sokratesowa i potęga Napoleońska: umieć o wsżystkicta 
innem zapomnieć w chwili skupienia na cel najbliższy. 
16. Ludzi nie szukaj, udzielaj się przedewszyst- 
kiem tym, którzy tego żądają naprawdę, z duszy 
żądają, nie w imię mechaniki życiowej łub urojonych 
praw. Takich prawdziwych żądań zawsze bywa mtM. 
Kto żąda czyjej pomocy, ten się niczem nie zrazi, sza- 
nuj rzeczywiste uczucia sympatji ku tobie »^iero- 
wane, choć najmarniejszy eh ludzi. Takie uczwc^sa za- 
wsze dźwignią, za pomocą której można l33t^ podnosić. 
Kto kocha ciebie, ten przez I ciebie i d^c^ro ukocha. Nie 
rozpraszaj się w różnych toVarzysj|^«^h i daiałaniach: 
i^ozultaty agitacji społecznej bywają daleko mniejsze niż 
się wydaje — są powie rzchotog i nie sięgają do głębi 
dusz. Lepiej trzech ludzi 0(i^zić, niż tysiąc słuchaczy 
chwilowo wzruszyć. OdrMzeni innych odradzać beda — 
wzruszeni zemszczą się zg swe przejściowe wzruszenie, któ- 
re ich próżność upokar/:a, — późniejsza zawiścią i pog-arda. 
Każde realne, na po55^ przypadkowe spotkanie, szanuj 
jako wskazówkę opatrzności. Przypadku niema — wszy»t- 
kiem kieruje Bóg. j^ażde zetkniecie ma cel, o którym naj- 
częściej nie wiedf^ ci, co się stykają. Każda nifeka"^ łącząca 
dwie dusze "^^fiia' rosnąć, aż stanie się łańcuchem, na 
którym swoMjjjie zawiesić można całe leg jony. 

^^ ' /^'^^ planów dla gmin, powiatów, narodów 
hidzkosci,^ tg plany wyższy duch snuje. Ty patrz, 
co masz s«ig przez Niego poruczone. Kogo ci On na 
swej arooM postawi, choćby w najpospolitszy sposób, 
*i<"'^^ PY^|biij jakby to był On sam, twój Bóg. Przy- 
^ ^ \Xego życia wjdają ci się, jakby miały wiele 
przyczw j,Q2maitych — w istocie kieruje nimi nie przy- 
^^^y^^ 'dna, lecz głównie cel, do którego cię wiedzie 
Hog ara.jjjji najwłaściwszemi. Ty celu tego nie możesz 
ujrzeć ^irazu — ale gdy uwierzysz w jego istnienie 
i zaczaiL^ w każdym przypadku szukać onego ukry- 
]e^o cem __ ^^ przekształcisz życie twoje i tych co «ie 
5 ^o^^#tkną. 

' 1 '^^^ każdemu to, czego ż ą d a od ciebie. Kto 
sada, Jjjrzebuje, więc ty dawaj co możesz tym co żą- 
**^J§' ^^m biedni, że 'muszą żądać. Kto żąda, temu nie 
nożna mić^ii^^ że nie potrzebuje. A jedziaJi nie wszystko 
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O CO ktoó prosi, można lub trzeba dać. Bo trzeba odró- 
żnić pożądanie, zachcianlię — od żądania i woli. Dawaj 
ludziom to, czego istotnie chcą prawdziwą wolą swoją, 
stałym kierunkien^ sumienia swego — nie to, czego na- 
strojowo pragną, zmiennie, kapryśnie i niepewnie. Gdy 
jednocześnie wiele żądań jest ku tobie skierowanych, 
trzeba wybrać. Wybór nie powinien być wynikiem na- 
stroju, ani zachcianki, lecz rozumnej woli pojmującej ca- 
łość, a oświeconej miłością, wnikają w szczegóły. 

19. Żądaj czego potrzebujesz, od Boga i ludzi. 
Nikt^nie wie lepiej, niż ty sam, czego potrzebujesz — 
sam CEiniątus przykazał, byś to sobie uświadomił i wy- 
raził w ząoamu: proście a Ikdgie wam dane! Wobec lu^ 
wyższych nigSy^nie krępui się żadnym względem ani 
obawą na4»ręctwaNa;^ żądafciach twych — ale bacz, byś 
iądał tego, czego istotiiie liotrzebujesz tylko, i tylko tego, 
co ci dać mogą. Nie my^sich kaprysami, bo dla wyż- 
szego człowieka niema ni?ljrzykrzejszego jak odmówić. 

20. Bądź wiernym we wszystkich stosunkach, nie 
odbieraj nigdy tego co^^komu raz dał. Bądź 
cierpliwym z tymi co ciebie nudził i dręczą — oni biedbu, 
że nie. umieją promieniować szczęlciBm lecz dają znuże- 
nie. Trzeba im pomódz, ogrzać ichnwy anioły wcielone, 
duchy słoneczne, wszak na to tu źy jeV^> ^7 ludziom słu- 
żyć, najmniej w zamian żądając od nfe^- 

21. Pamiętaj, że to życie krótkie n iX. J ^st jeszcze 
prawdziwem życiem duszy. On^ J®^* ofiarą 
Anioła nieśmiertelnego jaźni naszej , ^tóry zstąpił 
w ciało, aby niższe podnieść ku sobie bytyi— i sam nie- 
raz ich wspólnotą skalany upada. Wiedz żeVi^steś takim 
wielkim aniołem, co chwilowo zapomniał o is&tnem swem 
życiu, a drzemie, zaledwie drobną częścią wl^^z swoich 
czyniąc Sprawę żywota tego. Jeśli* chcesz w s*j^ odkryć 
głębie tego anioła, wyzwól się od wszelkich na?ł}i<^nych 
pozorów, uprzedzeń, opinji ludzkich , hypokryti^ towa- 
rzysluej, uległości nieprawej władzy krwi nai/^^chem. 

22. Jeśliś gadatliwy, ćwicz się w milclf^i^iu — 
jeśliś niewymowny, zmuszaj się do powiedzenia tego co 
trzeba. Ale tylko wobec najbliższych, najpe\CfieJszycb 
towarzyszy puszczaj wodze językowi, i sam l^g'dy nie 
powtarzaj obcym tego, co ci powiedzą najbliżsi j choćby 
o rzeczach obojętnych. Wobec nieznanych Juc^zi każde" 
słowo przed wyrzeczeniem poddaj krytych myśli, 
pamiętając o rozpowsfeeehnieniu głupoty i niepc»iozumień. 
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Niemów nigdy żle o nłkim, chyba, źe ssiK^hodzi 
potrzeba ostarzeiieiiia bliższego towaraysza. Nie fclam 
aigdy nawet żartem, jeśłi choesz by łndiie mogli ufać 
twoim słowom. Kłamstwo; jest pierwszym i najgorszym 
j^rzechem Ducha-* kłamstwo wobec błizkich jest 
aajpotworrniejazą zbrodnią, naruszająca jedność 
i harmonję budowanego w naszych duszach' IŚ^rólestwa 
Bożego; kłamstwo wobec wodza jest świętokradztwem. 

23. Gdy nie wiesiz ' co roMć, a sam bezpośredniego 
jelu nie spostrzegasz dla siebie, zgodnegb zlstotnemi 
potrzebami twej duszy -*- zastanów się nad tern, kto 
cvśród znanych ci ludzi najwięcejw tej eh wili cie- 
bie potrzebowśadmoźe, — i oddaj mu najpotrzebniej- 
jzą usługę — to jest twoje najbliższe zadanie. 

24. Jeśli zupełiuej pewności co do celów twego poste- 
aowania sam zdobyć nie możesz, szukaj starszego 
iuchem przewodnika i żądaj by cię prowadził, lub w ra- 
sie słabości niósł nawet duetom swoim. Za preewodrtika 
łvybieraj tylko takiego człowieka, którego ukochałeś 
>orąco i wiernie — i o którym maez przekonanie, że jest 
) tyle wyższy diichem, iż w tym żywocie go nie 
prześcigniesz. Żądanie kierunku od kogoś wkłada nażą- 
iającego poważne obowiązki a na kieroW^nika ucią- 
Uiwe odpowiedzialności ,' więc ńie najeży tego. czy nić 
ekkomyślnie. Gdyś raz wybrał slarsKiego, powinieneś 
ilegać mu we wszystkiem, czego s^ąda , o ile ^y się 
oś nie sprzeciwiałoś najwyraźniej wyrokom sumienia 
w^ego. Tego co cię^ prowadził, *ni^ godzi się nigdy opu- 
jić, szczególniej w jego ciężkiej potrzebie: to najgorszy 
[atunek zdrady i niewierności. Eto cł dał światło, ten 

całe żyde niech może liczyć na ciebie we 
(zystkiem czego potrzebować będzie. 

25. Jeśli natchnienie Boże nie każe ci wyraźnie czy- 
Spraiwy osobnej — to Sprawie staijć możesz t\lko 

kierunkiem natchnionego lub genjalnego wodza, 
[tchnienia często bywają złudzeniem, i pochodzić mogk 
I duchów złych i kłamliwych. Więc tu największa jest 
'zebna roztropność. Prawdziwy wódz jek bardzo 
Ikina — tacy co się za posłanników bożych uważają 
sęściej się łudzą. Wodza i Sługę Bożego poznasz 
lewszystkiem po jego pokorze. Ńie przypisuje on 
zasług, dziwi się ustawicznie, że Bóg tak niedo- 
le wybrał narzędzie, i wszystko co mu się powie- 
przypisuj© wyższej opatrzności. Jest ofiarny i chę- 
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pośrednio zEwangelji apostołówj z Żjwotów Świętych 
i z ich czynów; oni szdżegpólmej Kościół nauczający stano- 
wią. Aby nieomylność jednego Papieża i uszanować, 
trzeba się wyzwolić od f ał s zy w eg o an tor y tetu wi el u 
samozwańców, co w Jego imieniu bezprawnie przema- 
wiają. -Spowiednika szukaj takiego, co gotó wby się 
wobec ciebie nawzajem wyspowiadać bezwzględnie sźcze^ 
rze — istnego braita i wiernego przyjaciela, którego bąd4 
wiernym penitentem na eale życie. Trudno takiego zna- 
leźć, a jednak s|)owiedż jest bardzo potrzebna. Więc wy- 
bierz najzacniejszego jze' znanych ci kapłanów i spowia- 
daj mu się 'z grzechów własnych, nie cudzych, według 
głosu twego sumienia,. nie według pozorów i sądów lu- 
dzkich. Czasem jest grzechem śmiertelnym to, co nie 
podpada pod żadną z klasyfikacji katechizmowych — 
czasem znów oczywiste na pozór przekroczenie przy- 
kazania, żadnym grzechem nie jest, — jeśli sumie- 
nie tego czynu wymag^o dła dobra bliźnich. Kto tej 
oczywistości sumienia nie obudził jeszcze w sobie, niech 
we wszystkich wątpliwych wypadkach oskarża się raczej 
za wiele niż za mało. 

32. Modlitwa jest olbrzymią potęga, dotąd niedo- 
statecznie wyzyskaną* przez* ogól ludzi, ' a prowadzącą 
człowieka do boskiej 'wszechmocy. Módl się bardzo czę- 
sto, a bardzo krótko btyskawieznie. Przede wszy stkiem 
o Światło i siły dla twego przewodnika i jego wyższych 
wodzów. Każdej myśli o nim niech ^lowarzyszy gorące, 
z całej duszy wołanie: Chryste oświe«^ gol Bez dobrego 
przewodnika mało w życiu zrobisz, a najlepsi są na błędy 
narażeni. Dalej módl się o wszystko, czego potrzebujesz: 
o wiarę, miłość^ nadzieję , czystość, zdrowie — nawet 
o pieniądze, gdy nie dla przygemności, lecz dla umożli- 
wienia ałużfay bliźnim -są ci potrzebne*). 



*) o materialne środki ^la Sprawy zwracajmy się do, św. Win- 
centego de Paul, bo bigdy jeszcze żaden Święty nie póz^pka! i nie 
wydal tylu miljonó^ -na cefle społeczne, co ten «ł>o|jł apostoł mi- 
łosierdzia. Więc i z nieba on najskuteczni^ w takich kłopotach 
pomoże, w jakich sam się często znajdował. Proście^go wszyscy o.Ł^, 
byśmy najrychlej weszli w posiadanie kawałka ziemi w Krakowie^, 
i środków na wybudowanie zgodnie z gotowym już planetn nowe^' 
Seminarium, blizko pomieszczenia obecnego, -.wśród o^odu> wjkt^- 
rymbyśmy mogli uprawiać 8aani rośliny, dlą naszego , wyży^etij^ 
potrzebne. Jeśli wszyscy zechcecie czynić wytrwale, wkrótce K&Cg^ 
niemy budowę naszego nowego klasztoru. ■ >' * -'^ 
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Modły o konkretne potrzeby zawsze skuteczne będą, 
jeśli wytrwale wznawiane. Ale zawsze rób zastrzeżenie, 
» niech się dzieje wola Twoja «. To znaczy, że jeśli jesteś 
w błędzie co do potrzeby odczuwanej, jeśli to, czego pra- 
gniesz, wyszłoby tobie i innym na złe , to prośbę twą 
cofasz. Czasem prośby nasze uparcie a bez zastrzeżenia 
powtarzane, bywają ku wielkiej szkodzie i zgryzocie 
dopuszczane. 

33. Jeśliś oddał twe życie Bogu i ojczyźnie, czyń 
wszystko z pełną świadomością Bożego kierunku, nie 
przywiązuj się nadto do własnych planów i pomysłów, 
lecz w każdej' chwili i na każdym kroku radź się Boga 

' co uczynić, nawet co odpowiedzieć na zadane ci pytanie. 
Przyzwyczajenie do bezustannego błyskawicznego wzy- 
wania świata wyższego w każdej potrzebie , ustanawia 
ściślejszy z nim związek, opromienia życie nadprzyro- 
dzoną łaską, ukazując nam cuda tam, gdzie inni widzą 
'przypadki losu. 

34. Nie sądź, że ci co służą jakiej Sprawie, są lepsi 
lub mędrsi niż ci co stoją poza nią lub do żadnej Sprawy 
nie należą. Artysta twórczy stoi sam — nie jest sługą 
ani czynicielem Sprawy — a jednak zasługuje na cześć 
największą. Jednego Mickiewicza, natchnionego wieszcza, 
nie zastąpi nam sto takich czynicieli Sprawy jak np. brat 
Albert, — który przecie sam stoi o niebo wyżej niż zwy- 
kli zakonnicy, urzędnicy, robotnicy i t. p. — bo jest 
istotnym Sługą Bożym, Sprawy doniosłej Ubóstwa czy- 
nicielem. Nie mów o Sprawie — służ lub czyń jeśliś się 
raz zdecydował — lecz nie upatruj w tem wyższości,— 
nie traktuj Sprawy nadto patetycznie, tragicznie ani ko- 
micznie. Strzeż się nadużycia uroczystego tonu, który 
tylko gdy z głębi duszy idzie, do sumienia trafia. Jeśliś 
wesoły Mazur, nie udawaj ponurego Litwina dla doda- 
nia sobie powagi. Sprawa nie powinna nikogo mumifiko- 
wać — niech wszystkich ożywia. Osobistych przyjaciół 
nie wciągaj nigdy gwałtem do Sprawy — niech miłość 
twa będzie bezinteresowną. Dając całe życie, wszystkie 
siły Sprawie — jednak wiedz, że każda Sprawa jest środ- 
kiem nie celem, ma swój kres, choćby trwała tysiącolecia, 
zaś są czyny nieśmiertelne, w sobie cel mające,' wzno- 
szące natchnionych a całkiem już wyzwolonych genju- 
szy ponad wszelką Sprawę. Gdy takich skrzydeł nie 
masz, nie udawaj orła — zaprzęż się do pługu i ciągnij 
jak wół przez jeden żywot — a skrzydła ci kiedyś uro- 
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KTO 00 MOŻE NIECH DAJE 

sną. Ale nie sądź o orłach, gdyś sam nad chmury się 11 
wzniósł. 

35. Na każdem stanowisku, w każdem powołaniu, pri 
najróżniejszych obowiązkach można służyć wybrai 
Sprawie, lub wspierać tych co jej służą. Nie tylko w 
chowawcy należą do SWN. Każdy Polak co czuje odrę 
ność ducha narodowego i pragnie się przyczynić do w 
Zwolenia tego ducha , może być towarzyszem naszy 
oniemal od dzieciństwa. 

A. Uczniowie gimnazjalni niech tworzą kółka san 
kształcenia według wskazówek podanych w Wychowa} 
narodowem — i niech żądają kierunku i pomocy starszy 
kolegów, dając im przez to pole do pożytecznej służl 

B. Młodzież akademicka niech tworzy koła Eleute\ 
El€tm» lub Wszechnicy Mickiewicza, organizując coraz 
szersze warstwy w celach Wychowania Narodowego. Nie 
pisze dla Iskry — niech kolportuje po dworach i mi 
scach kąpielowych pisma Sprawy — niech każdy stud< 
» traci « choć, jeden semestr dla praktyki ludowycl 
wawczej na Śląsku, w Schodnicy lub gdzieindziej. 

C. Artyści niech czerpią z pism Sprawy natchniei 
rozbudzające narodowego ^ucha, niech przez obcowai 
swe z naszymi towarzyszami i uczniami wyzwalają i 
od jednostronności zamkniętych mnichów, aby pozysk 
charakter zakonników -rycerzy (do tańca i do różańca 

D. Księża niech wstąpią w nasze szeregi jako mis 
uarze Sprawy, jako kierownicy seminarji naszych, ja 
nauczyciele i jako współpracownicy naszych pism. 

E. Prawnicy niech nam służą, broniąc nas przed uro 
czeniami władz, które prześladować będą zawsze w ir 
interesów państwowych każdy ruch wolnej i niezalez: 
myśli narodowej. 

P. Przemysłowcy i kupcy niech nam dostarczą śn 
ków materjałnych, niech dadzą nam dziesięcinę dochodu 

G. Rolnicy niech przyjmą gościnnie na lato naszj 
uczni i towarzyszy, aby zdrowie poki*zepili po trudi 
zimy — niech kształcą się w SWN na obywateli. 

H. Magnaci niech nam dadzą swe dzieci na wyc 
wanie, abyi^my je zabezpieczyć zdołali przed dziedzl 
nymi grzechami ich ojców: pycha, próżnością, ambi* 
lenistwem, sknerstwem, rozrzutnością, szczególniej pri 
samolubstwem, samochwalstwem i rozpustą. 
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Nieśmiała próba bezwartościowa przedstawienia 
lozkladu treści, zewnętrznie uwydatnionej w tym tomie. 

WsLrunki preni^meraty Eleusis , . str. fi. 

EIniar: OSTATNIE SCOWÓ ...... str. V— XIM. 

DZIAŁ PRZEDMIOTOWY: 

Klimak: ELEUSIS. (STowo wstępne). . . . str. t— 6. 

1: Czego uczono w E...? — Królestwo Potęgi— Mo una Vanną~ 
2: Precz z mysterjami ? I — wsty^liwość i*czyśtość — Bezwstyd ce- 
chujący Pallas Athene, Phryne; Afrodite, Astarte: 
wstydliwość jako broń upadających — W al kir jei Hurys ki — 
3: Maeterliucko tłumie — kto nam uwierzy? — kto nas pojmie? — 
4: Andrzej mistrz — wyzwolił Juljusza i Adama — wybrani! — 
ustny komentarz potrzebny, chodźcie poń do Seminarium i ognisk — 
żyje dusza! — Nieznani towarzjsze! odezwijcie się! — 
5: nie gardźmy ludzką organizacją, choćby nawet i handlowa — 
6: szalony wir — parasol z pseuaonymów — listy niewydaue — 
program w czterech wyrazach. ' 

Ksiądz Robalcr KOBIETA!?. ...... str. 7—202. 

a właściwie też str. 208—324, 264—266, 284—287, 305—809, gdzie wszę- 
dzie o kobietach piszą ci co je znają. Jest to sżerfeg fragmentów po- 
wstałych z rozbicia doskonałego posągu, zepsutych pociskami prze- 
chodniów, powalanych błotem i krwią. Sądźcie wyrozumiale! 

I. Co jest dusza kobieca? str. 7— 26. 

7 : zasadniczy fakt — tajemnica uroku — skutki wzajemnego wpływu — 

8: czy fizjologja to wy jaśnia? — dziwna to gra: kto ją zrozumie?- 

9: wyzwolone anioły — jak tajemnicę płci pojmują? — [Miekie- 

wicza Widzenie, Słowackiego Król-I>uoh: Zorjana Sprawa] 

kościół, państwo, literatura, nauka od jednego nie zależą orgami — 

10: Mickiewicz a Konopnicka-- duoii budiije ciało istocie swej 

odpowiadające: mózg i płeó: ubiór a stanowisko — pozory mylą — 

11: miljoner w łachmanach — kobieta-król — mężczyzna-baba — 

ozem wyrażają się w ciele zasadnicze różnice dusz?... 
12: człowiek normalny i j6go władze — P 1 ato n twórca emancypacji — 
13: kobieta-człowiek: w praktyce — muzyka i matematyka — brak 
Chopipa żeńskiego— Kowalewska i Sophie Germain — 
14: twórczość duołia rzadka, u wykonawczyń — intuicja kobiet — 
otaczają nowatorów — przodownice reformy moralnej — anioły 
modlitwy — na Golgocie— wierne ukochanym, nawet potępieńcom— 
15: Mojżesz niestety nie miał siostry — ruchy duszy wspól- 
ne kobietom i mężczyznom— treść dusz^ nie stanowi istoty Jatni^ 
16: kamienie i architekci — prąd wody i łożysko rzeki a jaźń — 
17: Jaźń a czyny osoby — wcielenie — {Mickiewicza Widzenie] — 
18: dwa tony jaźni — prawo oscylacji: perjodyoznośó stanów jaźni — 
19: powstanie iiłoi — równowaga boska: Platon, Dante, Słowa- 
cki; Święci: Katarzy na, Wincenty i t. p. — wola i miłość — 
201 psychergja i psycłiecłija — stan bierny i czynny: co jest miłość — 
21: warunki potęgi czynu — wzajemne działanie miłości i woli — 
ruch obrotowy i postępowy ziemi — słońce-Bóg — gdzie kres? — 
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22: czv ziemia spadnie na słońce? ~ rozum w atoaimka do mi 
ści i woli — objektywność — 23: jaźń kobieca i męska 

»4: intensywność i ekspansywność jaźid — ciało jako wieczny s.\ I 
boi stanów duszy — analogja stosunku ciał i dusz obojg-a. płci 

25:Praadam: baśń Arystofanesa w Biesiedzie Platona i 
wołanie Kordjana — starszeństwo bezpłciowców — Fa bl 
d'01ivet, St. Yves d'Alveydre: ewolucja ludzkości: mii 
wkl i pszczoły dają przykład ludziom dalszego rozwoju. i 

II. Typy kobiet, pr6ba klasyfikacji str. 26— si 

26: robotnica — stara panna jako płeć trzecia według F e r r e r o - 
27: gęsi — metamorfoza na kwoki — baby — ich konserwatyzm - 
28: mają więcej uczucia niż rozumu — rola kotów, psów i goląl 
29: ków — niewiasty — matrony nieustraszone— siostry zakonnice 
30: anioł-żona —matki geniuszy — ifessaliny przerażające 
31: Herod jady jeszcze straszniejsze — 32: kokietKi wstrętae 
33: lekarstwo na fałszywą czułość — inicjatywa zbliżenia — gra ui 
nerwach — aktorki, hypokrytki, hystervczki — ironja, drwiny — 
34: typy mciozyzn: osły nad gęśmi — Króle-duchy równe aniołom- 

III. Stosunki wzajemne eiał F dusz $tr. 34—84. 

A) Dzłałanle olał: (teorja żądzy i zmysłowości) str. 34-45. 

34: związki nierówne — pochodzą z buntu ciał — 35: działanie 
3^: oiala kobiety na olało męiezyzny— pieszczota jako cecha osobista - 
36: odrębność pieszczoty kobiecej — 37: pramaterja — ciało astralne— 
88: Fichte młodszy: — istota pieszczoty płci przeciwnych — 
89: erotomanja — utrata poczucia pieszczoty kobiecej — jedno- 
stronne działanie ciała kobiety— c^ste pieszczoty matki, dzieci 
40: niebezpieczeństwo pieszczot — degeneracja niewiast... 
41: doniosłość wstydliwośol— zmysłowość, lubieżność, namiętność — 
42: środki zwalczania łądzc hygjena, — praca, — modlitwa... 
48: doświadczalny dowód istnienia Boga — jwkusy Świętych — 
44: teorje przekarmionych— K ornig (porównaj S i 1 ber str. 285) — 
46: ćwiczenia wstępne dla opanowania chuci — zbyteczność piesz- 
czot — porównanie ich z dynamitem — wiek dziewcząt wła- 
ściwy dla niebezpiecznych doświadczeń magnetycznych. 

B) Wpływ olała na duszę (estetyczne działanie) itr. 45-47- 

45: Wyzwolenie że zmysłowości jako przygotowanie do sztuki — 

46: ciało jako symbol — dlaczego artyści najczęściej nagie ciała 

przedstawiają — namiętność mąci źródło estetycznych uniesień- 

47: estetyczne wrażenie przez ciało wywarte prowadzi do miłości. 

C) Wpływ duszy na duszę (sympatja i miłość) ........ str. 47—63. 

47: wyłączność miłości płciowej — siła sympatji i ant^patji -— 
48: jakie dusze się pociągają? podobne? czy uzupełniające się? 
. 49: szukanie równowagi — 50: stosunki jaźni a stosunki osobi- 
stości — wdzięczność, obowiązek, litość — nie są miłością — 
61: Piotr i Marta, pierwszy pocaiłunek i j^o skutki tĘagiczne — 
52: biedny Józef! wyzwolenie w miłości rzadkie wartośjSkoftwencji, 
53; rada spowiednika — lecz Itomeo i Jul ja nierozerwalni — 
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54: najbliższa siostra jedyna — wyłąoznoić kochanków płynie ze 
społecznych warunków — ze stosunków ciał a nie jaźni — 

55: gdy zmysły ukojone, credo nowe — przeszkody zawiści — 

56: siostrzane koła — św. Wincenty — Goethe — św. Pa- 
weł—Edwin Arnold wyjaśnia typ Magdaleny: światło 
świata wyższe nad światło Azji — 67: opętanie zakochania. 

57: dawczynie natchnienia — 58: namiętność twórczości nie pobu- 
dza: Salomon, Heine, Chopin —płody genjuszu — mo- 
dlitwa kobieca — jej cudowna skuteczność i silą — 

59: co tlómaczy wielkie powodzenie zakonotwórców — siostry — 

59: Wyzwolenie z niewoli uozuć wytecznyoh — błogosławieństwo nie- 
wzajemnej miłości; nauki Diotimy — Platona ewolucja — 

60: Maryla Mickiewicza — nie jedna tylko iskra! — 

61: wyzwolenie genjuszy przez cierpienie: tysiącobarwna tęcza — 
[Mickiewicza: Rozum i wiara w porównaniu z Dziadami] — 

62: Budda opuścił żonę — św. Paweł jej nie miał— a jednak 
8wedenborg marzy o parzystości niebian — biedny!... — 

63: bezpłciowe bogi: słońce duchów — kres wędrówek. 

D3 Wpływ duszy na ciało. Wyzwolenie z namlętnośoi etr. 63—84. 

64: słoneoznośó, wszechmocność, nieśmiertelność jako dary ducha 
[Słowackiego wiersz do Norwida] — ditóara ij^e/ do pracy!— 
65: Messjasze — niepokalane poczęcie — dogmaty i herezje — 
66: embrjologja nie usprawiedliwia zaprzeczenia partenogenezy — 
67: Vi rc ho w, Giną Lombroso: heterogamja i ewolucja — 
68: fizjologja i objawienie — spiralny rozwój form — Giną Lom- 
broso — polymorf izm i płeć trzecia— stłi ty styk a małżeństw— 
69: przypomnienia z historji myśli — przeczucia wieszczów — 
70: Danae— Eljasza wniebowstąpienie — Chrystusowy bez trud. 
70—71: [Słowacki: Widzenie ociemniałego Mieczysława] — 
71: kult Matki Boskiej — cudowne obrazy najliczniejsze 
w Polsce według O j c a W a c 1 a w a — 72: wpływ na obyczaje — 
72 — 76: [Słowacki: nocna rozuaowa króla Mieczysława z żoną] — 
75: poczęcieChrobrego — Bolesław Śmiały o matce swej — 
76: modlitwa i zmysły — potomstwo jako błogosławieństwo — 

[Słowackiego wiersz o synacli] — 
77: Zapolska, Regina di Lu anto, aPetronjusziParny — 
78: zmarnowanie dziedzictwa wszechmocy — kto tu winien? — 
78—79: [Słowacki : pokusy Bolesława Śmiałego: anfoły-Jędze]. 
79: upadek Adama [ Słowacki o wężu i £wie w raju] — 
80: uchowanie Dawidowego rodu — [Słowackiego credo] — 
81: nadejście Pani Słowa według Słowackiego: Królowa Polska. 
82: ideał katolicki Matki Niepokalanej wobec niewierzących — 
83: ideał najwyższej czystości: braciszek Ewa w Dziadach — 
84: [Mickiewicza wiersz do Marceliny Łempickiej]. 

IV. Koleje wcieleń str. 34—101. 

A) Teorja rasy Słowackiego str. 85—95. 

84: kradzione ciała — [Słowacki zaleca mądrość Izraela] — 

. ' 85: znaczenie rasy — pochodzenie Buddy> Platona, Chry- 
'■ 8 tu 8 a: wielkie duchy królewskie biorą ciała nie z gminu! — 

80: czystość rasy u chłopów — 87: twarz jako rodzaj dyplomu — 
? . 88: pititno przez duezę na ciele wyciśnięte r— przykład reliliwji — 
;- 89: oczarowania: cela*św. Filipa i Alhambra, kochanki war- 
- \ kocze, (stare ubrania i łrzenHJci wielkich ludzi jako relikme). 
, * 90: znaczenie różańca- -91: kwindecyl jony formalnych pozdrowień 
,, 91—93: związok oąJnU^ośoi z naj wyższością: [Słowacki i natura 
woła o Króla-Ducha, przygotowanie Polski do clirztu] — 
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93: [Mickiewicza stosunek do Uoga."} — Pan a jednak sługa — 
93; wpływ rasy zależny od stosunku duszy i ciała, kobieta i rasa — 
94: rasa od czego zależy? — pochodzenie ciał (bezpoczątek dusz) 
wpływ ciał przez które dopłynęła dusza do ziemskiego ciała — 
95: gatunek zarodka — wpływ dusz wcielających się na każdy 
łańcuch ciał: lloś6 czynników rasowych składających się na ka- 
żde ciało -— jak się rodzą wielcy ludzie, z jakich rodziców? 

B) Czemu dawne strzełenie rasy zaniechane ttr. 95—96. 

95: kto kogo rodzi? — okrucieństwa roztropnych rodziców wobec 
zaślepionych kochanków — mieli rację dzieląc ślepych — 

96: zmiana warunków społecznych — nowy czynnik w małżeń- 
stwie nieznany prawie w starożytności — dusza praw się domaga, 
łamie zapory ciała — jednak różnice rasy dzielą — kobieta 
rasowa nie łatwo dostępna (nie cUa psa kiełbasa). 

C) Temperament I zdrowie str. 96—97. 

96: wpływ temperamentu zależy od stosunku rasy ciała do ga- 
tunku duszy — dusze czyste w obciążonych dziedziczną nie- 
czystością ciałach cierpią strasznie, bolesnych doznając roz- 
koszy — wyzwolą się przez poczw^órną wstrzemięźliwość — 

97: co fala krwi na mózg uderzająca zdziałać może! 

D) Warunki woieleA , str. 97—101. 

97: rasa, zdrowie, miłośó rodziców. Sprawa- 98: zdanie Oli ph a nt'a 

według doświadczeń na wschodzie o warunkach rozwoju — 

99: Knowlton pragnący sztucznie ograniczyć potomstwo, pot«i- 

piony przez sądy — Annie Besant i Bradlaugh w tej 

samej sprawie skazani — stałe dążenie do podniesienia rasy 

i zdrowia — osiągnie kiedyś cel swój — podniesie człowieka, 

100: mezalianse— pobory: panowie z lokajów a chłopi z królów — 

101: miłość podnosi rasę — duchy niższe budzą namiętność nietrwałą. 

V. Małżeństwo (kontrola stosunków płciowych) str. 101 — 131. 

A) Ewolucja związków płciowych: 9\r. 101—108. 

101: stosunki najpoufniejsze poddane kontroli kościoła i państwa — 
102: postęp od poligamji do monogamjl — propaganda rozwodów — 
103: zmiana pojęcia małżeństwa — {Casanovą, Maugras) — 
104: potomstwo zawsze obchodzi społeczeństwo — Platon — 
105: praktyka wprowadzona przez kościół katolicki: nierozerwal- 
ność — religijny charakter małżeństwa według idealnych mał- 
żonków, jakimi byli Oliphantowie i Browningowie — 
106: małżeństwo dla Służby Boże] — posłuszeństwo żony — kary — 
107: zanik wiary sprowadził upadek małłeAstwa — odkąd żona nie 
przeznaczona od Boga — piekła małżeńskie nieuniknione — 
108: tylko ludzie prości lub idealni kochankowie dotrzymają ła- 
two katolickich ślubów — dla innych bez wiary r- *-«••-* 



B) Przysięga małżeńska: «tr. tOa-113. 

:rzeb8 
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109: przysięga zobowiązuje — trzeba rozumieć co się ^l^^y^B^ — 
110: obowiązek kapłana — potworność zobowiązania przyjłglęigo.^— 
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111: stosunek małżeński niech nie będzie natoglBm — nowoczesne 
małżeństwo jest przeszkoda postępu moralnego — zapobieżenie płod- 
ności—naiwność Volckmann'a, Besant, Knowlton'a — 
112: czystość żony jako źródło sil — modlitwa zwalczy erotyzm — 
113: cel duchowy spółki małżeńskiej: osiągnięcie równowagi. 

) Śluby katoiiokle str. 113—118. 

113: nierozerwalność małżeństwa — moc i znaczenie sakramentu — 
114: kto spotka dobrą żonę? — rozpustnik ma zasłużony krzyż — 
115: szczeble doskonałości — wyrozumiałość potrzebna — sakra- 

menta dla katolików — kto jest prawdziwym katolikiem? — 
116: błogosławieństwa katolickiego ślubu: przygotowania do niego 
117: odwaga nagrodzona — nie! nawet w ostatecznej chwili — 
118: małżeństwo niewymuszone — nie godzi się mieć ubocznych 

celów. 

O Związki oywitne: str. Iia— 126. 

118: niewierzący niech nie oszukują, nie profanują sakramentów — 
119: małżeństwo cywilne jako forma przejściowa — rozwody — 
przeobrażenie stosunków — wyzwolenie ekonomiczne kobiet — 
120: samodzielne niewiasty — kompromisy — godność człowieka — 
121: połowiezność oddania — racja bytu małżeństwa: Jedność celu — 
żona za mężem lub mąż za żoną (Modrzejewska, Patti) — 
122: kobiety nowe co czynią? — niewolnice uprzedzeń: hypokryzja — 
123: dogmaty opinji — parodja ślubów ~ szczątkowy objaw — 
124: na co udawać katolików? — tylko wierni potrzebują sakra- 
mentów—wpływ obosieczny indywidualizmu — bądźcie wolni! 
126: wstydzą się — wolna miłość zdyskredytowana — odważni ko- 
chankowie wyzywają opinję — walka o swobodę sumienia — 
kościół zyska odmawiając sakramentu niewierzącym — 
126; cześć dla odważnych co łamią uprzedzenia! — kara dla lekko- 
myślnych— dawne znaczenie ślubów kościelnych— dochody 
kleru — trudności dla kochanków. 

E) Kontrola państwowa; . str. 127—129. 

127: jeszcze nie śmiano usuwać kontroli — upaństwowienie małżeń- 
stwa i policyjna kontrola prostytucji— walka o niezależność płcio- 
wych stosunków od państwa — ohyda policyjnej kontroli kobiet 
upadłych — jedynie kościół ma prawo kontroli nad moralnością— 

128: kto się bez błogosławieństwa kapłana obejdzie, nie potrze- 
buje wójta — prawa dzieci — emancypacja kobiet osiągnie 
urozmaicenie form małżeństwa — zmniejszy ilość — podnie- 
sie jakość związków — forma sakramentalna przetrwa burze, 

F; Ideał małżeństwa: str. 129—131. 

129: namiętności wzrastają z kulturą — rozmaite typy małżeństw — 
130: zakochani cierpią na ciężką fizyczną chorobę i mają wiele 

Sokus do kłamstwa, by ukryć swe słabości— wielka miłość wi- 
zi ukochanych w prawdzie — nowa osobistość wynika ze 
ścisłego związku dwojga ludzi - wspólność religijna — 
131: zmysłowość zanika — widzenia Swedenborga. 
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VI. Braterstwo między męiczyzną a kobietą . . str. 131—144. ; 

A) Ideał braterstwa I porównanie z malżeAstwem str. 131—137. 

131: idealne małżeństwo jest wstępnem ćwiczeniem — ploiliiiejszy 
duchowy związek Franciszkaz Klarą niż małżeństwo — 

138: walka o bratersiwo między, mężczyzną a kobiet — kto ma 
wiele siósfr frafnie wybierze żonę— niewyłącznośó braterstwa — 

133: nieuchronna wyłączność w sferze ciał — wpływ uszlaclietnia- 
jący uowycli uczuć na dawniejsze — ascensus excelfitor — 

134: niebezpieczeńRtwa małżeństwa — spokój prawdziwego brater- * 
stwa — owoce zakazane tracą urok — bezzazdrosna miłosó — 

135: odwrotność stosunków — genjaina siostra jakby królowa oto- 
czona braćmi — taka nie unika mężczyzn: Katarzyna 
Benincasa —pokusy kobiet-wodzów — George Sand — 

136: za duszą niestety idzie czasem ofiara ciała — jednak bywają i 
takie jak Dziewica orleańska — sieć nieskończona sto- 
sunków blizkich — miłość braterska ogarnia świat — 

187: bydlęta nie roziunieją. takich uczuć — zazdrośni mężowie — 
od kobiet zależy wyzwolenie w braterstwie — wiekuistość 
rzetelnych związków. 

B) niewierności w braterstwie: str. 137—144. 

137: nieszczęśliwe ohere dusze tylko bywają tak często niewierne— 
(to nie tyasy się Aroli bynajmniej — o nie! zaprawdę nie!) — 

138: wstydzą się dawnych wyziwtń — zdradzają tajemnice — zbrodnie , 
ducha — u kobiet wyiiik próinoioi — obawy przed opinją — I 

139: potrzeba uznania nawet osłów i gęsi — duma nie znosi po- 
dejrzeń — złudzenie i obłuda — młodość 1 niedoświadczenie 
tlómaczą te błędy — w miarę dojrzałości wyzwolą się — , 

140: powrócą!!! — niewierność braol~z nieporozumień lub pokus — 

141: dawnie) nie znana takioh stosunków— dopiero wyłsze wykształce- 
nie kobiet je umożliwiło — także ich ekonomłezna niezaleinośó — 
związki duehowe w przyszłości przewalą nad związkami krwi — 
wywalczą sobie prawa — kto kocha w oszczerstwa nie wierzy — 
pierwsze studentki: Olare Szubert Feder — Nadjeżda 
Susłowa— 

142: rola siostry w upadkach moralnych brata — bliższa niż żona — 
łiypokryci prawią o różnicy dróg — odmawiają wszelkiej go- 
dziwej pomocy — prawdziwi bracia nigdy nie opuszczą — 

143: siostra wierna będzie ostatnią towarzyszką — ta miłość sil- i 
niejsza niż śmierć i choroba, niż wszystkie pokusy szatana — 
bardzo rzadka — mało braci godnych siostrzanej miłości — 

144: wyjątkowe dusze utorują drogę; kto dąży wytrwale, znajdzie! 

VII. Wyzwolenie: . str. 144—148. ^ 

144: na szczytach bytu nie pomogą już bracia ni słestry — na górze ' 

Oliwnej samotność — Platon, Św. Tomasz, Kant — 
146: 8avonarola ni Dante siostry na ziemi nie mieli — K o- 
ś c i u s z k o bez towarzyszki — polski papież bezżenny — 
145—146: [Słowacki, proroctwo o przyszłym polski ni papieżnjU- 
14(5: szczeble miłości ku Chrystusowi wiodące— duchy słoneczne Y 
147: tęsknota ku niebu — przezwycięłenle wyłączności — nie wstydźma ' 
się ]torywów — odróżniajmy ogniki od gwiazd stałych -\ 
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148: pierwsza siostra i^rzeraża- dalsze doświadczenia uspokoją — 
odrodzenie — wspólnota ducha wyższa nad pieszczoty 
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VIII. Reforma wychowania kobiet str. 148—161. 

A) Błędy wychowania: atr. I4S— 152. 

148: potrzeba radykalnej reformy w wychowaniu kobiet — 

149: nie dla męża chować córki — nie w głupocie zwanej nl^ 

winnością — nie w niewoli zwanej posłuszeństwem — nie 

w pogoni za pozorami — za wiele muzyki — czystość pozorna — 

150: tanleo —grzechy myśli — rynek małżeński — dusza milczy — 

161: lup pierwszego śmiałka — zakochanie poprzedza miłość — 

zwierzenia wzajemne — zaraza opętania — ciągłe błędy — 

dziewczęta sprzedają się — podziw lub szacunek biorą za miłość. 

B) Potrzeba wepóinego wyołiowanla obojga płoi : : etr. 152—155. 

152: niech kobieta zawoiatu poznaje mężozyzn- wspólne wychowa- 
nie dziewcząt i chłopców — zwalczać trzeba odrębność — 

153: upodobnić strój — ofiarować włosy — utracić urok — bez 
fałszywego wstydu— współzawodnictwo w ówlezenlaeh oiala— 

164: Finki i Japonki dają wzór czystości — doświadczenie 
szkół amerykańskich — stopniowa zmiana obyczajów— stroje — 

156: ofiary epoki przejściowej — pierwsze studentki inne niż dzisiaj. 

C) Indywidualny kierunek zdolniejszych: str. f$5— 162. 

156: budzić samodzieinośó — szkoły zastąpić kołami eameuków — 
156: dziś zawiele nanczyoleil — jeden dobry starczy — zakochane 
uczennice — specjalizacja u nauczycieli na szczeblu śred- 
niego wykształcenia szkodliwa— wszechstronność niezbędna — 
157: wielość nauczycieli tworzy zamęt — tworzyć małe grupy kie- 
rowane przez dwóch nauczycieli — duch katóilokl potrzebny — 
158: ukazywać jedność w rozmaitości, budzić widzącą wiarę — 
158: tak wychowane kobiety będą wybredne w wyborze męża — 
159: oddzielić gąski od aniołów — nie poniżać nąjzdolniejsiyoh do po- 
ziomu osłów- można pod umiejętnym kierunkiem w dwa lata 
dokonać tego na co przeciętni uczniowie potrzebują 8 lat — 
rządowi wychowawcy zanadto przywykli do głupoty gęsiej — 
160: program nauk dla dziewcząt zdolnych a chętnych do pracy — 
skupiać ducha — nie obciążać pamięci — co to jest czytać ? — 
161: mało kto umie pisać — ćwiczyć wyższe władze, nie pamięć. 

IX. Reforma społeozna przez kobiety: . . . . str. 162—182. 

A) Ideał koblety-wodza: • str. 162-106. 

162: wychowujmy osobno najzdolniejsze kobiety na przewodniczki — 
gęsie wiecft— jaką ma być taka królowa? — jej dzieciństwo — 

163: studja literackie, filozoficzne, teologiczne , matematyczne — 

164: jej podróże, ćwiczenia cielesne — wstąpienie na uniwersytet — 
jej egzamina — fachowa działalność — służba Sprawie — 

165: jednodzlenny dochód jakiegoś bogacza wystarczy na faj. 

B) Organizacja i emancypacja kobiet: str. 165—107. 

165: co mogą zwykłe kobiety zdziałać? — ile już zdziałały — 
166: powinny zdobyć prawa polityczne — wnieść pierwiastek mi- 
^ łości do życia społecznego— wzbogacić życie natchnieniem — 

167: kot)iety wierne Chrystusowi — kapłanki dawne i przyszłe — 
przezwyciężenie kobiecości — jesawze wiele pracy. 

359 „ , 

Digitized by VjOOQIC 



C) Społ«oz«A«two przez kobiety odrtizoM: efr. l67-\t 

167: społeczeństwo odrodzone przez kobiety — walka o byt ustanie 

168. małieAstwo przywilej wyjątkowy ^ kwestja społeczna rozwiąż* 

na: — uetanie prostytucja — abstynencjo rozmaite (por6n> 

str. 186 o radykalnej poprawie roepusłników), 

D) Hatietotwo przytzłoioł:. ttr. 169-171 

169: warunki małżeństwa w tern idealnem społeczeństwie — nir- 
ograniczana Ilość dzieoi — rodzinne ogniska — rzadkość śl^ 
bów — przywilej ojcostwa dla wybranych — rola wujów 
stryjów — ciocie pomogą matkom — 

170: uroczystość narodzin — wyższość katoliokiego malioAetwa 
przeobrażenie stosunków społecznych przez czystość kobut 

E) Artyśol i uozenl w epooe panowania kobiet: str. I7t— 177 

171: nowe drogi dla twórczości artystycznej — oiobe W8pólprac^ 
wnictwo — baterje życzliwych dusz — gorycz osamotnienia - 

172: zbyteczna jest artystom — przykład improwizacji Micki^ 
wic za— wpływ kobiet na wszechstronny rozwój nanki- 

173: postęp od fizyki do metafizyki — rzadsze objawy psychiczEr 
medjumizm, jasnowidzenie, telepatja, częstsze u kobiet - 

174: nowy świat — kobiety wyzwolone przeobrażą psycholOfljf- 

176: literatura o anormalnych władzach psychicznych: D u ran i 
le Gros, Stead, Delaune, R. D. Owen, M. I. Savagc 

176: L. Denis, J. Robertson, T. J. Hudson, RouxelljM.A 
Oxon, A. J. Davi«, T. L. Harris, R. M. CuUy, F. Har^ 
mann, P. B. Randolph, H. P. Bławacka, C. Waci> 
meister,£l. Stanton, Wsiewołod Sołowiew itp- 

177: gatunki dutz — wyjątkowe uzdolnienie — Rider Hae 
gard — błędna teoi^a sublinUnal self powinna być zausis- 
piona inną. 

F) Piramida ducliów: str. 178-181 

178: u szOzytu najlepsi i najmędrsi — upadek rasy wynikł z pożądliwt^ 
ści mężczyzn, tylko czystość kobiet może odrodzić ludzkość- 

179: nie chodzi o ilość lecz o jakość potomstwa *- wtedy zapasek 
Królestwo Ducha— braterstwo ograniczy ilość lichych małżeństw 

180: reforma od gćry — mniej uprzywilejowani a lepsi — 

181: potrzeba wysiłków nadzwyezajnyoh — nie dopuszczać mamyd 
duchów do wcielenia przynajmniej w Polsce — staniemy » 
czele ludzkości — gł^sj^ wieszczów — pokolenie bohaterów - 

182: marne duchy niećn innych ójćzj^zń szukają — a nasze dzie ' 
niech będą lepsze od nas ~ albo wychowujmy cudze — ^ 
Polek zależy loa narodu — bez dzielnych ludzi wszelkie Heśf 
upadają. 

X. Pi^pisek pierwszego korektora (Dak4aja). str. 183— I9t 

183: co to jest kobieta? — czy rozprawa czv może igrasrfca - 
184: w 22 i pół godzin — jakie ustępy wykreślono w korei^e? - 
186: ślub uświęceniem związku dokonanego i w>'prólbowABego - 
187: niedelikatnośó ^<vda/ca— humorysta nietrudny do zrozami^^- 
188: nat!$tralia non sunt turpia — Wpływy klasyczne na Ro*b4t^a-- 
189: bez dogmatu— naturalne niekonsekwencje— kto zna Bq|w»?' 
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190: subiektywność — nie szukajcie dogmatów, we fragmentach — 

191: historya zmiany tytułu. Szlachcic z la^córkumi — W. James— 

192: zarzut pornografii niesłuszny — kobieta jest dziełem czystego 

ducha — trzeba je przetrawić i poiąć — Banausoit nie dla was. 

XI. Tezy o kobiecie . str. 193—202. 

193: tezy 1—6 o kobieooiol — granice rozwoju płoi słabej — 
194—5: tezy 7—24 o małżeAstwie, zakochaniu I miłośoi, — wychowanie — 
196—7: tezy 25—48 braterstwie i wolnych zwlązłuu)h miłosnyoh — 
198—9: tezy 49—66 o Celibacie, reforma wychowania f wykształcenia kobiet. 
200—201: tezy 67—90 o zakochanych uczennicach i nauczycielach — 
202: tezy 91—99 o typie Icoblety stworzonym przez reftrmę wychowania. 

Ari: 2 DZIEJÓW SPRAWY; str. 203— 224. 

i03: kto czyni Sprawę? — zawsze Ójciecl — człowiek narzędziem — 
}04: nawet Napoleony upadają beaŁ pomocy Aąiot^w ^ Duch Pol- 
ski — duch wieszczów nieśmiertelny — kto oiynloisi Sprawy Wil. — 
J05: nie żaden żyjący człowiek — szczególniej nie ten, z którego na- 
zwiskiem chciano ją utożsamić — inicjator iest tylko pokomem 
narzędziem i przygotowawcą dróg dla nadejścia wodza. 



. Pierwszy wykład Kstopadowy \. str. 206—224. 

06: data początku Sprawy — cośmy w ciągu tych lat zdobyli? — 
07: wykonanie testamentu dwóch przyjaciół — jawna pokuta za grze- 
chy i odwołanie błędów — anioł sprawy urząd siewa poruoza — 
08: obrona nierozerwalności małłeAstwa— pogląd Dantai Platona— 
00—10: [Dante: Fargatorio XXX] — Beatrice zazdrosna — 
10: niewierności wybaczyć nie może -wyrzuca mu jego niestałość — 
11: miłość ich pozostaje wyłączną i w niebie [Purgatorlo XXXI] — 
12: modlitwa Bernarda —Beatrice nie alegorjalFaradJiio XXX;iII] — 
Vó: myt o Tr y s t a n i e i Tzo 1 dz i e — ('o którym W. jui _w 1885 

napiśai ciekawą rozprawę) — zazdrość i miłość — . 
14 : literatura romantyczna — Swedenborga parzystość dusz — 
Bostróm, Shelley, Browning — Gustaw w Dziadach — 
L5: u Platona miłość kobiety epizod w ewolucji ducha — Faust i Kon- 
rad W a 1 1 en r o d — wyższa miłość — romąntycztiość-zładzenle — 
16: porównanie P 1 a t o n a zMickiewiczem — Goethe i Szeks- 
p i r — bezpłodność wyłącznego uczucia^ niższość wyłącznych związ- 
ków — ewolucja Mickiewicza godna naśladowania — Konrad — 
L 7 : ewolucja Słowackiego od Szwa^ccnii do G^eneeis -r obaj 
wieszczowie pozostali wierni pierwszej kochance, nie jej nie 
odebrali — Dante wszystko zamyka w kochance — 
L8: wyznania osobiste: obowiązki nauczyciela —^ .Urząd Słowa — 
.9: porównanie nattozyciflia z lekarzem — leczenie chof7ch dusz '— 
to: miłość wyłączna nie Jest źródłem potęgi — odwołanie Seelenmacht — 
ii: nłema komnromłsul — 322: do czego Dantejska miłość prowadzi?— 
rozłam między małżeństwem a miłością — G em m a Do n a t i — 
>3: kto przeżył Yita nuova i Paradiso nie wierzy^ ałjy Ceatrice była 

filozofią! — (filozof ja beeeasdrosna — kobieta rzadko.) 
4ri przemiana Oustawa na Konrada (i u Miokienńcza w Listopadzie — 
widać miesiąc stosowny dla odrzucenia rośnych zbladiych liści). 
Weiwanie Rodakojl o dostarczanie materjałów do dziejów Sprawy. 
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DZIAŁ PODMIOTOWY: 

Najmłodszych próby pióra bezimienne str. 225—266. 

2S5: oświadczenie redakcji — Katolicki oharal(ter Elousis ^ . 
226: charakter pisma— co Sokrates o tem sądził? — zapowiedź prac 
niewydanych — wezwanie do przyjaciół. 

I Alfarli: Marzenia nowego Don Kichota: str. 227—245. 

227: poiocie •ziMhty ^ dziedziczność cech moralnych — jabłko nie 
pada zdała od jabłoni: pochodzenie bydła ni ludzi nie obojętne — 
228: uszlachcenia i hjerarohia ducha— rody i familje— ^wmtneswow — 
229: infamja hrabiów — szlachectwo zewnętrznym znakiem służby 
narodowej — porównanie sejmu z coHclave~ nadużycia szlachty — 
230: wzór nobilitacji — 231. imię Marjl Królowej — stanowisko rycerza — 
232: jakie wałki? — AMiyk — sygnet a ślubna obrączka — herby — 
238: szlachcic bez ziemi — braterstwo szlacheckie — rycerskie cnoty — 
284: wierni tifó^lo enót innych — zupełna wolność wiemy eh — 
235: na słabych liczyć nie można — przyefcaą na wierność Rtej — 
286: naróihurząd-^^jzynłący wielką Sprawę w ludzkości — jego ryce- 
rze — iwodae— ofiara mrienia, koncentracja środków — straż — 
237: oddanie żyda i krwi oraz potomstwa — bez sławy ni rozgłosu — 
238: rycerz polski w czynach — ukochana święta — najwyższy ideał: 
nawrócić ludy na Polskość— przy jąć od obcych CQ dobrego mają— 
239: Nowy ZakOrt — gdzie król? — zatwierdzenie dyplomów przez Sejm — 
240: miejsce przysięgi — król Tadeusz, król Adanii król Augustyn nie 

mniejsi niż królowa Wanda — wyświęcenie na rycerza — 
241: święff hufiec— siła sakramentów — rzadko przyjmowane godnie — 
242: porównanie uszlachcenia z sakramentami Kościoła — 
243: przywileje szlachty — francuska demokracja nie zapuściła głę- 
bokich korzeni u naszych Polek — kto bez przodków, niech 
stworzy ród szlachecki w potomkach — kto nie potrzebuje szla- 
chectwa ? 
244: gdzie Messjksze? — kto zwalcza sakramenta?— wezwanie do wiary — 
245: Wznośmy howe twierdze — nowe świątynie — gotujmy Króle- 
stwo Boże! 

2. Egol: Wycinek z Dykejonarza Oniwersalnego: str. 246-256. 

(Wydanego w Honolulu w r. 2908). 

246J Els — użycie wyrazu — Sienkiewicz, Wyspiański, Daszyński — 
24t: etymologia — wytłómaczenie symbolów użytych 2i I. l90S-go — 
248—260: upadek ludzkości w XX-vm wieku — historja Elsów — 
251: ogniska fllareckie >^solldarnoś6 Elsów — prawa wyzwolonych — 
252: szereg abstynencji kolejnych, od mięsa, kawy. herbaty, clattUk, 
pooMebstwa, plotek, procesów i td. — ofiara na miejsce abstynencji— 
263: wyzwoleni — urocssyste obchody 22 stycznia, 24 marca, 8 maja. 
29 listopada--; kary za złamanie przysięgi — leczenie z obłędu — 
254: Elsy przy pracach niebezpiecznych — ich religijność — kle- 
rykalizm podkopujący kościół — wpływ Elsów na seminarja •=- 
255: wspólne modły z Protestantami^ zniesienie stałych dochodów 
kleru — polscy papieże — powołanie duchowne Polaków, ^ 
256: nowa wyższa rasa:'iewitaeja, telepatja, dar leczenia chordb 1 1. p. 
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3. Els: Komnąja wiernych str. 257— 26t). 

257: współdziałanie ludzi potrzebne Chrystusowi, on sam nas wola — 
258: nasz najbliższy przyjaciel, doradca, zbawca czemu zaniedbany — 
259: bluźniercze obawy — milczcie malodusznil — ideał liapłana — 
260: Mickiewicz pobity przez księdza— Apellujemy do Chry- 
stusa! — chodźmy razem do Niego, On nas pogodzi, podniesie, 
uświęci. 

4. Eiron: Hnmorystyczna mistyfikacja . - . sth261— 266. 

261: zarzut braku powagi u Elsów — Pyta^goras i Sokrates — 
262: ironja I łiumor — Platon, Cervant es — (humor Chrystusowy — 
263: ucho igielne) — św. Franciszek z Assyżu i św. Filip 

de Ner i — humoryści, humorysta i wschody na szczyt — 
264: Staś na sukni zrobił plamę — niezbadane wyroki — słowo i czyn — 

wspomnienie % Aconcagua: Don Ramon de la Torre — 
265: obrazek humorystyczny — liomizm, satyra, sarliazm, flole. tarty, 

liawały — co znaczą? — wlellia liomedJa ziemi — Robak i Fint — 
266: Nowy Robak humorysta — zakończenie międzynarodowe. 



DZIAŁ SPOŁECZNY: 

Objektywne wiadomości o towarzystwach i bractwach 
wynikających ze Sprawy ....... str. 267-352. 

I. Początki Eleusis, ....... str. 269-296. 

I. Czterdziesta rocznica Styczniowego powstania str. 269—273. 

JG9: Porównanie z obchodem Listopadowego powstania —bój o nie- 
podległość — nazwislia załołyclell Eleusis: 12 apostołów — 
{70—271: pierwszy projekt statutu lwowskiego towarzystwa Eleuzys — 
J72: zmiana próbnego zobowiązania na uroczystą przysięga — 
}73: wątpliwości komisarza poliojl — przysięga jako monopol państwa. 

I. Śluby poczwórnej wstrzemięźliwości: . . śtr. 273—277. 

!74: członkowie próbni, zwyczajni, wolni — odstraszenie lud^i nie- 
powołanych — powołanie do Eleusis, Eleusis jako Zalion. iwieolit — 

f75: skłonności dziedziczne do nałogów — siła duoiia i olała — 

!7e: kto nie dorósł, niech się nie gamie do Elsów — rozwój iyoła za- 
konnego od Św. Franciszka z Assyżu — św. Filip de 
Ner i, św. Wincenty de Paul— zasługi cara dla rozwoju 
zakonów katolickich— .tajne organiiHicje religijne — 

77: Kościół katolicki jak© najszersza ojczyzna dla Polaków. 



II. Motywy abstynencji: str. 277—281. 

eh alkoholicznych"- niewinna roślina 
lylko tu o zdrowie chodzi — palenie 
vo narodu połslilego — niema króla — 
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77: zbytecznem mówić ©trunkach alkoholicznych"- niewinna roślina 

78: szkodliwość tytoniu — nie tylko tu o zdrowie chodzi — palenie 

szkołą samolulistwa: uMotwo narodu połsMego — niema króla — 



279: czego nie mattiy — skąd zaborcze l*ządy doobody c^igną — czy 
tytoń do myślenia pobudza — marnowanie sil— granice zbytku — 
prawo do samolubnych zadowoleA — kopciarz gorszy niż pijak — 

280: ich bezceremonialność — nadmierna delikatność a nieszczerość 
niepalących — cygaro a książka — uszlachetnienie żyda — 

281: kwiaty pachną — czy godzi się wąchać? — ile idzie z dymem? 

lY. Gra I loterja: . . str. 281—284. 

281: nałogi fizyczne i psychiczne — zachcianki graczy — ich hoj- 

282: ność — karty Jakc symbol — interesowność graczy — ruleta, tota- 
lizator, loterje, zakłady — cel nie uświęca środków — chciwość 

283: oddala od ideału — abusus non toUit lASum — oszuści lub 
głupcy — wszelki hazard godzien potępienia — 

284: jaka gra dozwolona w Eleusis? — kiedy? — tout ou rien! 

Y. Walka z rozpustą: str. 284—287. 

284: kombinacja wzruszeń — rozpustnik gra, pall J pije— szerzy zarazy- 

ofiary uroku ciał — potomstwo rozpustników — czy popęd 

* plciow)^ jest potrzebą — hygjena? skromności — Dr. Kornig — 

285: czystość czy szlcodliwa? — prostytucja — piękne panie — hojni 

uwodziciele — kobiety oprawne w złoto— rozpusta małżonków — 
286: zboczenia płciowe u Żydów i Greków — cudzołóstwo — wolne związki 

kochanków — wyrozumiałość Elso w — grzechy z miłości płynące — 
287: wszelka pieszczota może bvć rozpustą — sumienie orzecze — 

ślub eleuzyński: czystym kobietom czy uMiża? — los kobiety. 

Yl. Wstrzemięźliwość jako cecha psychologiczna: str. 287—289. 

287: wysokie zalety umysłu- bez wstrzemięźliwości — czyste duchy 
w nieczystych ciałach — klasyfikacja ludzi — wartość cech zewnętrz- 

288: nyoh — sprawdzanie cech istotnych — nie każdy abstynent 
ofiarny -^ofiarni ludzie wśród nieabstynentów— kąkol, ziarno — 

289: najlepsi najmędrsi — bojownicy Sprawy — elita spoleczeiistwa. 

Yll. Religijny charakter Eleusis ...... str. 289-293. 

289: religja jako związek — potrzeba sakramentów — nowy zakon — 

290: czem się różni od dawnych — wspólne wychowanie dziewcząt 
i chłopców— tiszlachetnienie małżeństwa— świątynia w Eleusis- 

291: Tajemnice wyjawione — extra ecdesiam non est sdlus! — 

292: Trzeźwość socjalistów ~ zbawienie ludzkości przez kościół po- 
wszechny — Prawo ofiary — [Słowackiego Genezis z Ducha] — 

29^: ideał i życie u Schillerai u nas — praktyczny życio?vry cha- 
rakter polskiej religijności — diisza Kościoła— heretycy bracia. 

Ytll. Nowy statut Eleusis: str. 294—296. 

296: trudności z namiestnictwem '- walka o prawo przysięgi. 

2 Inne działy Sprawy: ..... str. 297--336. 
I. Bractwo polskich filaretów: .str. 297—300, 

297: pierwsze koła Towarzyszy — górale — zmienność ludzka -r- 
298: statysty 1(8 towarzyszy Sprawy według minimalnego obliczenia. -i* 
299: [dział o towarzyszach według Proerramu Sprawy] — 
300: prawa Elsów i założycieli Wszeohnicy Mioidewicza. . 
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II. International brotberhood of Polands Friends: . . str. 301. 

301: zapowiedź programu — wierność zagranicznych towarzyszy 
w Wielkiej Brytanjij Niemczech, Szwecji , Francji, Wloszecl), 
Hiszpanji, Portugalji, Rosji, Szwajcarji, Danji i Finlandji, Ame- 
ryce północnej i południowej — międzynarodowa sieć stosunków 
pożyteczna dla polskiej Sprawy — ciągle wzrasta. 

III. Zakon polskich filaretów: str. 302—320. 

302: data założenia — pierwszy projekt programo — zastrzeżenia co do 
dyskrecji niedotrzymane, więc publikacja dokumentu wskazana— 
302—305: [Wstęp do Programu Sprawy] o celach i środkach WN — 
306: [Dział II programu, o Zakonie] -— katolicki charakter — 
306: grupy - zjazdy — Rada — 307: czystość zakonna — 
308: celibat zakonników — najgorszy błąd pierwotnego programu — 
309: udział małżeństw — ubóstwo — kamośó w nowym zakonie — 
310: ustawy, śluby, wezwanie do nowicjuszy — adres autora — 
311—313: [Dział VIII programu, o miąfaoh] — 311: ich charakter — 

S12: zadania misjonarzy zapobieżenie samozwaństwu — 

313—318: [Dział IX programu, o ognisku centralnem] — zmiany — 
314: rozczarowania co do ludzi — wydział ogólnej korespondencji — 
315: duszpasterstwo — wydział reformy wychowania narodowego — 
316: wydział oświaty, biblioteka i drukarnia, pracownia naukowa — 
317: szkoła wzorowa — Iskra — 318: [Zakończenie programu] — 
319: wola Odrzywolskiego — brak echa — skład Zakonu — 
320: huśtawka Św. Idziego — sprawa owych afiszów gorszących. 

IV. Seminarjum Wychowania Narodowego: . str. 321- 331. 

321: inauguracja 24 marca I90l-go r. — Kurs o Dziadach — wykłady 
Tyszki zimowe — wykłady majowe o Królu Duchu — trjumfy! 
322: poświęcenie ogniska nowego jako Seminarjum Wychowania 22-go 
października 1902-go r. — ognisko naKrowodrzy — wykłady — 
323: reguła życia i stosowanie jej: raiine wstawanie, jarski wikt — 
324: sUentium — 824—325: [D«lał IV programu, o uczniach] — 
326—329: [Dział V programu, o ogniskach] — 
326: warunki życia w ogniakach —stosunek do uczni Tołstoja — 
327: udział w Zjazdach Zjednoczenia — ogniska w Warszawie, Kra- 
kowie, Lwowie, Kijowie, Petersburg u, Moskwie — 
328 ognisko w Londynie — jego pilna potrzeba i doniosłość — 
znaczenie BritishMuseum dla Wychowania Narodowego — 
229 — 330: [Dział YLl programu, o wykształceniu prywatnem] — 
329: grupy prywatne uczni — koszta utrzymania {około 3000 rubli 
prócz mieszkania i jedzenia dla grupy b 3-7 uczni pod kierun- 
kiem 2 noMCzycieli stałych i jednego starszego kierownika perjo- 
dycznie wizytującego kaidą grupę przy osobistym udeiaie W.) — 
3;30: organizacja odpowiedniej kontroli — obowiązki rodziców — 
330: solidpjrność obecnych Elsów z powyższą częścią programu — 
331 : wezwanie życzliwych, by pomogli nam w urzeczywistnieniu celów. 

V. Wszechnica Mickiewicza: str. 332—334. 

332: sprawozdanie z działalności sekretarza w 1902—1903 r. — sta- 
tystyka ' członków i wkładek — ich użycie — dotychczasowa 
niepnnktualność członków — dochody i rozchody Towarzystwa — 

334: groźba sekretarza — wezwanie do dłużników. 
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VI. Iskra, pismo ludowe dla poczwórnej wstrzemiężHwoścri wy- 
chowania narodowego: str. 335—336. 

835: charakter pisma — usługa młodzieży akademickiej krakowskiej 
dla ludu robotniczego śląskiego — duch katolicki — wezwanie 
do czytelnika, by natychmiast koniecznie wysłat choć 8 kor. 
jako prenumeratę »Iskry« pod adresem: Joachim Sołtys, 3 Ross- 
markt, Gleiwltz. Oberschlesien. 

VII. Wskazówki dla pragnących służyć Sprawie: str, 337—352. 

(To ncUeiy najczęściej odczytywać i najakmpulatniej wykonywać, 
bo są one wynikiem długoletniego dośtmadceenia i najpewniej się pray- 
oeyntą do postępu Sprawy w miarą^ jak soeUmą prśyjęłe preez corae 
to szersze koła ntłodeieźy.) 

337: 1: użyj siły cłala by odrodzić ducha! Często czyń głębokie oddy- 
chanie -r. Szczególniej B, D, E i F choć 3 razy na dzień — 

338: 2: śpij przy otwartem oknie — przygotuj się do snu rachunkiem 
sumienia, żalem za grzechy, postanowieniem poprawy, aktami 

339: wiary, miłości, nadziei i F: zasypiaj z Bogiem, obcuj z Anio- 
łami w seimem marzeniu — 

3: jedz najmniej mięsa, ryb i chleba, najwięcej owoców i orze- 
chów — unikaj kawy, herbaty, octu, pieprzu , korzeni — żuj 
doskonale — nigdy do sytości — 
4: ruszaj się: rąb drzewo, tłucz kamienie, koś zboże, kop zie- 

340: mię, używaj wszelkich sportów — 

5: mieszkaj na nnjwyższem piętrze, od południa — 
6: kąpieli używaj ciepłych lub łaźni parowej raz na tydzień — 
zirimych zabiegów codzień — kąpieli stimecznych najczęściej — 
strzeż się przesady — 

7: lekarkom bez duszy nie ufaj — poznaj w Kossowie Tarnaw- 
skiego koniecznie — 

841: 8: odpocznij gdyś zmęczony, oddychając C E F — 

9: ćwicz się umysłowo postępując stopniowo Od łatwiejszych ku 

342: trudniejszym zadaniom — pracuj w stałych godzinach —- nie 
obciążaj pamięci — porównywaj streszczenia dobrych dzieł pisuj 
listy do przyjaciół — 

343: pamiętaj źes głupi, nie bądź zanadto pewnym siebie — 

10: opanuj nastroje, nie bój się holu ani swego, ani innych — 

dobro wyższe niż bezbolesność (apatja) — 

11: czyń spokojnie, nie lekceważ drobiazgów — 

12: coś zaczął, kończ, bacząc na cel i wolę Bożą — nie szukaj 

rozkoszy ani umartwienia — 

344: 13: wyzwól się od tradycji, jmtrz w sumienie, nie bacz na opłnję— 
14: natchnienia przekształcaj artystycznym wysiłkiem — 
15: wiedz iżeś wszechmocny i słoneczny, ale bądź roztropnym 
i panuj nad sobą — 

345: 16: ludzi nie szu-teaj — daj co żądają — szanuj sympatje — ra- 
czej odrodź trzech, niż miałbyś tysiące wzruszać— ceń spotka- 
nia — wzmacniaj nict łączące cię z bliźnimi — 
17: nie rób planów nadto szerokich — bacz na to co do ciebie 
na- i od ciebie zależy — wierz w opatrzność — 

346: 18: odróżniaj żądania od zachcianek — pierwszym czyń zadość 
drugie zwalczaj — 

19: żądaj czego potrzebujesz, od Boga i ludzi — ale tylko tego 
co ci dać mogą — nie trap ich kaprysami — bądź wiernym 
nie odbieraj tego coś dał — służ ludziom nic nie żądając- 
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21: przypominaj sobie istotę anioła twego -- 
22: nie puszczaj wodzy językowi — nie mów źle o nikim — 
nie kłam nigdy — kłamstwo wobec wodza jest świętokradztwem — 
chroń cudze tajemnice za wszelką cenę, nawet krzywoprzysięs- 
two w tym celu popełnione wybaczonem ci będzie — 
347: 23: gdy nie wiesz co robić, usłuż innym — uczyń to co najpo 
trzebniejsze temu kto cię najbardziej potrzebuje — 
24: szukaj starszych — niech oni na ciebie mogą liczyć — 
26: ule bądź łatwowiernym wobec tych, coby ci chcieli przewo- 
dzić — wódz nłe narzuca się, jest pokorny, nie ma 'się aa wy- 

348: jatek — kto cię lepszym uczyni, ten niech będzie ci wodzem — 
26: nie oglądaj się na iniiycb — ozyó sam co ci polecono — 
nie pytaj czy się opłaci — 
27: gdy kto żąda byś wiódł, nie wymawiaj się: prowadź — 

349: 28: od prowadzonych nie żądaj nic dla siebie — bądź stanow- 
czym, gdy w imię Sprawy czego żądasz — odzieraj się z uroku 
i autorytetu — 

29: strzeż się lekkomyślności w sprawach płciowych — unikaj 
poufałości fizycznej z niewiastami — a gdy się przytrafi, nie 
zdradzaj nigdy położonego w tobie zaufania; choćby ona SAma 
swe tajemnice zdradzała, ty je w dalszym ciągu szanuj (do*nt 
kias and tell...) 

30: nie bądź niewolnikiem rodziny po krwi — nie daj się ujarz- 
miać postrachem sprawianego bólu— wyzwolenie od ciał i krwi 
przewagi jest twoim obowiązkiem i prawem — 
31: Qdróżniaj kler od Kościoła — bą^ź katolikiem nie klery- 
kałem — papież jeden nieomylny — nife wszystkie sutanny 

350: białe — spowiednika szukaj coby ci się wyspowiadał — a spo- 
wiadaj się 55 twoich grzechów nie cudzyob —według twego 

351: sumienia — nie według opinji sąsiadów lub przodków — 

32: módl się często a krótko — szczególniej do św. Wincentego 
de Paul o grunt na SWN — 

33: ciągle czuj obecność Bożą — do Boga odnoś wszystko — 
34: nie paraduj Sprawą — czcij każdego jak na to zasługuje — 
jakeś Mazur nie małpuj Litwina, jakeś osioł nie udawaj orła — 

362: 36: w każdej okazji czyń co możesz dla Spraw-. 
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DKIA 6-GO CZEEWCA 1903-GO ROKU, 

W 40-LETNlĄ ROCZNICĘ URODZIN WSZYSTKICH AUTORÓW, 

KAI^ŁADEM 8. TUROWSKIEGO, 

W DRUKARNI W. L. ANCZYOA I BP. W KRAKOWIE, 

DRUK UKOŃCZYLI: JÓZEF DROZDOWSKI I LEON CEREMUGA 

REWIZJĘ DRUKU PROWADZIŁ: FERDYNAND PIERADZKI. 

KOREKTY CZYTALI, ZMIENIALI, POPRAWIALI, POGARSZALI: 

ELSY I NEL8Y, LEGJON DUC^ÓW KAPRYŚNYCH, PRZEKORNYCH, 

NABOŻNYCH, POWAŻNYCH, ŚMIAŁYCH I INNYCH. 

SKŁADAŁ CAŁY TOM KAROL 8ECH0RZ OD 18-00 PAŹDZIERNIKA 
1902-GO ROKU DO 5-GO CZERWCA 1903-QO ROKU. 

PISALI: ELNIAR, KLIMAK, KSIil^Z ROBAK, DAK-ŁAJ, ARI, 
ALFARLI, EGOI^ ELS, BIRON, ARIEL, OJCIEC JELITA, WIERNY, 
POIETES, KOWAL, JAREMA, W 15 OSOBACH JEDEN DUCH. 

WSPÓŁDZIAŁAŁY SIOSTRY: ARLA, ELLA, MANIA, ISLi, NIUTA, 
JULA, JADZIA, ZOSIA, JANKA, STACHA, MARYNIA, MIKSZA, 
KAZIA, SOFITINA, MANITA, BELA, HAUNITA, PEPA, JOASIA IT.D. 

NAD ZDROWIEM PISARZY CZUWAŁ, KABMIŁ ICH DARMO: 
APOŁLON TARNAWSKI. 

PRZY TYCH RZEMIEŚLNIKÓW WSZYSTKICH WSPÓŁDZIAŁANIU 
STWORZYŁ TO DZIEŁO: HOPARAKLETOS DUS PNEUMA HAGION. 
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